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Cesarstwo bizantyjskie 


Podziały cesarstwa rzymskiego, jakie miały miejsce od czasów wprowadzenia 
przez Dioklecjana systemu tetrarchii, oraz ciągłe wyznaczanie przez panują- 
cych augustów współrządców w osobach cezarów spowodowały, że w IV wie- 
ku n.e. jedność /mperium Romanum stała się fikcją. Zdawał sobie z tego 
sprawę umierający cesarz Teodozjusz I Wielki, kiedy w styczniu 395 roku, 
na kilka dni przed śmiercią, zdecydował się dokonać oficjalnego podziału 
dawnego cesarstwa na dwie części: zachodnią, ze stolicą w Rzymie, i wschod- 
nią, ze stolicą w Konstantynopolu. Jako równorzędni cesarze mieli zasiąść na 
tronach synowie zmarłego panującego: Honoriusz i Arkadiusz. Pierwszy 
otrzymał wszystkie prowincje znajdujące się na zachód od Półwyspu Bałkań- 
skiego w Europie i od Egiptu w Afryce. Drugi objął we władanie Bałkany, 
Azję Mniejszą, Syrię, część Mezopotamii, Palestynę i Egipt. 


ciągu pierwszego półwiecza samo- 

dzielnego bytu politycznego cesar- 

stwa wschodniego jego władcy oka- 
zali się słabymi marionetkami w rękach wpły- 
wowych dostojników oraz ambitnych i małost- 
kowych kobiet z własnego otoczenia. Jedną 
z nich była żona Arkadiusza, Eudokia, drugą 
natomiast siostra jego następcy. Teodozjusza II. 
Pulcheria. Sytuacja obu cesarzy wynikała w znacz- 
nej mierze z faktu, że obejmowali oni trony ja- 
ko dzieci poddane wcześniej surowej dyscypli- 
nie narzuconej przez wychowawców. Ci zaś 
rekrutowali się z zaufanej arystokracji, która 
chciała jak najdłużej zachować wpływ na poli- 
tykę państwa. 


Trudne początki 


Zarówno Arkadiusz, jak i Teodozjusz wyka- 
zywali jednakże pewną dozę samodzielności 
i sprytu politycznego w podejmowaniu decyzji. 
W polityce wewnętrznej dość skutecznie wy- 
grywali jedną koterię dworską przeciwko dru- 
giej. W polityce zagranicznej — konsekwentnie 
unikali konfrontacji z barbarzyńcami, opłacając 
złotem rokrocznie odnawiany 
pokój. Rekompensując so- 
bie utratę pozycji pierw- 
szego mocarstwa w ku- 
ropie, obaj władcy za- 
dbali o rozwój szkolnic- 
twa i nauki, a także oka- 
zali się dość hojnymi me- 
cenasami sztuki. Teodo- 
zjusz dokonał również 
pierwszej kodyfikacji 
prawa rzymskiego 
i ufundował szkołę, 
której ranga odpo- 
wiadała późniejszym 
uniwersytetom. Nie 
umiał jednak wyzwo- 
lić się spod wpływu 
swojego otoczenia ani 
zapobiec sporom religij- 
nym, które odtąd zawsze 
będą się kojarzyć z Bizancjum. 
Po śmierci Teodozjusza, w 450 ro- 
ku, przez następne 76 lat na tro- 
nie cesarstwa nie zasiadła żad- 
na wybitna indywidualność. 
Pewne sukcesy odniósł cesarz 


© © Od samego początku 
istnienia cesarstwa bizan- 
tyjskiego w ikonografii do- 
minowała tematyka religij- 
na. Wizerunek Chrystusa 
i wszechobecne krzyże 
są najlepszym świa- 
dectwem rangi 
chrześcijań- 
stwa, które przez 
cesarzy traktowa- 
ne było jako jeden z in- 
strumentów władzy 


Zenon, który w 488 roku 
skłonił namowami i przekup- 
stwem władcę Ostrogotów 
Teodoryka Wielkiego, aby ten 
zaprzestał nękania jego północ- 
no-zachodnich prowincji i uderzył 
na Italię. Po śmierci Zenona w ro- 
ku 491 tron przypadł kolejno trzem 
długowiecznym władcom. Pierwszy 


e Arkadiusz, pierwszy samo- 
dzielny cesarz wschodnio- 
rzymski, niewiele uczynił 

dla umocnienia swego auto- 

rytetu. Największy wpływ na 
sprawy kraju miała jego ambit- 
na żona Eudokia 


z nich — Anastazjusz I, jeszcze przed wstąpie- 
niem na tron musiał przekonać patriarchę Kon- 
stantynopola Eufemiusza o swoim szczerym od- 
daniu dla religii katolickiej. Oskarżano go bo- 
wiem o sprzyjanie monofizytom. czyli zwolenni- 
kom poglądu, że Chrystus miał w istocie tylko 


jedną. bosko-ludzką naturę. Jednocześnie musiał 


rozprawić się z opozycją, która dążyła do osa- 
dzenia na tronie brata zmarłego cesarza, Longi- 
nusa, i okiełznać stronnictwa cyrkowe (inaczej 
demy, czyli miejskie organizacje samorządowe), 
będące w rzeczywistości nieformalną reprezen- 
tacją poszczególnych warstw społecznych. Z czte- 
rech stronnictw, których nazwy zostały zapoży- 
czone od kolorów ubiorów, w jakich występowa- 
li woźnice, naprawdę groźni dla państwa byli 
Zieloni i Błękitni. Pierwsi bowiem grupowali 
w swoich szeregach bogatych kupców i rzemieśl- 
ników, drudzy natomiast byli dobrze zorgani- 
zowaną reprezentacją zamożnego ziemiaństwa 
Również w polityce zewnętrznej długie panowa- 
nie Anastazjusza nie należało do pomyślnych 
Władca ten jako pierwszy z cesarzy bizantyj- 
skich odczuł uciążliwość sąsiedztwa Słowian, 
którzy pojawili się w granicach imperium około 
440 roku wraz z Hunami. Jeszcze większy pro- 
blem stanowiło utrzymanie Armenii i Mezopota- 
mii. raz po raz atakowanych przez Persów. 
Następcą Anastazjusza został Justyn I, któ- 
ry w dniu wyboru piastował godność dowódcy 
ekskubitorów, czyli straży pałacowej. Był to 
żołnierz zasłużony w kampaniach perskich, ale 
sędziwy wiek odebrał mu dawną energię i chcąc 
nie chcąc, musiał szukać oparcia w kimś młod- 
szym. Jego wybór padł na bratanka, oficera 
konnej straży przybocznej cesarza. 
tak zwanych scholarów — Justy- 
niana. W miarę upływu lat ce- 
sarz Justyn czuł coraz więk- 
szą niechęć do sprawo- 
wania bezpośredniej 
władzy. Przyczyn te- 
go stanu rzeczy było aż 
nazbyt wiele. Dwor- 
skie intrygi. waśnie 
religijne. nieustanne 
najazdy Persów na 
wschodnie pogranicze 
i poczucie zagrożenia 
wśród zwykłych obywate- 
li cesarstwa spowodowane 
wzrostem przestępczości burzyły 
wizerunek silnego państwa. Zwłaszcza 
w wielkich miastach dotkliwie dawała się we 
znaki rywalizacja stronnictw cyrkowych, która 
często przeradzała się w niekontrolowaną gra- 
bież kramów i magazynów kupieckich. Przy- 
szły następca tronu, Justynian, doskonale ro- 
zumiał, że poskromienie tego żywiołu nie bę- 
dzie zadaniem łatwym. Przezornie popierał 
Błękitnych. choć sam, będąc niskiego pocho- 
dzenia, nie przepadał za arystokracją. Na po- 
czątku kwietnia 527 roku schorowany Justyn 
oficjalnie ogłosił Justyniana swoim następcą. 
Miało to zapobiec ewentualnej walce o sukce- 
sję. Decyzja cesarza Justyna okazała się słusz- 
na i podjęta we właściwym momencie, gdyż 
w sierpniu tego roku rozstał się on ze świa- 
tem. Na tronie bizantyjskim zasiadł energicz- 
ny cesarz Justynian zwany Wielkim i jego żo- 
na Teodora. 


Pozorna stabilizacja 


Tradycja głosi. że zaraz 
po koronacji za sprawą ce- 
sarzowej zmieniono obowią- 
zujący dotychczas sposób 
składania hołdu panujące- 
mu. Wcześniej przyklęka- 
no przed cesarzem na jed- 
no kolano, senatorowie zaś 
byli zobowiązani do ucało- 
wania jego prawej piersi 
Teraz wszyscy, bez wzglę- 
du na pochodzenie społecz- 
ne, musieli padać na twarz 
przed obliczem pary cesar- 
skiej i całować stopy oboj- 
ga panujących 

Swoje panowanie nowy 
władca rozpoczął od dzia- 
łań wojennych na Wscho- 
dzie. Na szczęście dla Bi- 
zancjum władca perski Ka- 
wad zmarł w 531 roku i je- 
go następca, Chosroes, oba- 
wiając się zamieszek w kra- 
ju. zawarł kolejny wieczy- 
sty pokój z cesarstwem. To 
dało Justynianowi czas niezbędny na 
uciszenie opozycji i uregulowanie 
wewnętrznych sporów religijnych 
Cesarz bowiem jako gorliwy katolik 
postanowił wykorzenić inne odłamy 
chrześcijaństwa z granic państwa, a tak- 
że zniszczyć miejsca i ośrodki kultu 
dawnych bóstw pogańskich. Tak więc 
nowe prawo cesarskie przewidywało 
dla wyznawców manicheizmu oraz 
chrześcijan przyłapanych na pota- 
jemnym oddawaniu czci dawnym bo- 
gom, karę śmierci. Odmawiający przy- 
jęcia nowej wiary w najlepszym wy- 
padku szli na wygnanie i tracili swo- 
je majątki. Restrykcje dotknęły także 
Zydów, którzy podobnie jak innowier- 
cy zostali pozbawieni prawa do piasto- 
wania urzędów państwowych. W 529 ro- 
ku ofiarą cesarskiego edyktu padła Akademia 
Platońska, słynąca przez prawie tysiąc lat jako 
jeden z najważniejszych ośrodków krzewienia 
filozofii w Europie. Według „Historii tajemnej” 


e Najwybitniejszym 
cesarzem bizantyjskim 
był bez wątpienia Justy- 
nian I Wielki. Jego rzą- 
dy odznaczały się jednak 
surowością graniczącą 
z okrucieństwem — bez- 
względnie zwalczał wszel- 
ką opozycję polityczną, 
a jeszcze bardziej nowe 
ruchy religijne 


Prokopiusza z Cezarei 
w całym państwie poja- 
wili się donosiciele chętni 
za sowlie nagrody oskar- 
żać o odstępstwa religij- 
ne swoich zamożnych są- 
siadów. Pojawiła się cen- 
zura, a niewygodne dla ce- 
sarza dzieła zaczęły pod- 
legać konfiskacie i paleniu 
Jedynie monofizyci cieszy- 
li się w państwie Justynia- 
na względną niezależno- 
ścią, zapewne za sprawą ce- 
sarzowej, która była szcze- 
rze oddana temu wyznaniu 


Oprócz troski o jedność religijną Justynian 
przywiązywał ogromną wagę do wizerunku ma- 
jestatu panującej pary. Zarówno nowemu, czoło- 
bitnemu ceremoniałowi dworskiemu, jak i wiel- 
kim przedsięwzięciom budowlanym nadawał 
propagandowy wydźwięk. Licznie wznoszone 


kościoły, drogi, mosty, akwedukty, łaż- 
nie i inne budowle o charakterze pu- 
blicznym miały na trwałe wpi- 
sać się w świadomość pod- 
danych. Symbolem cesar- 
stwa stał się wzniesiony 
w latach 532-537 kościół 
Mądrości Bożej (Hagia 
Sophia). Przetrwał on 
me tylko cały okres ce- 
sarstwa, ale i wszystkie 


e Cesarstwu bizantyj- 
skiemu stale zagrażały na- 
jazdy sąsiadów. Z tego wzglę- 
du musiało umacniać swoje 
granice, budując liczne zamki 
obronne 


późniejsze nawałnice dziejowe. Inną domeną 
działalności społecznej Justyniana były akcje 
charytatywne. mające mu zjednać przychylność 
prostego ludu. Cesarz chętnie urządzał wystawne 
igrzyska, organizował rozdawnictwo zboża i bu- 
dował przytułki dla ubogich 

Wszystko to pochłaniało jednak coraz więk- 
sze sumy, na które państwo nie mogło sobie po- 
zwolić. Aby więc napełnić skarbiec, Justynian 
narzucił bezlitosną dyscyplinę podatkową. co 
szybko doprowadziło do ruiny wielu mieszkań- 
ców prowincji. Problemem stała się również 
korupcja. W styczniu 532 roku doszło w Kon- 
stantynopolu do starć pomiędzy Zielonymi 
i Błękitnymi. Cesarz nakazał natychmiastowe 
stracenie przywódców obu stronnictw cyrko- 
wych, co wywołało powstanie zwane Nika (od 
gr. okrzyku w czasie walk cyrkowych: „Zwycię- 
żaj ). Wrogie dotąd stronnictwa połączyły swo- 
je siły i rozpoczęły walkę ze strażą cesarską 
Jednocześnie powstańcy zażądali od cesarza 
odsunięcia od władzy prefekta pretorianów 
Jana z Kapadocji. i kwestora świętego pałacu 
Tryboniana, a zatem osób odpowiedzialnych za 
administrację i wymiar sprawiedliwości. Poja- 
wiły się żądania ukrócenia korupcji i samowoli 
lokalnych urzędników. Pod presją rozjuszonych 
tłumów Justynian przyjął warunki rebeliantów, 
jednak gdy tylko jego wo- 
dzowie. Belizariusz i Mun- 
dus, zebrali dostateczne siły, 
nakazał rzeż uczestników za- 
mieszek. Dramatyczne wyda- 
rzenia 532 roku nie zakłóciły 
prac komisji prawnej. która 
kończyła akurat kodyfikację 
całego rzymskiego prawo- 


* Teodora zasługiwała na 
miano żelaznej damy Bizan- 
cjum. Publicznie pokazy- 
wała się zazwyczaj w oto- 
czeniu licznego orszaku. 
Kiedy wybuchło powstanie 
Nika, nie dopuściła, aby Jus- 
tynian złożył władzę 


dawstwa. Efektem jej wysiłków było ukazanie 
się w 534 roku czterech zbiorów przepisów: „„Ko- 
deks” („Codex ”), „Digesta”, „Instytucje” (..lnstitu- 
tiones '), „Nowele” (..Novellae ), które obejmo- 
wały zarówno wszystkie uprzednio wydane ak- 


ty prawne, podstawy ówczesnej wiedzy praw- 


© Cyrk to nie tylko 
miejsce pokazów i wy- 
ścigów rydwanów, ale 
także ważny ośrodek 
życia publicznego. Sce- 
ny cyrkowe były częs- 
tym motywem deko- 
racyjnym w sztuce bi- 
zantyjskiej 


niczej, jak i wzorcowe 
orzeczenia w konkretnych 
sprawach cywilnych i kar- 
nych. Od XVI wieku 
Kodeks Justyniana nosi 
nazwę „Corpus luris Ci- 
vilis” 
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jego marzenia o przywróceniu 


Równolegle do porządkowania 
spraw wewnętrznych w państwie 
Justynian rozpoczął realizację swo- 


imperium jego dawnych gra- 
nic. W 533 roku wysłał swego 

najwybitniejszego wodza Be- 

lizariusza do Afryki, aby poło- 

żył kres państwu Wandalów. 

Zamiar został zrealizowany 

dość szybko — rok później króle- 

stwo Wandalów przestało istnieć, 
a ich władca Gelimer powędro- 
wał jako jeniec do Konstantyno- 
pola. O wiele trudniej wyglądała 
sprawa z Ostrogotami w Italii, którzy 
oficjalnie byli wówczas sprzymierzeń- 
cami Bizancjum. Jednak i w tym wypad- 
ku los okazał się łaskawy dla Justyniana. 
W październiku 534 roku zmarł nieletni wład- 
ca Ostrogotów Atalaryk, co dało cesarzowi pre- 
tekst do wmieszania się w wewnętrzne sprawy 
ich państwa. Do końca 540 roku armia Beliza- 
riusza zajęła Rzym i Rawennę. Część Ostrogo- 
tów zamierzała nawet uczynić zwycięskiego wo- 
dza cesarzem zachodniorzymskim, ale Beliza- 
riusz zdecydowanie odrzucił purpurę. W roku 
550 Justynian zajął południową część Hiszpa- 
nii. Wysłał również kolejną ekspedycję do lta- 
ii. tym razem pod dowództwem Narsesa. W ciągu 
pięciu lat Narses zajął niemal cały półwysep z wy- 
jątkiem skrawków Niziny Padańskiej. Wreszcie 
na przełomie 561 i 562 roku padły ostanie ostro- 
gockie punkty oporu nieopodal dzisiejszej Wero- 
ny i Brescii. Zwycięski wódz został w 567 roku 


© Justynian I Wielki podejmował znaczą- 
ce inicjatywy budowlane nie tylko w Kon- 
stantynopolu. Liczne budowle powstały w od- 
ległych prowincjach, jak choćby kościół San 
Vitale w Rawennie 
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e Toledo Korsyka, 
Walencja ą 
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Sepia e Kordoba 


. 
. 
Cezarea Hippo Regius . 


e Hagia Sophia — 
monumentalna bu- 
dowla wzniesiona na 
planie bazyliki z do- 
daną do niej kopu- 
łą, w niedługim cza- 
sie stała się głów- 
ną świątynią Kon- 
stantynopola. Mo- 
dlili się w niej do- 
stojnicy dworscy; 
wiele godzin spędzał 
na medytacjach tak- 
że cesarz, Justynian I 
Wielki 


nagrodzony namiestnictwem Italii, ale cieszył 
się nim bardzo krótko. 


Okres zamętu 


Justynian I Wielki zmarł w 565 roku, pozo- 
stawiając pozornie silne i stabilne państwo. Jed- 
nak już trzy lata po jego śmierci na ziemie cesar- 
stwa napłynęły fale Gepidów, Awarów i Longo- 
bardów. W ciągu kilku następnych lat w Htalii 
powstało państwo Longobardów. na Nizinie Pa- 
nońskiej zaś bitny chanat awarski. Rozproszeni 
Gepidowie ruszyli na południe, niszcząc adria- 
tyckie posiadłości Bizancjum. W dodatku na- 
stępca Justyniana — Justyn I, musiał wznowić 
opłacanie haraczu Awarom i Persom w zamian 
za pokój i wspólną obronę północnej granicy na 
Kaukazie przed naporem plemion kaukaskich. 
Dwaj następni cesarze, Tyberiusz I Konstantyn 
i Maurycjusz, nie zdołali zapobiec dalszym klę- 
skom. W 602 roku, podczas wojny z Awarami, 
Maurycjusz został obalony przez zwykłego 
podoficera Fokasa, który stanął na czele zbun- 
towanych oddziałów nad Dunajem. Przyczyną 
rebelii okazał się niefortunny rozkaz cesarza, 
aby legiony przezimowały na obszarze nie- 
przyjaciela przed spodziewaną ofensywą wio- 
senną. Fokas jednak rychło stracił popularność 
przez wiernopoddańcze listy do papieża, a tak- 
że liczne okrucieństwa wobec ludności. Szcze- 
gólnie zaciekle zwalczali go silni monofizyci. 
którym nie szczędził prześladowań. W końcu 
opuścili go nawet Zieloni i w 610 roku zginął 
z rąk tłumu w Konstantynopolu, wydany na je- 
go pastwę przez nowego pana imperium — He- 
rakliusza 1. Podczas trzydziestoletniego pano- 
wania Herakliusza Bizancjum zostało poddane 
najcięższej próbie przetrwania. Z północy na 
obszar prowincji bałkańskich wtargnęli Serbo- 
wie i pierwsza fala Bułgarów. Na wschodzie 
Persowie zawładnęli Armenią i w 613 roku 
wkroczyli do Syrii. Rok później 
ich liczne wojska stanęły u bram 
Jerozolimy. 

Wiedy właśnie Herakliusz wpro- 
wadził na obszarze prowincji nad- 
granicznych jednolite jednostki ad- 
ministracyjno-wojskowe — temy. 
znajdujące się pod jednoosobową 
władzą strategów. Cesarz wyszedł 
bowiem z założenia, że dotychcza- 
sowy rozdział władzy pomiędzy 
wojskowych i cywilnych urzędni- 
ków sprzyjał korupcji. biurokracji 
i uniemożliwiał szybkie podejmo- 
wanie właściwych decyzji. Liczył 
on również na to, że skuteczna obro- 
na granic z powrotem przyciągnie 
osadników i przełamie zapaść go- 
spodarczą na wyludnionych tere- 
nach. W 626 roku jego wojska od- 
parły atak Awarów, którzy wespół ze 
Słowianami próbowali zająć stolicę 

Damaszek | cesarstwa. Nie zdołał jednak utrzy- 
©Ty mać jedności religijnej państwa. No- 
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© jerozolima e Za panowania Justyniana I 
Wielkiego cesarstwo bizantyj- 
skie zajmowało obszar zbliżony 
do stanu posiadania z wczesnej 
epoki /mperium Romanum 


%Aleksandria 


we spory na temat natury Chrystusa spowodowa- 
ły, że ludność Egiptu i Syrii zaczęła tworzyć włas- 
ne kościoły: koptyjski i nestoriański. W 635 roku 
ziemie bizantyjskie najechali Arabowie, którzy 
szybko pozbawili cesarstwo Syrii, Palestyny, 
Egiptu i Mezopotamii. Odtąd nieprzerwanie posu- 
wali się w głąb Półwyspu Anatolijskiego aż do 
czasu, gdy ich miejsce zajęli w XI wieku inni wy- 
znawcy isłamu — Turcy seldżuccy. Umierając 
w 641 roku, cesarz zostawiał Bizancjum okrojone 
terytorialnie niemal wyłącznie do Półwyspu Ana- 
tolijskiego. Wprawdzie ludy na Półwyspie Bał- 


©. Burzliwe spory religijne, jakie toczyły się 
w Bizancjum w VIII w., znalazły wyraz w de- 
kretach Konstantyna V, zakazujących oddawa- 
nia czci obrazom i nakazujących palenie ikon 


kańskim oficjalnie uznawały jego zwierzchnictwo 
i formalnie pozostawały w granicach jego pań- 
stwa, ale o bizantyjskim charakterze tych prowin- 
cji można mówić jedynie w odniesieniu do Grecji. 


Powolna agonia 


Najazd Bułgarów pod wodzą chana Asparu- 
cha około 680 roku przekreślił bizantyjskie pla- 
ny odbudowania władzy na Bałkanach. Ambit- 
ny chan nie chciał zadowolić się jedynie wą- 
skim pasem nizin pomiędzy łańcuchami Bałka- 


© Działalność Cyryla i Me- 
todego stanowiła przeciw- 
wagę dla akcji misyjnej bi- 
skupów niemieckich w Eu- 
ropie Wschodniej. To właś- 
nie oni ochrzcili moraw- 
skiego księcia Rościsława, 
tworząc podwaliny pod Ko- 
Ściół wschodni w tej części 
kontynentu. Za przykła- 
dem Moraw poszła Bułga- 
ria, a sto lat później naj- 
większe państwo w tym re- 
gionie świata — Ruś 


nów i Rodopów. Jego armia 
spustoszyła Trację, wtargnęła na tereny serb- 
skie, a także zagroziła Grecji. Następcy Asparu- 
cha przyłączali kolejne skrawki Półwyspu Bał- 
kańskiego, tak że w IX wieku za Symeona I Wiel- 
kiego Bułgarzy opanowali Epir. tereny Serbów, 
Macedonię i Trację. W 913 roku Symeon ogło- 
sił się cesarzem (carem) Bułgarów i Greków, 
a także proklamował powstanie niezależnej, na- 
rodowej Cerkwi bułgarskiej. 

Także stosunki z Rzymem stopniowo się 
ochładzały. Już około 730 roku cesarz Leon III 
wydał ustawy potępiające oddawanie czci świę- 
tym obrazom i figurom. Oznaczało to faktyczne 
zakwestionowanie autorytetu 
papieża w sprawach doktryny. 
W 843 roku, gdy synod w Kon- 
stantynopolu przywrócił kult 


© Stolica cesarstwa bizan- 
tyjskiego — Konstantynopol 
— największa i najwspanial- 
sza metropolia Świata an- 
tycznego — nie zdołała się 
oprzeć inwazji tureckiej 


obrazów, przeciwko jego decyzji wystą- 
piła część biskupów wschodnich, w tym 
późniejszy patriarcha Bizancjum — Focjusz. 
Jednocześnie ambitni cesarze podjęli włas- 
ną akcję misyjną na ziemie słowiańskie, 
zapoczątkowaną wysłaniem w 863 roku 
Cyryla i Metodego na Morawy. Dzięki 
pracy bizantyjskich misjonarzy chrzest 
przyjęła Bułgaria (866), a następnie Ruś 
Kijowska (988). Jednakże dopiero w ro- 
ku 1054 ambitny patriarcha Konstantyno- 
pola Michał Cerulariusz zdecydował się na 


dokonanie schizmy i utworzenie niezależ- 
nego Kościoła wschodniego. Decyzja ta 
wzbudziła niechęć monarchów Zachodu, 
wiernych papieżowi. Podczas IV krucjaty, 
w 1204 roku, krzyżowcy zajęli Konstanty- 
nopol, co doprowadziło do rozbicia cesar- 
stwa bizantyjskiego na wiele drobnych pań- 
stewek. Nie spowodowało to jednak prze- 
zwyciężenia schizmy. Konstantynopol stał 
się stolicą efemerydy, która przyjęła szum- 
ną nazwę Cesarstwa Łacińskiego. Prawowi- 
ci cesarze natomiast skryli się w położonej 
dalej na wschodzie Nicei, gdzie wkrótce 
utworzyli Cesarstwo Nicejskie. W 126! roku 
władca Cesarstwa Nicejskiego Michał VIII 
Paleolog odzyskał Konstantynopol, który 
ponownie stał się stolicą Bizancjum. Jed- 
nak napór Turków osmańskich sprawił, że 
w ciągu niespełna stu lat z dawnego mocar- 
stwa pozostał niewielki skrawek ziemi po 
obu stronach cieśniny Bosfor. wokół Kon- 
stantynopola. W 1439 roku cesarz Jan VIII 
Paleolog. przewidując nieuchronną zagła- 
dę swojego państwa, zdecydował się po- 
prosić o pomoc monarchów zachodnich. 
W zamian za nią gotów był wyrzec się 
schizmy i uznać zwierzchnictwo papieża 
nad Kościołem. Wspólne wyznanie wiary, 
jakie ogłoszono w tymże roku we Floren- 
cji, niewiele pomogło dogasającemu ce- 
sarstwu. 29 maja 1453 roku wojska sułta- 
na tureckiego Mehmeda II zdobyły Kon- 
stantynopol. 


395 — cesarz Teodozjusz I Wielki dokonuje ostatecz- 
nego podziału imperium rzymskiego pomiędzy 
swoich synów na cesarstwo zachodnie i cesarstwo 
wschodnie. Pierwszym cesarzem wschodnim zosta- 
je Arkadiusz 

493 — zabiegi dyplomacji bizantyjskiej sprawiają, 
że władca Ostrogotów Teodoryk Wielki zajmuje 
większą część Italii i na kilkadziesiąt lat ustanawia 
na jej terytorium królestwo Ostrogotów 

527 — na tronie w Konstantynopolu zasiada Justy- 
nian I Wielki 

529 — z rozkazu cesarza zostaje zamknięta Akade- 


mia Platońska uznana za ośro- 
dek krzewienia dawnych kul- 
tów pogańskich 

532 — w styczniu w Konstanty- 
nopolu podczas cyrkowych wy- 
ścigów rydwanów dochodzi do 
wybuchu powstania Nika wy- 
mierzonego przeciwko admini- 
stracji cesarskiej. Bunt zostaje 
szybko stłumiony przez oddzia- 
ły Belizariusza i Mundusa 

534 — Belizariusz zbrojnie li- 
kwiduje państwo Wandalów 
w północnej Afryce. Ich ziemie 
przyłącza do Bizancjum, w na- 
grodę otrzymuje godność konsula 

541 — po raz ostatni w historii cesarstwa wschod- 
niego zostaje powołany konsul. Już od wielu stu- 
leci godność ta była jedynie honorowa, stanowiła 
jednak kontynuację prastarej tradycji rzymskiej 
562 — po prawie trzydziestoletnich walkach Italia zosta- 
je na krótko przyłączona do państwa Justyniana, który 
pragnął odbudowania dawnego Imperium Romanum 
ok. 680 — na Półwysep Bałkański licznie przybywa- 
ją Bułgarzy, którzy po założeniu własnego państwa 
na Bałkanach przez wiele stuleci będą bezpośrednio 
zagrażać cesarstwu 

ok. 730 — cesarz Leon III wydaje wiele zakazów 
dotyczących oddawania czci świętym obrazom 
i figurom. Doprowadza to do zerwania kontaktów 
z papiestwem, choć Kościół formalnie pozostaje 
jednością 

843 — synod w Konstantynopolu przywraca kult 
obrazów, co powoduje narastanie opozycji ikonokla- 
stów (przeciwników tego kultu) 

1054 — patriarcha Konstantynopola Michał Ceru- 
lariusz doprowadza do ostatecznego zerwania 
z Rzymem. Od tego momentu Kościół wschodni 
rozwija się jako odrębne wyznanie chrześcijańskie 
1202-1204 — IV krucjata za namową weneckiego do- 
ży Enrica Dandola zajmuje Konstantynopol. Z Kon- 


stantynopola i jego przyległości zostaje utworzone 
Cesarstwo Łacińskie, na którego czele staje hrabia 
Flandrii Baldwin. Legalny cesarz Teodor I Laskarys 
udaje się do Nicei, gdzie proklamuje Cesarstwo Ni- 
cejskie 

1261 — cesarz nicejski Michał VIII Paleołog odzy- 
skuje Konstantynopol z rąk łacinników i odbudo- 
wuje cesarstwo bizantyjskie, tyle że w mocno 
okrojonych granicach 

1439 — cesarz Jan VIII Paleolog decyduje się na li- 
kwidację schizmy i uznanie władzy papieża w Ko- 
Ściele w zamian za pomoc Zachodu przeciwko 
Turkom 

1453 — 29 maja, po przeszłodwumiesięcznym oblęże- 
niu Konstantynopol zostaje zdobyty przez Turków 
osmańskich dowodzonych przez samego sułtana 
Mehmeda II, zwanego odtąd Mehmedem Zwycięzcą 


Królestwo Franków 


Państwo Franków, obok Bizancjum i królestwa Ostrogo- 
tów w Italii, było pierwszą w pełni wykształconą wczes- 
nośredniowieczną monarchią w Europie. Okazało się 

z nich najtrwalsze. Pod rządami różnych dynastii jako 
Królestwo Francji dotrwało do czasów nowożytnych. 


spółczesna Francja jest jednym 

z najpotężniejszych krajów świata. 

Jednakże nawet jej mieszkańcy nie 
zawsze pamiętają, że zawdzięczają to w dużej 
mierze pierwszym władcom, którzy bronili jed- 
ności królestwa zarówno przed wrogami ze- 
wnętrznymi, jak i wewnętrznymi. 


Julian Apostata. W bitwie pod 
Argentorate pokonał wojska wo- 
dza Alemanów Chnodomarusa, 
a w roku następnym nad Mozą 
pobił Franków. Podjął również 
wyprawy na tereny Germanii, 
gdzie odniósł wiele militarnych 
zwycięstw. Po raz ostatni w dzie- 
jach imperium pełnia rzymskiej 
władzy nad Galią została przy- 
wrócona. 
W 2. połowie IV wieku wielu 
rzymskich dowódców rekrutowało 
się spośród Franków. W 380 roku 
dwaj z nich, Arbogast i Bauto, 
zasłynęli jako obrońcy /mpe- 
rium Romanum przed Wizy- 
gotami. Wprawdzie nie uda- 
ło im się pokonać najeźdź- 
ców, ale dzięki odważnej 
postawie frankijskich wo- 
dzów cesarz Teodozjusz I 
Wielki, panujący nad diece- 
zjami wschodnimi, zdołał wy- 
negocjować w miarę przyzwoi- 
te warunki pokoju. Musiał jedy- 
nie wyrazić zgodę na osiedlenie 
się Wizygotów na prawym brze- 
gu Dunaju, głównie w Tra- 
cji, która i tak znaj- 


Wojownicze plemię 


Frankowie należeli do wielkiej grupy plemion 
germańskich. Od III wieku ich zagony prze- 
kraczały granicę rzymską, ale były to 
jedynie wyprawy rabunkowe, nie 
pozostawiające trwałych śladów 
w postaci osadnictwa. Na po- 
czątku IV wieku cesarz Kon- 
stancjusz I Chlorus zezwolił 
Frankom na osiedlenie się u uj- 
ścia Renu. Frankowie jednak, 
a wraz z nimi inne ludy germań- — 
skie: Alemanowie (Alamano- (ę./ 
wie), Saksonowie i Wizygoci, co- 
raz śmielej wkraczali do dawnej 
rzymskiej Galii. Następcy Kon- 
stancjusza I Chlorusa zaczęli osa- 
dzać niespokojnych sąsiadów na 
terenach Belgii jako sprzymierzeń- 
ców. W 357 roku sytuację w die- 
cezji (największej rzymskiej 
jednostce administra- 
cyjnej) Galii postano- 
wił. uporządkować 


dowała się w ich rękach. Później Ar- 
bogast został opiekunem Honoriusza, 
syna cesarza części zachodniej Wa- 
lentyniana Il. Po śmierci Arbogasta 


e Wojownicy frankijscy byli 
zazwyczaj uzbrojeni w miecze 
i włócznie. Niektórzy z nich do- 
datkowo posługiwali się „fran- 
ciską”, czyli siekierą do rzuca- 
nia o charakterystycznym, wy- 
giętym trzonku 


stosunki rzymskich władców z Fran- 
kami uległy pogorszeniu. Mimo to, 
podobnie jak Galowie przed wiekami, 
tak teraz Frankowie zaczęli ulegać szyb- 
kiej romanizacji. Od V wieku masowo 
osiedlali się na lesistych obszarach pół- 
nocnej Galii, a w latach 435-440 zajęli 
dwie ważne twierdze rzymskie w Germa- 
nii — Kolonię i Trewir. W tym samym cza- 
sie Burgundowie pod wodzą Gundachara 
opanowali północną i środkową część doliny 
Rodanu, a Wizygoci całą południową Galię. Wła- 
dza cesarska nad tym terenem stała się iluzoryczna. 
Państwo rzymskie nie miało środków, aby zapo- 
biec tej migracji. 


Chlodwig 


Sytuacja wśród plemion frankijskich uległa 
zmianie, gdy w 481 roku władzę nad jednym 
z plemion Franków salickich, skupionych wokół 
Tournai, objął Chlodwig (465-511). Ambitny 
władca postanowił bowiem podporządkować so- 
bie sąsiadów. Pierwszą ofiarą jego zaborczej po- 
lityki padł urzędnik rzymski Syagriusz, który peł- 
nił obowiązki namiestnika resztek dawnej rzym- 
skiej Galii, położonej między rzekami Sommą 
i Loarą oraz kanałem La Manche. Poczynania 


e Julian Apostata w ciągu krótkiego panowania zdołał 
uporządkować sprawy Galii zarówno pod względem ad- 
ministracyjnym, jak i sądowniczym 


Chlodwiga zaniepokoiły Alemanów. Wódz Fran- 
ków nie próbował jednak zabiegów dyploma- 
tycznych, tylko uderzył pierwszy. W wyniku 
kampanii podjętej w początkach 496 roku pro- 
wincje uznające dotąd zwierzchność Alemanów 
zostały włączone do posiadłości Chlodwiga. Reszt- 
ki niedobitków wojsk alemańskich zbiegły do 
Recji pod opiekę króla Ostrogotów Teodoryka 
Wielkiego. Jeśli wierzyć legendzie, zwycięstwo 
nad Alemanami wpłynęło na decyzję Chlodwiga 
o przyjęciu chrztu. Według historyków podłożem 
tego wydarzenia było dążenie wodza Franków 
do ideologicznego zjednoczenia pokrewnych 
mu plemion. W 496 roku Chlodwig przyjął 
chrzest wraz z najbliższym otoczeniem. W ten 
sposób zyskał zarówno poparcie biskupa Rzy- 
mu, cesarza Bizancjum, jak i miejscowej spo- 
łeczności katolickiej. Dzięki nawiązaniu sto- 
sunków dyplomatycznych z Bizancjum Chlo- 
dwig uzyskał ciche przyzwolenie cesarza 
Anastazjusza I na rozprawienie się z Burgun- 
dami. Pierwsza ofensywa przeciwko Bur- 

gundom podjęta około 502 roku przebiegła 

wprawdzie szybko i sprawnie, jednak Chlo- 
dwig nie osiągnął zamierzonego celu. Udało 


mu się natomiast dopaść resztki wojsk alemań- 
skich, błąkające się na wschodnich obrzeżach je- 
go włości. Frankowie mieli więc nadal dwóch 


przeciwników na terenie Galii — Wizygotów. 
okupujących jej południe, i Burgundów na 
wschodzie. Wizygoci cieszyli się ponadto popar- 
ciem króla Ostrogotów Teodoryka Wielkiego, to- 
też rozprawa z nimi nie należała do łatwych 
przedsięwzięć. Emisariusze Teodoryka podjęli 
ożywioną akcję dyplomatyczną na bizantyjskim 
dworze, licząc na to, że wspólne działania Bizan- 
tyjczyków i Ostrogotów powstrzymają zwycięski 
pochód Franków. Tak się jednak nie stało. W ro- 
ku 507 wojska Chlodwiga przekroczyły Loarę 
i w wielkiej bitwie w okolicach Poitiers rozgro- 
miły armię Wizygotów. Zwycięstwo umożliwiło 
Chlodwigowi zajęcie całej Galii, z wyjątkiem 
wąskiego śródziemnomorskiego pasa wybrzeża 
na terenie dzisiejszej Prowansji oraz środkowej 
części doliny Rodanu. 


Ustrój 


Nowe państwo nie było jednolite. Na 
północy przeważał w nim żywioł ger- 
mański, przede wszystkim różne odłamy 
Franków. Na południu zamieszkiwała 
duża grupa ludności rzymskiej, a także 
Wizygoci i Burgundowie. którzy zdecy- 
dowali się podporządkować nowe- 
mu władcy. 

W strukturze społecznej Fran- 
ków dominowali wolni wojownicy, 
którzy szybko powiększyli liczbę 
osiadłej wcześniej ludności rolni- 
czej. Frankowie narzucili wszystkim 
mieszkańcom podbitych terenów 
swoje prawa. Było to prawo salickie 
(Lex Salica), skodyfikowane na po- 
czątku VI wieku przez Chlodwiga. 


© Frankowie nie we wszystkim 
naśladowali Rzymian, m.in. nie 
przyjęli rzymskiego ubioru. Ich 
obcisłe szaty z długimi rękawami 
stanowiły kontynuację germań- 
skich tradycji 


e Chlodwig to pierwszy barbarzyński władca, który się ochrz- 
cił. W ten sposób łatwiej mógł zjednoczyć sąsiadujące ziemie 
w ramach jednej monarchii 


Zezwalało ono, by każdy z dorosłych męskich 
członków rodu mógł opuścić jego struktury i za 


zgodą innych jego członków pozostać w luźnym 
z nim związku w ramach wspólnoty sąsiedzkiej. 
Miał też prawo do założenia własnej rodziny we- 
dle swego uznania. Ten zapis wyraźnie prefero- 
wał mniejsze rodziny jako podstawowe ogniwa 
społeczne. W sprawach kamych prawo salickie 
wymagało, aby pozwany bronił się sam. Dopu- 
szczano jedynie zeznania członków jego rodu, 
których traktowano na podobieństwo nowo- 
żytnych świadków obrony. Byli oni, podob- 
nie jak pozwany, zaprzysięgani, tak więc je- 
śli ich zeznania okazywały się fałszywe, 
ponosili wysokie kary. Mieli również obo- 
wiązek uiszczenia główszczyzny, jeśli win- 
ny zabójstwa, ich krewny, sam nie mógł te- 
go uczynić. W przypadku poranienia kara 
zasadnicza była również karą pieniężną, choć 
niższą, i nazywała się nawiązką. Wysokość głów- 
szczyzny i nawiązki zależała od statusu społecz- 
nego ofiary, a więc jej przynależności plemiennej 
i pełnionej funkcji. Wiele miejsca w prawie salic- 
kim poświęcono kradzieżom inwentarza 
oraz zaorywaniu cudzego pola i szkodom 
w zasiewach. Zapewne wiązało się to z rol- 
niczym charakterem gospodarki państwa 
Franków. 

Państwo Chlodwiga miało charakter 
patrymonialny. Stanowiło jego osobistą 
własność. Władca mógł je dzielić według 
własnego uznania pomiędzy synów oraz 


© Życie codzienne we frankijskim 
majątku przypominało życie w daw- 
nych rzymskich posiadłościach wiej- 
skich. Trudno się temu dziwić, skoro 
Galia była najwcześniej zromanizowa- 
ną prowincją rzymską 


swoich poddanych. Przysługiwał mu ponadto 
znaczny udział w dochodach z tytułu opłat sądo- 
wych, ceł i myt. Król nie miał jednak wła- 
dzy absolutnej. Najważniejsze decyzje 
w państwie podejmował wraz z uczest- 
nikami wiecu, a ci niejednokrotnie by- 
li w stanie go przegłosować. W wiecu 
mieli prawo brać udział wszyscy męż- 
czyżni zdolni do noszenia broni. Wiec 
pełnił więc funkcję swoistego par- 
lamentu. Odbywał się każdego 
roku w marcu i był połączony 

z paradą wojskową. 

Na wiecu dokonywano tak- 
że elekcji nowego władcy, po- 
nieważ we wczesnej — plemien- 
nej fazie państwa Franków nie 
znano instytucji dziedziczenia 
tronu. Chlodwig od samego po- 
czątku starał się uszczuplić zna- 

czenie wiecu. Powołując się na 
pochodzenie od legendarnego 
protoplasty plemienia, Merowe- 
usza, chciał doprowadzić do sy- 
tuacji, w której tylko jego syno- 
wie lub krewni będą mogli kan- 
dydować na tron. 


Z dawnego rzymskiego podziału administra- 
cyjnego Chlodwig i jego następcy zachowali je- 
dynie najniższy szczebel, czyli civitates. Zmie- 
niono tylko ich nazwę na pages. W czasie woj- 
ny. jeśli Frankom udało się zdobyć jakieś mia- 
sto, tworzyli z niego wraz z przyległościami no- 
we pages, a władzę wojskową i cywilną nad nim 
powierzano grafionowi. Z biegiem czasu grafio- 
nowie zaczęli posługiwać się dawnym, rzym- 
skim tytułem comes civitatis. Pages dzieliły się 
na „setki” (centena), które pierwotnie miały od- 
powiadać jednostkom osadniczym zasiedlonym 
przez 100 wojowników wraz z rodzinami. Na 
czele każdej „setki” stał setnik (centarius, zwa- 
ny też rhunginusem). Pełnił on w armii funkcję 
niższego oficera, a ponadto przewodniczył obra- 
dom wiecu sądowego (mallum). Towarzyszyło 
mu 7 sędziów pomocniczych — rachinburgów — 
specjalistów od praw zwyczajowych plemion 
podległych Frankom. Prawo salickie przewidy- 
wało bowiem, że każdy oskarżony ma być są- 
dzony według praw obowiązujących w jego ple- 
mieniu. Sama procedura sądowa opierała się na 
3 elementach: przysiędze oczyszczającej po- 
zwanego, zeznaniach pod przysięgą świadków 
i sądu bożego (ordalium). Ten ostatni odbywał 


się albo w formie pojedynku, albo w formie pró- 
by — piętnowania rozpalonym żelazem lub to- 
pienia w zimnej wodzie. Człowiek, który nie to- 
nął lub którego oparzenia nie chciały się goić, 
uznawany był za winnego. 

Chlodwig rządził silną ręką. Większość 
spraw starał się rozpatrywać osobiście. Nie 
stworzył aparatu biurokratycznego, ale jeżeli już 
komuś powierzał jakąś misję, czynił to zazwy- 
czaj sam. Jego plenipotenci wykonywali zada- 
nia w całości i byli odpowiedzialni za ostatecz- 
ny efekt. Nie istniał więc żaden podział kompe- 
tencji. Władca dość chętnie nadawał ziemie za- 
służonym wojownikom, jednak starał się nie 
uszczuplać domeny królewskiej. Wkrótce po 
śmierci Chlodwiga w 511 roku rozgorzały spory 
o władzę pomiędzy jego czterema synami. 


Okres zamętu 


Początkowo tron objął prawowity następca 
Chlodwiga — syn Chlotar I (497-561). Bracia 
nie zamierzali jednak być mu posłuszni. Dzięki 
pomocy części wojska ograniczyli rządy senio- 
ra do Soissons i okolic, które stało się zrębem 
późniejszego królestwa Neustrii. Na wschodzie 
natomiast w 511 roku powstało królestwo Au- 


strazji, z miastami Reims i Metz. Zamieszkiwa- 
ła je głównie ludność posługująca się językami 
germańskimi. Rozłam w panującej dynastii nie 
przeszkodził Frankom w śmiałych wyprawach 
przeciwko Turyngom i Burgundom. Ci ostatni 
w rezultacie frankijskiej kampanii w 534 roku 
na wiele stuleci utracili niezależność. W 558 ro- 
ku po śmierci braci oraz zgonie bratanka Chlo- 
tar I ponownie zjednoczył królestwo Franków. 
Jego panowanie nie zapewniło jednak trwałej 
jedności. Zgon Chlotara I w 561 roku utrwalił 
podziały przebiegające według dawnych granic 
plemiennych. W 561 roku Chilperyk I utworzył 
w zachodnich prowincjach odrębne królestwo 
Franków — Neustrię, ustanawiając swe stolice 
w Paryżu i Soissons. O samym Chilperyku nie- 
wiele wiadomo. Więcej informacji zachowało 
się o jego ambitnej żonie, Fredegundzie, która 
w 584 roku po śmierci męża objęła regencję. 
W świetle dostępnych źródeł była kobietą wy- 
jątkowo okrutną i nie cofała się przed żadną 
zbrodnią, aby utrzymać wła- 
dzę. Przez wiele lat walczyła 
z królem Austrazji, Sigiber- 
tem I. a od 575 roku z jego żo- 
ną i następczynią Brunhildą. 
Brunhilda dążyła do zjedno- 
czenia rozdartego kraju, a po- 
nadto za wszelką cenę chciała 
ukrócić samowolę możnych. 
Ci z kolei nie zamierzali się 
wyrzekać swoich przywilejów 
i pełni władzy w posiadanych 
dobrach. Doszli więc do poro- 
zumienia z synem Fredegundy 
Chlotarem II (584629) i wspól- 
nymi siłami w 613 roku poko- 
nali Brunhildę. Według kro- 
niki „Historia Francorum" 
pióra Fredegara Chlotar II ka- 
zał zamęczyć pokonaną królo- 
wą. Relacja Fredegara, żyją- 
cego w VII wieku, okazała się 
bezcennym źródłem. Wpraw- 
dzie o wcześniejszych wie- 
kach mówi na podstawie zapi- 
sków innych, jednak sam był 
także uczestnikiem i uważ- 
nym obserwatorem wielu wy- 
darzeń. Część informacji po- 
chodzi natomiast ze źródeł bi- 
zantyjskich i wizygockich, 
a więc stanowią tylko relacje 
pośrednie. spisane przez nie 
zawsze życzliwych Frankom 
kronikarzy. 

Zwycięstwo Chlotara II oka- 
zało się przysłowiowym pyrru- 
sowym zwycięstwem. Władca 
pozornie zjednoczył państwo 
Franków. W rzeczywistości jednak musiał pójść 
na znaczne ustępstwa wobec możnych i nagra- 
dzać ich kolejnymi nadaniami, tym razem z włas- 
nych zasobów ziemskich. Jego władza w rze- 
czywistości ograniczała się więc do niewielkich 
pozostałości dawnej domeny królewskiej, a Neu- 
stria stała się praktycznie znowu niezależna. 
Z czasem nadania te zyskały miano beneficjów 
od łacińskiego słowa beneficium — „dobrodziej- 
stwo”. Obdarowani mieli wprawdzie obowiązek 
stawania w rynsztunku na każde wezwanie wład- 


© Chłlotar I zdołał ponownie zjed- 
noczyć państwo Franków, wykorzy- 
stując przedwczesną śmierć braci 
i bratanka. Jednak żona króla, Ra- 
degunda, nie potrafiła pogodzić się 
z tym, że kazał on zgładzić jednego 
z braci, opuściła więc dwór i złożyła 
śluby zakonne 


cy, ale byli w zasadzie zwolnieni od 
płacenia danin. Początkowo królo- 
wie starali się nie dopuścić do dzie- 
dziczenia beneficjów. Bardzo szyb- 
ko jednak, nie mając pieniędzy na 
utrzymanie dworu i armii, szli na 
dalsze ustępstwa. W VII wieku naj- 
ważniejszą pozycję na dworze zy- 
skał majordomus, zwany też niekie- 
dy intendentem. Odpowiadał za 
sprawy finansowe państwa, zarząd 
majątkiem władcy, a z czasem stał 


się bezpośrednim przekazicielem jego woli. Me- 
rowingowie z wolna popadali w stan ubezwłas- 
nowolnienia. 

W 622 roku na tronie Austrazji zasiadł Da- 
gobert I (ok. 600-639). Siedem lat później 
odziedziczył Neustrię, co zapowiadało rychłe 
zjednoczenie państwa. Ambitny władca posta- 
nowił jednak poszukać szczęścia w walce 
z sąsiadami. Decyzja ta okazała się dla niego 
zgubna. Na wschodnich obrzeżach domeny 
Dagoberta I powstało w tym czasie tajemni- 


cze państwo Samona. Jego twór- 
ca był ponoć kupcem frankij- 
skim, któremu udało się zjedno- 
czyć niektóre plemiona słowiań- 
skie. Dagobert I wyprawił się na 
czele silnej armii na tereny dzi- 
siejszej Austrii i Węgier. Tu po- 
niósł całkowitą klęskę. Powrócił 
jeszcze na tron, ale nie odegrał 
już większej roli na arenie mię- 
dzynarodowej. Historia uznała 
go jednak za ostatniego wybit- 
nego władcę z dynastii Mero- 
wingów. 


Upadek dynastii 


W 2. połowie VII wieku władcy 
znaczyli już bardzo niewiele. Ma- 
jordomowie stworzyli własne dy- 
nastie i bez pytania kogokolwiek 
o zgodę przekazywali władzę ko- 
lejnym potomkom. Po raz pierw- 
szy do próby zdetronizowania Me- 
rowingów doszło w Austrazji w ro- 
ku 656. Majordomus Grimoald od- 
sunął od tronu i porwał pięciolet- 
niego następcę tronu Dagoberta II. 


© Dagobert I uchodził w po- 
wszechnej opinii za władcę bar- 
dzo pobożnego. Chętnie nada- 
wał dobra opactwom i kościo- 
łom. Niekiedy zaś, jak w przy- 
padku Therouanne, reaktywo- 
wał biskupstwa, na których cze- 
le stawali wybitni ludzie epoki, 
jak św. Audomar 


Grimoald wmówił matce chłopca i dworskim do- 
stojnikom, że mały Dagobert zginął. W rzeczywi- 
stości przekazał go biskupowi Poitiers, a ten wy- 
wiózł królewicza do Irlandii i umieścił w jednym 
z tamtejszych klasztorów. Dagobert II odebrał 
w przyklasztornej szkole staranne wykształcenie, 
a w 666 roku pojął za żonę celtycką księżniczkę 
Matyldę. Księżniczka zmarła przy porodzie trze- 
ciej córki, a młody książę zaczął przemyśliwać 
nad powrotem do kraju. Najpierw zapewnił sobie 
poparcie Kościoła. Po powrocie na kontynent po- 


= = — __ 
481 — Chlodwig zostaje władcą Franków | 

salickich, skupionych wokół Tournai 
496 — Chlodwig pokonuje Alemanów | 
i wraz z najbliższym otoczeniem przyjmu- 


511 — umiera twórca państwa Franków 
Chlodwig. Na tron wstępuje Chlotar I, ale | 
szybko jego bracia ograniczają jego władzę 
do Soissons i przyległości 

534 — wojska Chlotara I podbijają Burgundię 
561 — w Neustrii powstaje niezależne pań- 
stwo ze stolicami w Paryżu i Soissons 

613 — Chlotar II wraz z możnowładcami 
Neustrii pokonuje wojska królowej Brun- 
hildy, którą każe zamordować 

622 — na tron Austrazji wstępuje ostatni 
wybitny przedstawiciel dynastii Merowin- 
gów Dagobert I 

629 — król Austrazji Dagobert I odziedzicza | 
Neustrię. W ten sposób ponownie jednoczy 
państwo | 
631 — armia Austrazji pod wodzą króla Da- 
goberta I zostaje pokonana przez wojska 
Samona 

656 — majordomus Grimoald pozbawia tro- 
ny 5-letniego Dagoberta II i wysyła go do 
Irlandii 

674 — Dagobert II odzyskuje tron Austrazji 
679 — w wyniku spisku zorganizowanego 
prawdopodobnie przez Pepina z Heristalu 
Dagobert II zostaje zamordowany 

687 — Pepin z Heristalu rozbija wojska Neu- 
strii pod Tertry. W ten sposób skupia w swym 
ręku władzę nad Austrazją i Neustrią 

715 — po śmierci Pepina z Heristalu stano- 
wisko majordomusa otrzymuje jego syn 
Karol Młot 

132 — Karol Młot zadaje klęskę Arabom 
pod Poitiers 

741 — umiera Karol Młot. Nowym major- 
domusem z rodu Karolingów zostaje Pepin 
Mały, zwany także Krótkim 

751 — Pepin Mały detronizuje ostatniego wład- 
cę z dynastii Merowingów, Childeryka III 

154 — papież Stefan II (III) namaszcza Pepi- 
na Małego na króla Francji 


ślubił siostrzenicę króla Wizygotów, Gizelę de 
Razćs. To stwarzało szansę na zjednoczenie nie 
tylko państwa Franków, ale także Półwyspu Ibe- 
ryjskiego. W 674 roku Dagobert Il oficjalnie odzy- 
skał tron i niemal natychmiast przystąpił do refor- 
mowania państwa. Zraził jednak do siebie wielu 
możnych świeckich i duchownych bezwzględ- 
nym egzekwowaniem podatków. Przeciw monar- 
sze narastała opozycja, wśród której znalazł się 
sam majordomus Pepin z Heristalu — protoplasta 
rodu Karolingów. Dagobert II najchętniej przeby- 
wał w jednej ze swych stolic, Stenay u podnóża 
Ardenów. Tutaj często polował i oddawał się in- 
nym uciechom dworskiego życia. Kiedy w grud- 
niu 679 roku wybrał się na przedświąteczne polo- 
wanie, wynajęci zabójcy zamordowali go. Być mo- 
że za zabójstwem stał wszechpotężny majordomus. 

W ciągu kilku następnych lat Pepin umacniał 
swoją pozycję na dworze. W 687 roku w bitwie 
pod Tertry pokonał wojska Neustrii i rozciągnął 
swą władzę na drugą część państwa Franków. 
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Tyrreńskie 


ft Królestwo Franków obejmowało w VIII w. nie tylko obszar dawnej Galii, ale i tereny Ale- 
manów oraz innych plemion germańskich na wschód od środkowego Renu 


W tym samym czasie jego zwierzchność uznała 
Burgundia i jedynie Akwitania cieszyła się je- 
szcze niezależnością. Pepin nie zdecydował się 
jednak na włożenie korony. Wolał osadzić na tro- 
nie kolejną marionetkę z rodu Merowingów. Ta 
sytuacja była także po myśli możnych, zadowolo- 
nych z anarchii. Fikcję rządów prawowitej dyna- 
stii utrzymywał syn i następca Pepina z Heristalu 

Karol Młot (ok. 689-741). Nowy majordomus 
miał zresztą większe zmartwienia niż odbieranie 
tronu bezwolnym Merowingom. W 732 roku Ara- 
bowie przekroczyli Pireneje i pustosząc państwo 
Franków, podeszli pod Poitiers. Tu energiczny ma- 
jordomus rozbił ich wojska i choć w późniejszych 


czasach najazdy powtarzały się, nigdy nie stano- 
wiły zagrożenia dla niepodległego bytu Franków. 
Zwycięstwo pod Poitiers znacznie wzmocniło 
pozycję Karola Młota. Nie oglądając się na króla, 
Karol Młot podzielił podległe sobie terytorium 
pomiędzy synów niczym udzielny monarcha. 
Podział ów nie trwał długo. Wkrótce po śmierci 
władcy w 741 roku pełnię władzy przejął jego 
młodszy syn Pepin Mały (zwany też Krótkim, 
714 lub 715-768). Wykorzystując trudne położe- 
nie papiestwa, stale zagrożonego przez Longo- 
bardów, w 751 roku zwrócił się do papieża Za- 
chariasza z zapytaniem, kto zdaniem głowy Ko- 
ścioła powinien panować w królestwie Franków. 
Papież, zdając sobie sprawę z tego, że tylko Pe- 
pin Mały dysponuje realną siłą militarną, 
zdolną obronić Państwo Kościelne, 
przyznał mu prawo do korony. W listo- 
padzie tego samego roku Pepin Mały, 
powołując się na orzeczenie papie- 
skie, przekonał do swych praw do ko- 
rony możnych na zjeździe w Soissons 
i zdetronizował ostatniego merowiń- 
skiego władcę Childeryka III. W roku 
754 nowy papież Stefan II (III) pod- 
czas wizyty w Galii dokonał aktu 
uroczystej koronacji pierwszego wład- 
cy z dynastii Karolingów. Tak zakoń- 
czył się pierwszy etap dziejów pań- 
stwa Franków. 


© Karol Młot odniósł wpraw- 
dzie wspaniałe zwycięstwo nad 
Arabami pod Poitiers, jednak 
w rzeczywistości nie zlikwidował 
muzułmańskich najazdów na teryto- 
rium swego państwa 


Narodziny Anglii 


Wielka Brytania nie ma 
długiej historii. Zdaniem 
archeologów, pierwsi lu- 
dzie pojawili się na jej 
obszarze około VI tysiąc- 
lecia p.n.e., kiedy nie była 
jeszcze wyspą i miała na- 
turalne połączenie z dzi- 
siejszymi terenami Flan- 
drii, Fryzji, a być może — 
północnych Niemiec. 


omiędzy IV a II tysiącle- 

ciem p.n.e. wyspa została 

skolonizowana przez twór- 
ców megalitów, o których wiadomo, że nie by- 
li Indoeuropejczykami. Ostatnia wielka fala mi- 
gracyjna tych ludów przyniosła ze sobą znajo- 
mość wydobywania miedzi, cyny i obróbki brą- 
zu. Być może już wtedy mieszkańcy Wysp Bry- 
tyjskich nawiązali kontakty handlowe z pozo- 
stałą częścią kontynentu. 


Celtowie i Rzymianie 


Od VIII wieku p.n.e. Brytania była terenem 
ekspansji Celtów, głównie z obszaru Półwyspu 
Iberyjskiego i dzisiejszej Francji. Napływały tu 
głównie grupy Gaelów, a następnie Brytów 
i Cymbrów. Gaelów można także obecnie spo- 
tkać w Szkocji, Cymbrów natomiast w Walii. 
Pomimo lokalnych różnic Celtowie stworzyli 
w miarę jednolitą kulturę, której podstawą by- 
ły: obróbka żelaza, rodowo-patriarchalna struk- 
tura społeczna i silne poczucie wspólnoty reli- 
gijnej, oparte na posłuszeństwie wobec war- 
stwy kapłańskiej — druidów. Celtowie nie roz- 


winęli na wyspie rolnictwa w takim stopniu, jak 
na kontynencie. Nie mieli zresztą po temu tak 
dogodnych warunków. Jedynie wschodnia, ni- 
zinna część Brytanii nadawała się pod uprawę 


tego z zamiłowaniem uprawiali rzemiosło wo- 
jenne i nie bacząc na etniczne pokrewieństwo, 
mordowali się wzajemnie 

Pierwszy o Brytanii jako ewentualnym terenie 
ekspansji pomyślał Juliusz Cezar. Podjęte przez 
niego wyprawy w 55 i 54 roku p.n.e. miały jednak 
przede wszystkim znaczenie prestiżowe, ponie- 
waż głównym celem jego działań był Rzym. Zdo- 
był zatem niewolników i łupy, mające świadczyć 
przed senatem o jego talentach, ale nie pozostawił 
ani jednego legionisty na zimnej i mało przyjaznej 
wyspie. Rzeczywisty dorobek wyprawy Juliusza 
Cezara stanowiła natomiast wiedza na temat Bry- 
tanii, warunków terenowych i klimatycznych oraz 
zamieszkujących ją ludów. Dzięki niej niespełna 
100 lat później udanej inwazji na wyspę dokonał 
cesarz Klaudiusz (43 n.e.). 


e Antoninus Pius upamięt- 
nił na swoich monetach 
krwawo okupiony podbój 
ft Wał Hadriana prze- środkowej części Brytanii 
trwał odejście Rzymian 
z Brytanii. Jego zachowa- 
ne fragmenty w śŚrednio- | 
wieczu stanowiły natural- 
ną zaporę przed najazda- 
mi Szkotów 


ziemi. Zachodnia, a zwłaszcza 
Kornwalia, słynęła z górnictwa miedzi 
i cyny, kowalstwa oraz hodowli owiec i by- 
dła. Wydaje się. że w początkowym okresie 
Celtowie wiedli na poły koczowniczy tryb ży- 
cia. Ich osady, trevs, składały się z lekkich do- 
mostw, wznoszonych z drewna i chrustu, nie- 
kiedy wzmacnianych mułem. Łatwo je było 
zniszczyć i równie łatwo odbudować. Pola mieli 
niewielkie i plony wystarczały jedynie na wy- 
żywienie rodzin. Chętnie korzystali z darów la- 
su. Zbieractwo, łowiectwo, bartnictwo i wyrąb 
lasu stanowiły ich powszechne zajęcia. Oprócz 


© W Brytanii okresowo stacjonowało na- 
wet kilka legionów jednocześnie. Brązowa fi- 
gurka legionisty wiernie oddaje wygląd ów- 
czesnego ubioru żołnierzy rzymskich 


e Osada Maiden Castle była jedną z wielu, 
jakie Rzymianie napotkali na drodze swojej 
ekspansji i musieli zbrojnie podbijać 


e $w. Dawid dopłynął w VI w. zapewne do 
wybrzeży Walii, bo do dziś jej urwiste brze- 
gi noszą jego imię 


ludności celtyckiej w zachodniej części Brytanii 
przyjęła chrześcijaństwo. Mimo to zachowała ona 
swój pierwotny etniczny i kulturowy charakter. 
Wielka wędrówka ludów naruszyła panujący na 
wyspie porządek, choć w mniejszym stopniu niż 
w pozostałej części Europy. Okres najazdów 
i walk międzyplemiennych, jaki wówczas się roz- 
począł, jest stosunkowo mało znany. Najwięcej 
faktów przytacza kronika anglosaska — „Anglo- 
-Saxon Chronicle”, powstała zapewne pod koniec 
IX wieku, z inicjatywy króla Wesseksu Alfreda 
Wielkiego. Według niej po odejściu Rzymian 
wschodnie obszary Brytanii zaczęli atakować Ang- 
lowie, Jutowie i Sasi. Tekst wymienia imiona ang- 
losaskich wodzów, Hengista i Horsy, którzy jako- 
by około 449 roku mieli zapoczątkować systema- 
tyczny podbój Brytanii. Na podstawie tej kroniki 


Rzymianie rozpoczęli swoje panowanie od 
prób romanizacji miejscowej ludności. Częścio- 
wo zamiar się powiódł. W Londinium (ob. Lon- 
dyn), Camulodunum (ob. Colchester) i Verula- 
mium (nieopodal dzisiejszego Saint Albans) za- 
mieszkało wielu Brytów, którzy ze zrozumie- 
niem odnieśli się do rzymskich zamierzeń. Choć 
Rzymianie byli najeźdźcami, jednak wprowa- 
dzili pewien porządek do Świata targanego nie- 
ustannymi wojnami. Za Nerona sytuacja uległa 
pogorszeniu. Ucisk fiskalny, niechęć do Rzy- 
mian podsycana przez druidów i wreszcie oso- 
bista zniewaga królowej plemienia Icenów Bou- 
dikki i jej córek doprowadziły do wybuchu po- 
wstania antyrzymskiego w 60 roku. Jego ofiarą 
padli zarówno Rzymianie, jak i ci z Brytów, 
którzy na dobre przyjęli rzymskie obyczaje. Po- 
wstanie zostało stłumione, ale wrogość pozosta- 
ła. W II wieku Hadrian i Antoninus Pius pró- 
bowali umocnić swoje panowanie w Brytanii, 
wznosząc w poprzek wyspy wały (Wał Hadria- 
na i Wał Antoninusa) i izolując w ten sposób 
północną jej część, zamieszkaną przez dzikich 
Piktów (jedno z plemion celtyckich). To jednak 
nie zmieniło sytuacji na wyspie. Władzę rzym- 
ską respektowały miasta, natomiast prowincja 
pozostała przy dawnych obyczajach. 

Pod koniec III wieku u wybrzeży brytyjskich 
zaczęli pojawiać się sascy i jutlandzcy piraci. 
Niepokojony wojnami domowymi Rzym nie był 
w stanie uczynić czegokolwiek dla swej odległej 
prowincji, toteż namiestnicy szybko stawali się 
niezależni. O jednym z nich, Carausiusie, który 
rządził Brytanią w latach 286-293, mówiono na- 
wet, że jest „pierwszym morskim królem Bryta- 
nii”. W TV wieku rzymska obecność na wyspie 
ograniczała się do obrony miast i faktorii hand- 
lowych. Pod koniec tegoż stulecia Teodozjusz I 
Wielki. a następnie Honoriusz doszli do przeko- 
nania, że nie ma dłużej sensu utrzymywać legio- 
nów w Brytanii. Zbyt potrzebne były w innych 
prowincjach i w samym Rzymie. 


Okres najazdów 


W 410 roku na wyspie nie było już ani jednego 
rzymskiego żołnierza. Rzymianie pozostawili po 
sobie system dróg, miasta i niektóre reguły praw- 
ne. Zapewne w IV wieku pod ich wpływem część 


VI tysiąci. p.n.e. — na terytorium Brytanii docierają pierwsi 
mezolityczni łowcy z kontynentu europejskiego. Pomiędzy 
Brytanią a Europą istnieje wówczas lądowe połączenie 
IV-II tysiąci. p.n.e. — na terytorium Brytanii przybywają 
liczne grupy twórców kultur megalitycznych, głównie 
z obszaru Półwyspu Iberyjskiego 

VIII-I w. p.n.e. — Wyspy Brytyjskie zostają zasiedlone 
przez kolejne grupy Celtów z terenów dzisiejszej Hiszpa- 
nii i Francji 

55-54 p.n.e. — Juliusz Cezar podejmuje dwie wyprawy prze- 
ciwko mieszkańcom Brytanii, jednak nie próbuje jej koloni- 
zować 

43 — cesarz Klaudiusz dokonuje podboju wyspy, a Brytania 
staje się rzymską prowincją 

383-410 — legiony rzymskie opuszczają tereny Brytanii. Po- 
między miejscowymi władcami plemiennymi dochodzi do 
licznych wojen. Jednocześnie rozpoczyna się kolonizacja 
wyspy przez Anglów, Sasów i Jutów 

pocz. VI w. — na terenie Brytanii rozpoczyna się okres hep- 
tarchii, czyli podziału wyspy na walczące ze sobą królestwa. 
Nazwa pochodzi od 7 tradycyjnie uznawanych królestw (Wes- 
sex, Essex, Sussex, Kent, Anglia Wschodnia, Mercja, Nort- 
umbria), choć w rzeczywistości ich liczba ulegała zmianom 
597 — Kent jako pierwsze państwo heptarchii przyjmuje 
chrzest 

757 — na tron w Mercji wstępuje Offa, któremu udaje się 
zdominować pozostałe królestwa heptarchii. Panuje do 
796 roku 

193 — na tereny Brytanii zaczynają docierać łupieskie wy- 
prawy wikingów 

802 — tron Wesseksu obejmuje Egbert. Przyjmuje chrzest 
i doprowadza do chrystianizacji kraju. Panuje do 839 roku 
871 — królem Wesseksu zostaje Alfred Wielki, który jako je- 
dyny z władców brytyjskich opiera się Duńczykom. Panuje do 
899 roku 

886 — Mercja zostaje podzielona pomiędzy królestwo Wes- 
sex a lokalnych duńskich wodzów 

899-924 — władca Wesseksu Edward Starszy rozpoczyna 
dzieło jednoczenia Brytanii 

925-929 — pod panowaniem Athelstana Brytania staje się jed- 
nym królestwem, Anglią 

980 — rozpoczyna się kolejna fala najazdów duńskich 
i norweskich 

1066 — normański książę Wilhelm I pokonuje rycerstwo an- 
gielskie w bitwie pod Hastings. Anglia przekształca się w sil- 


a władca otrzymuje przydomek Zdobywca 


ne, scentralizowane państwo pod panowaniem Normanów, 


i innych źródeł badacze odtworzyli 
pochodzenie poszczególnych grup 
plemiennych. Tak więc Anglowie 
mieli przybyć z terenów dzisiejsze- 
go Szlezwika-Holsztynu, Sasi 
z Dolnej Saksonii, a Jutowie — z Pół- 
wyspu Jutlandzkiego, czyli obecnej 
Danii. Anglowie skolonizowali Nort- 
umbrię, Mercję i Wschodnią Anglię. 
Sasi — Wessex, Essex i Sussex, a Ju- 
towie — Kent. Niektórzy z nich we- 
szli w konflikt z miejscową ludno- 
ścią, inni natomiast zaczęli zajmo- 
wać środkową część wyspy, dość 
słabo zaludnioną. Być może potrak- 
towali ją jako ziemię niczyją i w rze- 
czywistości nie musieli o nią toczyć 
wcale walki. Można zaryzykować 
stwierdzenie, że pod względem 
ustroju i struktury społecznej przy- 
bysze nie różnili się zbytnio od żyją- 
cej wcześniej na wyspie ludności. 
Zapewne wewnętrznie byli bardziej 
zwarci i ich wodzowie mieli więcej 
do powiedzenia na wiecach, co wy- 
nikało z konieczności sprawnego 
kierowania podbojami. W rzeczywi- 
stości po okresie burzliwych walk 
ich obecność zwiększyła jedynie 
liczbę związków plemienno-rodo- 
wych, biorących udział w rywalizacji 
o ziemię i władzę. Pojawiły się nato- 
miast nowe jednostki osadnicze w po- 
staci dużych, otwartych gmin (town- 
ship). Było to konsekwencją upo- 
wszechnienia rolnictwa w okresie 
rzymskiej dominacji oraz romaniza- 
cji ludów napływających na wyspę. 
Echem tych wydarzeń jest znana 
do dziś legenda o królu Arturze i ry- 
cerzach Okrągłego Stołu. Pierwsze 
wzmianki o władcy i jego dworze 
w komwalijskim zamku Camelot 
pojawiły w VIll-wiecznej kronice 
walijskiej Nenniusa. Kolejne, bar- 
dziej historyczne wiadomości. po- 
chodzą z późniejszej walijskiej kro- 
niki biskupa Geoffreya z Mon- 
mouth z XII wieku. Artur należy je- 
szcze do grona celtyckich władców. 


Jest chrześcijaninem, co zdaje się potwierdzać 
dość wczesną chrystianizację Celtów. Według 
niektórych wersji był bratankiem jednego z ostat- 
nich obrońców Kentu przed Jutami, Rzymianina 
Aureliusa Ambrosianusa. Aurelius z niewiado- 
mych przyczyn postanowił pozostać w południo- 
wej Brytanii. Być może chciał bronić nowej wia- 
ry, jako że sam pochodził ponoć z rodu Konstan- 
tyna Wielkiego. Cała historia wygląda jednak ra- 
czej na apokryf o jednoznacznej wymowie ideolo- 
gicznej. Wszystkie wersje legendy o królu Arturze 
zgodnie stwierdzają, że przeciwstawiał się inwazji 
Anglosasów. Do połowy VI wieku miał nawet od- 
nieść nad nimi 12 zwycięstw. Można więc przy- 
jąć, że zachodnia część wyspy, gdzie wpływy cel- 
tyckie przetrwały znacznie dłużej, istotnie stawia- 
ła silniejszy opór wobec najeźdźców. 
Innym kreatorem dziejów Anglii był Be- 

da Czcigodny, benedyktyn, autor hi- 
storii Kościoła angielskiego „„Hi- 
storia ecclesiastica gentis Ang- 
lorum”, żyjący na przełomie 
VIII VIII wieku. W rozwa- 
żaniach o narodzinach na- 

rodu angielskiego Beda 

dowodził, że przybył on 

na te ziemie wraz z rodzi- 

ną panującą. Na jej czele 


© Alfred Wielki w biciu 
swoich monet naśladował 
Rzymian 


stał wówczas Offa, który rozpoczął sprawiedliwe 
rządy w Mercji. Nie wiadomo dokładnie, do jakich 
czasów odnosi się opowieść Bedy. Wiadomo jed- 
nak, że władca o imieniu Offa istotnie panował 
w Mercji, tyle że po śmierci Bedy. 

Pod koniec V wieku w ślad za okrętami peł- 
nymi wojowników zaczęły przybywać statki 
z ich rodzinami. Rozpoczęło się systematyczne 
osadnictwo, a pierwotna ludność celtycka zosta- 
ła zepchnięta na zachód. Jedynie na 
północy sytuacja od wieków nie uległa 
zmianie i hordy Piktów stopniowo two- 
rzyły podwaliny późniejszej Szkocji. 


Heptarchia 


Siedem terytoriów zajętych przez 
Sasów, Anglów i Jutów dało w VI wie- 
ku początek siedmiu królestwom. Od 
nich utworzona została przez history- 
ków nazwa struktury państwowej Ang- 
lii — heptarchia, choć w zasadzie nie uj- 
muje ona rzeczywistej sytuacji na wy- 
spie. Po śmierci Artura (zapewne 
gdzieś ok. 550 r.) w Brytanii ustalił się 
pewien porządek przestrzenny. Siedem 
królestw funkcjonowało na zasadzie 
obszarów skupionych wokół pewnych 
ośrodków władzy, ale o bardzo niepew- 
nych i ciągle zmieniających się grani- 
cach. Najbardziej zaborczy władcy Wes- 


© . Król Anglii Wschodniej Edmund 
stawiał opór najazdom Duńczyków. 
Został jednak przez nich pobity i poj- 
many pod Hoxne. Ponieważ odmówił 
wyrzeczenia się wiary chrześcijań- 
skiej, poniósł śmierć męczeńską 


© Pierwszych 7 królestw, jakie powstały 
w środkowej i południowej części Anglii, 
nadało nazwę 400-letniemu okresowi dzie- 
jów wyspy (heptarchia) 


seksu posunęli się na tyle daleko na zachód, że 
rozbili Celtów na dwa organizmy państwowo- 
-plemienne w Walii i Kornwalii. Pozostali zajęli 
się umacnianiem własnych domen, tocząc nieu- 
stanne wojny pomiędzy sobą. 

W tym czasie do angielskich wybrzeży zaczę- 
li coraz częściej docierać misjonarze. Z jednej 
strony z Irlandii, ochrzczonej już w 431 roku, 
z drugiej zaś z kontynentu, głównie z dworu Me- 
rowingów. W połowie VI wieku do wybrzeży Wa- 
lii dopłynął święty Dawid, który według tradycji 
doprowadził w krótkim czasie do przywrócenia 
chrześcijaństwa w tym regionie. W 563 roku do 
szkockiej wyspy lona dotarł inny misjonarz 
święty Kolumba (Kolumban zw. Star- 
szym). Pochodził z królewskiego ro- 
du z Ulsteru, a misyjną działalność 

rozpoczął po wygnaniu z rodzin- 

nego kraju. Kolumba nakłonił 

władcę Piktów do przyjęcia 

chrześcijaństwa, co stworzyło 

podwaliny pod zjednoczenie 
Szkocji, choć sama chrystianiza- 
„cja tego kraju trwała jeszcze dwa 
„” wieki. W początkowym okresie 

chrześcijaństwa zarówno Irlandia, jak 
i Szkocja praktykowały własny obrządek, 
zwany niekiedy celtyckim. Choć uznawały wła- 
dzę papieża, a różnice pomiędzy liturgią ich ko- 
ściołów a rzymską były dość nieznaczne, zazdroś- 
nie strzegły swej niezawisłości. 

W 590 roku papieżem został energiczny 
Grzegorz I Wielki. Z jego inicjatywy na Wyspy 
Brytyjskie wyruszył opat klasztoru benedykty- 
nów w Rzymie, późniejszy święty Augustyn 
z Canterbury. Najpierw wylądował na wyspie 
Thanet, u wybrzeży Kentu. Następnie pozyskał 


— 
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dla nowej religii władcę Kentu, Ethelberta, 
który ufundował pierwszą stolicę biskupią 
w Anglii — Canterbury. W pozostałych pań- 
stwach heptarchii chrzest przyjmowano entu- 
zjastycznie, choć częstokroć był to akt dość po- 
wierzchowny i w późniejszych wiekach wyma- 
gał odnowy. Do Nortumbrii natomiast około 
625 roku przybyła misja z Irlandii. Udało jej się 
zjednać dla chrześcijaństwa króla Edwina. 
Wkrótce do Nortumbrii przybył biskup Pauli- 
nus, który ustanowił swoją stolicę w Yorku. Po- 
nieważ kraj był religijnie podzielony, w 664 ro- 
ku doszło do synodu w Whitby — kler Nortum- 
brii opowiedział się na nim za obrządkiem ła- 
cińskim. W następnym stuleciu podobną decy- 
zję podjęli Szkoci i Irlandczycy, co usunęło 
spory religijne na wyspie. 


Sy. 
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Ku zjednoczeniu 


Pozostały natomiast spory polityczne, a ra- 
czej graniczne. W VII wieku w wyniku zbroj- 
nej rywalizacji pomiędzy Nortumbrią a Mer- 
cją, Nortumbria stała się najpotężniejszym 
królestwem heptarchii. Niemniej jednak już 
w następnym wieku ambitny władca Mercji 
Offa podporządkował sobie Kent i Wessex, 
a następnie podbił Anglię Wschodnią. Założył 
nawet własną metropolię w Lichfield, która 
miała położyć kres dominacji stolicy biskupiej 
w Canterbury. Pod koniec panowania pokonał 
również wojska Walijczyków i umocnił zachod- 
nią granicę Wałem Offy, aby zapobiec ewentu- 
alnemu odwetowi. Mercja stała się hegemo- 
nem, a jej władcy zaczęli zamyślać o podboju 
całej wyspy. Przyjęli nawet tytuł brerwaldy, który 
oznaczał króla wszystkich władców. Wpraw- 
dzie wcześniejsi monarchowie również się nim 
posługiwali, ale miał on bardziej zwyczajowe 
niż rzeczywiste znaczenie. Teraz oznaczał 
zwierzchność Mercji nad heptarchią, co dawa- 
ło jej władcom prawo do ściągania podatków 
i rozstrzygania sporów pomiędzy „„mniejszymi” 
królami. 

W końcu VIII wieku i w 1. połowie IX wie- 
ku Mercję oraz inne angielskie kraje zaczęły 
nękać najazdy wikingów. Mercja ucierpiała naj- 
bardziej z racji centralnego położenia i dogod- 
nego, łatwego do zaatakowania wybrzeża. Jej 
prymat zachwiał się, co wykorzystali władcy 
Wesseksu. W 825 roku król Egbert pobił woj- 
ska Mercji i sam ogłosił się bretwaldą. Rozpo- 
czął się okres hegemonii Wesseksu. Egbert 
przyjął chrzest i dopilnował, aby uczynili to je- 


go poddani. Korzystając z zaangażowania Duń- 
czyków i Norwegów w napady na wybrzeża in- 
nych królestw, umocnił swoje warownie, roz- 
budował flotę i zwiększył liczebność drużyny. 
Podporządkował sobie również Kent, Essex 
i częściowo Sussex. W tym czasie Duńczycy 
zaczęli kolonizować Mercję, na której obszarze 
pojawiły się ich miasta i osady. 

W 2. połowie IX wieku heptar- 
chia praktycznie już nie istniała. 
Naprzeciw siebie stanęły dwie 
wyspiarskie potęgi Wessex 
i Duńczycy. W 871 ro- 
ku na tronie Wesseksu (£*; 
zasiadł bardzo zdolny 
władca Alfred Wielki, 
który postawił sobie 
za cel powstrzymanie 
duńskiej ekspansji. Ob- 
jęcie przez niego władzy 
zbiegło się z zajęciem 
przez Duńczyków Ang- 
lii Wschodniej, co spowodowało, że ich ziemie 
znalazły się w bliskim sąsiedztwie ziem Wes- 
seksu. Mercja leżała w owym czasie w gru- 
zach, jej metropolia, York, znalazła się w duń- 
skich rękach już w 866 roku, a jedynie niektóre 
miasta opłacające się Duńczykom cieszyły się 
pozorami wolności. Alfred Wielki wiedział, że 
jeśli dopuści do zajęcia całej Mercji przez 
Duńczyków. jego królestwo zostanie ze wszyst- 
kich stron otoczone przez najeźdźców, a jedy- 
ną wolną granicą będzie południowy pas wy- 
brzeża. Początkowo rycerstwo władcy Wesse- 
ksu poniosło wiele klęsk. Zdesperowany król 
uznał nawet zwierzchność duńskiego wodza 

Guthruma nad całą Anglią. W 878 roku sza- 
la zwycięstwa przechyliła się jednak na 
stronę Alfreda Wielkiego, który po- 
konał Duńczyków pod Edington 
i po kilkuletnich zmaganiach za- 
warł z Guthrumem pokój. Na 
jego mocy granica pomiędzy 
Wesseksem i posiadłościami 
duńskimi miała przebiegać 
wzdłuż dawnej rzymskiej drogi 
łączącej Londyn z Chester. Po- 
kój ten oznaczał zarazem osta- 
teczny podział Mercji. 

Alfred Wielki mógł przystą- 
pić do wzmocnienia władzy 
w kraju. Przede wszystkim wy- 
dał zbiór praw opatrzony swo- 
im imieniem, który miał zastą- 
pić stosowane dotychczas mało 
precyzyjne prawa zwyczajowe. 
Wprowadził szkolenie wojsko- 
we dla całej młodzieży męskiej 
i ponownie powiększył liczeb- 
ność drużyny. Jednocześnie 
okazał się człowiekiem wrażli- 
wym na piękno i zasłynął jako 
mecenas sztuki. Z jego inicja- 
tywy została spisana historia 
Anglii, a także powstało wiele 
dzieł literackich. 
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e Wilhelm I Zdobywca za- 
kończył burzliwy okres kształ- 
towania się państwowości 
angielskiej 


Dzieło Alfreda Wielkiego kontynuował jego 
następca, Edward Starszy. Pod jego panowa- 
niem upowszechnił się podział państwa na 
hrabstwa. Wśród nich znalazły się również 
mniejsze królestwa, jak Essex wraz z Londy- 
nem. W 925 roku na tron wstąpił Athelstan, 
który od początku rozpoczął aktywną politykę 

na rzecz zjednoczenia całej wyspy. Przede 
wszystkim narzucił swoje zwierzchnic- 
two Duńczykom. Zapewne dokonał 
tego, wykorzystując fakt, że ich 
dawna zwarta wojskowa 

(77. struktura uległa rozprzęże- 

p niu. Być może zachęciła 


e Anglosasi przedsta- 
wiali Duńczyków jako 
naród dziki. Trasę ich 
podboju znaczyły jedy- 
nie morderstwa, gwałty 
i pożary 


ich do uznania Athelstana planowana wyprawa 
przeciwko Szkocji. Następnie najechał Szkocję, 
ale zadowolił się trybutem. Kolejnym posunię- 
ciem króla było wydanie swoich sióstr za wład- 
ców Niemiec i Francji, Henryka I Ptasznika 
i Karola III Prostaka. Dzięki temu znalazł się 
w kręgu najwybitniejszych koronowanych 
głów Europy. 

Athelstan zreformował również podział ad- 
ministracyjny kraju. Podstawową jednostką stał 
się okręg (shire), zarządzany przez eldormana 
(późniejszego comesa). Władzę sądowniczą 
miał sprawować sędzia królewski (shire-reeve, 
późniejszy szeryf). Pod wpływem duńskim za- 
częto powoływać oprócz sądów królewskich 
także sądy przysięgłych. Stopniowo okrzepła 
struktura społeczna. Zasadniczo istniały trzy 
warstwy ludności: możni, wolni i niewolni. 
Dwie pierwsze miały zagwarantowaną wolność 
osobistą i dziedziczną własność ziemi, a trzecia 
była pozbawiona wszelkich praw politycznych 
i osobistych. Funkcjonowało surowe prawo 
karne, przewidujące także niewolę za długi. 
Spokój społeczny zależał więc od urodzaju 
i uczciwego wypełniania zobowiązań. Często 
dochodziło bowiem do konfliktów na tle po- 
działu gruntów, a także prawa do korzystania 
z lasów i stawów. 


Okres anarchii 


Pod koniec X wieku ponownie nasiliły się 
duńskie najazdy. Duńczycy, widząc słabość na- 
stępców Alfreda Wielkiego szybko zrzucili wię- 
zy zależności i zaczęli ponownie prowadzić 
własną politykę. Władcy Wesseksu musieli 
zrzec się zwierzchności nad Mercją i Anglią 
Wschodnią wraz z przyległościami, które nie- 
gdyś należały do Duńczyków. W 1016 roku 
zwaśnione koterie możnowładcze, nie widząc 
innego wyjścia, powierzyły tron duńskiemu 
królewiczowi Kanutowi. Na krótko zdławił on 
tendencje odśrodkowe w państwie. Panowanie 
tego władcy nie pozostawiło jednak trwałych 
śladów i po jego śmierci walki rozgorzały na no- 
wo. Dopiero interwencja Wilhelma I (później- 
szego Wilhelma I Zdobywcy), księcia Norman- 
dii, położyła kres anarchii i zapoczątkowała no- 
wą kartę w dziejach Anglii. 


Ciężki dla Bizancj 
Po upadku cesarstwa zachodniorzymskiego Bizancjum stało się jedynym 
spadkobiercą tradycji Imperium Romanum. Wprawdzie już od dawna we 


wschodnich prowincjach rzymskich dominowała greka i kultura grecka 
przesiąknięta duchem hellenizmu, jednak cesarze wschodniorzymscy przez 


ft Arabowie najchętniej zajmowali miasta 


długi czas uważali się za prawnych następców dawnych panów Rzymu. 


padek Rzymu w 476 roku 
w niewielkim stopniu zmienił 

polityczne oblicze Europy. Na 
północy i zachodzie kontynentu kłębili 
się barbarzyńcy, na wschodzie swoją po- 
tęgę umacniali władcy imperium per- 
skiego — Sasanidzi. 


Niespokojni sąsiedzi 


W VI wieku cesarz Justynian I Wielki 
na krótko odbudował wielkość impe- 
rium, włączając do niego południowe 
obrzeża Hiszpanii i pokaźną część Afryki 
Północnej. W 568 roku jego dzieło legło 
jednak w gruzach, gdy w północnej Italii 
pojawili się Longobardowie. W wyniku 
ich inwazji prawie cała Italia bezpowrot- 
nie utraciła status części cesarstwa rzym- 
skiego. W tym samym czasie od pół- 
nocy nadciągnęły plemiona słowiań- 
skie, które w 2. połowie VI wieku 
opanowały znaczną część Półwyspu 
Bałkańskiego. Oprócz nich pojawili się przyby- 
sze z dalekich azjatyckich stepów — Awarowie, 
którzy w 566 roku razem z Longobardami zni- 
szczyli państwo germańskich Gepidów i zasie- 
dlili Nizinę Panońską. Szczęśliwym trafem dla 
Bizancjum Awarowie przez całe dziesięciolecia 
toczyli boje ze Słowianami i nie przyszło im do 
głowy, aby nawiązać kontakty z Persją i wspól- 
nym wysiłkiem zniszczyć i ograbić bogatego 
sąsiada. 


© Arabscy wywiadowcy zapuszczali się na ziemie bizan- 
tyjskie, żeby dokonać rozpoznania dróg dla jak naj- 
sprawniejszego przemarszu wojsk podczas najazdu 


na Bizancjum 


Sytuacja w Bizancjum uległa pogorszeniu 
w 602 roku, kiedy w wyniku buntu władzę prze- 
chwycił Fokas, który okazał się władcą całkowi- 
cie nieudolnym. Skłonny do 
okrucieństwa, nie tylko nie 
umiał powstrzymać wroga 
zewnętrznego, ale nawet po- 
skromić rozruchów wewnętrz- 


cjusze zarzucali mu także zbyt dobre 
stosunki z Rzymem, a zwłaszcza pa- 
pieżem Grzegorzem Wielkim. Niesta- x 
bilną sytuację wykorzystał król per- dł 
ski Chozroes II, który nie bacząc na sd 
zawarty wcześniej pokój, wkro- 
czył na wschodnie rubieże cesar- 
stwa. W roku 608 udało mu się 
nawet przeprawić do Chalce- 
donu, jednak miał zbyt sła- 

be siły, aby pokusić się o zdo- 
bycie Konstantynopola. Nic więc 
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dziwnego, że w 609 roku zbuntował się 

przeciwko Fokasowi egzarcha Afryki — 
Herakliusz. Po rocznych zmaganiach wkro- 
czył do Konstantynopola i obalił zniena- 
widzonego władcę. 

Nowy cesarz (jako Herakliusz I) ro- 
zumiał, że cesarstwo jest zagrożone. 
W 613 roku Persowie zajęli Syrię, 
a w roku następnym Jerozolimę. Jej 
mieszkańcom zgotowali 3-dniową 

rzeź, której ofiarą padło 60 tysię- 

cy ludzi. Później ponownie prze- 
maszerowali przez Azję Mniej- 
szą, łupiąc i paląc napotkane wios- 
ki. W 622 roku Herakliuszowi I 
udało się powstrzymać Persów, 
ale za to ruszyli Słowianie wspól- 


© W walkach z Bułgarami, 
którzy przez kilka wieków byli 
najgroźniejszymi przeciwnikami 
Bizancjum, poległ cesarz, Nicefor I 


nie z Awarami. Po kilkuletnich bojach, w roku 
626, stanęli pod murami Konstantynopola, jed- 
nak zabrakło im sił i pomysłowości, aby sforso- 
wać jedno z najsilniej obwarowanych miast 
ówczesnego Świata. Kiedy w dodatku łodzie 
Słowian zostały zatopione przez flotę bizantyj- 
ską, musieli się wycofać do Panonii. Chwilowo 
zapanował pokój. W kraju jednak nie było spo- 
koju. Coraz częściej wybuchały spory na tle re- 
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w wyniku szybkiego ataku. Jeśli jednak były 
obwarowane, jak większość miast bizantyj- 
skich, potrafili oblegać je cierpliwie 


f Konstantynopol w niewielkim stopniu 
zmienił swoje oblicze od czasów antycznych, 
ponieważ jego główne założenia urbani- 
styczne pozostały takie same 


ligijnym. które dotyczyły głównie natury 
Chrystusa. Jedni — monofizyci — twierdzili, że 
Jezus posiada jedną, bosko-ludzką naturę, inni, 
że skupia się w nim dwoistość Boga i człowie- 
ka. Pierwsi przeważali w Egipcie i Syrii, choć 
w 45] roku ich doktryna została potępiona na 
soborze chalcedońskim. Drudzy występowali 
głównie w Azji Mniejszej i prowincjach euro- 
pejskich. Spory te osłabiły jedność ce- 
sarstwa bizantyjskiego, mono- 
fizyci bowiem zaczęli sprzy- 
jać Persom, choć byli oni po- 
ganami. 


Arabowie 


1 i Arabowie niczym burza spadli 
na Syrię w 635 roku, a więc kilka 
lat po tym, jak Mahometowi udało się zjedno- 
czyć ich plemiona. Na wieść o zajęciu przez Ara- 
bów Damaszku cesarz wysłał silne oddziały, ale 
20 sierpnia 636 roku zostały one doszczętnie 
rozbite pod Jarmukiem. Następnie Arabowie za- 
jęli wschodnią część Azji Mniejszej, Armenię 

i Egipt. Dopiero spory religijne i dynastyczne 

po śmierci ostatniego z tzw. prawowiemych ka- 
lifów Alego ibn Abi Taliba w 661 ro- 
ku spowodowały, że poniechali 
chwilowo kampanii przeciwko ce- 
sarstwu. Zaczęli natomiast nękać 
m je od strony morza, blokując 
""E,7* w latach 673-678 Konstanty- 


* Leon III starał się 
unikać wyczerpujących 
wojen zewnętrznych. 
Natomiast w polityce we- 

wnętrznej, nie bacząc na 

pojednawczą postawę swej 

małżonki, okazał się nieprze- 
jednanym wrogiem kultu obrazów, co w znacz- 
nej mierze przyczyniło się do zerwania sto- 
sunków z Rzymem 


nopol. Bizantyjczycy dość szybko 
poradzili sobie z arabską blokadą, 
dysponowali bowiem okrętami 
wyposażonymi w specjalne pom- 
py do oblewania wrogich jedno- 
stek płonącą cieczą, której nie 
można było ugasić. Prawdopo- 
dobnie był to ów słynny ogień 
grecki, którego tajemnicę pilnie 
strzeżono przez całe stulecia. 
W 678 roku cesarz Konstantyn IV 
zawarł pokój z kalifem Mu'awiją I. 
co na kilka lat uspokoiło sytuację 
na Wschodzie. W 680 roku buł- 
garski chan Asparuch (lsperich) 
przekroczył na czele kilkudziesię- 
ciotysięcznej rzeszy ludzi Dunaj, 
pokonał wojska bizantyjskie i osie- 
dlił się na terenie dzisiejszej Buł- 
garii. Cesarz nie miał nawet czasu 
zareagować, ponieważ pilnie mu- 
siał rozwiązać problem monofizy- 
tów. W listopadzie 680 roku zwo- 
łał więc do Konstantynopola VI 
sobór powszechny (sobór kon- 
stantynopolitański III), gdzie bi- 
skupi i uczeni teologowie w obec- 
ności papieskich legatów mieli 
podjąć jakąś decyzję. We wrześniu 681 roku mo- 
nofizytyzm został uznany za herezję. co na jakiś 
czas wygasiło spory religijne. W tym czasie Aspa- 
ruch stworzył trwałe podwaliny pierwszego pań- 
stwa bułgarskiego. 

Następca Konstantyna IV — Justynian II, nie- 
opatrznie zagarnął część arabskich nabytków, co 
spowodowało reakcję damasceńskiego kalifa 
Abd al-Malika ibn Marwana. W 692 roku wojna 
wybuchła na nowo, ale na szczęście dla cesar- 
stwa bizantyjskiego jej zasięg był lokalny i ogra- 
niczał się do wschodniej części Azji Mniejszej 
i pogranicza syryjskiego. W 714 roku 
kalif Al-Walid I rozpoczął kolej- 
ną wyprawę na Bizancjum, jed- 
nak zmarł nagle w trakcie mar- 
szu na stolicę. Arabowie zatrzyma- 
li się na pewien czas w Anatolii 
i dopiero po wyborze Sulajma- 
na podjęli przerwaną ofensy- 


© Koronowany na ce- 
sarza w SII r. Michał I 
Rangabes (stoi z lewej) 
odnosił się życzliwie 
do kultu obrazów, co 
spowodowało zwróce- 
nie się przeciw niemu 
ikonoklastów. Jego 
krótkie panowanie zdo- 
minowane zostało 
walką z Bułgarami 


wę. Tylko przytomność umysłu wodza Leona, 
który obsadził mury miasta doborowymi łuczni- 
kami, oraz pomoc bułgarskiego chana Terwela 
ocaliły Konstantynopol. Z wdzięczności mie- 
szkańcy ofiarowali Leonowi koronę cesarską. 
Leon III, bo takie przyjął imię po koronacji, 
w kolejnych latach kilkakrotnie wyprawiał się 
przeciw Arabom, za każdym razem przesuwając 
granicę swego państwa na wschód. W ten sposób 
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t © Bułgarzy mieli opinię ludzi 
bardzo okrutnych. Do ich zwycza- 
jów należało na przykład obnosze- 
nie się z trofeami w postaci odcię- 
tych głów jeńców czy picie z czar 
wykonanych z ich czaszek 


udało mu się odzyskać wschodnią 
Anatolię, chociaż nie zdołał wkro- 
czyć do Syrii czy Mezopotamii. 
W latach trzydziestych VIII wieku 
Leon III popełnił podobny błąd co 
jego poprzednicy i aktywnie 
„e. włączył się do sporów religij- 
j nych. Efektem jego „reforma- 
torskiej ” działalności na tym po- 
lu było znaczne ochłodzenie, a na- 
stępnie zerwanie stosunków (730) 
ja 7 Rzymem. 
zę Pod koniec VIII wieku 
: Arabowie zaniechali wy- 
praw przeciwko Konstan- 
tynopolowi, skupiając uwa- 
gę na podbojach w Euro- 
pie i Azji Środkowej. 
W tym okresie zajęli Sar- 
dynię i ugruntowali swo- 
je panowanie w Hiszpa- 
nii. Sami jednak padli ofia- 
rą wojen wewnętrznych, 
co znacznie ograniczyło 
ich ekspansję. Dla cesar- 


stwa bizantyjskiego zażegnanie niebezpieczeń- 
stwa ze wschodu wcale nie oznaczało końca 
niepokojów. 


Bułgarzy 


Bułgarzy początkowo nie sprawiali kłopo- 
tów. W VIII wieku jednak ich liczebność znacz- 
nie wzrosła wskutek połączenia się ze Słowia- 
nami zarówno systemem sojuszy, jak i więzami 
rodowymi. W 803 roku chanem Bułgarów zo- 
stał energiczny i przebiegły człowiek o imieniu 
Krum. Niechętny Bizancjum postanowił wy- 
korzystać ciężką sytuację cesarstwa i nieco 
uszczuplić stan jego posiadania. Dość szybko 
spostrzegł, że zajęcie choćby części Niziny Pa- 
nońskiej może zagrozić handlowi bizantyjskie- 
mu z Zachodem. Podjął więc stosowne kroki 
i w krótkim czasie stał się głównym pośredni- 
kiem kupców bizantyjskich. Cesarz Nicefor I 
usiłował wprawdzie z pomocą licznych wojsk 
przywołać Kruma do porządku, ale w 811 roku 
został zaskoczony przez niego na Bałkanach. 
W 814 roku Krum podszedł pod Konstantyno- 
pol, lecz nagle zmarł wskutek wylewu krwi do 
mózgu. 

Następne lata przyniosły pewne uspokojenie 
sytuacji na Półwyspie Bałkańskim. Bułgarscy 
władcy coraz częściej atakowali Chorwatów, 
Serbów i inne ludy południowosłowiańskie, po- 
zostawiając Bizancjum w spokoju. Władcy buł- 
garscy zaczęli jednak postrzegać swoje państwo 
jako ważne ogniwo europejskiej polityki i roz- 
ważać możliwość przyjęcia chrztu. W 866 roku 
chan Borys I zwrócił się w tej sprawie do Rzy- 


mu, jednak dyplomacja bizantyjska zapobiegła 
misji łacińskich duchownych i spowodowała, że 


jego chrzest odbył się w Konstantynopolu. Bo- 


rys I przyjął drugie imię Michał i zaczął tytuło- 
wać się kniaziem. Jego następcy szybko zrezyg- 
nowali z bycia kniaziami, ponieważ to stawiało 
ich w szeregu książąt, a nie królów. Zaczęli więc 
używać tytułu cara Bułgarii. Wszystkie te zmia- 
ny nie zapobiegły nowym konfliktom z Bizan- 
cjum. W 1018 roku cesarz Bazyli II pobił Buł- 
garów i tak się obszedł z jeńcami, że zyskał 
przydomek Bułgarobójcy. Ich państwo jednak 
przetrwało, chociaż mocno osłabione. 

Na początku X wieku nad Bizancjum zawi- 
sło nowe niebezpieczeństwo — Rusini z Rusi 
Kijowskiej. Dzięki darom, pochlebstwom i roz- 
maitym kombinacjom małżeńskim udało się ce- 
sarzom uczynić z nich sprzymierzeńców, cho- 
ciaż zawsze postępowali wobec nich bardzo os- 
trożnie. Dopiero kiedy w 988 roku książę Wło- 


566 — Awarowie i Longobardowie niszczą pań- 
stwo Gepidów. Awarowie osiedlają się w Pano- 
nii, skąd zaczynają zagrażać Bizancjum 

568 — Longobardowie podbijają północną 
i środkową Italię 

613-614 — Persowie pod wodzą Chozroe- 
sa II zajmują Syrię i Palestynę wraz z Je- 
rozolimą 

626 — cesarz Herakliusz I powstrzymuje 
atak Słowian i Awarów skierowany bezpo- 
średnio na Konstantynopol 

635-636 — Arabowie zajmują Syrię, a na- 
stępnie Palestynę. W kolejnych latach w ich 
ręce wpada Egipt, Mezopotamia i północ- 
noafrykańskie posiadłości Bizancjum 

680 — pod wodzą chana Asparucha na Pół- 
wysep Bałkański przybywają Bułgarzy 
717 - kolejny atak arabski przeciwko Kon- 
stantynopolowi zostaje odparty przez wo- 
dza Leona wspomaganego siłami chana 
Terwela 

803-814 — chan Krum kilkakrotnie odnosi 
zwycięstwa nad wojskami bizantyjskimi. 
Przedwczesna Śmierć uniemożliwia mu 
zdobycie Konstantynopola 

1018 — cesarz Bazyli II Bułgarobójca zada- 
je Bułgarom klęskę 

1204 — rycerze krzyżowi uczestniczący 
w IV krucjacie zajmują Konstantynopol. 
Bizancjum zostaje podzielone na Cesar- 
stwo Łacińskie, Cesarstwo Nicejskie, Ce- 
sarstwo Trapezuntu, Księstwo Achajskie, 
Księstwo Ateńskie, Królestwo Tesaloniki 
oraz despotat Epiru. Wszystkie te państwa 
okazują się bardzo nietrwałe i szybko zni- 
kają z mapy 

1261 — cesarz Michał VIII Paleolog odzy- 
skuje Konstantynopol i odnawia cesarstwo 
bizantyjskie, ale w mocno okrojonym kształ- 
cie terytorialnym 

1438-1439 — cesarz Jan VIII bierze udział 
w soborze w Ferrarze i we Florencji. Usiłu- 
je bezskutecznie znaleźć pomoc dla zagro- 
żonego Bizancjum, lecz jedynym efektem 
jego akcji dyplomatycznej jest unia, która 
na krótko likwiduje schizmę 

1453 — 29 maja wojska sułtana Mehmeda II 
zdobywają Konstantynopol. Cesarstwo bi- 
zantyjskie przestaje istnieć 
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 W941 r. (a następnie prawdopodobnie w 944 r.) Rusini uderzyli na Bizancjum, zadając 
cesarstwu znaczne straty. Nie zamierzali jednak dokonywać podboju — ich wyprawy miały ty- 


powo łupieski charakter 


dzimierz Wielki przyjął chrzest z rąk bizantyj- 
skich duchownych, Ruś przestała być wrogiem 
cesarstwa. Coraz bardziej za to zaczęło mu za- 
grażać tureckie plemię Seldżuków. 


Dziwna krucjata 


Wyprawy krzyżowe ożywiły nadzieje w Bi- 
zancjum na odzyskanie przynajmniej części 
utraconych ziem na wschodzie. Szybko okazało 
się to złudne, ponieważ zachodnie rycerstwo nie 
kwapiło się oddawać okupionych swoją krwią 
zdobyczy. Co więcej, w trakcie przemarszu do 
Ziemi Świętej przez tereny cesarstwa często łu- 
piło przydrożne wioski i miasteczka, nie bacząc 
ani na protesty władców, ani pokrzywdzonej lud- 
ności. Zachodni feudałowie poznali dzięki kru- 
cjatom także nowy styl życia, daleki od ascetycz- 
nego ideału średniowiecza. Zamki rycerskie sta- 
ły się ostoją przepychu, a w swych siedzibach na 
wschodzie wielu uczestników krucjat utrzymy- 
wało niewolników i haremy. Łatwy łup, jakiego 
źródłem były wyprawy krzyżowe, przyciągał 
rozmaitych ludzi. Wśród uczestników krucjat 
znajdowali się zarówno prawdziwi krzyżowcy, 


jak i osoby żądne bogactw, pozbawione skrupu- 


łów. Papieże nie zawsze wiedzieli o tym. co 
dzieje się w Ziemi Świętej. Papież Innocenty III, 
który przedkładał władzę duchowną nad świec- 
ką, widział w krucjatach możliwość rozciągnię- 
cia wpływów Rzymu na Wschodzie. Za jego przy- 


zwoleniem legat Piotr Capuano i proboszcz para- 
fii Neuilly, Fulko, rozpoczęli kampanię propa- 
gandową na rzecz kolejnej, czwartej wyprawy 
krzyżowej. Pod koniec 1201 roku doszło do ugo- 
dy pomiędzy rycerstwem prowansalskim i szam- 
pańskim a Wenecją, która zgodziła się finanso- 
wać całe przedsięwzięcie. Wiosną 1202 roku 
krzyżowcy spotkali się w północnej Italii, jednak 
stawiła się zaledwie trzecia część tych, którzy 
mieli wziąć udział w wyprawie. Ponadto z obie- 
canych 85 tysięcy srebrnych marek Wenecjanie 
przysłali jedynie 50 tysięcy. Dalszy marsz na 
wschód stanął pod znakiem zapytania. Krzyżow- 
cy zgodzili się więc przyjąć warunek Wenecji 
iw zamian za dodatkowe fundusze wspomóc 
węgierskiego władcę Andrzeja w odzyskaniu 
miasta Zadar w Dalmacji. Zdobycie Zadaru oka- 
zało się łatwe, choć część rycerzy wyrażała wąt- 
pliwość, czy należało atakować miasto zamie- 
szkane przez chrześcijan. Tymczasem w Bizan- 
cjum doszło do zamachu stanu. Cesarz Izaak Il 
Angelos został obalony przez Aleksego III An- 
gelosa, oślepiony i wtrącony do lochu. Uratował 
się natomiast jego syn, Aleksy IV Angelos, 
który zbiegł z miasta i udał się do Zadaru po po- 
moc. W zamian za odzyskanie tronu dla swego 
ojca obiecał krzyżowcom znaczne sumy pie- 
niężne. W ten sposób w 1203 roku wojska krzy- 
żowców zamiast iść do Ziemi Świętej, rozpoczę- 
ły oblężenie Konstantynopola. Po pierwszym 
szturmie w lipcu 1203 roku Aleksy III Ange- 
los uciekł i na tron powrócił 
Izaak II Angelos. Podtrzymał 
obietnice swego syna, ale skar- 
biec świecił pustkami i nie 
miał z czego wypłacić krzy- 
żowcom należnych pieniędzy. 
To wzbudziło ich uzasadnio- 
ne niezadowolenie. W marcu 
1204 roku doża Wenecji Enri- 
co Dandolo wpadł na pomysł. 
aby dokonać podziału Bizan- 


e Od czasów pierwszej 
krucjaty kolejnym źródłem 
kłopotów dla bizantyjskich 
cesarzy stali się krzyżowcy. 
Nawet jeśli dowódcy po- 
szczególnych grup rycerzy 
potrafili je zdyscyplinować, 
poważnym problemem oka- 
zywała się aprowizacja 


© Chytry doża wenecki En- 
rico Dandolo wiedział, jak 
wykorzystać zapał krucjat 
dla swoich celów, i umiejętnie 
skierował okręty krzyżowców 
nie do Ziemi Świętej, ale pod 
mury Konstantynopola 


cjum pomiędzy siebie i feuda- 
łów dowodzących wyprawą. 
W kwietniu krzyżowcy zdoby- 
li Konstantynopol i doszczęt- 
nie splądrowali jego pałace, domy, a nawet ko- 
ścioły. Papież Innocenty III, widząc okrucień- 
stwo rycerzy krzyżowych, potępił ich postępo- 
wanie, jednak całą winę przypisał przewrotności 
Wenecjan. 


Agonia 


W wyniku IV krucjaty cesarstwo bizantyj- 
skie w zasadzie przestało istnieć. Konstantyno- 
pol stał się stolicą Cesarstwa Łacińskiego, obej- 
mującego północno-zachodnią część Azji 
Mniejszej, Trację i Grecję. W pierwotnym zało- 
żeniu Cesarstwo Łacińskie, na którego czele sta- 
nął hrabia Flandrii Baldwin IX jako cesarz Bal- 
dwin I Flandryjski, miało położyć kres schizmie 
i zjednoczyć wszystkich chrześcijan. Baldwin I 
Flandryjski zdołał jednak narzucić zwierzchnic- 
two tylko Tracji. Na pozostałym obszarze samo- 
rzutnie powstały państewka innych krzyżow- 
ców, jak Księstwo Achajskie, Księstwo Ateń- 
skie czy Królestwo Tesaloniki, despotat Epiru, 
a na wschodzie miejscowi dynaści sami powoła- 
li własne „cesarstwa — Trapezuntu i Nicejskie. 
Równocześnie wschodnia i środkowa Anatolia 
znalazła się w rękach Seldżuków, którzy utwo- 
rzyli niezależny od Damaszku sułtanat konijski. 

Na początku XIII wieku z północy na dawne 
ziemie greckie ruszyli pod wodzą cara Kalojana 
Bułgarzy. Udało im się w roku 1205 pokonać 
pod Adrianopolem (ob. Edirne) wojska Baldwina I 
Flandryjskiego, a nawet zabić samego „cesarza 
łacińskiego”, jednak na tym musieli poprzestać. 
Ich pochód powstrzymała czujna jak zawsze We- 
necja. W połowie XIII wieku na Bliskim Wscho- 
dzie zaszły poważne zmiany. Ze stepów Azji 
nadciągnęli Mongołowie, którzy zajęli Bagdad 
i tym samym położyli kres kalifatowi Abbasy- 
dów. W 1243 roku Mongołowie zadali klęskę 
Seldżukom pod Kóse Dag i podporządkowali so- 
bie sułtanat konijski. Państwo to przetrwało zale- 
dwie kilkadziesiąt lat i rozpadło się na niewielkie 
księstewka w wyniku nieustannych walk z turec- 
kim plemieniem Karamanli. W tym czasie, 
w 1261 roku, nicejski cesarz Michał VIII Paleo- 
log, odzyskał Konstantynopol i w zachodniej 
Anatolii restaurował cesarstwo bizantyjskie. 
Wyniszczeni wojnami Bizantyjczycy nie mieli 
jednak siły, aby walczyć z kolejną falą najeźdź- 
ców ze wschodu — Turkami osmańskimi. 

Turcy stopniowo zajęli Anatolię, dawne zie- 
mie Cesarstwa Nicejskiego, a także dawne po- 
siadłości bizantyjskie w Europie. W latach 
1393-1396 ostatecznie zlikwidowali państwo buł- 
garskie. Bizancjum zostało zewsząd otoczone 
przez posiadłości tureckie. Klęska pod Ankarą 
w 1402 roku, jaką zadał Turkom osmańskim 
władca Samarkandy Tamerlan (Timur), osłabiła 
ich na tyle, że musieli zrezygnować z kosztownej 


wyprawy na Konstantynopol. Jednak nie na dłu- 
go. W 1422 roku sułtan Murad II obległ miasto 
i tylko problemy z bratem Mustafą skłoniły go do 
porzucenia zamiaru zdławienia oporu mieszkań- 
ców Konstantynopola. Cesarz Jan VIII zdawał so- 
bie sprawę, że atak turecki jest tylko kwestią cza- 
su. W listopadzie 1438 roku wraz z bratem De- 
metriuszem, patriarchą Konstantynopola Józe- 
fem i delegatami patriarchów Aleksandrii, An- 
tiochii i Jerozolimy przybył do Ferrary, gdzie 
akurat obradował sobór. W Konstantynopolu 
władzę w tym czasie objął drugi brat cesarza 
Konstantyn XI jako regent. Do Ferrary przyby- 
ło jednak niewielu dostojników kościelnych. 
Nie przyjechali również świeccy władcy zachod- 
ni. W styczniu 1439 roku sobór został przenie- 
siony do Florencji. Cesarz wraz z otoczeniem 
pojechał tam w nadziei, że uda mu się uzyskać 
pomoc Zachodu przeciwko Turkom. Na obrady 
przybył również papież Eugeniusz IV. Tu osobi- 
ście spotkał się z Janem VIII, ale ich dyskusje 
sprowadzały się głównie do zagadnień natury 
teologicznej, jak formuły Filioque (czyli pocho- 
dzenia Ducha Świętego od Ojca i Syna jako jed- 
nej zasady), formy eucharystii i prymatu papie- 
ża. Po długich sporach biskupi wschodni zgo- 
dzili się uznać wyjątkową pozycję biskupa Rzy- 
mu wśród hierarchów kościelnych. Osiągnięto 
także kompromis w sprawie czyśćca, ponieważ 
obie strony zadowoliły się stwierdzeniem, że 
dusze obarczone winą muszą zostać poddane 
oczyszczeniu. Filioque również znalazło uzna- 
nie u przedstawicieli obydwu kościołów, cho- 
ciaż biskupi wschodni odnieśli się do niego z re- 
zerwą. W lipcu 1439 roku podpisany został akt 


unii, który miał położyć kres schizmie. Doku- 
ment podpisało 116 dostojników Kościoła kato- 
lickiego, a w imieniu Kościoła wschodniego 
Jan VIII, patriarcha Józef oraz przedstawiciele 
pozostałych patriarchów, z wyjątkiem metropo- 
lity Efezu — Marka, który odmówił uznania do- 
kumentu. Delegacji bizantyjskiej nie udało się 
jednak uzyskać konkretnej pomocy w walce 
z Turkami. Kiedy Murad II zajął Serbię, jedynie 
Węgrzy Janosa Hunyadyego ruszyli przeciwko 
Turkom. Spór pomiędzy Jagiellonami i Habs- 
burgami o węgierską koronę wykluczał możli- 
wość podjęcia wspólnej akcji antytureckiej. Do- 
piero po usunięciu tych przeszkód w 1443 roku 
udało się zebrać około 25 tysięcy wojska, które 
pod wodzą króla polskiego i zarazem węgier- 
skiego Władysława III wyruszyło przeciw Tur- 
kom. W listopadzie 1444 roku wyprawa Włady- 
sława III poniosła jednak klęskę pod Warną, 
a on sam poległ w bitwie. 

Klęska Władysława III (zwanego odtąd 
Warneńczykiem) spowodowała, że cesarz utra- 
cił zaufanie poddanych. Nie umiał ich teraz 
przekonać, że unia z Rzymem była konieczno- 
ścią. W roku 1449 jego miejsce zajął Konstan- 
tyn XI. Wielu mieszkańców Bizancjum zaczęło 
przenosić się do Europy. Co ciekawe, wszyscy 
kolejni patriarchowie Konstantynopola, następ- 
cy Józefa zmarłego w 1439 roku: Metrofanes, 
Grzegorz Melissenos i Atanazy — dochowali 
wierności unii. Turcy zaatakowali ponownie 
w 1453 roku pod wodzą następcy Murada II — 
Mehmeda II. Konstantynopol został zdobyty 
29 maja 1453 roku. Tak zakończyła się historia 
cesarstwa bizantyjskiego. 


Cesarstwo Bułgarii 


Bułgaria należy do najstarszych państw słowiańskich. Jej mieszkańcy 
mówią językiem z grupy języków południowosłowiańskich, bardzo 


wcześnie przyjęli chrzest i posługują się cyrylicą — pi- 
smem używanym przez wschodnich i południowych Sło- 
wian. W rzeczywistości pierwsze państwo bułgarskie zo- 
stało stworzone przez turecki lud Protobułgarów. 


reckiego — dotarli do Europy około II wie- 

ku. Początkowo zasiedlili rozległe stepy 
pomiędzy morzami Czarnym i Kaspijskim, 
a w połowie IV wieku kraje kaukaskie. Od koń- 
ca V wieku zaczęli podejmować zbrojne wypra- 
wy przeciwko Bizancjum. 


P rotobułgarzy — plemiona pochodzenia tu- 


Wielka Bułgaria 


Tureccy przybysze należeli do lu- 
dów koczowniczych. Ich główne za- 
jęcie stanowił wypas bydła i koni. 
Pod tym względem nie różnili się 
zbytnio od Hunów i innych ludów tej 
grupy etnicznej. Byli również biegli 
w kowalstwie oraz myślistwie. Oko- 
ło 590-600 roku przekroczyli Dunaj 
i osiedlili się w dawnej rzymskiej 
prowincji Mezji. Tu napotkali Sło- 
wian, z którymi jakoś udało im się 
dojść do porozumienia, ponieważ 
obie nacje łączyło zamiłowanie do 
rabunku. Aby działać skuteczniej, 
7 protobułgarskich plemion utwo- 
rzyło silny związek militarny i pod- 
porządkowało się jednemu z wodzów 


© W IX w. Bułgaria obejmowała 
oprócz obszaru dzisiejszego pań- 
stwa o tej nazwie także znaczną 
część Serbii, Macedonię, Trację 
i część Siedmiogrodu 


KRÓLESTWO 
WĘGIERSKIE 


N 
Adrianopol 
Konstantynopols (_ 


— Kubratowi. Dzięki 
temu przymierzu mogły 
kontrolować stepy nad- 
czarnomorskie i obszary 
po obu stronach dolnego 
Dunaju. Było to duże te- 
rytorium. Zapewne z tego 
względu nowożytni histo- 
rycy nadali związkowi 


PAŃSTWO 
WĘGIERSKIE 


| 


plemion protobułgarskich na- 
zwę Wielkiej Bułgarii. 

Państwo Kubrata okazało 
się nietrwałe. Po śmierci swego 
twórcy rozpadło się zgodnie 
z wcześniejszymi podziałami 
plemiennymi. Poszczególne gru- 
py etniczne stały się łatwym łu- 
pem zarówno dla Słowian, jak 
i dla Chazarów, którzy od poło- 
wy IV wieku zamieszkiwali ob- 
szary nad dolną Wołgą i wschod- 
— nią część stepu kubańskiego. 
W VII wieku Chazarowie prze- 
rodzili się w prawdziwą potęgę 
i w krótkim czasie rozszerzyli 
kontrolowany przez siebie ob- 
szar aż po Dniepr. Powstało no- 
we państwo — kaganat chazar- 
ski. Rozbici Protobułgarzy nie 


* WXI w. Bułgaria utraci- 
ła całą Trację i część połu- 
dniową aż do Presławia. Oka- 
zało się to wstępem do utraty 
niepodległości 


byli w stanie skutecznie oprzeć się najeźdźcy. 
Część z nich przyjęła zwierzchnictwo Chaza- 
rów, część utworzyła Bułgarię Wołżańsko- 
-Kamską, a jeszcze inni, pod wodzą chana Aspa- 
rucha, około 680 roku zajęli północno-wschod- 
ni obszar dzisiejszej Bułgarii. 


% Pliska to pierwsza stolica 
Bułgarii. Z dawnych czasów 
zachowały się jedynie ruiny 
pałacu i cerkwi, wzniesionych 
już po wprowadzeniu chrze- 
ścijaństwa 


Pod rządami dynastii 
Dulo (681-740) 


Wieść o przybyciu licznej 
grupy Protobułgarów prędko 
dotarła do uszu cesarza Kon- 
stantyna IV. Obawiając się no- 
wych sąsiadów, cesarz postano- 
wił uderzyć pierwszy. W 680 ro- 
ku osobiście stanął na czele 
wielkiej floty i zaatakował tere- 
ny położone na północ od delty 
Dunaju. Do walki z armią Aspa- 
rucha ściągnął nawet jazdę z Ana- 
tolii, zaprawioną w bojach z Per- 
sami. W trakcie kampanii Konstantyn IV rozcho- 
rował się jednak i porzucił swoje oddziały. To 
przesądziło o klęsce. Jego wysłannicy naprędce 
podpisali traktat pokojowy, który w rękach Proto- 
bułgarów pozostawiał całą Mezję, a ponadto przy- 
znawał im wysoką daninę od cesarza. Dzięki temu 
zwycięstwu w roku 681 powstało pierwsze pań- 
stwo bułgarskie. Wtedy również została wzniesio- 
na stolica nowego państwa — Pliska. 

Po śmierci Asparucha w roku 701 chanem zo- 
stał jego syn (albo wnuk) Terwel (Terbel), który 
okazał się zręcznym politykiem i bardzo zabor- 
czym władcą. Już na początku swego panowania 
zajął kawałek wschodniej Tracji, czym złamał 
traktat podpisany przez Asparucha. W 705 roku 
przyjął u siebie wygnanego cesarza bizantyjskie- 
go Justyniana II. Ten przekonał go, aby dopomógł 
mu w odzyskaniu władzy. Zamiar powiódł się 
i Justynian II triumfalnie powrócił na tron. Jego 
przeciwnik, cesarz Tyberiusz II, nie próbował na- 
wet walczyć i zwyczajnie uciekł. Terwel w nagro- 
dę otrzymał tytuł cezara i cesarskie przyrzeczenie, 
że daniny będą nadal napełniać jego skarbiec. 
Oprócz tego pozwolono mu, aby włączył do swe- 
go terytorium Zagorię — niewielki skrawek pół- 
nocno-wschodniej Tracji. Justynian II nie zamie- 


rzał jednak długo tolerować Terwela. W 711 roku 
wyprawił się przeciw niemu na czele wielkiej ar- 
mii. Poniósł jednak klęskę i utracił Warnę. Pecho- 
wy cesarz jeszcze tylko 3 lata cieszył się władzą. 
Ponownie padł ofiarą spisku, tylko że tym razem 
został zamordowany. Kolejni dwaj cesarze Filip- 
pikos i Anastazjusz II woleli nie drażnić Terwela 
i posłusznie płacili daniny. Podobnie uczynił na- 
stępca Anastazjusza Teodozjusz III, który w roku 
716 zawarł kolejne porozumienie z Terwelem. 
Nowa granica pomiędzy Bułgarią a Bizancjum 
miała odtąd przebiegać wzdłuż linii dawnych 
umocnień bułgarskich zwanych „wielkim mu- 
rem” (biegł on od Zatoki Burgaskiej do dolnego 
biegu Maricy). Ponadto cesarz zobowiązał się do 
składania władcy Bułgarów bogatych darów 
(o wartości 30 funtów złota) i do wymiany jeńców 
bułgarskich na bizantyjskich. Zezwolono też kup- 
com jednej i drugiej strony na swobodny 
handel na obszarze Bułgarii i Bizan- 
cjum. Jedynym wymogiem były prze- 
pustki opatrzone stosownymi pieczę- 
ciami, czyli pierwowzory paszportów. 

Po śmierci Teodozjusza III na tron 
bizantyjski wstąpił Leon III. Wzorem 
poprzedników ratyfikował porozu- 
mienie z Bułgarami. W 717 roku 
poprosił ich nawet o pomoc. nie- 
spodziewanie bowiem pod 
Konstantynopol nadciągnęli 
Arabowie. Terwel istotnie 
przybył z posiłkami i kto wie, 
czy nie ocalił Bizancjum. 
W 718 roku zmarł jednak, 
a o tron zaczęli walczyć licz- 
ni następcy. 


' 


Wiek upadku 


Nieznane jest nawet imię sukcesora Terwela. 
Dopiero w 725 roku chanem został Sewar 
władca niezbyt aktywny na arenie międzynaro- 
dowej. Panował do roku 740. Nie wiadomo, czy 
pozostawił prawowitych następców. Wiadomo 
jedynie, że po nim chanem został Kormisosz, 
a następnie Winech — obaj z rodu Wokiłów 
(740-762). Nic nie wskazuje. że prowadzili poli- 
tykę podbojów. Wprost przeciwnie, starali się 
utrzymać stan posiadania, a i to przychodziło im 
z trudem. Cesarz Konstantyn V postanowił poło- 
żyć kres bułgarskiemu państwu. W 755 ro- 
ku rozbił wojska Kormisosza pod 
Konstantynopolem. Następnie 
osiedlił w Tracji Armeńczy- 
ków i Syryjczyków, któ- 
rzy mieli stanowić natu- 
ralną barierę etniczną 
dla Bułgarów. Bojaro- 
wie (szlachta) nie zamie- 
rzali dłużej znosić nieu- 
dolnego władcy. W roku 
761 podnieśli bunt. W na- 
stępnym roku zamordowali 
Winecha wraz z całą rodziną 
i dalszymi krewnymi. Do władzy 
doszły rody bojarskie (762-803), które przy- 
wróciły dawną demokrację wojenną. Pierwszym 
wybranym chanem został w 762 roku Telec. 
W czerwcu 763 roku stoczył pod Anchialus bitwę 
z wojskami Konstantyna V, ale poniósł klęskę. 
Nie spełnił więc pokładanych nadziei i podzielił 


© Jazda bułgarska była praw- 
dziwym postrachem zachodnich 
prowincji cesarstwa bizantyj- 
skiego 


los poprzednika. Sytuacja uległa 
poprawie po śmierci Konstanty- 
na V. Na tron wstąpił młodziutki 
Konstantyn VI. jednak pierwsze 
skrzypce w życiu politycznym ce- 
sarstwa odgrywała cesarzowa Ire- 
na. W 792 roku Konstantyn VI za- 
atakował Bułgarów w pobliżu 
twierdzy Markellai, jednak poniósł 
sromotną klęskę. Bizancjum po 
raz kolejny zostało zmuszone do 
płacenia trybutu. Pięć lat po tym 
dramatycznym wydarzeniu Irena 


kazała oślepić i uwięzić własnego syna i sama 
stanęła na czele państwa. Jednak nadal musiała 
opłacać się Bułgarom. Zmarła w roku 803, 


podobnie jak jej prześladowca — chan Kardam. 
W obu państwach doszło do ważnych zmian per- 
sonalnych. W Bizancjum władzę przejął sprytny 
logogeta skarbu (minister finansów) Nicefor, 
a chanem Bułgarów został Krum, zapoczątkowu- 
jąc rządy władców z dynastii Kruma (803-971). 


Okres świetności 


Nowy chan starał się utrzymywać poprawne 
stosunki z Bizancjum. Być może jego 
bierna postawa w tym okresie wynika- 
ła z faktu pochodzenia z mniej 
znacznego rodu niż poprzednicy. 


e Cesarzowa Irena okazała 
się kobietą bezwzględną i żąd- 
ną władzy, dla której poświę- 
ciła swego jedynego syna, po- 
nieważ — jej zdaniem — nie za- 
sługiwał na miano cesarza 


W tym czasie wszystkie wysiłki Krum 
skierował na utrzymanie kopalni soli 
w Siedmiogrodzie i na Nizinie Panońskiej. 
W 808 roku chan wcielił je do swego państwa. 
Jednocześnie umocnił swoje panowanie nad za- 
chodnią częścią stepów nadczarnomorskich. 
W ten sposób stał się władcą obszaru rozciągają- 
cego się od Tracji do północnych Karpat i od Sa- 


© W okresie intensywnej chry- 
stianizacji Bułgarii powstało wie- 
le zespołów cerkiewnych, m.in. 
Mesembria 


wy do dolnego Dniestru. Jego pań- 
stwo graniczące z Bizancjum i mo- 
narchią Karola Wielkiego było trze- 
cią europejską potęgą. Krum zaatakował nagle 
bizantyjską twierdzę Serdikę (ob. Sofia). Pod- 
stępem wdarł się do środka i dokonał rzezi 6 ty- 
sięcy obrońców. W odpowiedzi na ten jawnie 
wrogi krok Nicefor I wyprawił się na Pliskę, za- 


jął pałac Kruma i zezwolił żołnierzom na jego 


splądrowanie. W maju 811 roku Nicefor I roz- 
począł kolejną kampanię przeciw Bułgarom. 
Ponownie najechał Pliskę, gdzie dokonał praw- 
dziwej masakry, i przystąpił do systematycznej 
grabieży okolicznych wiosek. W lipcu rozpo- 
czął pościg za bułgarskimi oddziałami w trudno 
dostępnych partiach Bałkanów. Podczas prze- 
marszu przez wąski wąwóz wpadł w pułapkę 
i poniósł śmierć wraz z większością swoich lu- 
dzi. W trakcie walki został poważnie ranny rów- 
nież syn Nicefora I — Staurakios, który panował 
bardzo krótko i w tym samym 811 roku zmarł 
wskutek odniesionych ran. 

Nowy cesarz Michał I Rangabes odmówił po- 
nownego zatwierdzenia traktatu z 716 roku. W tej 
sytuacji Krum w 812 roku zajął ważną twierdzę 
Mesembrię (ob. Nesebyr) wraz z zapasami złota, 
składnicą ognia greckiego i 36 „miotaczami ”. 
W następnym roku cesarz usiłował odrobić stra- 
ty, ale poniósł klęskę pod Versinicą. To przyspie- 
szyło jego upadek. W Konstantynopolu doszło do 
spisku i detronizacji nieudolnego władcy. No- 
wym cesarzem został w 813 roku Leon V. Tym- 
czasem pod bramy Konstantynopola nadciągnęły 
oddziały Bułgarów i Słowian. Miasto ocalało 
dzięki potężnym fortyfikacjom. Rozwścieczony 
chan kazał podpalić nieosłonięte murami przed- 


ok. 680 — tereny dzisiejszej północno- 
-wschodniej Bułgarii zajmują Protobułgarzy 
681 — chan Asparuch zakłada pierwsze pań- 
stwo bułgarskie 

717 - Terwel, następca Asparucha, dokonu- 
je napaści na wojska arabskie, oblegające 
Konstantynopol 

811 — chan Krum zadaje klęskę wojskom 
cesarza Nicefora I. Cesarz zostaje zabity 
z rozkazu Kruma 

866 — chan Borys przyjmuje chrzest i otrzy- 
muje nowe imię — Michał 

889 — Borys I Michał abdykuje i osiada 
w jednym z klasztorów. Na tron wstępuje 
jego syn Włodzimierz 

893 — Borys I Michał na krótko obejmuje 
ponownie władzę, pokonuje zwolenni- 
ków dawnej religii i po raz drugi usuwa 
się w cień. Carem Bułgarii zostaje Syme- 
on, pierwszy cesarz Bułgarii i twórca jej 
potęgi 

971 — po śmierci Borysa II w państwie buł- 
garskim następuje chaos. Bizantyjski wład- 
ca Jan I Tzimiskes zajmuje północno- 
-wschodnią Bułgarię 

1018 — Bułgaria zostaje podbita przez woj- 
ska cesarza bizantyjskiego Bazylego II, na- 
zwanego później Bułgarobójcą 

1185 — wołoscy arystokraci, bracia Asen 
i Piotr, wzniecają powstanie przeciwko Bi- 
zantyjczykom 

1187 — Asen doprowadza do wyzwolenia 
Bułgarii spod bizantyjskiego panowania. 
Powstaje drugie państwo bułgarskie ze 
stolicą w Tyrnowie (ob. Wielkie Tyrno- 
wo). Jego carem zostaje Asen jako Asen I, 
założyciel dynastii Asenowiczów (1187- 
1280) 

1242 — nicejski cesarz Jan III Dukas Watat- 
zes podbija południową Bułgarię 

1261 — Węgrzy dokonują zajęcia regionu 
Widina 

1363 — państwo bułgarskie rozpada się na 
dwa niezależne organizmy: Bułgarię Tyr- 
nowską i Bułgarię Widyńską. W obu rządzą 
carowie z dynastii Szyszmanowiczów 
1393 i 1396 — Turcy osmańscy podbijają 
całą Bułgarię 

1878 — po prawie 500 latach tureckiej nie- 
woli Bułgaria uzyskuje autonomię w ra- 
mach monarchii tureckiej (traktat w San 
Stefano i kongres berliński) 

1908 — Bułgaria uzyskuje pełną niepodleg- 
łość. Carem zostaje Ferdynand I Koburg 


mieścia i okoliczne wioski. W kwietniu 814 roku 
Krum rozpoczął przygotowania do ostatecznej 
rozprawy z Bizancjum. 14 kwietnia zmarł jednak 
nagle na wylew krwi do mózgu i to zapewne oca- 
liło cesarstwo. 

Po śmierci Kruma walki z Bizancjum, przynaj- 
mniej na dotychczasową skalę, ustały. Jego następ- 
cy zajęli wprawdzie znaczne połacie Macedonii, 
ale nie atakowali Konstantynopola. W kraju pro- 
blemem stały się waśnie religijne. Bułgarscy sza- 
mani i kapłani słowiańskiego boga Peruna wydali 
bezpardonową walkę chrześcijanom, coraz liczniej 
zamieszkującym Bułgarię. Jednak chanowie za- 
częli dostrzegać znaczenie nowej religii dla umoc- 
nienia jedności kraju i władzy monarszej. W roku 


jem korzystnym dla Bułgarów. 


852 chanem został Borys. Początkowo usiłował 
zająć wschodnie dzielnice państwa Franków, pod- 
porządkować sobie Chorwatów, a nawet kilkakrot- 
nie uderzył na terytorium Serbii. Po serii niepowo- 
dzeń zaprzestał militarnych akcji i skupił się nad 
sprawami wewnętrznymi państwa. Obserwując 
wydarzenia na scenie europejskiej, zrozumiał, że 
musi przyjąć chrześcijaństwo. Chrzest odbył się 
w Konstantynopolu w 866 roku. Na chrzcie otrzy- 
mał nowe imię Michał i odtąd znany jest jako Bo- 
rys I Michał. Jednocześnie porzucił tytuł chana 
i zaczął używać tytułu kniaź (książę). Stał się tak 
gorliwym wyznawcą nowej wiary, że w 889 roku, 
po 37 latach panowania, dobrowolnie abdykował 
i schronił się w klasztorze (prawdopodobnie 
w monasterze św. Pantalejmona w Presławiu). 

Jego syn Włodzimierz okazał się władcą nader 
krótkowzrocznym. Niemal natychmiast po obję- 
ciu tronu porzucił chrześcijaństwo i przywrócił 
dawny kult. Czteroletnie panowanie Włodzimie- 
rza było nieprzerwanym ciągiem rozpustnych 
uczt i orgii: sprawy państwa pozostawił własnemu 
biegowi. W 893 roku Borys I Michał, nie mogąc 
dłużej słuchać wieści o wyczynach syna, opuścił 
klasztor i wiernym zwolennikom nakazał pojma- 
nie Włodzimierza. Następnie rozkazał go oślepić 
i uwięzić, po czym zwołał zgromadzenie szlachty, 
aby podjąć decyzje co do dalszych losów pań- 
stwa. Wspólnie postanowiono, że nowym władcą 
zostanie młodszy syn Borysa — Symeon. Symeon 
pragnął stworzyć wielkie imperium, którego stoli- 
cą zostałby Konstantynopol. Ponieważ jednak do 
realizacji tak ambitnych planów było bardzo dale- 
ko, zaczął rozbudowywać Presław, z którego 
uczynił nową stolicę. W tym okresie jego stosun- 
ki z Bizancjum uległy pogorszeniu. Przyczyną 
stało się nałożenie przez władze bizantyjskie ceł 
na bułgarskie towary oraz przekazanie greckim 
kupcom monopolu na handel z Bułgarami. Syme- 
on zażądał od cesarza Leona VI Filozofa odszko- 
dowania za poniesione straty. Cesarz ani myślał 
płacić. Wojna trwała 3 lata i zakończyła się poko- 
Symeon miał 
otrzymywać coroczny trybut z tytułu ewentual- 
nych strat w handlu. To mu jednak nie wystarcza- 
ło. W trakcie kolejnych kampanii podbił Trację, 
Macedonię Egejską, część Albanii i Serbii. W ro- 
ku 917 uroczyście ogłosił się cesarzem (potocznie 
carem) Bułgarów i Romejów (Gre- 
ków). Jednocześnie zwołał sobór buł- 
garskich biskupów i obwieścił nieza- 
leżność Cerkwi bułgarskiej od Kon- 
stantynopola. Cieszył się wielkim mi- 
rem u poddanych i zapewne z tego 
względu przeszedł do historii jako Sy- 
meon I Wielki. 


Okres niewoli 


Po śmierci Symeona w 927 roku 
państwo bułgarskie przeżywało ogrom- 
ne trudności. W Europie wyrosły nowe 
potęgi: Czechy, Węgry i Cesarstwo 
Rzymskie Narodu Niemieckiego. Na- 
stępca Symeona I Wielkiego, car Piotr, 
nie umiał znaleźć się w nowej rzeczy- 


© U progu upadku państwa buł- 
garskiego budowano zespoły klasz- 
torne noszące cechy architektury 
bliskowschodniej 


wistości. Jego 42-letnie panowanie było pasmem 
klęsk. W 967 roku Bułgarię zalały wojska ruskie 
księcia Światosława. Dwa lata później Światosław 
zajął Presław i uderzył na miasta Tracji. Cesarz Ni- 
cefor II Fokas poczuł się zagrożony postępami 
wojsk ruskich. Postanowił wyruszyć do Bułgarii. 
Jego plany zniweczył zamach dokonany przez żo- 
nę i jej kochanka, Jana Tzimiskesa, który objął tron 


f Bułgarzy przejęli bizantyjskie wzory 
ikonograficzne w przedstawianiu Matki Boskiej 
i postaci świętych 


cesarski. W tym samym roku zmarł car Piotr i no- 
wym władcą został Borys Il. Obaj cesarze porozu- 
mieli się co do wspólnej akcji przeciwko Rusom. 
W 971 roku wojska cesarza Jana I Tzimiskesa po- 
konały armię Światosława i zmusiły ją do wycofa- 
nia się do linii Dunaju. Cesarz bizantyjski uznał, że 
nadarzyła się świetna okazja, by uporządkować 
sprawy bułgarskie. Zatrzymał w swym ręku 
wschodnią Bułgarię i uprowadził Borysa wraz 
z rodziną do Konstantynopola. Sam jednak nie za- 
mierzał przejąć bułgarskiej korony. 

Dopiero w 976 roku nowym carem został 
Samuel. W tym samym roku na tronie bizantyj- 
skim zasiadł Bazyli II Bułgarobójca z dynastii 
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macedońskiej. Samuel panował dłu- 
go, ale jego rządy należały do najgor- 
szych. Odnowił wprawdzie patriar- 
chat bułgarski w mieście Ochrydzie 
i zajął Epir, ale wplątał się w długo- 
trwałe wojny z Bizancjum, które 
w konsekwencji doprowadziły Buł- 
garię do upadku. W 1014 roku po- 
niósł straszliwą klęskę w górach Be- 
lasica. 14 tysięcy jego wojowników 
dostało się do bizantyjskiej niewoli. 
Cesarz nakazał ich oślepić, zostawia- 
jąc co setnemu jedno oko, aby mógł 
doprowadzić pokonanych do ich 
władcy. Zyskał wówczas przydomek 
Bułgarobójcy. 

Dwaj następcy Samuela zdołali pa- 
nować w sumie 4 lata. Ostatni z nich, 
Iwan Władysław, jeszcze raz wystąpił 
przeciwko potędze Bizancjum. Po- 
niósł jednak w 1018 roku klęskę pod 
Dyrrachium (ob. Durazzo). Jego kraj 
został wcielony do Bizancjum. 


Wielkie Tyrnowo 


W wieku XI sytuacja uległa zmia- 
nie. Bizancjum przeżywało kryzys. 
W kraju zaczęły szerzyć się herezje, 
z których najgroźniejsze okazały się 
poglądy bogomiłów i paulicjan. W do- 
datku Normanowie w ciągu kilkudzie- 
sięciu lat zagarnęli bizantyjskie po- 
siadłości w Italii. W 1096 roku przez 
tereny Bułgarii przeszła I krucjata, 
a w następnym stuleciu kolejne. Wyprawy krzy- 
żowe nadwątliły także skarbiec bizantyjski. 
W 1185 roku Normanowie zaatakowali wybrze- 
że iliryjskie i zajęli Dyrrachium. Kolejną ich 
zdobyczą stała się Tessalonika (ob. Saloniki). 
Cesarz Andronik I zaczynał powoli tracić kon- 
trolę nad sytuacją. 12 września 1185 roku rozsza- 
lały tłum wpadł do jego pałacu i rozerwał go do- 
słownie na strzępy. Na tron wstąpił Izaak II z rodu 


© WXIw. największym problemem Bizan- 
cjum okazały się herezje bogomiłów i pauli- 
cjan. Do czasów współczesnych przetrwały 
po nich jedynie nagrobki 
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Komnenów. Zaraz po objęciu władzy za- 
mierzał poślubić dziesięcioletnią księż- 
niczkę węgierską i z tego tytułu ogłosił 
nowe podatki. Na wieść o tym do Kon- 
stantynopola przybyli bracia Asen i Piotr 

przedstawiciele arystokracji wołoskiej, 
mieszkającej na Bałkanach. Usiłowali 
nakłonić cesarza, aby porzucił swój za- 
miar. Sami byli właścicielami znacznych 
włości w okolicach Tyrnowa i gdy roko- 
wania nie przyniosły rezultatu, zażądali 
od cesarza gwarancji przynajmniej dla 
siebie. Cesarz wyśmiał ich, a jeden z je- 
go dworzan spoliczkował Asena. Znie- 
ważeni bracia wrócili do Tyrnowa 
i w jednym z kościołów ogłosili powsta- 
nie przeciwko cesarzowi. Izaak Il wyru- 
szył do Bułgarii, ale tutaj napotkał opór 
połączonych sił wołoskich 
i bułgarskich, sprzymierzo- 
nych ponadto z Kipczacami 
(Kumanami, Połowcami). Po 
nieudanej próbie zdobycia 
twierdzy powstańczej Łowe- 
cza, zrezygnował z dalszej 
walki i w 1187 roku uznał 
niepodległość Bułgarii. Stoli- 
cą nowego państwa zostało 
Tymowo (ob. Wielkie Tymo- 
wo). W 1204 roku Bizan- 
cjum zajęli krzyżowcy. Zwy- 
cięzcy podzielili jego obszar między 
siebie. Najsilniejszymi państwami na gruzach Bi- 
zancjum stały się: Cesarstwo Nicejskie, despotat 
Epiru i Księstwo Achai (Księstwo Achajskie). Car 
Iwan II Asen nie musiał obawiać się osłabionych 


Bizantyjczyków, choć ich sąsiedztwo nie należało 
do przyjemnych. Dość szybko przyszło mu się 
zmierzyć z despotą Epiru, Teodorem Angelosem, 
którego pokonał nieopodal wsi Klokotnica. Na- 
stępnie przystąpił do uporządkowania spraw pań- 
stwa. Ujednolicił monetę, rozbudował drogi, a tak- 
że nie żałował pieniędzy na świątynie. Zniósł wie- 
le ograniczeń celnych, dzięki czemu Bułgaria 
wkroczyła w okres rozkwitu gospodarczego. Kie- 
dy umierał w 1241 roku, kraj był jeszcze potę- 
gą, choć już zbierały się nad nim czarne chmury 

Najpierw nicejski cesarz Jan III Dukas Watatzes 
zajął w 1242 roku południowe rubieże Bułgarii 
Później w jej granicach pojawili się Mongołowie, 
a w 1261 roku Węgrzy. Jednocześnie na zachodzie 
wyrosła groźna potęga — Serbia, a od wschodu co- 
raz częściej dawali o sobie znać Turcy seldżuccy. 
W samej Bułgarii również nie działo się zbyt do- 
brze. Walki dynastyczne stały się przyczyną rozpa- 
du państwa w XIV wieku. Około 1363 roku po- 
wstały dwa państwa bułgarskie, rządzone przez ca- 
rów z tej samej dynastii Szyszmanowiczów 
(1323-1396): Tymowskie i Widyńskie (Bułgaria 
Tymowska i Bułgaria Widyńska) — oba równie sła- 
be i równie nieudolnie kierowane. Kiedy Turcy 
wkroczyli do Europy, los państw bułgarskich był 
właściwie przesądzony. W dwóch kampaniach, 
w latach 1393 i 1396, sułtan Bajazyt I podbił je. 
Bułgarzy nie zatracili swojej tożsamości narodo- 


e 0 Asen I, założyciel dynastii Asenowiczów, 
nie był rodowitym Bułgarem, lecz Wołochem, 
posiadał jednak znaczne dobra i twierdzę w oko- 
licach Tyrnowa. Jego następcy system podob- 
nych twierdz utrzymywali w całym kraju 


wej. Po prawie 500 latach Bułgaria odzyskała nie- 
podległość, najpierw jako księstwo w ramach im- 
perium osmańskiego, a następnie jako suwerenne 
carstwo (1908). Aż do 1946 roku na bułgarskim 
tronie zasiadał władca, który nosił tytuł cara 


ft Pięciokrotnie w ciągu dnia muezin nawo- 
łuje wiernych do modlitwy. W czasach kali- 
fatu na obszarze imperium muzułmańskiego 
duchowni byli najwyższą instancją prawną 
i autorytetem moralnym 


rabowie, ludzie żyjący na pustyni i ste- 
A pie, podlegali odwiecznym prawom ple- 

miennym. Ich rodami rządzili bez- 
względni patriarchowie, którzy dla swych pod- 
danych byli panami życia i śmierci. Mahomet 
pierwszy wprowadził prawo, które ograniczało 
władzę patriarchów. Ludzie podlegali odtąd bo- 
gu — Allahowi. Mieli obowiązek modlić się pięć 
razy dziennie i wspierać ubogich jałmużną. 
Również prowadzenie świętej wojny — dźihadu 
- należało do powinności wyznawców islamu. 
Pierwsze ataki nastąpiły na państwo perskie 
i cesarstwo bizantyjskie. Oba te państwa były 
tak dalece osłabione wojną pomiędzy sobą, że 
nie potrafiły przeciwstawić się agresywnym wo- 
jownikom arabskim. Najpierw, w latach 634— 
644, łupem arabskim padły prowincje bizan- 
tyjskie Syria i Egipt, a następnie Persja. Na- 
wet śmierć Abu Bakra, który zapoczątkował 
podboje, w 634 roku nie powstrzymała Arabów 


Błogosławieństwo 
Mahometa — Arabowie 


Mahomet urodził się prawdopodobnie około 570 roku naszej ery. Pochodził 
z możnego rodu Kurajszytów, ale należał do ubogiej jego gałęzi. Dopiero 
małżeństwo z bogatą wdową Chadidżą pozwoliło mu zdobyć majątek, dzięki 
któremu mógł w pełni poświęcić się reformatorskiej działalności religijnej. 
Pewnej nocy — nazwanej później Nocą Przeznaczenia — Mahomet doznał ob- 
jawienia. Ponieważ prawdy głoszone przez niego nie znalazły uznania wśród 
arabskich zwolenników wiary w wielu bogów, w 622 roku uciekł z rodzinnej 
Mekki do Medyny. Od tego momentu datuje się narodziny ery mahometań- 
skiej. Poglądy Mahometa podzielały początkowo tylko trzy nieliczne grupy 
wyznawców: ci, którzy z nim uciekli z Mekki, mężowie z Medyny, którzy za- 
warli z nim pokojowy układ, i nieliczni cisi zwolennicy spośród mieszkańców 
Mekki. Prorok, bo tak zaczęto nazywać Mahometa, wyznaczył pod koniec 
życia swego następcę, zwanego po arabsku chalifem (od którego wzięła 
początek późniejsza nazwa kalif, a system zarządzania arabskim imperium 
przyjął nazwę kalifatu). Został nim Abu Bakr. 


ft Jeszcze przed Mahometem Mekka była świętym miejscem plemion 
arabskich, jednak dopiero Prorok uczynił z niej centrum religijne całego 
islamu. Czarny Kamień — największa świętość muzułmanów — został 
umieszczony w południowo-wschodnim narożniku świątyni Kaaba 


© Islam zabrania przedstawiania Allaha w postaci ludzkiej oraz 
ukazywania twarzy Proroka 


od pochodu na sąsiednie kraje. Jego następca, 
Umar I (Umar Ibn al-Chattab) kontynuował 
dzieło zapoczątkowane przez poprzednika. Do 
końca zniszczył perską monarchię Sasanidów, 
jednocześnie prowadząc okupację Egiptu i Sy- 
rii. Do zwycięstwa Arabów przyczynił się głów- 
nie fakt zastosowania przez nich nie znanej do- 
tąd taktyki wojennej, polegającej na błyska- 
wicznych, zmasowanych atakach jazdy. Ponad- 


ków, gdyż gwaranto- 
wała pewne prawa, 
w świecie tego prawa 
pozbawionym. Sko- 
rumpowani urzędnicy 
cesarscy budzili po- 
wszechną nienawiść 
we wszystkich pro- 
wincjach. Arabowie, 


to w wielu prowincjach bizantyjskich miejsco- 
wa ludność, będąca w opozycji do władz, oka- 
zywała przychylność najeżdźcom. Nauka Proro- 
ka zdobywała również rzeczywistych zwolenni- 
e Imperium muzułmańskie zajmowało 
największy obszar w połowie VIII w., sięga- 
jąc od Indii, Chin i Jeziora Aralskiego na 
wschodzie, przez państwa Maghrebu, po 
Półwysep Iberyjski na zachodzie 


jako stosunkowo nieliczna grupa zwycięzców, 
musieli jednak opierać się na miejscowej admi- 
nistracji, tyle że poddali ją Ścisłej kontroli. 
W tym celu zorganizowali sieć osiedli wojsko- 
wych, z których najbardziej znane to: Al-Basra 
nad Zatoką Perską, A|-Kufa nad Eufratem i Al- 
-Fustat (późniejszy Kair) nad Nilem. 

Ich państwo zorganizowane było na prawie 
religijnym zwanym szariatem. Według tego pra- 


wa cała ziemia należała do Boga, stąd wszyscy 
innowiercy musieli opłacać specjalny podatek — 
charadź — za jej użytkowanie. Dodatkowo zmu- 
szeni byli do płacenia pogłównego, czyli podat- 
ku od „własnego istnienia”. Nie przyniosło to 
jednak większych strat gospodarczych podbitej 
ludności. Arabowie woleli zadowolić się umiar- 
kowanymi podatkami, niż niszczyć miejsco- 
wych rolników, którzy stanowili także ich 
źródło utrzymania. Jednocześnie wyznawcy is- 
lamu prowadzili ożywioną działalność propa- 
gandową, starając się nakłonić ludność niearab- 
ską do przyjęcia nauki Proroka. Nie stosowali 
przy tym przymusu. 


1 Dla szyitów najważniejszymi osobami są 
Ali, mąż Fatimy (córki Mahometa i Hadidży), 
i syn Alego Husajn. To oni mieli wiernie prze- 
kazać zasady islamu. Miejsca, gdzie zostali 
zamordowani, szyici uznają za Święte 


Arabowie byli społecznością wojskową. 
Obowiązkiem służby w armii zostali objęci 
wszyscy mężczyźni zdolni do noszenia broni. 
Podstawę jej egzystencji stanowiły łupy wojen- 
ne, z których piątą część zabierał kalif. Umar I 
pierwszy wprowadził stały żołd, co stwarzało 
lepsze warunki życia arabskiego wojska. Nie 
kontrolowane rabunki przestały być podstawą 
utrzymania Arabów. Nie wszystkim jednak by- 
ły w smak reformy Umara I. W 644 roku został 
zamordowany przez opozycjonistów z tych ro- 
dów arabskich, które najpóźniej opowiedziały 
się za nauką Mahometa. Im też udało się przefor- 
sować kandydaturę Usma- 
na Ibn Affana z rodu 
Umajjadów na nowego ka- 
lifa, co nie spotkało się jed- 
nak z poparciem wszystkich 
uczniów Proroka. Część 
muzułmanów wysunęła kan- 
dydaturę Alego Ibn Abi Ta- 
liba. Wśród wyznawców 
islamu doszło do rozłamu. 
Próbowano ustalić oficja|- 
ną wersję nauki Mahome- 
ta, ale było to niezmiernie 
trudne z tego powodu, że 
Prorok nie pozostawił po 
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sobie żadnych pism, a głosił swoją wiarę wy- 
łącznie ustnie. W końcu na rozkaz Usmana po- 
wołano mędrców, którzy opracowali dogmaty- 
kę islamu. Tak narodziła się księga Koran, czy- 
li święta księga religii muzułmańskiej. Jedno- 
cześnie w tym samym czasie powstały relacje 
o życiu Mahometa, czyli Sunna. Usman popeł- 
nił jednak błąd, faworyzując tylko członków 
własnego rodu. W roku 656 doszło w osiedlach 
wojskowych do buntu przeciwko niemu. Osad- 
nicy A|-Fustatu, A|-Basry i A|-Kufy ruszyli na 
siedzibę Usmana w Medynie i zamordowali 
go. Nowym kalifem został Ali. On także miał 
licznych wrogów, i to nie tylko z rodu Umajja- 
dów. Wielu najwierniejszych uczniów Proroka 
również było nieprzychylnych Alemu. W po- 
bliżu Al-Basry doszło do walnej rozprawy 
z opozycjonistami, z której Ali początkowo 
wyszedł zwycięsko. W 661 roku Umajjadzi ob- 
wołali jednak nowego kalifa, Mu'awiję, co 
przywróciło władzę ich dynastii. Równocześ- 
nie Ali został zabity przez fanatycznego człon- 
ka sekty charydżytów z zemsty za jej prześla- 
dowanie. Umajjadzi stali się niepodzielnymi 
władcami arabskiego imperium. Swoją stolicą 
uczynili Damaszek, stąd państwo przez nich 
stworzone przyjęło nazwę kalifatu damasceń- 
skiego. 


Ekspansja Arabów 


Do końca VII wieku Arabowie opanowali 
całą północną Afrykę. W 711 roku arabski 
wódz Tarik Ibn Zijad przekroczył Słupy Herku- 
lesa (czyli skały Gibraltaru i Ceuty) i najechał 
państwo Wizygotów. Odtąd cieśnina pomiędzy 
Afryką i Europą zyskała nazwę Gibraltaru 
(Dżabal Tarik, co znaczy Góra Tarika). Państwo 
Wizygotów okazało się wyjątkowo słabe. Jego 
król Roderyk poległ w walce, a całe terytorium 
dzisiejszej Hiszpanii znalazło się w rękach 
arabskich. W 719 roku wyznawcy Proroka, 
przekroczywszy Pireneje, rozpoczęli zajmowa- 
nie Galii. Dopiero król frankijski Karol Młot 


© Święta księga muzułmanów powstała 
w ostatecznej wersji już po śmierci Maho- 
meta. Mędrcy spisujący Koran starali się 
jak najwierniej oddać naukę Proroka 


powstrzymał ich pochód pod Poiters w 732 ro- 
ku. Zakończyło to arabską inwazję w Europie. 

Na wschodzie natomiast muzułmanie mogli 
poszczycić się większymi sukcesami. Po zajęciu 
Persji ruszyli na Azję Środkową, a w początkach 
VIII wieku dotarli do granic cesarstwa chińskie- 
go. Tu w roku 753, nad brzegami rzeki Tarym, 
stoczyli trzydniową bitwę z wojskami chiński- 
mi. Bitwa okazała się wprawdzie nie rozstrzy- 
gnięta, ale taki wynik wystarczył, by zaha- 
mować dalszy pochód arabski na Wschód. 
W tym samym czasie Arabowie bez powodzenia 
próbowali zaatakować miasto Bizancjum. Ich 
okręty zostały jednak strawione przez grecki 
ogień (mieszaninę prochu, smoły i saletry, która 
płonęła na powierzchni wody) i spadkobierca 
cesarstwa rzymskiego jeszcze na siedemset lat 
obronił swoją niezależność, choć terytorium je- 
go było systematycznie zajmowane przez wy- 
znawców Proroka. 

Rozrost terytorialny imperium arabskiego 
sprawił, że państwo to uległo szybkim podzia- 
łom, czemu sprzyjały także rozłamy religijne. 
Zwolennicy Alego zajęli wschodni Iran i Egipt, 
dając początek wyznaniu szyickiemu. Na za- 
chodzie lokalne dynastie stworzyły podwaliny 
pod wyznanie sunnickie, które do dziś jest 
głównym odłamem islamu. W połowie VIII wie- 
ku, w roku 750, centrum islamu przeniosło się 


© ft Arabowie nie tylko odbywali na statkach 
podróże handlowe. Ich okręty wojenne dopłynę- 
ły m.in. do wybrzeży Sycylii i Sardynii, bezsku- 
tecznie jednak usiłowały przeprowadzić atak na 
umocnioną stolicę cesarstwa bizantyjskiego 


do Bagdadu, gdzie władzę przejęła dynastia Ab- 
basydów. Umajjadzi utrzymali się w Hiszpanii; 
w X wieku utworzyli tam kalifat kordobański. 
W tym czasie władza Abbasydów nad rozleg- 
łym terytorium arabskim była jedynie formalna. 
W początkach X wieku usamodzielnił się bo- 
wiem Egipt i inne państwa północnej Afryki, 
w których władzę zaczęła sprawować dynastia 
Fatymidów. Świat arabski uległ rozbiciu. 


Rozkwit kultury arabskiej 


Rozkładowi imperium arabskiego towarzy- 
szył nie spotykany dotąd rozwój nauki, kultury 
i sztuki. To właśnie Arabowie przechowali skar- 
by dziedzictwa europejskiej kultury starożytnej. 
Z inicjatywy kalifa A|-Mamuna, panującego 
w latach 813-834 uczeni arabscy dokonali prze- 
kładów wielu dzieł filozofów starożytnych, 
przede wszystkim Platona, Arystotelesa i Ploty- 
na. Żyjący na przełomie IX i X wieku Al-Kindi 
próbował dostosować dzieła Arystotelesa do 
ortodoksyjnej wiedzy religijnej islamu. Spotkało 
się to z opozycją duchownych muzułmańskich 


4% Jerozolima, w której miało nastąpić wnie- 
bowstąpienie Mahometa, jest dla wyznaw- 
ców islamu niemal tak samo świętym miej- 
scem jak Mekka 


* Do wspaniałego rozkwitu kul- 
tury arabskiej przyczyniło się za- 
kładanie przy każdym meczecie 
bibliotek, w których wierni mogli 
studiować święte księgi 


i niektórych filozofów arabskich nie 
podzielających zachwytu dla spuści- 
zny europejskiej myśli filozoficznej. 
Najbardziej zajadłe ataki na arystote- 
lików podejmował Xll-wieczny teo- 
log i filozof Al-Ghazali. Ów mędrzec 
zasłynął przede wszystkim jako refor- 
mator ustrojowy kalifatu, co miało 
daleko idące konsekwencje dla dal- 
szych dziejów islamu. Początkowo 
bowiem kalif, jako prawowity następ- 
ca Proroka, sprawował pełnię władzy 
wojskowej, cywilnej i nadzór nad 
sprawami wiary. Al-Ghazali dowo- 
dził, że w pewnych szczególnych wy- 
padkach funkcje te należy rozdzielić. 
Od tego czasu kalif był symbolem dziedzictwa 
Mahometa. Władzę wojskową przejął sułtan, 
a ulama — uczeni w Koranie — przejęli opiekę 
duchową nad społecznością arabską.. Wielu 
z nich wypełniało często ważne funkcje spo- 
łeczne, jak choćby obowiązki kadich, czyli sę- 
dziów, bądź wykładowców wyższych uczelni 
islamskich — madras. 

Do najwybitniejszych uczonych arabskich 
tego okresu należeli: twórca ówczesnej ency- 
klopedii medycznej Awicenna (980-1037) 
i Awerroes (1126-1198), najwybitniejszy arab- 
ski tłumacz Arystotelesa. Jeszcze wcześniej, 
w IX wieku, Al-Chuwarizmi stworzył podwali- 
ny algebry. Sam termin „algebra” został przy- 
jęty przez Europejczyków z języka arabskiego, 
al-dżebr. Także literatura arabska przeżywała 
rozkwit w okresie pomiędzy VIII a IX wie- 
kiem. 

Arabowie dokonali również wielu odkryć 
o charakterze Ściśle naukowym. Pierwsi prze- 
prowadzili destylację alkoholową, w wyniku 
czego otrzymali substancję o mocy późniejszej 
europejskiej wódki. Sami jednak z powodów re- 
ligijnych nie używali jej jako napoju, a jedynie 
jako związku do produkcji różnych pachnideł 
i perfum. W średniowieczu nastąpił też rozwój 
muzyki arabskiej. Instrumenty, jakie się wów- 
czas pojawiły, jak choćby lutnia arabska — ud 
miały aż czterdziestotonową skalę dźwięku. 

Temu wspaniałemu rozkwitowi kultury po- 
łożyły kres: rekonkwista w Hiszpanii, najazdy 
Turków seldżuckich, a następnie Mongołów. 


Upadek imperium 
arabskiego 


Najważniejszą przy- 
czyną upadku impe- 
rium arabskiego były we- 
wnętrzne walki o wła- 
dzę pomiędzy poszcze- 
gólnymi plemionami i ro- 
dami. W ich rezultacie 
władza kalifów stała się 
iluzoryczna, a namiest- 
nicy prowincji zostali 
faktycznymi rządcami 
podległych sobie tere- 


ft. Przez ponad 500 lat Bagdad był duchową 
stolicą imperium arabskiego 


nów. W Persji w X wieku w rzeczywistości rządzi- 
li miejscowi wezyrowie z dynastii Bujidów, do 
Syrii i do Egiptu wiek później przybyli Seldżu- 
kowie, dynastia turecka, która utworzyła włas- 
ny sułtanat. Turcy seldżuccy byli ludem pręż- 
nym i bitnym; zastosowali metodę podbojów 
podobną do tej, którą kilka stuleci wcześniej po- 
służyli się Arabowie. W Hiszpanii kalifat Umaj- 
jadów rozpadł się na wiele państewek toczących 
ze sobą bezustanne wojny. W końcu Umajjadzi 
ulegli naporowi chrześcijańskich rycerzy. Po 
kawałku oddawali Hiszpanię, choć utrzymali 
się w niej aż do końca XV wieku. Seldżucy po- 
czątkowo zamieszkiwali obszary Azji Środko- 
wej, nad dolnym biegiem rzeki Syr-darii. Mniej 
więcej w X wieku przyjęli islam sunnicki, co 
znacznie ułatwiało kontakty z Arabami. Zacią- 
gali się zresztą często do ich wojska w celu 
obrony wschodnich rubieży państwa. W końcu 
jednak jeden z wodzów seldżuckich, Togrul 
Beg, postanowił się usamodzielnić. W roku 
1040 zajął arabski Chorasan, a w 1055 wkro- 
czył tryumfalnie do abbasydzkiego Bagdadu. 
Kalif, nie mając wyjścia, powierzył przywódcy 
Turków seldżuckich funkcję sułtana: uczynił 
zeń w ten sposób faktycznego władcę kalifatu. 
Następcy Togrul Bega rozpoczęli marsz na 
zachód, zajmując Syrię, 
Azję Mniejszą i Pales- 
tynę. Wkrótce jednak 
ich pochód został za- 
trzymany w Palestynie 
przez licznie przyby- 
łych krzyżowców, wy- 


© Saladyn pochodził 
z kurdyjskiej rodziny 
zawodowych żołnierzy. 
Po zdobyciu władzy 
w większości krajów 
islamu przejął kulturę 
arabską, stając się zna- 
nym mecenasem sztuki 


570 — narodziny Mahometa 

ok. 610 Mahomet doznaje objawienia 
(Noc Przeznaczenia) 

622 - hidżra, czyli ucieczka Mahometa 
z Mekki do Medyny; rok ten uznawany jest 
przez muzułmanów za początek nowej ery 
632 — śmierć Mahometa, jego miejsce zaj- 
muje kalif Abu Bakr 

634 — wyznawcy Mahometa rozpoczynają 
podbój całego Półwyspu Arabskiego oraz są- 
siednich krajów: Syrii, Palestyny, Egiptu 
i Persji; w tym samym roku umiera Abu Bakr, 
kalifem zostaje Umar I (Umar Ibn al-Chattab) 
644 — Umar I kończy pierwszy etap arab- 
skich podbojów, dochodząc na zachodzie 
do wybrzeży Libii, na wschodzie do zachod- 
niej Persji, w tym samym roku umiera 
644-656 — władzę obejmuje kalif Usman 
Ibn Affan, który kontynuuje podbój Persji; 
zamordowany na skutek buntu 

656-661 — kalifem zostaje Ali Ibn Abi Ta- 
lib; wojska arabskie dochodzą do Kabulu 


w Afganistanie; śmierć Alego na skutek 
spisku 
661-750 — władzę w imperium obejmuje 


dynastia Umajjadów (kalifat damasceński); 
imperium arabskie rozciąga się od Pirene- 
jów po Indie aż do chińskiej granicy 
750--1258 — rządy przejmuje dynastia Ab- 
basydów (kalifat bagdadzki); rozpoczyna 
się stopniowy upadek arabskiego imperium 
1246 — emir Grenady składa hołd lenny 
królowi Kastylii 

1258 — wnuk Czyngis-chana, Hulagu, do- 
konuje podboju kalifatu bagdadzkiego; na 
tereny posiadłości arabskich napływają ko- 
lejne fale Turków osmańskich 

1492 - Ferdynand II Katolicki likwiduje 
emirat Grenady 


stępujących pod pretekstem obrony grobu 
Chrystusa. Seldżukom udało się wedrzeć w głąb 
cesarstwa bizantyjskiego, które w owym czasie 
zostało w Azji okrojone do wąskiego skrawka 


© Dźihad, czyli święta wojna, stanowił 
obowiązek każdego prawowiernego 
muzułmanina bez względu na wy- 
znawany odłam tej religii 


półwyspu Azji Mniejszej. Utworzony 
na tym obszarze sułtanat konijski prze- 
trwał, podobnie jak pozostałe pań- 
stwa arabskie w Azji i w Egipcie, do 
najazdu Mongołów. 

Kulturowo Turcy seldżuccy stali 
o wiele niżej niż ich arabscy poprzed- 
nicy. Nie stworzyli własnej kultury, 
rzetelnie dbali jednak o rozwój isla- 
mu. Licznie budowane przez nich me- 
czety i wyższe szkoły religijne były 
najlepszym świadectwem całkowite- 
go przyjęcia nauk Proroka. 

Kryzys państwowy, spotęgowa- 
ny krucjatami, objął również Egipt. 
W 1171 roku kurdyjski dowódca woj- 
skowy Salah ad-Din — Saladyn — zde- 
tronizował ostatniego władcę z rodu Fa- 
tymidów i sam ogłosił się sułtanem, 
założycielem nowej dynastii, Ajju- 
bidów. Rozumiejąc konieczność jed- 
ności religijnej muzułmanów, Sala- 
dyn formalnie uznał duchowe zwierzch- 
nictwo kalifa z Bagdadu. Doprowa- 
dził również do przywrócenia w Egip- 
cie sunnickiego islamu w miejsce szy- 
izmu, którego wyznawcami byli Fa- 
tymidzi. Saladyn okazał się jednym z najwybit- 
niejszych wodzów muzułmańskich. Swoją wła- 
dzę rozciągnął na wybrzeże Arabii z centrami 
religijnymi Mekką i Medyną, na Jemen, Nubię. 
Palestynę i Syrię. W 1187 roku pokonał krzy- 
żowców w wielkiej bitwie pod Hittin i odebrał 
im Jerozolimę. Jego sukcesy w walce z chrześ- 
cijańskim rycerstwem spowodowały kolejną, trze- 
cią krucjatę. Do chwili swojej śmierci w 1193 ro- 
ku Saladyn odnosił jednak militarne sukcesy. 

Pod koniec XII wieku imperium arabskie 
było podzielone pomiędzy Seldżuków sprawu- 
jących władzę nad jego wschodnią częścią 
(Iran, Azja Środkowa), Ajjubidów w części za- 
chodniej i kalifa — przywódcę religijnego rezy- 
dującego tradycyjnie w Bagdadzie. Oczywiś- 
cie, na obrzeżach państwa działały lokalne dy- 
nastie, m.in. berberyjski ród Almorawidów 
w zachodniej Afryce czy emirowie Grenady 
(części Hiszpanii pod panowaniem Arabów) 
z rodu Nasrydów. Choć pod panowaniem mu- 
zułmańskim nadal pozostawało ogromne tery- 
torium, powoli następował rozkład jego struk- 
tur państwowych. W połowie XIII wieku nie- 
mal jednocześnie nadciągnęło niebezpieczeń- 
stwo z obydwu krańców imperium. Na wscho- 
dzie pojawiła się groźna i niepokonana potęga 
Mongołów, na zachodzie bezwzględni rycerze 
kastylijscy. W 1258 roku wnuk Czyngis-chana, 
Hulagu, po zajęciu Iranu najechał Bagdad 
i ogłosił poddanie wszystkich podbitych przez 
siebie ziem zwierzchnictwu wielkiego chana 
mongolskiego. Zapoczątkowało to panowanie 
Hulagidów na całym obszarze byłego kalifatu 
abbasydzkiego. Następnym celem Mongołów 
były łupieżcze wyprawy do Syrii i Egiptu, co 


| 5 


© Grenada była ostatnim bastionem oporu 
muzułmańskiego w Europie 


- Sde fiegc du grant -turc dućr 1 -delts ami sag cólal 
ele fucge du capuame dnał de la turqut : 


stało się bezpośrednią przyczyną upadku tych 
bogatych części imperium arabskiego. Mongo- 
łowie bowiem potrafili niszczyć nawet tak waż- 
ne z punktu widzenia gospodarczego urządze- 
nia, jak kanały nawadniające 

Nieco wcześniej, w roku 1246, emir Gre- 
nady musiał złożyć hołd lenny władcom Ka- 
stylii, co znacznie ograniczyło jego samo- 
dzielność polityczną. Choć region ów przeży- 
wał wówczas rozkwit gospodarczy, militarnie 
był słaby i niezdolny do samodzielnej obrony 
przed naporem rekonkwisty. Ochronę gwaran- 
tował mu wprawdzie sułtan Maroka, ale były 
to czcze obietnice z racji wewnętrznych kło- 
potów w stolicy tego państwa, Fezie. Grenada 
mogła liczyć tylko na własne siły i jedynie dzię- 
ki umiejętnej dyplomacji i złotu utrzymała je- 
szcze przez dwa wieki częściową niezależność. 
Była jednak solą w oku katolickich władców, 
którzy bardzo pragnęli zagarnąć jej bogactwa, 
i w końcu w roku 1492 Ferdynand II Katolic- 
ki ostatecznie zlikwidował emirat. Na wscho- 
dzie w tym czasie już od niemal wieku pano- 
wali Turcy osmańscy, którzy zajęli całe Bi- 
zancjum, bez samego miasta. W 1453 roku 
udało im się to, czego nie dokonali Arabowie, 
a mianowicie podbój stolicy Bizancjum. 
W krótkim czasie zajęli całe terytorium nale- 
żące niegdyś do Arabów, z wyjątkiem Iranu, 
gdzie panował potężny szach. W ten sposób 
zakończyła się wielka epopeja nielicznych 
początkowo wyznawców Mahometa, którzy 
dzięki sile swojej religii zbudowali potężne 
imperium od Indii po Hiszpanię. Nauka Pro- 
roka całkowicie jednak zdominowała zwy- 
cięzców, ponieważ zarówno Hulagidzi, jak 
i Turcy osmańscy stali się jej gorącymi wy- 
znawcami, a to po kilku stuleciach umożliwiło 
odrodzenie się kultury arabskiej. 


W kraju świętego Patryka 


Najstarsze ślady obecności człowieka w Irlandii pochodzą z VI tysiąclecia 
p.n.e. Około III tysiąclecia pierwotni mieszkańcy wyspy zaczęli wznosić gro- 
bowce megalityczne, których komory grobowe obudowywali potężnymi głaza- 
mi. Ludność ta wywodziła się zapewne z przedindoeuropejskich grup etnicz- 
nych, jakie po ustąpieniu lądolodu rozprzestrzeniły się na obszarze całego kon- 
tynentu. W III wieku p.n.e. do Irlandii zaczęły masowo napływać plemiona 


celtyckie z sąsiedniej wyspy Brytanii. 
W krótkim czasie podporządkowały 


sobie społeczność autochtoniczną, choć 


trudno ustalić, czy nastąpiło to drogą 
podbojów, czy też stopniowej koloni- 
zacji. W czasach rzymskich dokładny 


opis Irlandii, zwanej Hibernią, zawarł 
w swojej encyklopedii „Geographika” 
najwybitniejszy geograf aleksandryjski 
Ptolemeusz Klaudiusz. W IV wieku n.e., 
a może nawet wcześniej, na wyspę do- 
tarli pierwsi chrześcijanie. Rozpoczęła 


się właściwa historia Irlandii. 


ołożenie Irlandii z dala od głównych 

szlaków handlowych i tras wę- 

drówek ludów zapewniło jej kil- 
ka stuleci względnego spokoju. Nie 
niepokojona przez najazdy, okazała 
się zbyt mało atrakcyjna również dla 
Rzymian, którzy nigdy nie uczynili 
z niej prowincji. Jedynie kupcy 
rzymscy, a niekiedy uciekinie- 
rzy, dosyć często odwiedzali jej 
wybrzeża. Niektórzy z nich po- 
zostali na wyspie. Dzięki temu 
docierały tutaj wieści ze świa- 
ta i nowinki techniczne, choć 
do IV wieku n.e. słabo zalud- 
niona i kulturalnie izolowana 


© Religia stanowiła istotę 
życia Irlandczyków, dlate- 
go wszystkie przedmioty 
o charakterze sakralnym 
(m.in. tabernakula i dzwo- 
ny) miały piękną, bogato zdo- 
bioną formę 


Irlandia uchodziła za kraj dziki i mało gościnny. 
Przybycie pierwszych chrześcijan radykalnie 
odmieniło podejście Rzymian do Irlandii. Nie 
wiadomo wprawdzie, skąd pochodziły i jak licz- 
ne były pierwsze ich grupy, ale już w 431 roku 
społeczność chrześcijańska w Irlandii zyskała 
tak duże znaczenie, że papież Celestyn I wy- 
znaczył misyjnego biskupa dla tego kraju — dia- 
kona Palladiusza. 


Czcigodny patron 


Patron wyspy — święty Patryk, był niewątpli- 
wie postacią historyczną. O jego życiu wiadomo 
niezbyt wiele, tylko z autobiografii „Confessio” 
(„Wyznanie ”), spisanej przez samego świętego 
zapewne pod koniec życia. Nie jest ona typo- 
wym życiorysem, wiernie oddającym suche fak- 
ty z życia, ale zapisem drogi duchowej. 


Swięty Patryk pochodził 
z rzymskiej części Brytanii. 
z niewielkiej wioski Ban- 
navem Taberniae. Był sy- 
nem Culpurniusa. nale- 
żącego zapewne do zro- 
manizowanych Brytów. 
W wieku 16 lat trafił do 
Irlandii za sprawą pira- 
tów, którzy uprowadzi- 
li go podczas jednego 
z najazdów. Przez 6 lat 
przyszły święty zajmo- 
wał się stadami miejsco- 
wego właściciela ziemskiego. 
Wiedy też zaczął się oddawać modlitwom i me- 
dytacjom. Można więc sądzić, że był ochrzczo- 
ny jako dziecko i w trakcie niewoli powrócił do 
praktyk religijnych. w których szukał otuchy 
i nadziei. Po 6 latach świętemu Patrykowi uda- 
ło się powrócić do rodzinnych stron. Dalsze wer- 
sy „Confessio” przekazują informacje, że choć 
radość rodziny była wielka. Patryk nie mógł 
się oprzeć widzeniu, które skłoniło go do po- 
wrotu na wyspę. Oto bowiem ukazał mu się 
mąż imieniem Wiktorus (być może posłaniec 
boży) z pękiem listów zawierających błaga- 
nia Irlandczyków o jego powrót. Patryk przy- 
był więc do Irlandii i podjął działalność mi- 
syjną. Być może stało się to w 432 roku, jak 
przekazuje tradycja. Być może znacznie 
później, gdyż wedle niektórych 
źródeł jeszcze w następnym stu- 
leciu działali jego uczniowie. 


t Do wybrzeży klifowych Irlandii przybili przed wiekami piraci wraz 
z uprowadzonym z Brytanii św. Patrykiem 


Nie do końca jest również jasne, czy Święty Pa- 
tryk od razu powrócił zgodnie z powołaniem, 
by nauczać Irlandczyków, czy też po drodze po- 
święcił trochę czasu na naukę w którymś z eu- 
ropejskich ośrodków klasztornych. Wątpliwość 
ta wynika z VIl-wiecznej biografii świętego Pa- 
tryka odnalezionej we Francji, zawierającej in- 
formacje, że był on uczniem świętego Germana 
z Auxerre, miasta, w którym w owym czasie mia- 
ła istnieć wspólnota wzorowana na bliskowschod- 


nich zgromadzeniach zakonnych. Inna wersja 


mówi, że pobierał nauki w Lćrins, mieście znaj- 
dującym się nieopodal śródziemnomorskiego 
wybrzeża, dokąd docierali liczni podróżni ze 
wschodu. Tam właśnie miał usłyszeć o wschod- 
nich formach monastycyzmu. Przed wyjazdem 
do Irlandii został osobiście przez papieża wy- 
święcony na biskupa. 

Według słów świętego Patryka jego głów- 
nym zajęciem po powrocie do Irlandii było 
nawracanie ludności na chrześcijaństwo oraz 
wyświęcanie duchownych. Sporo miejsca au- 
tor „Confessio” poświęcił opowieściom o nie- 
bezpieczeństwach czyhających podczas pracy 
misyjnej. Jakkolwiek traktować prawdziwość 


jego przekazu, wydaje się, że stare wierzenia 


mocno broniły się przed naukami Chrystusa. 
Zapewne opór przed chrystianizacją wzmaga- 
li również druidzi, którzy czuli się coraz bar- 
dziej zagrożeni przez księży i mnichów. Do- 
niosłość nowej religii docenili jednak lokalni 
władcy i w znacznej mierze ułatwili dusz- 
pasterstwo Patrykowi. Nigdzie bowiem 
nie ma dowodów, że w Irlandii ktokol- 
wiek poniósł męczeńską śmierć z po- 
wodu wiary. 
Wyniki badań historycznych dowodzą, 
że święty Patryk działał przede wszystkim 
w środkowej i północnej części Irlandii. 


? 


e Irlandia zawdzięcza swemu patro- 
nowi, św. Patrykowi, episkopalną 
organizację oraz liczne kla- 
sztory, w których kwitło życie 
umysłowe i duchowe 


Q Od IX w. pojawia się w literaturze informacja o kulcie św. Patryka. Tradycja wymagała, by wierni spędzali 40 dni i nocy na górze Croagh 


Patrick w zachodniej Irlandii 


wana przez Celtów z Brytanii, którzy dosyć 
szybł 0 mieszają się z mieszkańcami wyspy 
poł. II w. n.e. — aleksandryjski geograf Pto- 
lemeusz Klaudiusz w swojej encyklopedii 
wiedzy geograficznej „Geographika” przed- 
stawia szczegółową mapę wyspy oraz przy- 
tacza liczne nazwy plemion, miast i rzek 
431 — papież Celestyn I wyświęca pierw- 
szego biskupa misyjnego dla Irlandii, dia- 
kona Palladiusza 

432 — według tradycji do Irlandii przybywa 
święty Patryk, późniejszy patron wyspy 
poł. V w. — na arenę polityczną Irlandii 
wkracza Niall Noigiallach, protoplasta dy- 
nastii O'Neillów (Ui Neill) 

między 461 a 493 — według tradycji umiera 
święty Patryk 

524 — umiera święta Brygida z Kildare, uznana 
za drugą, obok Patryka, patronkę wyspy 

546 — Kolumba zakłada klasztor w Derry 
547 — biskup Kieran wznosi Clonmacnois 
563 — Kolumba zakłada klasztor na wyspie 
lona, który wkrótce stanie się słynnym 
ośrodkiem misyjnym 

| ok. 795 — Irlandia zaczyna być obiektem 
najazdów wikingów 

ok. 1000 — Brian Bóruma po opanowaniu 
An Mhumha zajmuje Dublin, a następnie 
podporządkowuje sobie znaczną część Ir- 
landii 

1014 — zwycięstwo pod Clontarf odniesione 
przez wojska Briana Bórumy nad armiami 
władcy Laighin i earla wikingów Sigurda 
powstrzymuje najazdy wikingów na Irlandię 
1052 — papież Leon IX zatwierdza 4 arcy- 
biskupstwa i 36 biskupstw w Irlandii, co 
czyni ten kraj na tle innych państw Europy 
najbardziej zorganizowanym od strony ko- 
| ścielnej 

| 1169 — wykorzystując wojny domowe, jakie 
| odstuleci trawią społeczeństwo Irlandii, Hen- 
| ryk II Plantagenet dokonuje najazdu na wy- 
| spę. Rozpoczyna się okres stopniowej utraty 
| niepodległości przez Irlandczyków 


„n.e. 557) zostaje skolonizo- 


Wiele kościołów z tych regionów uznaje go za 
swojego założyciela bądź patrona. Według trady- 
cji w 444 roku święty Patryk założył stolicę bi- 
skupią w Armagh. późniejszą siedzibę pryma- 
sów Irlandii. W tym samym czasie biskup Palla- 
diusz prowadził działalność w południowej czę- 
ści wyspy. nie przeszkadzając żarliwemu misjo- 
narzowi w nawracaniu północy. Oprócz zorgani- 
zowania siedziby biskupiej w Armagh święty 
Patryk założył kilka klasztorów i opactw oraz 
wyświęcił biskupów. Przynajmniej dwóch z nich. 
Benen z Armagh i Kieran z Clonmacnois. konty- 
nuowało jego dzieło z równym zaangażowa- 
Zasługą świętego Patryka było przede 
wszystkim dostosowanie organizacji kościelnej 


niem. 


do klanowej struktury społeczeństwa, podzielo- 
królestwa. Dlatego 
w pierwszym okresie istnienia Kościoła w Irlan- 


nego w dodatku na liczne 


dii nie został przeprowadzony wyraźny podział 


na diecezje zarządzane przez lokalne hierarchie. 
Władza biskupia obejmowała pewne tereny, ale 
ich granice nie były tak ściśle wyznaczone jak na 
kontynencie. Obok biskupstw działały potężne 
opactwa, które niechętnie podporządkowywały 
się niczakonnym duchownym. Często opaci, nie 
mając namaszczenia na biskupów. w rzeczywi- 
stości pełnili ich funkcje. Dotyczyło to zwła- 
szcza władzy sądowniczej. przynależnej bisku- 
pom. Aby uniknąć sporów kompetencyjnych. od 
końca V wieku, czyli od czasów biskupa Corma- 
cka, w Armagh starano się łączyć urzędy opatów 
z. biskupimi. W okresie misyjnej działalności 
świętego Patryka łacina stała się językiem elity 
intelektualnej kraju. składającej się rzecz jasna 
głównie z duchownych. Zaczęły się pojawiać na- 
pisy łacińskie, a zwłaszcza jedno z najcenniej- 
szych źródeł pisanych tego okresu — „Roczniki 
ulsterskie”. 


f Średniowieczne kościoły irlandzkie budowano w stylu romańskim, z charakterystyczny- 
mi okrągłymi wieżami pełniącymi funkcje dzwonnic i obserwatoriów. Świątynie były najczęściej 
centralnym punktem osad o koncentrycznym typie zabudowy 


Na tle dokonań świętego Patryka blednie 
postać innego misjonarza, Świętego Niniana 
Mało kto o nim słyszał. a lista jego zasług jest 
znacznie skromniejsza niż Patryka. A jednak 
jako pierwszy. już około 400 roku. podjął próbę 
chrystianizacji Piktów. plemienia zamieszku- 
jącego północną część Brytanii (późniejszą $Zko- 
cję). Ninian nie miał tyle szczęscia co Patryk. 
lud bowiem. który przyszło mu nawracać. był 
wrogo nastawiony do wszystkie: 


». co rzym- 
skie. a więc również do oficjalnej religii ce- 
sarstwa. Misja zakończyła się zatem niepowo- 
dzeniem 


Mnisi i rycerze 


Następcy świętego Patryka 
kontynuowali jego dzieło misyj- 
ne poza granicami Irlandii. Jed- 
nocześnie klasztory stały się 
prawdziwymi ośrodkami 
naukowymi. tak że już 
w VI wieku Irlandia 
zyskała miano świę- 
tej wyspy. Po smier- 
ci świętego Patryka 
(datowanej niezbyt 
pewnie pomiędzy 
461 a 493 r.) dzieło 
głoszenia Ewangeln pod- 
jęła święta Brygida. która 
zamicjowała działalność pierw- 
szego klasztoru żeńskiego w tym 
kraju. Jej zasługi dla Kościoła 
były ponoć tak wielkie. że po 
śmierci w 524 roku została uzna- 
na, obok świętego Patryka. za 
patronkę Irlandii 

Część opatów wywodziła 
się Z warstw wyższych. a na- 
wet rodów królewskich. dlate- 
go też miała większe możliwo- 
ści umacniania chrześcijaństwa 
W 546 roku Kolumba (Ko 
lumban zw 
spokrewniony z królew- 
ską dynastią O'Neillów 
z Connachty. założył 
słynny klasztor w Der- 
ry. Rok później po- 
wstało Clonmacnois 
dzięki inicjatywie 
ucznia świętego Pa- 
tryka, biskupa Kiera- 
na. W 563 roku Ko- 
lumba wzniósł waż- 
ny ośrodek misyjny na wyspie lona. u pólnoc- 
nych wybrzeży Brytanii. Stamtąd pod koniec 
VI wieku wyruszyły misje do kraju Piktów. 
którym powiodła się w końcu ich chrysuaniza- 
cja. kwangeliczna działalność mnichów z lony 


Starszym). 


zbiegła się z misją wysłaną przez papicza Grze- 
zorza | Wielkie: 
nia znacznej części południowej Angli. Od po- 
czątku VII wieku pomiędzy Irlandią a klaszto- 
rami Szkocji istniała dość seisła współpraca w za- 


to, ktora doprowadziła do naw róce- 


kresie rozszerzania chrześcijaństwa. Szkocja 
podobnie jak Irlandia przyjęła episkopalna struk- 
turę swojej organizacji kościelnej. Władzę spra- 
wowali więc biskupi w swoich diecezjach. a je- 
dyną instancję nadrzędną stanowił ich zjazd. na 


którym wszyscy mieli jednakowe prawo głosu 
Przy takim podejściu stosunek do papieża był nie- 
co odmienny niż na kontynencie. Papieża bowiem. 
jako biskupa Rzymu. uważano jedynie za pierw- 
szego wśród równych. Zadne źródło nie wspomi- 
na o jakichkolwiek zatargach ówczesnej hierarchii 
irlandzkiej lub szkockiej ze Stolicą Apostolską 
Klasztory irlandzkie w niewielkim stopniu przy- 
pominały typowe średniowieczne klasztory cu- 
ropejskie. Nie były to ciężkie romańskie zabu- 
dowania wokół dziedzińca (wirydarza) ani ciasne 
cele z niewielkimi oknami. Miały formę osad 
z drewnianymi domkami zgrupowanymi wokół 
kościoła. Najczęściej zabudowania otaczała palisa- 
da. choć nie miała ona z reguły obronnego cha- 
rakteru, ale pełniła funkcję ogrodzenia. Mnisi 
bowiem prowadzili obok życia duchowego inten- 
sywną działalność gospodarczą, tak więc w ich 
obejściach znajdowało się sporo inwentarza. 
Początkowo sami nawet uprawiali ziemię. 
Dopiero od VII wieku wzrastała liczba 
służby w klasztorach i ludności świad- 
czącej usługi na ich rzecz. Obok kla- 
sztorów rozwijała się kultura rycerska 
przesiąknięta elementami celtyckimi. 
które można odna- 
leżć w sredniowiecz- 
nych legendach 


© klasztory odgrywały 
ogromną rolę kulturotwór- 
czą na wyspie, przez cale 
stulecia odizolowanej od re- 
szty kontynentu. Mnisi od- 
bywali dalekie wędrówki 
i przywozili do Irlandii naj- 
nowsze wieści ze Świata 


Irlandia V-wieczna była podzielona na wie- 
le państewek o charakterze plemiennym. Domi- 
nowała federacja pięciu wielkich królestw (cói- 


e © Wczesne krzyże irlandzkie na- 
wiązywały do krzyży celtyckich. Ich po- 
wierzchnię zdobiły reliefy o tematyce 

religijnej. najczęściej scena pojmania 
Chrystusa 


ced): Connachta, Laighin. An Mhidhe, An Mhu- 
mha i Ulaidh. które skupiały większą część wy- 
spy. Każde z nich obejmowało pewna liczbę 
wspólnot plemiennych rmuarh. Królowie federa- 
cji wyznaczali im siedziby oraz rozstirzyg 
spory pomiędzy nimi. Zasiedziałe plemiona naj- 
częściej uzyskiwały swoje dawne włości. a je- 
dyne przesunięcia znath były spowodowane woj- 
nami. we wczesnośredniowiecznej Irlandii dość 
powszechnymi. Członkowie cóiced wybierali 
króla. który nosił tytuł ri cóicid i miał nadrzęd- 
ną władzę wobec ró mmaithe — królów pojedyn- 
czych plemion. Oprócz największej federacji 
królestw mniejsze tuath również łączyły się 
w związki plemienne i wybierały swojego wład- 
cę, któremu nadawały tytuł ruśre. Władzę królów 
nawet największej federacji ograniczała zarów- 
no własna rada plemienna, jak i zgromadzenie 
skupiające królów podległych plemion. Można 
powiedzieć, że federacje łączyły się 

na zasadzie unii personalnej, a po- 
szczególni członkowie byli zobowią- 
zani do uczestnictwa w wyprawach 
wojennych. wzajemnego wspierania 
się w razie napaści z zewnątrz i pła- 
cenia trybutu na rzecz cóiced 
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W praktyce podatek ten wykorzystywano w znacz- 
nej części na potrzeby federacji. Plemiona dzie- 
liły się na patriarchalne rody (fine). które sku- 
piały również pewną liczbę osób nie związa- 
nych więzami krwi z naczelnikiem. W ten spo- 
sób powstawały klany złączone wspólnotą inte- 
resów. Wojna stanowiła istotną treść życia Ir- 
landczyków. ale zazwyczaj miała ograniczony 
zasięg. Konflikty wybuchały najczęściej o zie- 
mię, stada i pastwiska, choć niemałą rolę w ich 
powstawaniu odgrywała obrona naruszonej czci. 
Długotrwałe wojny często były wywoływa- 
ne przez morderstwa. Na członkach klanu 
ciążył bowiem obowiązek krwawej 
zemsty, która zazwyczaj pociągała 
za sobą serię zabójstw. W ten spo- 
sób waśnie pomiędzy klanami mo- 
gły się ciągnąć przez wiele dzie- 
siątków., a nawet setek lat. Walczono 
również o hegemonię wśród mnicej- 
szych plemion. gdyż wiązała się ona 
z władzą i bogactwem. Chrześcijań- 
stwo przekazało pewną uniwersa|- 
ną koncepcję państwa i niektóre ro- 
dy irlandzkie próbowały ją wcielić 
w życie w połowie V wieku. W re- 
zultacie rywalizacji i udanych wy- 
praw łupieżczych przeciwko Bry- 
tanii na czoło wysunął się władca 
An Mhidhe Niall Noigiallach. pro- 
toplasta późniejszej irlandzkiej dy- 
nastii O'Neillów. Niall wspomógł 
swoich braci Brióna i Fiachra, którzy 


ft Kaplica Cromacka stanowiła część katedry wznoszącej się na skale Cashel. Mieściła się 


tam także siedziba dawnych królów 


t © Cronnagi — osady wznoszone na sztucz- 
nych wyspach na jeziorach, znacznie lepiej za- 
pewniały bezpieczeństwo mieszkańcom niż 
otoczone ostrokołami osady na lądzie. Woda 
nie tylko utrudniała dostęp najeźdźcom, ale 
chroniła drewnianą zabudowę przed ogniem 
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objęli władzę w królestwie 
Connachta, a także podporząd- 
kował sobie Ulaidh w północ- 
nej części wyspy (obecnie U|- 
ster). Następnie podjął wal- 
kę z plemionami skupionymi 
w Laighin (ang. Leinster) o daw- 
ne centrum sakralne Tara. Po- 
mimo przyjęcia chrześcijań- 
stwa ośrodek ten nadal cieszył 
się poważaniem jako wyrocz- 
nia, w której zasięgano rady 
wróżbitów. Ponadto zwycza- 
jowo tytuł króla Tary był uzna- 
wany za najwyższy tytuł świec- 
kiego władcy w Irlandii. 
Podstawę utrzymania, oprócz wojen, sta- 
nowiła ziemia. Obok lużno rozrzuconych go- 
spodarstw istniały osady obwarowane solidną 
palisadą. Mieściły dom lokalnego króla oraz 
zamożniejszych właścicieli ziemskich, a także 
spichlerze. Miejsca te nazywano zaklętymi dwo- 
rami, wiele bowiem niesa- 
mowitych legend było nie- 
gdyś związanych z ich hi- 
storią. Niekiedy plemiona 
usypywały sztuczne wyspy 
na jeziorach (cronnag) i na 
nich wznosiły swoje siedzi- 
by. Irlandczycy we wczes- 
nym średniowieczu nie bi- 
li monety, choć znali pie- 
niądz dzięki Rzymianom. 
Sami jednak nie czuli po- 
trzeby posiadania własnej 
waluty, tylko woleli posłu- 
giwać się przelicznikami 
towarowymi, jak sztuki byd- 
ła czy wagowe jednostki 
kruszców. Te ostatnie zresztą 
bardzo przypominały rzym- 
skie libry, choć nie były tak 
jak one precyzyjnie dzielo- 
ne na mniejsze jednostki. 


jako nauczycieli czy kancelistów. 


W ciągu VII i VIII wieku Irlandczycy żyli 
w stanie równowagi, jeśli nie liczyć ciągłych 
wojen wewnętrznych. Około 795 roku po raz 
pierwszy doświadczyli najazdu wikingów, co 
przyczyniło się do umocnienia ich federacji. 


Koniec niepodległości 


Wikingom nie udało się zająć Irlandii ani 
utworzyć w jej części swojego państwa, tak jak 
to uczynili w Normandii. Zdołali jedynie zało- 
żyć kilkadziesiąt sezonowych osad, z których 
wyprawiali się w głąb lądu, a w 841 roku po- 
wstały dwie kolonie: Annagassen i Dublin. Nie 
można jednak mówić o podboju Irlandii. 
W 861 roku jeden z lokalnych władców Aed 
Findliath porozumiał się z wikińskim earlem 
Dublinu przeciw najwyższemu królowi ir- 
landzkiemu, ale nawet taki sojusz nie zmienił 
układu sił na wyspie. W 976 roku doszło nawet 
do porozumienia z osadnikami skandynawski- 
mi, dzięki któremu przez 40 lat wyspa nie była 
najeżdżana przez wikingów. Co więcej, sami 
Irlandczycy wespół ze Skandynawami chętnie 
zapuszczali się na wody Brytanii i łupili jej 
wybrzeża. Nie przeszkadzało to rozwojowi ży- 
cia umysłowego w klasztorach. Mnichów z Ir- 
landii chętnie zapraszano na dwory europejskie 
Z Irlandii 
miał ponoć pochodzić najwybitniejszy umysł 
wczesnego średniowiecza — Jan Szkot Eriuge- 
na, który kierował szkołą pałacową na dworze 
króla Franków Karola II Łysego. 

Około 1000 roku na czoło królów Irlandii 
wysunął się Brian Bóruma. Po opanowaniu An 
Mhumha rozprawił się z większością konku- 
rentów we wschodniej Irlandii. a następnie za- 
jął Dublin. Tu spalił największą świętość wi- 
kingów Drzewo Thora. Dwa lata później je- 
go władzy podporządkował się najgroźniejszy 
rywal, król An Mhidhe Mael Sechnaill II. To 
upoważniło Briana Bórumę do przyjęcia tytułu 
ri cóiced całej Irlandii. W 1005 roku monarcha 
zjednoczonej wyspy ofiarował katedrze w Ar- 
magh suty datek w złocie na budowę ołtarza, 
dokonując jednocześnie aktu potwierdzenia 
zwierzchności biskupstwa Armagh nad całym 
Kościołem irlandzkim. W 1014 roku pod Clon- 
tarf wojska Briana Bórumy odniosły wspaniałe 
zwycięstwo nad wikingami wspieranymi przez 
zbuntowanego władcę Laighin. 

XI wiek był dla Irlandii okresem rozkwitu 
nauki i sztuki, a zwłaszcza budownictwa sakral- 
nego. Królowe irlandzcy jako chrześcijańscy 
władcy znaleźli uznanie w oczach samego Ber- 
narda z Clairvaux. Nie zmieniło to faktu, że na 
wyspie trwały krwawe wojny o hegemonię. 
W 1052 roku papież Leon IX zatwierdził 
podział Irlandii na 4 arcybiskupstwa (Armagh. 
Dublin, Cashel i Tuam) i 36 biskupstw. Jednak 
nawet ten sukces nie zmienił sytuacji Irlandii. 
Wykorzystując wewnętrzne waśnie, w 1169 ro- 
ku do Irlandii przypłynęła silna armia Henryka Il 
Plantageneta. Rozpoczął się podbój wyspy. Od- 
tąd królowie angielscy stali się panami Irlandii, 
choć możne rody irlandzkie, jak O'Neillowie, 
zachowały znaczną samodzielność, a nawet ty- 
tuły królewskie. Dopiero w XVII wieku wojska 
Olivera Cromwella położyły kres ich pozycji 
i Irlandia stała się częścią rodzącego się impe- 
rium brytyjskiego. 


Imperium Karola Wielkiego 


Po upadku cesarstwa zachodniorzymskiego w 476 roku n.e. Europa pogrążyła się w chaosie spowodowanym wielką wę- 
drówką ludów przybyłych ze wschodu i z północy. Przez paręset lat na zachodnich obszarach dawnego Imperium Roma- 
num zmieniała się konfiguracja plemion i powstających w wyniku ich ekspansji organizmów państwowych. Pierwsze 
otrząsnęły się z tego zamętu najbardziej zromanizowane prowincje rzymskie wchodzące w skład diecezji Galii. Już 

w V wieku na jej obszarze istniały silne państwa germańskie zdominowane przez plemiona Franków. Pod koniec tegoż 
stulecia jeden z frankijskich wodzów, Chlodwig, zjednoczył większość ludów zamieszkujących dorzecza: Sekwany, Loary, 
Rodanu i Renu. Aby umocnić swoją władzę, w 496 roku przyjął chrzest i zmusił do tego podległych mu wodzów plemion 
germańskich. Przez prawie trzysta lat potomkowie Chlodwiga z rodu Merowingów sprawowali władzę w państwie fran- 


kijskim. W połowie VIII wieku ich panowaniu zagrozili jednak po- 
tężni majordomowie (najwyżsi urzędnicy dworscy), którzy umiejęt- 
nie wykorzystując waśnie w łonie panującej dynastii, znacznie po- 
większyli zakres swojej władzy. W 751 roku jeden z nich, Pepin Ma- 
ły, pozbawił tronu ostatniego władcę prawowitej dynastii Merowin- 
gów, Childeryka III, zapewniając sobie wcześniej przychylność pa- 
pieża Zachariasza. Mając ułatwione zadanie jako pomazaniec boży, 
Pepin Mały zmusił wiernych Merowingom poddanych do uległości 

i uznania swych synów za legalnych następców tronu. W 768 roku 
po śmierci Pepina Małego dziedzictwo frankijskie przypadło jego 


synom: Karolowi i Karlomanowi. 


tarszy z braci, Karol, nie godził się z po- 

działem królestwa i gdy w 771 roku nie- 

spodziewanie umarł Karloman, postarał 
się, aby jego synowie nie otrzymali spadku. Tym 
sposobem zjednoczył pod swym berłem całe pań- 
stwo Franków. Późniejsza historiografia zaś wy- 
baczyła mu pozbawienie bratanków należnej im 
schedy po ojcu. Jego długie panowanie przyczy- 
niło się bowiem do powstania średniowiecznej 
Europy. Nic zatem dziwnego, że przeszedł do hi- 
storii jako najwybitniejszy władca frankijski, ob- 
darzony przydomkiem Wielki. 


Obrońca chrześcijaństwa 


Po uporaniu się z kłopotami dynastycznymi 
Karol Wielki kontynuował politykę zagranicz- 


© Ojciec Karola Wielkiego, Pe- 
pin Mały, po zdetronizowaniu 
ostatniego Merowinga założył 
własną dynastię królów frankij- 
skich. Dopiero jednak jego syn 
Karol rozsławił ją w całej śred- 
niowiecznej Europie i to od jego 
imienia wzięła swą nazwę — Ka- 
rolingowie 


ną ojca. Pamiętając, komu Pepin 
Mały zawdzięczał koronę królew- 
ską, szczególnie bliskie kontakty 
utrzymywał z papiestwem. Oka- 
zji po temu miał zresztą bardzo 
wiele, ponieważ kolejni papieże 
Stefan IV i Hadrian I niejedno- 
krotnie zabiega- 
li u niego o pomoc przeciwko 
Longobardom, których pań- 
stwo od północy sąsiadowało 
z posiadłościami papieskimi. 
Królowie longobardzcy wy- 
znawali arianizm i coraz śmie- 
lej dążyli do podporządkowa- 
nia sobie papiestwa. Początko- 
wo władca Franków niechętny 
był interwencji na rzecz papie- 
ża, ponieważ jako ostrożny 
polityk związał się sojuszem 
z królem Longobardów, Dezy- 
deriuszem; poślubił nawet je- 
go córkę, Dezyderatę. Kiedy 


© Czasy Karola Wielkie- 
go zapoczątkowały śred- 
niowieczną kulturę rycer- 
ską. Turnieje, ceremoniały 
dworskie i sztywna etykie- 
ta właśnie wówczas nabra- 
ły kształtu, który w Euro- 
pie obowiązywał przez nie- 
mal 700 lat 
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jednak po śmierci Karlomana Dezyderiusz po- 
parł pretensje wdowy i jej synów do części 
królestwa, Karol Wielki odesłał żonę do jej 
ojca i zajął zdecydowanie propapieskie sta- 
nowisko. Gdy Dezyderiusz zażądał od papie- 
ża Hadriana I zawarcia przymierza, odstąpie- 
nia od sojuszu z Karolem i koronowania sy- 
nów Karlomana na królów państwa frankij- 
skiego, ten zdecydowanie odmówił. W odwe- 
cie za to wojska Longobardów obległy Rzym. 
Papież wezwał wówczas na pomoc Karola 
Wielkiego, który niezwłocznie rozpoczął per- 
traktacje z niedawnym sprzymierzeńcem. 
Jednocześnie jego armie starannie przygoto- 
wywały się do ataku na siedziby Longobar- 
dów. Decydujące uderzenie nastąpiło wiosną 
774 roku. W jego następstwie padła stolica 
Dezyderiusza, Pawia, a sam niefortunny monar- 
cha dostał się do frankijskiej niewoli. Karol 
Wielki okazał się wspaniałomyślny. Darował 
życie wiarołomnemu sojusznikowi, zadowala- 
jąc się zesłaniem go wraz z rodziną do klaszto- 
ru. Aby osłodzić nieco Longobardom smak po- 
rażki i aneksję ich kraju, nadał sobie tytuł 
króla Longobardów, co przynajmniej formalnie 
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przedłużało istnienie podbitego państwa. Jed- 
nocześnie uczynił kurtuazyjny gest wobec pa- 
pieża, potwierdzając terytorialną darowiznę 
swego ojca na rzecz Kościoła. W myśl jej po- 
stanowień niemal cały Półwysep Apeniński 
miał należeć do papieża. Wywołało to ostry 
sprzeciw opozycji longobardzkiej, skupionej 
w niezależnych dotąd księstwach: Spoleto, 
Chiusi i Friuli. W celu uspokojenia buntowni- 
ków monarcha frankijski poprowadził na prze- 
łomie lat 775 i 776 drugą kampanię włoską, za- 
kończoną sukcesem. Wszystkie ziemie należą- 
ce uprzednio do Longobardów zostały przez 
Karola Wielkiego zreorganizowane na wzór 
frankijski. Nadal jednak nie rozwiązanym pro- 
blemem w Italii była kwestia Rawenny, która 
do roku 751 pozostawała pod władzą egzarchy 
podległego Bizancjum. Sprawujący w niej wła- 
dzę arcybiskup Leon chciał odgrywać samo- 
dzielną rolę w polityce międzynarodowej, nie- 
zależną zwłaszcza od papiestwa. Jednocześnie 
w wewnętrzne sprawy Italii włączyła się dyplo- 
macja bizantyjska, której nie w smak była kura- 
tela Karola Wielkiego nad niedawnymi posiad- 


© Karol Wielki w pełni zasłużył 
na miano najwybitniejszego mo- 
narchy średniowiecznej Europy. 
Schrystianizował znaczną część 
kontynentu, pierwszy w Europie 
zaprowadził lenny porządek w swo- 
im państwie, wreszcie ujednolicił 
i ucywilizował dotychczasowe 
prawa zwyczajowe 


łościami swego cesarza. W osłabie- 
niu pozycji frankijskiego monarchy 
Bizantyjczycy widzieli możliwość 
ocalenia resztek swoich wpływów 
na Półwyspie Apenińskim. Na prze- 
łomie lat 780 i 781 Karol Wielki po- 
nownie wyprawił się na ziemie pół- 
wyspu, aby ostatecznie uporządko- 
wać sporne kwestie dotyczące jego 
podziału. W wyniku tej interwencji 
opór Rawenny został złamany i od- 
tąd stała się ona lojalną częścią Pań- 
stwa Kościelnego. 

Przez cały okres trwania konflik- 
tów na Półwyspie Apenińskim Fran- 
kowie prowadzili krwawe boje na 
wschodnich i południowych rubie- 
żach swego państwa. Od wschodu 
zagrażały im germańskie plemiona 
Sasów, od południa raz po raz atako- 
wały ich ziemie oddziały arabskie. 
W wyniku trwających przeszło trzy- 
dzieści lat wojen Karolowi Wielkie- 
mu udało się ujarzmić Sasów 
(772-804) i odebrać część teryto- 
riów (aż do rzeki Ebro) muzułma- 
nom (778-801). Także w tym czasie 
ofiarą Karola Wielkiego padła Ba- 
waria (788) i państwo Awarów 
(795). Na początku IX wieku 
zwierzchnictwo frankońskie, przy- 
najmniej formalnie, uznali Słowia- 
nie połabscy. Pozwoliło to na opar- 
cie granicy państwa Franków na li- 
nii Łaby i środkowego Dunaju. Na 
podbitych obszarach wysłannicy 
Karola Wielkiego od samego po- 
czątku przystąpili do przymusowej 
chrystianizacji, nie dbając specjal- 
nie o ewangelizację. W niedługim 
czasie znaczna część Europy stała 
się oficjalnie katolicka, gdyż liczbę 
wyznawców nowej wiary szacowa- 
no według dokonywanych chrztów. 
Powiększające się szybko teryto- 
rium państwa sprawiało, że admini- 
strowanie nim było coraz trudniej- 
sze. Ponadto każde z podbitych ple- 
mion w każdej chwili mogło wystą- 
pić przeciwko swemu pogromcy. 
Chcąc umocnić pozycję swej dyna- 
stii i zjednać miejscową arystokra- 
cję, Karol Wielki przeprowadził 
w 781 roku pozorną decentralizację 
monarchii, wkładając korony na 
skronie małoletnich synów. Starszy 


© W ciągu 46 lat panowania 
Karol Wielki stworzył olbrzymie 
imperium zajmujące prawie całą 
zachodnią Europę 


z nich, czteroletni Pepin, został królem Italii, 
młodszy natomiast, trzyletni Ludwik, otrzymał 
koronę Akwitanii. 


Korona cesarska 


Sukcesy odnoszone przez Karola Wielkiego 
wzbudzały uzasadniony niepokój wśród jego 
sąsiadów. Najbardziej zagrożeni czuli się cesa- 
rze Bizancjum. Choć nie stracili ani kawałka 
swego terytorium na rzecz nowego „boży- 
szcza” Europy, całkowicie utracili dominującą 
pozycję na kontynencie. Podkopany został rów- 
nież ich status spadkobierców cesarzy rzym- 
skich, pojawiła się bowiem realna groźba, że po 
diadem cesarski sięgnie władca Franków. 
W 795 roku po śmierci Hadriana I papieżem zo- 
stał Leon III. Sytuacja nowego papieża była 
niezwykle trudna z powodu niechęci, jaką prze- 
jawiała wobec niego część arystokratycznych 
rodów w Italii. Idąc w ślady poprzedników, Le- 
on III także zwrócił się o opiekę do Karola 
Wielkiego, który chętnie uczynił zadość jego 
prośbie. Aby publicznie wyrazić poparcie dla 
papieża, wysłał do Rzymu zaufanego posłańca, 
Angilberta, który zawiózł Leonowi III osobisty 
list od króla. Zawarty w nim pogląd o nienaru- 
szalności władzy Kościoła i jego wzajemnych 
stosunkach z władzą świecką całkowicie zado- 
wolił papieża, choć nie do końca przekonał je- 
go oponentów. W kwietniu 799 roku przeciwni- 
cy papieża pojmali go w biały dzień podczas 
procesji w dniu świętego Marka. Niezwłoczna 
interwencja wysłanników Karola zapobiegła 
skazaniu papieża przez naprędce sformowany 
sąd duchownych. Spory ciągnęły się jeszcze 
przeszło rok i dopiero uroczysty synod, jaki od- 
był się w Rzymie w grudniu 800 roku, położył 
im ostateczny kres. Na jednym z posiedzeń sy- 
nodu doszło do podjęcia niezwykłej w dziejach 
historii decyzji. Oto bowiem zgromadzeni do- 
stojnicy frankijscy, przedstawiciele duchowień- 
stwa i członkowie senatu rzymskiego postano- 
wili obwołać Karola Wielkiego cesarzem. Akt 
koronacji został dokonany podczas bożonaro- 
dzeniowego nabożeństwa, w którym uczestni- 
czył, ponoć nieświadom niczego, frankijski 
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monarcha. Według przekazu Einharda 
papież Leon III niespodziewanie wło- 
żył diadem cesarski na głowę Karola 
Wielkiego, a zgromadzeni w świątyni 
mieszkańcy Rzymu wyrazili swój 
aplauz. Wydaje się to dość prawdopo- 
dobne. Wiele danych wskazuje bo- 
wiem na to, że Karol Wielki zamyślał 
już wcześniej o cesarskiej koronie, ty- 
le tylko że w jego planach leżało pod- 
porządkowanie sobie także Bizan- 
cjum. Ponieważ w tym czasie na tro- 
nie w Konstantynopolu zasiadała re- 
gentka Irena, Karol gotów był nawet 
ją poślubić, by w ten sposób ponownie 
połączyć Wschód i Zachód w ramach 
jednej uniwersalnej monarchii. Nie- 
spodziewana koronacja pokrzyżowała 
zatem zamiary Karola Wielkiego 
i ograniczyła jego władzę cesarską ty|l- 
ko do połowy kontynentu. Była nato- 
miast rozwiązaniem całkowicie po 
myśli papieża. Leon III wprawdzie 
wiele zawdzięczał frankijskiemu 
władcy, niechętnie jednak widział 
w nim jedyny Świecki autorytet w Eu- 
ropie. Ponadto sam fakt nałożenia ce- 
sarskiego diademu na skronie świec- 
kiego władcy przez głowę Kościoła 
miał na celu przekonanie obecnych na 
uroczystości o wyższości władzy duchownej 
nad świecką. Tak czy inaczej, Karol Wielki 
prędko pogodził się z sytuacją i rozpoczął stara- 
nia o uznanie swego tytułu w Bizancjum. Tutaj 
jednak napotkał zdecydowany opór. Cesarze bi- 
zantyjscy uznali go bowiem za uzurpatora. 
W odpowiedzi na taką zniewagę Karol Wielki 
najechał adriatyckie posiadłości Bizancjum. 
Przez dwanaście lat przetrzymywał je w swym 
ręku, uzależniając ich zwrot od zmiany stano- 
wiska Konstantynopola w kwestii uznania jego 
tytułu. Kompromis osiągnięto w roku 812. Ce- 
sarz Michał I, nie widząc sensu dalszego prze- 
ciwstawiania się faktom, uznał Karola Wielkie- 
go za równego sobie godnością. Choć nie przy- 
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sporzyło mu to popularności wśród poddanych, 
odzyskał przynajmniej iliryjskie posiadłości. 


Reformy wewnętrzne 


Wzorem poprzedników Karol Wielki sprawo- 
wał władzę w państwie osobiście. Oznaczało to, 
że zarówno rada królewska, jak i zaufani urzędni- 
cy mieli jedynie głos doradczy i byli całkowicie 
pozbawieni samodzielności w decydowaniu o ja- 
kichkolwiek sprawach państwowych. Cesarz nie 
miał ani stolicy, ani nawet stałej rezydencji, lecz 
podróżował z licznym dworem po swym rozleg- 
łym państwie. Dopiero pod koniec panowania 
ustabilizował nieco ruchliwy tryb życia i najczę- 


e Od czasów wstąpienia na tron Pe- 
pina Małego w 751 r. ustalił się śred- 
niowieczny porządek nadawania ko- 
rony królewskiej przez papieży. Pa- 
pieże, jako pomazańcy boży, potwier- 
dzali w ten sposób zasadę, iż „wszelka 
władza pochodzi od Boga” 


ściej rezydował w Akwizgranie, któremu 
poświęcił wówczas najwięcej swego bu- 
dowlanego zapału. Zarówno dwór cesar- 
ski, jak i administracja lokalna zostały 
przez Karola Wielkiego w znacznym stop- 
niu zreformowane. Przede wszystkim ce- 
sarz zniósł dawną godność majordoma. 
Pomny przeszłości swego rodu nie zdobył 
się na obdarzenie kogokolwiek całkowi- 
tym zaufaniem i powierzenie mu funkcji 
swego zastępcy. Najważniejszymi urzęd- 
nikami uczynił natomiast kanclerza (can- 
cellarius), odpowiedzialnego za zarząd 
nad kancelarią i kaplicą dworską, oraz pa- 
latyna (comes pałatinus), który występo- 
wał jako pełnomocnik królewski w sądzie 
dworskim. Sprawami bezpośrednio zwią- 
zanymi z dworem i jego aprowizacją za- 
wiadywali: stolnik (dapifer), odpowiada- 
jący za stół królewski i nadzorujący służbę 
pałacową, cześnik (pincerna), opiekujący 
się monarszą piwnicą, komornik (camera- 
rius), trzymający pieczę nad osobistym 
królewskim dobytkiem, i koniuszy (comes stabu- 
li), zarządca stajni dworskich. Wszyscy wymie- 
nieni dygnitarze mieli do pomocy licznych po- 
mniejszych dostojników, których funkcje były 
w miarę ściśle określone. Cesarz mógł jednak 
w dowolnej chwili powołać każdego z nich do wy- 
konania innego pilnego zadania lub powierzyć mu 
pełnienie nowej funkcji publicznej. Szczególnie 
ważna była rola inspektorów królewskich (missi 
dominici), którzy mieli prawo i obowiązek rzetel- 
nego kontrolowania urzędników prowincjonal- 
nych. Karol Wielki wprowadzał bowiem w miarę 
rozrostu terytorialnego swej monarchii dalsze roz- 
drobnienia administracyjne. Oprócz dawnych ziem 
(pagi) pojawiły się hrabstwa (comitati) — na ich 
czele stali hrabiowie (comesi). W początkowym 
okresie rządów Karola Wielkiego nie byli dzie- 
dzicznymi panami zarządzanych obszarów i wład- 
ca mógł ich w każdej chwili odwołać z funkcji 
w zależności od swego kaprysu. Do obowiązków 
hrabiów należało sprawne przeprowadzanie po- 
boru do wojska, ściąganie podatków, jak również 
sprawowanie sądów w podległych hrabstwach. 
Ponadto byli zobowiązani do corocznego osobi- 
stego sprawozdania ze stanu powierzonego im 
okręgu. Nie otrzymywali wprawdzie za pracę sta- 
łego wynagrodzenia, ale zatrzymywali sobie trze- 
cią część pieniężnych kar sądowych. Ponadto mo- 
narcha najczęściej honorował ich nadaniami 
ziemskimi (beneficjami), które z czasem stawały 
się dziedziczną własnością obdarowanych. Więk- 


© Karol Wielki nie ustanowił nigdy oficjal- 
nej stolicy swego imperium. W ostatnich la- 
tach jego życia funkcję tę nieformalnie pełnił 
Akwizgran, gdzie cesarz najbardziej lubił 
przebywać. W nim wzniósł wiele pełnych 
przepychu budowli, z których najwspanial- 
szą była oktogonalna (ośmioboczna) sala 
mieszcząca tron tego wielkiego władcy 


gą polityki wewnętrznej Karola Wielkiego. W ogromnym państwie władca z konieczności 
część powinności przerzucił na barki wasali, ci zaś z kolei rozłożyli własne zobowiązania po- 


między swoich wasali i tak narodziła się feudalna drabina społeczna 


kres samodzielności mieli margrabiowie 

na czele hrabstw nadgranicznych zwa- 

nych marchiami. Ponieważ w ich gestii leżała 

obrona granic i odpieranie bezpośrednich ataków 

wrogów, musieli dysponować realną władzą woj- 
skową nad podległymi oddziałami. 

Karol Wielki przeprowadził także reformę ar- 

mii. Uściślił cenzus majątkowy rycerzy wchodzą- 

cych w skład ciężkozbrojnej kawalerii na 4-5 ła- 
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nów ziemi, z których dochód miał wystarczać na 
zakup rynsztunku wojennego. Uboższych zobo- 
wiązał do służby pieszej bądź pomocniczej. Nie- 
kiedy kilku mniej zamożnych gospodarzy musia- 
ło wspólnie wyekwipować jednego jeźdźca spo- 
śród siebie, pozostali zaś szli do służby pieszej. 
Upowszechnienie systemu wasalnego dawało 
pewne możliwości uniknięcia służby wojskowej, 
dlatego wielu chłopów oddawało się pod opiekę 
możnych, zarówno świeckich, jak i duchownych. 
Byli też tacy, którzy rezygnowali z wolności oso- 
bistej, gdyż jako niewolnicy nie mogli zostać po- 
wołani do wojska. Aby ukrócić takie praktyki, Ka- 
rol Wielki zobowiązał wszystkich panów feudal- 
nych, seniorów, do dostarczenia odpowiedniej 
liczby rekrutów spośród wasali i zorganizowania 
z nich oddziałów. W ten oto sposób system wasal- 
ny, oparty na prawie zwyczajowym, został usank- 
cjonowany przez prawo publiczne. 


Rozpad imperium Karola Wielkiego 


Ogromne imperium, jakie w ciągu swego 
długiego panowania stworzył Karol Wielki, by- 
ło niejednolite etnicznie i gospodarczo. Dopóki 
żył jego twórca, obce kulturowo plemiona trzy- 
mała w posłuchu jego nieugięta wola. Po jego 
śmierci w 814 roku nasiliły się tendencje od- 
środkowe, które zbiegły się z niekorzystną sy- 


€ W okresie karolińskim nastąpił znaczny 
rozwój klasztorów i szkół przyklasztornych, 
mnisi bowiem byli jedyną wykształconą warst- 
wą społeczną. Karol Wielki chętnie widział 
ich na swym dworze jako kancelistów, wy- 
chowawców synów i nauczycieli urzędników 
w pałacowej szkole administracji 


tuacją zewnętrzną. Państwo Karolingów stało 
się obiektem ataku niemal ze wszystkich stron: 
od południa najeżdżali je wyznawcy islamu 
i bałkańscy piraci, od północy Normanowie. 
Także na wschodzie ujarzmione plemiona sło- 
wiańskie podejmowały niejednokrotnie próby 
zrzucenia panowania frankońskiego. Sytuację 
pogarszał fakt, że następca Karola Wielkiego, 
Ludwik I Pobożny, okazał się władcą nieudol- 
nym, który całą swą energię poświęcił na dwor- 
skie intrygi. Doprowadziły one kilkakrotnie do 
konfliktu z synami, co jeszcze bardziej pogar- 
szało wizerunek dynastii. Po śmierci Ludwika I Po- 
bożnego w roku 840 na tronie cesarskim za- 
siadł jego najstarszy syn Lotar I, jednakże po 
rocznych zbrojnych zmaganiach z braćmi, Ka- 
rolem Łysym i Ludwikiem (późniejszym Lu- 
dwikiem Niemieckim), musiał zgodzić się 

na podział spuścizny Karola Wielkie- 
go. Na mocy traktatu z Verdun z 843 
roku zachował wprawdzie tytuł cesar- 8 


©. Na wysokim poziomie stało u Fran- 


ków rzemiosło artystyczne. Klasycz- GĘ PZD 


nym przykładem są ciężkie, bogato | 
zdobione ornamentem fibule; ich 
kształt przypomina niektóre romań- 
skie formy architektoniczne 


ski, ale z ziem pozostawiono mu zaledwie po- 
siadłości Karolingów w Italii oraz pas ziemi 
wzdłuż Renu i Rodanu ciągnący się aż do Fry- 
zji i Brabancji nad Morzem Północnym. Był to 
zatem twór sztuczny, całkowicie oderwany od 


751 — Pepin Mały wstępuje na tron 
jako pierwszy władca frankijski 
z dynastii Karolingów 
768 — po śmierci Pepina Małego pań- 
stwo frankijskie zostaje podzielone pomię- 
dzy jego synów: Karola i Karlomana 
771 — nieoczekiwanie umiera Karloman; 
Karol odsuwa od władzy jego synów i po- 
nownie jednoczy królestwo Franków 
772 — nowy król rozpoczyna wieloletnią 
wojnę z Sasami 
173 — pod pretekstem obrony papiestwa Karol 
Wielki po raz pierwszy wyprawia się na Pół- 
wysep Apeniński przeciwko Longobardom 
174 — po zwycięstwie nad longobardzkim 
królem Dezyderiuszem Karol Wielki sam 
ogłasza się królem Longobardów 
175/176 — Karol Wielki po raz drugi wyru- 
sza z armią do Italii, aby stłumić bunt 
księstw Spoleto, Chiusi i Friuli 
178 — najazdy Arabów z Półwyspu Iberyj- 
skiego skłaniają Karola Wielkiego do pod- 
jęcia długotrwałych walk na południu 
780/781 — w wyniku trzeciej wyprawy Ka- 
rola Wielkiego do Italii Rawenna traci sa- 
modzielność, a granice Państwa Kościel- 
nego ostatecznie zostają utrwalone; król 
umacnia także wpływy swej dynastii przez 
osadzenie na tronach w Italii i Akwitanii 
małoletnich synów: Pepina i Ludwika 
788 — Karol Wielki podbija i anektuje Ba- 
warię 
195 — wojska frankijskie rozbijają państwo 
Awarów; Karol Wielki przyjmuje hołd od 
Słowian połabskich 
199 — Karol Wielki interweniuje na rzecz 
papieża Leona III, co potwierdza jego do- 
minującą pozycję w Europie Zachodniej 
800 — Leon III koronuje Karola Wielkiego 
na cesarza, co przekreśla plany frankijskie- 
go władcy na stworzenie uniwersalnej mo- 
narchii obejmującej Wschód i Zachód 
801 — w wyniku wojen z muzułmanami 
Frankowie zajmują północno-wschodni pas 
ziemi na Półwyspie Iberyjskim do rzeki Ebro 
804 — pada ostatnie niezależne państewko 
saskie 
812 — cesarz bizantyjski Michał uznaje ce- 
sarski tytuł Karola Wielkiego 
814 — śmierć Karola Wielkiego; jego na- 
stępcą na cesarskim tronie zostaje Ludwik I 
Pobożny 
843 — synowie Ludwika I Pobożnego: Lo- 
tar I, Karol Łysy i Ludwik Niemiecki, doko- 

nują podziału państwa karolińskiego na 

trzy części, z których w przyszłości 
powstaną: Francja, Włochy 
i Niemcy 


realiów  geograficzno-etnicz- 
nych. W lepszej sytuacji znaleźli 
się jego bracia, którzy uzyskali 
w miarę zwarte etnicznie teryto- 
ria: Karol Łysy tereny późniejszej 
zachodniej i środkowej Francji, Ludwik zaś 
obszar przyszłych Niemiec. Po Śmierci Lotara 
I w 855 roku jego dzielnica uległa dalszemu 
rozdrobnieniu, co ostatecznie doprowadziło do 
utrwalenia podziału monarchii karolińskiej na 
Francję, Niemcy i Włochy. 


ft Jedną z głównych broni zaczepnych wi- 
kingów był topór bojowy. Według prze- 
kazów z XII w. warunkiem przyjęcia do dru- 
żyny Kanuta Wielkiego było posiadanie 
inkrustowanego złotem topora i podobnie 
zdobionego miecza. Podstawowe uzbrojenie 
ochronne stanowiła tarcza 


o prawda, w ciągu niespełna czterystu lat, 
a głównie w IX i X wieku, mieszkańcy 
Półwyspu Skandynawskiego i Duńczycy 
zajęli wyspy: Islandię, Irlandię i Anglię wraz 
z pomniejszymi archipelagami położonymi na 
Morzu Norweskim oraz Fryzję i Normandię na 
wybrzeżach Morza Północnego, a także wtargnę- 
li w głąb Rusi, przyczyniając się do powstania 
wielkiego państwa na wschodzie. Z zajętych tere- 
nów podejmowali łupieżcze wyprawy na ziemie 
Cesarstwa Bizantyjskiego i bogate miasta kalifa- 
tu Abbasydów, ale wydaje się, że pod tym wzglę- 
dem mieścili się w ogólnie przyjętym wzorcu po- 
stępowania w epoce średniowiecza. 


Społeczność wikingów w pierwszej fazie 
podbojów 


Wielka epopeja wikingów rozpoczęła się 
w czasach, gdy w Europie zdążyły już okrzepnąć 
pierwsze organizmy państwowe powstałe na gru- 
zach cesarstwa zachodniorzymskiego. Ludy za- 
mieszkujące północne wybrzeża Bałtyku i Pół- 
wysep Skandynawski stanowiły w owym czasie 
najdalej wysuniętą na północ forpocztę plemion 
germańskich. Rozrzucone na dość znacznym ob- 
szarze, żyły w niewielkich osadach na wybrze- 
żach, tworząc niekiedy bardziej zwarte komple- 
ksy osadnicze, przede wszystkim w południowej 
Skandynawii. Z przekazów historycznych, zwła- 
szcza z nieocenionego dzieła mistrza Adama 
z Bremy „Gesta Hammaburgensis eclessiae pon- 
tificum”, powstałego około roku 1070, możemy 
wnosić, że od samego początku historycznej 
„obecności” wikingów ich struktura społeczna 
opierała się na silnej więzi rodowej i poczuciu 
przynależności plemiennej, tak charakterystycz- 
nych dla wszystkich ludów germańskich. Podsta- 
wową klasę społeczną stanowili wolni kmiecie 
bondi, zajmujący się rolnictwem, rybołówstwem, 
hodowlą zwierząt, a także handlem zamorskim. 
Złączeni więzami krwi i skoligaceni poprzez 


Skandynawowie wyruszali na podbój Euro- 
py różnymi drogami © 
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W okresie poprzedzającym wielkie odkrycia geograficzne i zapoczątkowaną 
przez nie systematyczną kolonizację Świata jedynie ludy skandynawskie zdo- 
były się na wysiłek podboju i zasiedlenia ogromnych obszarów Europy 
i Grenlandii, znacznie oddalonych od ich etnicznych siedzib. Staroskandy- 
nawskie słowo vikingr, oznaczające pierwotnie członków rozbójniczych załóg 
okrętów wojennych, zostało w historiografii rozciągnięte na określenie wszy- 
stkich nacji Półwyspu Skandynawskiego, Danii i Islandii, co w istotny sposób 


przyczyniło się do powstania wielu nieporozumień czy zgoła nieprawdziwych 
opinii na temat okrucieństwa i zbójeckiego charakteru ich kultur. 


małżeństwa tworzyli rody obejmujące wszyst- 
kich bliższych i dalszych krewnych aż do trzecie- 
go, a w Islandii nawet do czwartego stopnia po- 
krewieństwa. Oznaczało to, że do przynależności 
rodowej wystarczało mieć wspólnego praprapra- 
dziadka, a więc przodka żyjącego prawie półtora 
stulecia wcześniej. Przynależność rodowa była 
ważna, jeśli chodzi o sytuację prawną człowieka, 
zwłaszcza w wypadku konfliktów. Kara pienięż- 
na na przykład za zabicie członka innego rodu 
(główszczyzna), rozkładała się na wszystkich 
członków rodu zabójcy, ale jej wysokość zależa- 
ła od stopnia pokrewieństwa z zabójcą. To samo 
dotyczyło obowiązku krwawej zemsty, który 
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PAŃSTWO WIELKO- 


w trakcie długoletnich waśni między rodami (po- 
ciągających za sobą znaczną liczbę ofiar) prze- 
chodził na coraz dalszych członków rodu, nie 
mających niekiedy nic wspólnego z przyczyną 
sporu. Rodom przewodzili naczelnicy wspierani 
przez starszyznę rodową. Gdy kilka bądź kilka- 
naście rodów łączyło się w większe grupy spo- 
łeczne w celu zapewnienia bezpieczeństwa swo- 
im członkom, wybierano spośród grona swoich 
naczelników przywódcę nazywanego jarlem. 
Z czasem jarłowie wykształcili warstwę możno- 
władców, a ich pozycja była przekazywana z oj- 
ca na syna, co stało się fundamentem późniejszej 
władzy monarszej. Na przełomie VII i VIII wie- 
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ku na południowych obszarach Półwyspu Skan- 
dynawskiego i na Półwyspie Jutlandzkim, gdzie 
zagęszczenie ludności było wśród północnych 
Germanów największe, odnajdujemy dobrze wy- 
kształcone struktury plemienne, składające się 
z wielu niekiedy bardzo licznych rodów. Cechą 
łączącą je było naturalne sąsiedztwo, wspólny ję- 
zyk i własny system wierzeń, wyróżniający je na 
tle politeizmu religijnego dawnych Germanów. 
Patrząc na późniejsze ośrodki miejskie, jak 
Uppsala, Birka czy Sigtuna, można sądzić, że 
pierwotnie stanowiły one miejsca plemiennych 
czy nawet międzyplemiennych kultów. Dzięki te- 
mu stały się naturalnymi ośrodkami, wokół 
których wykształciły się późniejsze państwa, jak 
Dania, Szwecja i Norwegia. Jednym z filarów ów- 
czesnego społeczeństwa było niewolnictwo, które 
wśród Skandynawów obejmowało przede wszyst- 
kim jeńców wojennych, a w dalszej kolejności 
niewypłacalnych dłużników czy przestępców 
sprzedanych w niewolę za karę. Brańcy (thralle) 
stanowili obok 
wolnych rolników 
drugi podstawowy 
składnik siły robo- 
czej w rodowych 
posiadłościach wi- 
kingów. W świetle 
panującego wów- 
czas prawa ich po- 
łożenie określała 
wyłącznie wola ich 
właściciela. W jed- 
nej tylko sytuacji 
niektóre  skandy- 
nawskie rody uzna- 
wały prawo thralla 
do natychmiasto- 
wego zadośćuczy- 
nienia, a mianowi- 
cie za uwiedzenie 
żony lub córki. To 
różniło położenie 
mężczyzny-nie- 
wolnika wikingów 
od ludności nie- 
wolnej z innych re- 
jonów wczesnośre- 
dniowiecznej Eu- 
ropy. Stosunkowo 
wcześnie wśród wol- 
nej ludności Skan- 
dynawii powstały 
instytucje  parla- 
mentarne, będące 
kontynuacją wie- 
ców rodowych, a następnie zgromadzeń plemien- 
nych — thingów. Do dzisiaj przetrwał najstarszy 
parlament w Europie, islandzki Althing, groma- 
dzący pierwotnie ogół wolnych mężczyzn na da- 
nym terenie, z czasem zaś przedstawicieli po- 
szczególnych plemion, którzy pełnili funkcję 
podobną do dzisiejszych deputowanych. 

W drugiej połowie VIII wieku plemiona Ju- 
tów, zamieszkujące tereny dzisiejszej Danii, zna- 
lazły się w zasięgu działań wojennych Karola 
Wielkiego. wymierzonych przeciwko Sasom. 
Plemiona Jutów, skłócone pomiędzy sobą, nie 
widząc innego wyjścia, stanęły u boku saskich 
sąsiadów, co wciągnęło je w konflikt z państwem 
Franków. Jeden z ich wodzów Harald Klak, wy- 
gnany akurat przez swoich rywali, schronił się na 


t Żeglowanie nieodłącznie kojarzyło się z wikinga- 
mi nawet po ich śmierci. Stara tradycja chowania ny 
zmarłych w statkach była praktykowana powszech- 
nie, zwłaszcza w Norwegii i Szwecji 


m - z s 


t Długie i wąskie łodzie mogły rozwijać prędkość do 10 węzłów, co czyniło z nich najnowo- 


cześniejsze jednostki pływające w epoce średniowiecza. Obecnie na replikach tych łodzi roz- 


grywane są różnego rodzaju zawody sportowe 


dworze władcy Fran- 
ków, Ludwika Po- 
bożnego, i w roku 
826 przyjął za je- 
go pośrednictwem 
chrzest jako pierw- 
szy ze skandynaw- 
skich władców. Oko- 
ło 900 roku Gorm 
Stary z dynastii Skjo|- 
dungów narzucił Ju- 
tom swoje zwierzch- 
nictwo i od tego mo- 
mentu możemy mó- 
wić o królestwie Da- 
nii. W tym samym 
mniej więcej czasie, 
w połowie IX wie- 
ku, Harald Piękno- 
włosy dokonał podob- 
nego aktu w Norwe- 
gii, lecz już w na- 
stępnym stuleciu je- 
go państwo ponow- 
nie uległo rozpado- 
wi. W połowie X 
wieku intensywnie 
prowadzone 
przez cesarzy 
niemieckich 
najazdy na tere- 
zachodnich 
Słowian nie omi- 
nęły również 
Duńczyków. 
W 965 roku syn Gorma Harald Sinozęby 
przyjął chrzest i uznał zwierzchnictwo cesarza 
Ottona I, co było równoznaczne z chrystianiza- 
cją całej Danii. W Norwegii, rozdartej podobnie 
jak wcześniej Dania konfliktami wewnętrznymi, 
dzieła zjednoczenia z równoczesną chrystia- 
nizacją podjął się znakomity wódz Olaf I 
(Tryggvason), jednak początkowo 
efekty jego pracy okazały się nietrwa- 
łe. Ambitny król chciał bowiem od- 
grywać pierwszoplanową 
rolę pośród państw bałtyc- 
kich, co spotkało się ze 
zrozumiałym sprzeci- 
wem jego sąsiadów. 
W roku 1000 w wielkiej 


bitwie morskiej z koalicją duńsko-szwedzko-sło- 
wiańską pod Svolder Olaf I przypłacił życiem 
swe ambitne dążenia, a Norwegia ponownie, co 
prawda tym razem na krótko, pogrążyła się w po- 
gaństwie. Nieco inaczej wyglądała sytuacja 
w Szwecji zjednoczonej w połowie X wieku przez 
Eryka VIII Zwycięskiego, gdzie pierwsze akcje 
misyjne miały miejsce już w początkach IX wie- 
ku. Silny opór możnowładców sprawił, że aż do 
początków XI wieku Szwecja nie była krajem 
chrześcijańskim. Dopiero syn Eryka Olaf Skótko- 
nung ukończył dzieło zapoczątkowane przez ojca, 
wprowadzając ponadto jednolity system podatko- 
wy obejmujący wszystkich poddanych. 

Przez cały wiek IX i X na terenie Skandyna- 
wii ścierają się dwie tendencje polityczne. Z jed- 
nej strony królowie dążą do zjednoczenia podle- 
głych im plemion w zwarty organizm państwo- 
wy, czemu wydaje się sprzyjać religia chrześci- 
jańska, z drugiej zaś tendencje odśrodkowe raz 
po raz dochodzą do głosu, burząc z trudem osią- 
gniętą jedność. 


Podboje wikingów 
od IX do początków XII wieku 


Napięta sytuacja wewnętrzna w krajach skan- 
dynawskich nie przeszkadzała w podejmowaniu 
przez wikingów łupieskich wypraw na odległe 
nieraz terytoria. Ich charakterystyczne długie 
łodzie były idealnym środkiem dla tego ro- 
dzaju przedsięwzięć. Wąskie, 


0 Wikingowie wspaniale 
rozwinęli sztukę budowy 
statków żaglowych 


o nie- 
wielkim 
zanurzeniu na- 
dawały się nie 
tylko do atakowania 
wybrzeży, ale także 
umożliwiały penetrację lą- 
dów, posuwając się w górę rzek. 


Duża prędkość, którą uczeni oceniają na 10 wę- 
złów (to znaczy 10 mil morskich na godzinę) 
czyniła z tych zwrotnych jednostek najnowocze- 
śniejszą flotę owej epoki. Oprócz zajmowania 
pasa wybrzeży czy nizinnych obszarów wzdłuż 
dolin rzecznych wikingowie potrafili przeciągać 
swoje lekkie statki lądem, przemieszczając je 
z dorzecza jednej rzeki do drugiej. Tym sposo- 

bem docierali nie tylko do Paryża, Combrai czy 
Orleanu, ale także przez Dniepr 
i Wołgę do Morza Czarne- 

go i Kaspijskie- 


go. skąd 
istniały dogodne warunki do ataku 
na bogate miasta kalifatu bagdadzkie- 
go lub na północne regiony Bizancjum. 
Najazdy na wybrzeża francuskie w po- 
czątkach IX wieku skłoniły Karola Wiel- 
kiego do wybudowania własnej floty 
wojennej, zdolnej odpierać ataki wi- 
kingów. znanych wówczas jako Nor- 
manowie, czyli „ludzie północy”. 
Żeglarze frankijscy jednak nie do- 
równywali „kunsztowi” morskiemu 
Normanów, co powodowało, że ich 
działania na morzu nie przynosiły 
większych rezultatów. Spadko- 
biercy Karola Wielkiego, wi- 
dząc bezowocność takich 
działań, a ponadto będąc sta- 
le uwikłani w zbrojne spory z własnymi wasalami, 
zaczęli traktować „wizyty” wikingów jako zło ko- 
nieczne i opłacać się najeźdźcom, byle tylko za- 
chować spokój. Pierwszy postąpił tak król zacho- 


jaką 


- powinien 


nosić zdrowy 
mężczyzna 


niejszych jarłów. Wprowa- 
dzenie nowego systemu 
było podyktowane także 
koniecznością uspraw- 
nienia poboru do armii 
oraz jasnego określenia 
kompetencji terytoria|- 

; nych niższego sądow- 
nictwa. Dawne zgro- 
madzenia plemienne, 
thingi, coraz bardziej 
zaczęły przypo- 
minać nowo- 


% 


żytne 
choć w ich rękach nadal pozostało sądownictwo 
wyższe. W tym czasie także wyprawy wikingów 
zaczęły przybierać 
nieco inny charak- 
ter niż poprzednio. 


parlamenty, 


Coraz _ częściej 
skandynawscy 
najeźdźcy nie za- 
dowalali się jedy- 
nie łupami, a za- 
częli tworzyć osa- 


% Wikingowie słynęli z odwagi i wojowni- 
M. czości, co zaważyło na ich stylu życia. 
" Broń dla mężczyzny była równie 

>, ważna jak ubranie. W poszcze- 
gólnych krajach przepisy 
określały dokładnie, 
broń 


a 


dorosły 


do historii jako Norman- 
dia. Mniej więcej 
w tym samym cza- 
sie Norwegowie 
zakończyli podbój 
Orkadów,  He- 
brydów i wscho- 
dniej części Ir- 
landii,  Duń- 
czycy zaś 
krain we wscho- 
dniej części 
Anglii, Nortum- 
brii i Mercji. Do 
całkowitego 
podboju Anglii 
nie doszło wów- 
czas tylko 
dlatego, że 
swarliwi 
królowie 
wikińscy rów- 
nie zażarcie 
walczyli ze 
swymi po- 
bratym- 
cami, co 
z pod- 
bijaną 


ludnością. Król Wesseksu Alfred Wielki został co 
prawda zmuszony do „odstąpienia” znacznej czę- 
ści swego królestwa Duńczykom (zwanego Da- 
nelag), niemniej nadal pozostawał najpotężniej- 
szym władcą anglosaskim. 

Na podbój ziem położonych na południowy 
wschód od Bałtyku wyruszyła trzecia gałąź wi- 
kingów — szwedzcy Waregowie. Około 862 roku 
legendarny wódz Waregów Ruryk opanował No- 
wogród Wielki, a jego następca, Oleg, dwadzie- 


% Charakterystyczny statek, hełm, miecz, topór i tarcza oto atrybu- 
ty, które współcześnie nieodłącznie kojarzą się z wikingami. Skandy- 
nawowie podczas różnych okazji chętnie nawiązują do ich tradycji 


f Topory miały rozmaite kształty. Używano ich nie tylko podczas wal- 
ki, ale także jako przydatnych w codziennej pracy narzędzi. Małe to- 
porki były popularnymi amuletami 


dnich Franków, Karol II Łysy w roku 845, a w ślad 
za nim Lotar II i w 882 roku Karol III Gruby, 
któremu na krótko nawet udało się zjednoczyć 
dziedzictwo Karola Wielkiego. Daniny na rzecz 
wikingów płacili również królowie anglosascy, któ- 
rzy musieli ponadto tolerować dzikie osadnictwo 
Normanów na zachodnich wybrzeżach Anglii. 

W połowie IX wieku nastąpiły dość istotne 
zmiany w strukturze wewnętrznej plemion skan- 
dynawskich. Coraz bardziej scentralizowana 
w rękach króla (konunga) władza wymagała no- 
wego, bardziej zwartego i jednolitego podziału 
administracyjnego kraju. Tradycyjne okręgi opar- 
te na wspólnocie rodowej zastąpione zostały 
przez ujednolicone jednostki, herredy, których 
granice nie zawsze pokrywały się z zasięgami za- 
mieszkiwania rodów. Herredy były łączone 
w większe okręgi zwane landami, w których sta- 
rano się początkowo utrzymać władzę najpotęż- 


dy na podbitych tere- 
nach. Z początku były to 
sezonowe leża, które 
z czasem przybrały for- 
mę trwałych i mocno 
ufortyfikowanych wa- 
rowni. Około 896 roku 
normańska drużyna pod 
wodzą Rollona zajęła uj- 
ście Sekwany i żadne 
próby jej usunięcia nie 
przyniosły rezultatu. 
Zdesperowany król fran- 
cuski Karol Ill Prosty 
zgodził się w zamian za 
przyjęcie chrztu uznać 
Rollona za swego lenni- 
ka, powierzając mu kilka 
hrabstw, które przeszły 


ścia trzy lata później uczynił to samo z Kijo- 
wem. Traktowani dotychczas przez Bizan- 
cjum i Słowian jako najemni żołnierze, 
Waregowie stali się odtąd panami 
ogromnych połaci Rusi, a potomko- 
wie Ruryka, znani jako dynastia Ru- £ 
rykowiczów, sprawowali władzę na 
Rusi niemal do końca XVI wieku. 
Z Islandii Normanowie wyru- 
szyli dalej na zachód, by w koń- 
cu X wieku skolonizować pod 
wodzą Eryka Rudego połu- 
dniowo-wschodnie wybrzeża 
Grenlandii. Syn Eryka, Leif, 
zapuścił się jeszcze dalej 
i, jak głosi jedna z islandz- 
kich sag, osiągnął tajemniczą 
ziemię Vinland, utożsamianą 
z Labradorem, a nawet z uj- 
ściem Rzeki Świętego Waw- 
rzyńca. Nic jednak nie 


wskazuje na to, by rejony 
Labradoru czy Nowej Fund- 
landii cieszyły się jakimś 
szczególnym zainteresowa- 
niem wikingów. W połowie 
X i na początku XI wieku 


UDODE 


koniec VIII w. — rozpoczy- 
na się wielka epo- 
peja wikingów 
826 — Harald Klak, pierw- 
szy w historii wład- 
ca skandynawski, przyj- 
muje chrzest z rąk Ludwika Pobożnego 
885 — następca Ruryka, Oleg, jednoczy zie- 
mie Nowogrodu i Kijowa, tworząc 
podwaliny pod potężne państwo sło- 
wiańskie na wschodzie 
900 — Gorm Stary z dynastii Skjołdungów 
jednoczy plemiona zamieszkujące 
Półwysep Jutlandzki 
911 — normański wódz Rollon okupujący uj- 
ście Sekwany przyjmuje chrzest z rąk 
Karola III Prostego i nominalnie staje 
się jego lennikiem 
Harald Sinozęby uznaje zwierzchnic- 
two cesarza Ottona I i narzuca nową 
religię całej Danii 
995 — Olaf I (Tryggvason) jednoczy i chry- 
stianizuje Norwegów, jednak jego 
przedwczesna śmierć pod Svolder ni- 
weczy zapoczątkowane dzieło 
Leif, syn Eryka Rudego, dociera do 
wschodnich wybrzeży Ameryki Pół- 
nocnej (Vinland) 
Olaf Skótkonung, syn Eryka VIII Zwy- 
cięskiego, przyjmuje chrzest, czym 
kończy zapoczątkowane przez ojca 
dzieło zjednoczenia Szwecji 
1016-1035 — panowanie Kanuta II Wielkie- 
go, który na krótko (1028-1035) jed- 
noczy Danię, Anglię i Norwegię 
Wilhelm I Zdobywca pokonuje rywa- 
li do tronu angielskiego i zapoczątko- 
wuje blisko stuletni okres panowania 
dynastii normańskiej w Anglii 
Roger II, władca posiadłości normań- 
skich w południowych Włoszech i na 
Sycylii, otrzymuje koronę królewską 
z rąk antypapieża Analekta II 


965 


1003 


1008 


1066 


broni oraz na dziobach łodzi 


rządy Normanów zostały do- 
statecznie utrwalone w Normandii, 
Irlandii i części Brytanii, a w ich ojczystych stro- 
nach spokojnie rozwijały się królestwa Danii, 
Szwecji i Norwegii. Uwaga Normanów skiero- 
wała się teraz w kierunku Morza Śródziemnego, 
gdzie łodzie wikingów już od paru wieków 
z równą zaciętością napadały na Arabów, jak i na 
miasta bizantyjskie bądź południowowłoskie. 
Niejednokrotnie też wodzowie normańscy ofero- 
wali swoje usługi jako najemnicy Włochom lub 
Bizantyjczykom, a po dokonaniu podboju samo- 
wolnie zakładali własne państwa. Sytuacji tej 
sprzyjał również fakt organizowania wypraw 
krzyżowych do Ziemi Świętej, co znacznie 
zwiększało popyt na wyszkolonego żołnierza. Do 
rangi legendy urosła historia synów normandz- 
kiego rycerza, Tankreda d'Hauteviille'a, którzy 
w okresie krucjat zrobili błyskotliwe kariery. 
Pierwszy z nich. Robert Guiscard, zawładnął 
większością księstw w południowych Włoszech, 
pozbywając się z Italii zarówno Arabów, jak i bi- 
zantyjskich Greków. Drugi zaś, Roger, zapocząt- 
kował podbój i kolonizację Sycylii. Z kolei jego 
syn Roger II skupił w swym ręku większość po- 
siadłości normańskich zarówno na Sycylii, jak 
i na Półwyspie Apenińskim. W roku 1130 Roger II 
wmieszał się w walkę o tron papieski, jaką nie- 
jednokrotnie toczyły między sobą włoskie rody 
arystokratyczne. Choć kandydat, którego poparł, 
nie uzyskał w końcu piotrowego tronu i do histo- 
rii przeszedł jako antypapież Analekt Il, zdążył 
jednak odwdzięczyć się swemu sojusznikowi, na- 
kładając na jego głowę koronę królewską. W ten 
sposób Roger II został panem królestwa Sycylii, 
które mimo burzliwych dziejów przetrwało po- 
nad 800 lat, choć bardzo prędko utraciło swój 
normański charakter. 

W czasie I wyprawy krzyżowej Normanowie 
pod wodzą księcia Tarentu, Boemunda, wzięli 
udział w ośmiomiesięcznym oblężeniu Antiochii. 
Po jej zdobyciu Boemund, podobnie jak wielu in- 
nych krzyżowców, ogłosił się samodzielnym 
władcą państewka ze stoli- 
cą w Antiochii. Teraz już 
nie miał ochoty na dalsze 
walki z Arabami. 

W Europie tymczasem 
król duński Kanut II Wiel- 
ki opanował w _ latach 
1014-1016 Anglię, a w ro- 
ku 1028 narzucił na kilka 
lat zwierzchnictwo Norwe- 
gii. Ta pierwsza próba zjed- 


© W krajach skandy- 
nawskich do dziś kulty- 
wuje się zwyczaje wi- 
kingów, którzy jak ża- 
den inny lud rozprze- 
strzeniali się szeroko 
po świecie, zostawiając 
w kulturze wielu naro- 
dów swój ślad 


4. Wikingowie byli nie tylko znakomitymi wojowni- 
kami, ale także zręcznymi rzemieślnikami 
i artystami. Popularnym sposobem zdobienia 
przedmiotów była inkrustacja, zwłaszcza zaś 
inkrustacja żelaza brązem, miedzią, srebrem 
i złotem, m.in. na ostrzach i rękojeściach 


noczenia _ Normanów 
przetrwała tylko do 
śmierci Kanuta w 1035 
roku, po czym na tron 
norweski powrócił przed- 
stawiciel wypędzonej dy- 
nastii Skjoldungów, Ma- 
gnus I Dobry, i z kolei on 
w odwecie opanował Da- 
nię. W Anglii po śmierci 
bezdzietnego syna Kanu- 
ta, Hartheknuta, możni 
angielscy ofiarowali 
tron Edwardo- 


wi zwanemu 
Wyznawcą, który, 
choć wychowany w Nor- 
mandii, był jednak potomkiem 
Alfreda Wielkiego. Gdy i on w roku 1066 
pożegnał się ze Światem, panowie angielscy 
okrzyknęli królem miejscowego magnata Haral- 
da, co wywołało sprzeciw i oburzenie panów nor- 
mandzkich. Ostatecznie jeden z nich, energiczny 
książę Wilhelm, przybył do Anglii jesienią 1066 
roku i w dwu bitwach rozgromił potencjalnych 
pretendentów do tronu. Zwycięstwo to zapewni- 
ło Normanom panowanie na Wyspach Brytyj- 
skich do połowy XII wieku. 

Mniej więcej od połowy XII wieku coraz rza- 
dziej słyszymy o podbojach wikingów. Dokony- 
wane wówczas wyprawy mają niemal wyłącznie 
charakter rozbójniczy, jeśli nie liczyć udziału 
Normanów w walkach w charakterze najemni- 
ków. Również sytuacja wewnętrzna w państwach 
będących kulturową spuścizną po Normanach 
uległa daleko idącym przeobrażeniom. Szwecja, 
Dania i Norwegia stały się normalnymi średnio- 
wiecznymi państwami, od czasu do czasu woju- 
jącymi ze sobą i z innymi, jak przystało na po- 
tomków wikingów. Ich duch wszakże przetrwał 
już tylko w barwnych sagach przekazywanych 
z pokolenia na pokolenie. 


końcu IX wieku na wodach Morza 
Północnego pojawiły się okręty Rol- 
lona, wybitnego wodza rodem z Nor- 


wegii. Początkowo jego wyprawy miały piracki 
charakter, a sposób ich przeprowadzania był 
zgodny z niepisanym prawem wojennym wczes- 
nego średniowiecza. Rollon upodobał sobie 
szczególnie wybrzeża Francji pocięte szerokimi 
lejami ujść rzecznych, dzięki którym jego ło- 
dzie mogły bez przeszkód posuwać się w głąb 
lądu. W jednej z wypraw w 892 roku dotarł na- 
wet do Paryża, ale zadowolił się łupami i wyco- 
fał na północ, na zimowe leże. 


Nowa ojczyzna 


W 896 roku Rollon zdecydował się zająć uj- 
ście Sekwany, którego nie zamierzał opuścić po 
łupieskim sezonie. Wprawdzie przywiódł ze so- 
bą niewielu wojowników, ale byli to żołnierze 
doskonale wyszkoleni zarówno w walce na mo- 
rzu, jak i na lądzie. Król francuski Karol III 
Prostak, chcąc uniknąć konfrontacji z przyby- 
szami, zawarł w 911 roku układ z ich wodzem 
w Saint-Clair sur Epte, na mocy którego prze- 
kazał mu w lenno zajęte przez niego ziemie. 
W zamian za to Rollon zgodził się na przyjęcie 
z rąk Karola chrztu oraz na złożenie mu przy- 
sięgi lennej, która de facto czyniła zeń francu- 
skiego wasala. Karol III uważał, że dzięki ta- 
kiemu rozwiązaniu skończą się najazdy pirac- 
kie na północne krańce jego państwa, Rollon 
bowiem jako lennik był zobowiązany do utrzy- 
mywania porządku w podległej sobie prowincji 
i zapewnienia bezpieczeństwa stosunkowo sła- 
bo strzeżonym wybrzeżom. W ciągu jednego 
pokolenia piraci całkowicie zmienili swój tryb 


Normanowie 


W IX i X wieku obszar Europy był widownią 
migracji plemiennych i kolejnej fali wojen, 
niespotykanych od czasów wielkiej wędrówki 
ludów. Z południa wyspy i wybrzeża atakowa- 
li Arabowie, którzy już w VIII wieku rozbili 
państwo Wizygotów i usadowili się w Hiszpa- 
nii. Ze wschodu realnym zagrożeniem stali 
się Węgrzy. W końcu IX wieku zajęli oni roz- 
ległe stepy Niziny Panońskiej i stąd organizo- 
wali łupieżcze wyprawy w głąb Europy Za- 
chodniej. W 1. połowie X wieku udało im się 
spustoszyć północną Italię i dotrzeć na rdzen- 
ne ziemie francuskie. Z północy na swoich 


f Zaprawione w walkach druży- 
ny normańskie, jakkolwiek niezbyt 
liczne, stanowiły bardzo groźną si- 
łę. Ich członkowie znakomicie opa- 
nowali wojenne rzemiosło, a także 
potrafili przemieszczać się niezwy- 
kle sprawnie 


długich łodziach wyruszyli wikingowie. Będąc wspaniałymi żeglarzami i wo- 
jownikami, z łatwością podbijali wybrzeża i wyspy północnych i zachodnich 
rubieży kontynentu. Wśród tych, którzy ruszyli na podbój Wysp Brytyj- 
skich i północnych wybrzeży Europy Zachodniej, przeważali protoplaści 
Duńczyków i Norwegów, nazywani w Europie Zachodniej Normanami. 


życia, stając się częścią zamożnego rycerstwa 
europejskiego. Jeszcze pod koniec życia Rollo- 
na następcy Karola III, Robert I i Raul Bur- 
gundzki, powiększyli domenę Normanów 
o wiele miast i ziem leżących na południe i pół- 
noc od ujścia Sekwany. Między innymi w skład 
tych posiadłości weszły: Bessin, Maine (jednak 
tylko nominalnie, w rzeczywistości pozostawa- 
ło w dziedzicznym władaniu miejscowych hra- 
biów) i nadmorska część Bretanii. W ten sposób 
ukształtowała się nowa prowincja — Norman- 


dia, a jej książęta (diukowie), Rollon i jego na- 
stępca Wilhelm Długi Miecz, stali się parami 
Francji. Jednocześnie przyjęcie chrztu przez 
poddanych Rollona spowodowało ożywienie 
życia religijnego wokół stolicy prowincji Rou- 
en, będącej zarazem siedzibą arcybiskupstwa. 
Normanowie z gorliwością neofitów zaczęli 
wypełniać powinności wobec Kościoła, prze- 
nosząc surowe zasady życia z dawnej ojczyzny 
na swoiście pojęty monastycyzm. W czasach 
panowania ich władców w Normandii powstało 


t Rollon był pierwszym wodzem normańskim, który nie poprzestał na grabieżach wybrzeży Francji, lecz zaatakował Paryż 


kilkadziesiąt opactw i klaszto- 
rów. Około 990 roku, w okresie 
panowania diuka Ryszarda I. zo- 
stała przeprowadzona admini- 
stracyjna reforma kościelna. Ar- 
cybiskupstwo w Rouen i podleg- 
łe mu sześć biskupstw (Avran- 
ches, Coutances, Sćes, Lisieux, 
Evreux i Bayeux) silniej powią- 
zano ekonomicznie z książęcym 
dworem, a obsadę godności bi- 
skupów i opatów podporządkowa- 
no księciu. W 1. połowie XI wie- 
ku Normandia stała się mozaiką 
nadań lennych. a każdy lennik 
usiłował prowadzić samodzielną 
politykę zewnętrzną. zachowując 
jedynie pozory feudalnych wię- 
zów z dworem książęcym. Opozy- 
cja wobec władzy centralnej naro- 
sła w okresie małoletniości księcia 
Wilhelma (od 1035 r. diuka Nor- 
mandii) głównie w środowisku ry- 
cerstwa z Dolnej Normandii (za- 
chodniej części księstwa). W roku 1047 19-let- 
ni Wilhelm na czele wiernych oddziałów zadał 
klęskę zbuntowanym baronom pod Val-ćs-Du- 
nes i przywrócił pełnię władzy książęcej. Ro- 
zumiejąc konieczność zmodernizowania ad- 
ministracji, Wilhelm utworzył kancelarię ksią- 
żęcą na wzór karoliński i powołał urzędników 
podatkowych odpowiedzialnych bezpośrednio 
przed dworem. Podobnie zorganizował rycer- 
stwo. Najmożniejsi z wasali diuka zostali wice- 
hrabiami i sprawowali władzę w swoich lennach 
podobnie jak urzędnicy królewscy w innych 
krajach. W Normandii w niewielkim stopniu 
rozwinęła się klasyczna drabina feudalna opar- 
ta na zasadzie „wasal mego wasala nie jest 
moim wasalem”. W rzeczywistości książę Wil- 
helm. nauczony przykrym doświadczeniem 
1047 roku. niechętnie przystawał na zbytnią 
samodzielność swoich poddanych i wolał oso- 
biście kontrolować ich poczynania na podle- 
głych im terenach. To samo dotyczyło jego 


stanowiska wobec Kościoła. W 1055 roku Wil- 
helm usunął z arcybiskupiego tronu swojego 
wuja Maugera i powołał na to stanowisko Mau- 
riliusa, który bardziej odpowiadał jego koncep- 
cji scentralizowanego państwa. W polityce ze- 
wnętrznej był oficjalnie wasalem króla Francji. 
w rzeczywistości jednak działał zupełnie nicza- 
leżnie. W 1063 roku udało mu się ostatecznie 
przyłączyć hrabstwo Maine. które stanowiło 
wiano jego żony. księżnej Matyldy. córki hra- 
biego Flandrii. Szczególnie interesował się Ang- 
lią. Od 1013 roku gościem książąt Normandii 
był angielski następca tronu z dynastii anglosa- 
skiej, Edward Wyznawca. zmuszony do opu- 
szczenia kraju po najeździe króla Danii, Swena I 
Widłobrodego. W następnych latach w Anglii 
władzę sprawował Kanut Wielki. a po nim je- 
go synowie: Harold I i Hardikanut. Dopiero 
w 1042 roku Edward powrócił na tron angielski 
i z wdzięczności za okazaną pomoc poczynił 
Wilhelmowi obietnice dotyczące następstwa an- 


f Earl Wesseksu, Harold, nie uznał ostatniej woli umierającego króla Edwarda Wyznawcy 
i wykorzystując zamęt w kraju, sam sięgnął po koronę 


f Edward Wyznawca nigdy nie zapomniał dobrodziejstw, jakich doświadczył na dworze normandzkim. 
Będąc na łożu śmierci, potwierdził swoją wcześniejszą obietnicę przekazania tronu angielskiego diukowi 
Normandii, Wilhelmowi 


gielskiego tronu w przypadku swojej bezpotom- 
nej śmierci. 


Podbój Anglii 


W 1064 roku sędziwy król Edward wysłał 
na dwór Wilhelma earla Wesseksu. Harolda, 
który w jego imieniu miał potwierdzić obietni- 
cę daną Wilhelmowi. Wilhelm uznał się wów- 
czas za prawowitego następcę angielskiej koro- 
ny. 5 stycznia 1066 roku Edward Wyznawca 
zmarł i dzień później odbył się jego pogrzeb 
w ufundowanej przez niego katedrze westmin- 
sterskiej. Tego samego dnia earl Harold jako 
Harold II koronował się na króla Anglii, co by- 
ło oczywistym złamaniem przyrzeczenia dane- 
go Wilhelmowi. Kilka miesięcy później nowy 
monarcha naraził się papieżowi Aleksandrowi II 
z powodu ingerencji w wewnętrzne sprawy ar- 
cybiskupstwa w Canterbury. Dzięki temu nor- 
mandzki pretendent do angielskiej korony uzy- 


4 Choć postać diuka Normandii, Wilhelma, 
powszechnie kojarzy się z toczonymi przez 
niego walkami, położył on wielkie zasługi 
w dziedzinie reformy zarządzania państwem 
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skał poparcie Stolicy Apostolskiej. Jednocz 
nie zakusy na tron w Londynie ujawnił nowy 
król Norwegii Harald III Srogi (Harald Hardra- 
de). który postanowił wykorzystać niejasną 
sytuację dynastyczną w Anglii. We wrześniu 
roku 1066 jego wojska wylądowały w półno- 
cno-wschodniej Anglii i rozpoczęły marsz na 
Londyn. 25 tegoż miesiąca pod Stamford Brid- 
ge zastąpiły im drogę oddziały Harolda II. Bi- 
twa zakończyła się sromotną klęską norweskich 
najeźdźców, a ich niefortunny przywódca po- 
legł. W tym samym czasie Wilhelm kończył 
przygotowania do inwazji na wyspę. W nocy 
z 27 na 28 września jego flota wypłynęła z por- 
tu Saint-Valery sur Somme i podążyła w kie- 
runku Anglii. | października wieść o wylądo- 
waniu wojsk normandzkich w Anglii dotarła do 
Harolda II, który postanowił w jednej bitwie 
rozgromić napastnika. Nie udało mu się jednak 
zaskoczyć wojsk Wilhelma. Kiedy forpoczta je- 
go armii dotarła pod Hastings 14 października 
1066 roku. Wilhelm był już poinformowany 
o planowanym ataku. Wojska angielskie ponio- 
sły klęskę, a sam Harold II zakończył życie na 
polu bitwy. Rada starszych witenagemot, która 
wcześniej wspierała Harolda, szybko podjęła 
decyzję o uznaniu praw Wilhelma do korony. 
Jednak podbój Anglii nie był zakończony. Wil- 
helm. zwany odtąd Zdobywcą. został wpraw- 
dzie koronowany w Londynie i przyjął w Bar- 
king hołd niektórych panów angielskich, ale 
kontrolował zaledwie część kraju, głównie Es- 
sex z Londynem, Wessex i południową część 
Nortumbrii. Licząc się z kontratakiem zwolen- 
ników Harolda. przystąpił do umocnienia trzech 
ważnych strategicznie londyńskich twierdz: zam- 
ku Montfichet, zamku Baynarda i przyszłej 
twierdzy Tower. We wschodniej Anglii wzniósł 
zamek w Norwich, który powierzył pieczy zau- 
fanego rycerza Wilhelma Osberna. W 1067 ro- 
ku wybuchły niepokoje w zachodniej części 
wyspy podgrzewane przez walijskich książąt. 
Wilhelm został zmuszony do spacyfikowania 
znacznych połaci kraju. Walki o umocnienie 
królewskiej władzy trwały do 1071 roku, kiedy 
to pojmano earla Morcara, głównego oponenta 
Wilhelma. W 1072 roku flota normandzka do- 
konała udanej ekspedycji przeciwko Szkocji, 
w wyniku której władca tego kraju Malcolm 
złożył hołd Wilhelmowi. 

Od samego początku panowania Normanów 
w Anglii na wyspę zaczęło napływać coraz wię- 


jako Henryk II zapoczątkował epokę pano- 


cej osadników z kontynentu. Wilhelm trak- 
tował współziomków jako zabezpieczenie 
przed chwiejnymi w swojej postawie An- 
glikami, których nie bez podstaw podejrze- 
wał o spiskowanie. Dążąc do umocnienia 
swojej władzy, współdziałał również z pa- 
piestwem, zwłaszcza przy obsadzaniu sta- 
nowisk kościelnych. Dlatego w 1070 roku 
powierzył godność arcybiskupa Canterbu- 
ry Lonfrancowi z Bec, który cieszył się za- 
ufaniem Aleksandra Il, a następnie Grze- 
gorza VII. Wobec starej arystokracji an- 
gielskiej zachował się jak zwycięzca 
względem ujarzmionych buntowników. 
Nie tylko skonfiskował liczne majątki, ale 
wiele osób zmusił do opuszczenia kraju, 
a niektórych po prostu kazał stracić. Kiedy 
w 1086 roku przystąpiono z jego rozkazu 
do sporządzenia katastru gruntowego (wy- 
kazu ziem i właścicieli), zwanego Domes- 
day Book, znalazło się w nim zaledwie 
dwóch liczących się przedstawicieli daw- 
nej angielskiej warstwy możnych: Thurkell 
z Arden i Colswein z Lincoln. Nie odegra- 
li oni zresztą większej roli. 

Poczucie odrębności przyczyniło się do 
wzmocnienia monarchii. Wilhelm staran- 
nie podporządkował sobie swoich feuda- 
łów. których traktował jak dzierżawców 
posiadłości królewskich, a nie jak udziel- 
nych książąt. Ujednolicił system podatko- 
wy. Każdy mieszkaniec królestwa był zo- 
bowiązany do uiszczania podatku królew- 
skiego danegełd, odpowiednika pogłówne- 
go. Jedynie w dziedzinie wymiaru spra- 
wiedliwości Wilhelm zachował tradycyjne 
sądy angielskie i funkcję szeryfów, którzy 
otrzymali nawet zwiększone kompetencje 
policyjne. Następcy Wilhelma I Zdobyw- 
cy. Wilhelm II Rudy i Henryk I, nie potra- 
fili utrzymać dyscypliny w państwie i za- 
pewne dlatego w 1135 roku tron angielski 
objął wnuk Wilhelma I Zdobywcy po mat- 
ce. Stefan z Blois. Jako bohater I krucjaty 
cieszył się przynajmniej poparciem papie- 
ża, dzięki czemu skutecznie odsuwał od 
tronu wnuczkę Wilhelma I Zdobywcy, Ma- 
tyldę. Dopiero w przededniu swojej śmier- 
ci, w 1153 roku, uznał za prawowitego na- 
stępcę tronu syna Matyldy, Henryka, który 


wania dynastii Plantagenetów. 


okazał się niezbyt godnym następcą ojca. W czasie 
jego panowania kwitła korupcja i przestępczość, 
a możnowładcy zaczęli prowadzić swoją własną 
politykę 


911 — na mocy pokoju w Saint-Clair sur Epte 
wódz Normanów Rollon otrzymuje od francu- 
skiego króla Karola III Prostaka ujście Sekwa- 
ny jako lenno 

924 — Normandia zostaje powiększona dzięki 
nowym nadaniom o Bessin i Maine (ale do 
1063 r. władzę w tym hrabstwie sprawują dzie- 
dzicznie lokalni możnowładcy) 

927 lub 933 - umiera Rollon. Jego następcą 
zostaje Wilhelm Długi Miecz 

933 — nowym nabytkiem Normanów staje się 
/ nadmorska część Bretanii 

943 - po śmierci Wilhelma Długiego Miecza 
diukiem Normandii zostaje Ryszard I 

990 — Kościół w Normandii otrzymuje zrefor- 
mowaną strukturę diecezjalną 


1047 — 19-letni książę Normandii, Wilhelm 
(późniejszy Wilhelm I Zdobywca), zwycięża 
pod Val-ćs-Dunes zbuntowanych baronów 
z Dolnej Normandii 

1057 — Robert Guiscard wraz z bratem Roge- 
rem I zajmuje Kalabrię i Apulię 

1059 — książę Apulii i Kalabrii, Robert Gui- 
scard, staje się lennikiem papiestwa 

1062 — Roger I ogłasza się księciem Sycylii 
1066 — Normanowie podbijają Anglię. 14 paź- 
dziernika rozbijają główne siły angielskie 
w bitwie pod Hastings 

1085 — po śmierci Roberta Guiscarda jedynym 
władcą Sycylii i południowej Italii zostaje Ro- 
ger I, który kontynuuje politykę odbierania 
ziem Arabom 


1086 — z rozkazu Wilhelma I Zdobywcy w An- 
glii powstaje pierwszy kataster gruntowy Do- 
mesday Book 

1087 — po śmierci Wilhelma I Zdobywcy na 
angielskim tronie zasiada jego syn Wilhelm II 
Rudy 

1091 — Normanowie zdobywają ostatnią twier- 
dzę arabską na Sycylii, Noto 

1096 — rozpoczyna się pierwsza krucjata. 
W składzie jej wojsk duży udział mają Nor- 
manowie 

1106 — Robert. najstarszy z synów Wilhelma I 
Zdobywcy. traci Normandię na rzecz młodsze- 
go brata Henryka I 

1130 — Roger II jednoczy normańskie księ- 
stewka w południowej Italii 


Południowa Italia 


W I. połowie IX wieku 
Arabowie, nie widząc moż- 
liwości dalszej ekspansji 
na kontynencie europej- 
skim, przystąpili do zajmo- 
wania wysp na Morzu SŚród- 
ziemnym i nękania napa- 
dami południowych wy- 
brzeży Italii. Około roku 
827 wylądowali na Sycylii, 
którą ostatecznie opanowa- 
li pół wieku później, kiedy 
padły Syrakuzy. Od same- 
go początku obecność Ara- 
bów na Sycylii wzbudzała 
obawy tak papiestwa, jak 
i cesarzy rzymsko-niemiec- 
kich, którzy czuli się współ- 
odpowiedzialni za losy Pół- 
wyspu Apenińskiego. Nor- 
manowie już w IX wieku 
rozpoczęli łupieżcze wypady na wybrzeża lta- 
lii. Ich wojskowe umiejętności skłaniały książąt 
włoskich do przyjmowania ich na służbę jako 
żołnierzy zaciężnych. Od połowy XI wieku 
Normanowie stali się jednak utrapieniem za- 
równo mieszkańców południowej Italii, jak 
i sycylijskich Arabów. W 1057 roku Robert Guis- 
card wraz ze swoim bratem Rogerem I zajął 
Kalabrię i Apulię. Ponieważ ziemie te cesarze 
i królowie niemieccy traktowali jak swoje len- 
no, Robert Guiscard w 1059 roku przezornie 
uznał się lennikiem papieża Mikołaja II, prze- 
kształcając tym samym zdobyte tereny w nieza- 
leżne od Niemiec państewka. Podobnie uczynił 
książę Kapui Ryszard z Avers. Pomimo sprzeci- 
wu króla Niemiec Henryka IV normańscy ksią- 
żęta kontynuowali podbój południa. przystępu- 
jąc w 1060 roku do systematycznego zagarnia- 
nia arabskich posiadłości na Sycylii. W roku 
1062 Roger I ogłosił się księciem Sycylii. 
W poczuciu bezkarności w 1081 roku obaj bra- 
cia przystąpili do łupienia resztek posiadłości 
bizantyjskich w Italii. Trzy lata później pod pre- 
tekstem interwencji na rzecz papieża Grzego- 
rza VII ograbili Rzym. Papież jednak dzięki nim 
rzeczywiście odzyskał wolność, choć już nigdy 
nie powrócił do Wiecznego Miasta. Walki Nor- 
manów z Arabami trwały na Sycylii do 1091 ro- 
ku, kiedy to padł ostatni punkt ich oporu, twier- 
dza Noto. Tym samym Roger I, który po śmier- 
ci brata w 1085 roku został jedynym panem Sy- 
cylii i południowej ltalii, mógł rozpocząć budo- 
wę niezależnego królestwa. Zanim jednak do 
tego doszło, rycerstwo europejskie ogarnął en- 
tuzjazm dla nowej inicjatywy papieża Urbana II 

wyzwolenia Grobu Pańskiego. 


Pierwsza krucjata 


W 1095 roku papież Urban II zaapelował na 
synodzie w Clermont do rycerstwa europejskie- 
go o wzięcie udziału w wyprawie do Ziemi 
Swiętej. Wśród wielu tysięcy chętnych do na- 
tychmiastowego wymarszu znalazła się pokaź- 
na liczba rycerzy normandzkich. Odczuwali oni 
bowiem coraz bardziej głód ziemi zarówno 
w rodzimej Normandii, jak i w Anglii podzielo- 
nej na feudalne włości już w pierwszym okresie 


normandzkich rządów. Ogromną rolę odgrywa- 
ła także niekwestionowana żarliwość religijna, 


jaka cechowała większość możnowładczych ro- 


dów normandzkich. Nie bez znaczenia była rów- 
nież tradycja rycerska pielęgnowana wśród 
normandzkiego rycerstwa znacznie bardziej 
pieczołowicie niż w innych państwach feudal- 
nej Europy. Na czele Normanów włoskich, naj- 
bardziej doświadczonych w walce z Saracena- 
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© Stefan z Blois, uczestnik I krucjaty, odsu- 
nął od dziedziczenia angielskiego tronu swoją 
wujeczną siostrę, córkę Henryka I, Matyldę. 
Prowadził z nią długoletnią wojnę, co pogrą- 
żyło kraj w anarchii 


mi. stanął jeden z synów Roberta Guiscarda, 
Boemund z Tarentu, wydziedziczony wcześniej 
przez ojca. Miał on zatem bardzo silną motywa- 
cję do wzięcia udziału w krucjacie. Towarzy- 
szył mu jego siostrzeniec. żądny przygód Tan- 
kred. Normanami z północnej Francji i Flandrii 
dowodził najstarszy z synów Wilhelma I Zdo- 
bywcy, diuk Normandii Robert Curthose. Dołą- 
czyli do niego: hrabia Flandrii Robert oraz Ste- 
fan z Blois. Normanowie odznaczyli się odwa- 
gą w bitwie pod Niceą., Dorylaeum (ob. Es- 
kisehir), a wreszcie podczas oblężenia Antio- 
chii. Po jej zdobyciu jesienią 1098 roku Boe- 
mund ogłosił się księciem Antiochii, co wywo- 
łało wielkie poruszenie na dworze w Konstan- 
tynopolu, krzyżowcy bowiem obiecali cesarzo- 
wi Aleksemu I Komnenowi przekazanie zdoby- 
tych terytoriów. Antiochia wpadła w ręce Turków 
seldżuckich niespełna kilkanaście lat wcześniej, 
w 1085 roku, i cesarz miał do niej niekwestiono- 
wane prawo. Losy Antiochii potoczyły się jednak 
inaczej. Na dwadzieścia jeden lat stała się ona 
stolicą czwartego, obok Normandii. Anglii i połu- 
dniowej Italii, organizmu państwowego Norma- 
nów. Jej władcy nie mieli zbyt wiele szczęścia 
w walce o zachowanie niepodległości. W roku 
1119 wojska przedostatniego z nich, Ro- 
gera z Salerno, poniosły straszliwą klę- 
skę na miejscu zwanym Pole Krwi, tam 
bowiem wraz z władcą poległ kwiat ry- 
cerstwa antiocheńskiego. Ostatni z nor- 
mańskich książąt w Cylicji (krainy obec- 
nej Turcji), Boemund II, poniósł śmierć 
w 1130 roku, a jego zabalsamowaną gło- 
wę ofiarowano ówczesnemu kalifowi. 
Nie miał szczęścia również Robert, diuk 
Normandii, który w 1099 roku powrócił 
do kraju. Nie zdobył łupów ani księstwa, 
dochowując w ten sposób przysięgi zło- 
żonej cesarzowi Bizancjum. Jednakże 
ciążył na nim fakt sprzeciwienia się 
w młodości woli ojca, co wykorzystał 
przeciw niemu jeden z młodszych braci, 
Henryk I. W 1106 roku rozbił wojska 
Roberta pod Tinchebrai i uwięził go w zam- 
ku Cardiff. Tam pierworodny wielkie- 
go Wilhelma I Zdobywcy dokonał wkrót- 
ce żywota. We Francji Normandia ule- 
gła w tym czasie tak daleko idącej ro- 
manizacji, że trudno mówić o jej nor- 
mańskim wówczas charakterze. Podob- 
na sytuacja miała miejsce w Anglii, gdzie 
panowali Plantageneci. Jedynie w po- 
łudniowej Italii udało się Rogerowi II 
w 1130 roku połączyć normańskie 
księstewka wraz z Sycylią w ramach 
Królestwa Sycylii, które pod rządami 
różnych dynastii przetrwało aż do roku 
1861, kiedy to zostało włączone do zjed- 
noczonych Włoch. 


© Henryk II zapoczątkował nową 
epokę w dziejach Anglii — rządy Plan- 
tagenetów. Zachował jednak więk- 
szość normańskich tradycji 


Początki Rusi 


Początki Rusi giną w mrokach legendy. Nawet dzisiaj niełatwo odpowie- 

dzieć na pytanie, kim był legendarny założyciel pierwszej panującej na Ru- 
si dynastii — Ruryk (?-879). Sami Rosjanie niechętnie o nim mówią. Nie lu- 
bią pamiętać, że ich państwo narodziło się dzięki Germanom przybyłym ze 


Skandynawii. 

becnie północnoger- 

mańskie pochodze- 

nie Ruryka nie budzi 
większych wątpliwości. Naj- 
starsze kroniki ruskie (lato- 
pisy) wspominają o grupie 
Waregów (jak nazywano na 
wschodzie Normanów), wy- 
wodzących się jakoby z ple- 
mienia Rusów. Tak więc na- 
zwa „Ruś” miałaby również 
swój germański Źródłosłów. 
Do dziś zresztą Szwedzi w ję- 
zyku fińskim nazywani są Ru- 
otsi, a w estońskim — Rostsi. 


Między legendą a historią 


Począwszy od IX wieku, 
Waregowie podejmowali łu- 
pieżcze wyprawy. Terenem 
ich ekspansji był basen Mo- 
rza Bałtyckiego i bogate kra- 
iny, znajdujące się na wschód 
od niego, w tym obszar przy- 
szłej Rusi. Rozbudowana sieć 
rzek, a zwłaszcza Dniepr, umożliwiała długim 
łodziom Waregów penetrację całej wschodniej 
Europy. aż po Bałkany i Bizancjum. Waregowie. 
podobnie jak ich zachodni pobratymcy, chętnie 
podejmowali służbę w charakterze najemników. 
Wstępowali do armii zarówno cesarzy bizantyj- 
skich, jak i kaganów Chazarów czy bułgarskich 
chanów. Często więc byli skazani na walkę prze- 
ciwko sobie. W 2. połowie IX wieku podczas ko- 
lejnej wyprawy na Konstantynopol jedna z grup 
Waregów pod wodzą Ruryka zajęła najważniej- 
sze ośrodki miejskie na obszarze dzisiejszej pół- 
nocnej Rosji — Starą Ładogę, Biełoziero, Izborsk, 
a przede wszystkim ważne centrum handlowe 
Nowogród Wielki. 

Według latopisów Ruryk usadowił się na do- 
bre w Nowogrodzie w roku 862. Taką też datę 
przyjmuje dzisiaj większość historyków jako da- 
tę narodzin państwa ruskiego. Ma ona jednak 
charakter bardzo umowny. podobnie jak data 
końca starożytności wyznaczona na rok 476 n.e. 
Zapewne na początku Ruryka i jego drużynę 
starszyzna Nowogrodu Wielkiego zatrudniała 
jako płatnych obrońców. Później, być może 
wskutek wewnętrznych walk wśród nowogrodz- 
kich stronnictw, Rurykowi 
udało się dojść do władzy. 
Waregowie byli potencjal- 
nymi kandydatami na mę- 
żów dla ruskich panien. 
Prędko po przejęciu rzą- 


© Wyprawa Ruryka na 
Konstantynopol okazała 
się zupełnym fiaskiem 


e O Ruryku wiadomo 
bardzo niewiele. Zapewne 
był dowódcą lokalnej gru- 
py Waregów, której udało 
się otrzymać służbę w No- 
wogrodzie Wielkim, a na- 
stępnie, wykorzystując we- 
wnętrzne waśnie w mie- 
ście, przejąć władzę 


dów w Nowogrodzie poja- 
wiły się mieszane małżeń- 
stwa, a nowi przybysze ule- 
gali asymilacji i bez więk- 
szych oporów przyjmowali 
miejscowy język, wierze- 
nia i zwyczaje. 

W pierwszych latach rzą- 
dów Ruryk dokonał najazdu 
na Konstantynopol, jednak 
poniósł klęskę. Pomimo to 
zjednał sobie wielu okolicz- 
nych książąt plemiennych 
i wraz z nimi zaplanował 
podbój południowego sąsia- 
da — księstwa kijowskiego. 
Stolica księstwa — Kijów, stanowiła klucz do całe- 
go handlu wschodniego. Tu krzyżowały się szlaki 
łączące świat śródziemnomorski ze Skandynawią 
oraz drogi wiodące z arabskiego Wschodu na Za- 
chód. W Kijowie panowali wówczas dwaj książę- 
ta — Askold i Dir. Dość szybko poddali miasto 
najeźdźcom. Od chwili, gdy około 882 roku Kijów 
został zdobyty przez jednego z wodzów Ruryka 
Olega, życie dworu Rurykowiczów zaczęło kon- 
centrować się w grodzie nad Dnieprem. 

Pierwsze państwo ruskie nie miało 
ściśle ustalonych granic. Jego oś stano- 
wił Dniepr. a głównym zaję- 
ciem mieszkańców był 
handel i rolnictwo na ży- 
znych polach rozłożonych 
wzdłuż rzeki i jej dopływów. 


Hegemonia Kijowa 


Następcą Ruryka został w roku 
893 Oleg (zw. Wieszczem, ?-912 
lub 922). Zachowało się o nim 
niewiele przekazów. Wiadomo, 
że dowodził wyprawą kijow- 


ską i blisko współpracował z Rurykiem. Natomiast 
stopień ich pokrewieństwa nie jest znany. Być mo- 
że, Oleg był nawet synem założyciela dynastii, ale 
o tym źródła milczą. Ustalenie ewentualnego po- 
krewieństwa okazało się tym trudniejsze, że dzie- 
dziczenie władzy u Normanów nie odbywało się 
w prostej sukcesji. O kolejnym następcy tronu de- 
cydował wiec. Władzę pierwszych książąt ruskich 
stale ograniczały zgromadzenia możnych. Wszel- 
kie decyzje dotyczące wojny, sojuszy czy wydania 
nowych praw musiały być zatwierdzane właśnie 
przez nie. Podobne wiece decydowały o sprawach 
poszczególnych miast ruskich, takich jak Nowo- 
gród Wielki, Perejasław, Smoleńsk, Psków, Połock 
i Czernihów. Księcia reprezentowali w miastach 
jego namiestnicy. 

W 907 roku Oleg wyprawił się przeciw Bi- 
zancjum. Kiedy jego wojska zbliżyły się do 
wrót Konstantynopola, cesarz Leon VI Filozof 
(Leon VI Mądry, 866-912), zaproponował mu 
negocjacje handlowe w zamian za poniechanie 
planów zajęcia miasta. Oleg przystał na to i po 
4 latach, w 911 roku, obaj władcy podpisali 
traktat, w myśl którego kupcy kijowscy otrzy- 
mali swobodę handlu na całym obszarze cesar- 
stwa bizantyjskiego. 

Następca Olega, Igor (?-945), który zasiadł 
na tronie w 924 roku, jest pierwszym w pełni 
wiarygodnym księciem kijowskim i właściwym 
protoplastą Rurykowiczów. Według roczników 
był spokrewniony z Rurykiem (niektórzy histo- 
rycy uważają go nawet za syna władcy). lgor 
postawił sobie za główny cel okiełznanie zbyt- 
niej samodzielności plemion słowiańskich, 
które jedynie nominalnie uznawały zwierzch- 
nictwo Kijowa. Udało mu się podporządkować 
Uliczów, Tywerców i częściowo podbić turec- 
kie plemiona Pieczyngów. Pieczyngowie byli 
jednak koczownikami, więc nie przedstawiali 
większej wartości jako poddani. Igor dwukrot- 
nie uderzył na Bizancjum, w roku 941 i 944”, 
ale wyprawy te miały wyłącznie charakter łu- 
pieski. Jego błyskotliwa kariera została prze- 
rwana podczas najazdu na ziemie Drewlan, za- 
mieszkujących tereny na południe od Prypeci. 
Drewlanie już wcześniej płacili daninę Olego- 
wi, ale cieszyli się pełną niezależnością na swo- 
im terytorium. Kiedy Igor w 945 roku postano- 
wił zmienić ten stan rzeczy, Drewlanie wciąg- 
nęli go w zasadzkę i zamordowali. Drama- 

tyczny przebieg wyprawy stał się kanwe 
dla XIll-wiecznego eposu „Słowo o wy- 
prawie Igora”. 

Regencję w państwie objęła 
wdowa po Igorze — księżna Olga 
(2-969). W 946 roku podjęła ko- 
lejną wyprawę przeciwko Drew- 
lanom. W ciągu jednej kampa- 
nii obróciła w zgliszcza głów- 
ny gród Drewlan — Iskoro- 
steń, i sporo wsi, a wielu ludzi 

kazała zamordować, mszcząc 


© Igor zasłynął przede 
wszystkim jako władca 
podstępnie zamordowa- 
ny przez Drewlan. Do 
stworzenia takiego wi- 
zerunku przyczynił 
się epos „Słowo o wy- 
prawie Igora” 


w ten sposób śmierć męża. Później usunęła się 
w cień, choć nadal sprawowała pieczę nad nielet- 
nim następcą tronu Swiatosławem. Zaczęła także 
zacieśniać stosunki Rusi z Bizancjum oraz nie- 
mieckim cesarzem Ottonem 1. W 955 roku udała 
się w podróż do Bizancjum, gdzie przyjęła chrzest 
i nowe chrześcijańskie imię Helena. 
Do dziś Kościół prawosławny czci 
ją jako świętą. Około 960 roku 
przekazała władzę swemu synowi. 
Światosław (ok. 940-972) 
okazał się godnym następcą 
matki. Przede wszystkim udało 
mu się w latach 964—966 osta- 
tecznie podbić państwo Chaza- 
rów i rozprawić się z Wiaty- 
czami. Później uderzył na Buł- 
garię Wołżańsko-Kamską. Był 
to rozległy kraj położony 
w dorzeczu środkowej Wołgi 
i dolnej Kamy, którego mie- 
szkańcy ulegli nieco wcześniej 
islamizacji. Światosław spu- 
stoszył jego stolicę Bułgar 
Wielki i zmusił mieszkańców 
do uznania ruskich priorytetów 
w handlu z Azją. Teraz mógł 
nareszcie kontrolować szlaki 
biegnące ze wschodu, bez ko- 
nieczności kosztownego tran- 
zytu. W następnych latach 
podjął dwie wyprawy przeciw- 
ko Bułgarii naddunajskiej. Je- 
go zaborcza polityka nie zy- 
skała jednak aprobaty na dwo- 
rze bizantyjskim. Podczas dru- 
giej wyprawy w 971 roku wy- 
stąpił przeciwko niemu rzą- 
dzący od 969 roku cesarz Jan I 
Fzimiskes (925-976), który 
wysłał do Bułgarii silny kontyngent wojska. Bi- 
twa pod Dorystolonem (ob. Silistra) stała się 
wielką klęską wojsk ruskich, chociaż sam wład- 
ca — jak i część oddziałów — zdołał się jakoś wy- 
cofać w kierunku Rusi. Tu jednak czekali już 
Pieczyngowie, którzy dokonali masakry niedo- 
bitków armii Światosława. Sam książę także 
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zginął w walce (zapewne w 972 r.), nieopodal 
swej stolicy — Kijowa. 

Klęska w Bułgarii wywołała kryzys politycz- 
ny i ekonomiczny w całym państwie. Sześciolet- 
nie rządy Jaropełka (rządził 972-978) nie przy- 
niosły krajowi nie dobrego. Nieudolny książę po- 
zwalał możnowładcom (bojarom) robić, 
co im się żywnie podobało, nie bacząc 
na pogarszający się los największej 
liczby poddanych — wolnej ludno- 
ści wiejskiej, smardów. Byli oni 
coraz częściej traktowani przez bo- 
jarów jak ludność niewolna — ni- 
czym jeńcy pojmani w boju. 

W 978 roku na kijowskim tro- 
nie zasiadł Włodzimierz (nazwany 
później Wielkim, ok. 958-1015). 
Dążąc do ponownej unifikacji pań- 
stwa, podjął wiele wypraw pre- 
wencyjnych przeciwko sąsiadom: 
Jaćwingom, Wiatyczom i Bułga- 
rom nadwołżańskim. W 981 roku 
jego wojska zajęły tzw. Grody 
Czerwieńskie (Przemyśl i Czer- 
wień), wcześniej wcielone przez 


iężna Olga srogo pomściła 
śmierć swego męża, Igora. Potem, 
sprawując rządy w imieniu mało- 
letniego Swiatosława, uporządko- 
wała sprawy kraju i jako pierw- 
sza Rusinka przyjęła chrzest 


e ft Nowogród Wielki można uwa- 
żać za pierwszą stolicę Rusi. Miasto to 
było ważnym centrum handlowym, 
zanim jeszcze ktokolwiek słyszał o Ki- 
jowie. Znaczenie Nowogrodu potwier- 
dzają liczne dokumenty 


Mieszka I do Polski. Poniechał jednak 
jakichkolwiek wrogich kroków wobec 
Bizancjum. W 988 roku (albo na przeło- 
mie 988 i 989 r.) władca Rusi Kijowskiej 


przyjął chrzest. Poślubił również siostrę cesarza 
bizantyjskiego Bazylego II (zwanego później 
Bułgarobójcą) — Annę. W ten sposób Ruś znala- 
zła się w orbicie wpływów Kościoła wschodnie- 
go. Na Ruś zaczęło napływać wielu bizantyjskich 
duchownych, którzy nie tylko rozpowszechniali 
naukę Ewangelii, ale także sztukę pisania wśród 
szlachty i mieszczan. Pojawiła się również litur- 
gia w miejscowym języku, znanym dzisiaj jako 
staro-cerkiewno-słowiański. Władcy kijowscy 
nie starali się jednoczyć kraju za pomocą Kościo- 
ła. Nie widzieli również potrzeby uroczystej ko- 
ronacji z ceremonią namaszczenia. Stąd Kościół 
w tym okresie odgrywał drugorzędną rolę w ich 
życiu politycznym. a miejscowi hierarchowie by- 
li podporządkowani władzy świeckiej. 

W XI wieku ekspansja Rusi Kijowskiej 
znacznie osłabła. Przyczyniły się do tego brato- 
bójcze walki, tendencje odśrodkowe oraz nieu- 
dolne rządy większości władców. Najwcześniej 
ujawniły się rozbieżności interesów pomiędzy 
Nowogrodem Wielkim a Kijowem. W Nowo- 
grodzie Wielkim nadal skupiał się handel ze 
Skandynawią, a Kijów importował towary z po- 
łudnia i wschodu. W XI wieku pojawił się rów- 
nież inny ośrodek na południu — Czernihów. Je- 
go kupcy także woleli handlować sami, nie 
oglądając się na zarządzenia książęce. Sprawa 
skomplikowała się zwłaszcza po śmierci Jaro- 
sława Mądrego (ur. 978) w 1054 roku. Zgodnie 
z testamentem zmarłego kraj został podzielony 
na dzielnice, w których rządzić mieli jego syno- 
wie. Pierworodny, obdarzony władzą 
zwierzchnią nad braćmi, miał zasiąść na 
kijowskim tronie z tytułem wielkiego 
księcia. Ponadto dokument zobowiązywał 
go do wyznaczenia dzielnic swoim synom. 
Po jego śmierci jednak tron powinien 
przejść na najstarszego w rodzie, a nie na 
żadnego z synów. Później miał przecho- 
dzić w kolejności starszeństwa (w końcu 
zapewne musiałby przypaść któremuś z sy- 
nów wielkiego księcia). Tak skompliko- 
wany system dziedziczenia nie mógł funk- 
cjonować sprawnie. Zbyt wielu było chęt- 
nych do wielkoksiążęcego tronu. Pierw- 
szy złamał zasadę starszeństwa Włodzi- 
mierz Monomach (1053-1125) w 1113 roku. 
Objął tron za wcześnie. wykorzystując 
zamęt w kraju i walki z Połowcami. Po 
nim tron kijowski objął jego syn Mści- 
sław (1125), co dokonało się również z po- 
minięciem kandydatów z linii bocznych. 
Te tendencje spowodowały szybki rozpad 
Rusi Kijowskiej na wiele mniejszych or- 
ganizmów. 


Podziały i najazdy 


Po śmierci Mścisława (1132) nastąpiła 
całkowita decentralizacja państwa. Poszczególni 
książęta poprzez koneksje i małżeństwa łączyli 
rozmaite ziemie, tak że nazwy księstw ulegały 
nieustannym zmianom. W połowie XII wieku na 
terenie dzisiejszej Ukrainy oraz zachodniej i pół- 
nocnej Rosji istniało wiele państw rządzonych 
przez rodzime dynastie. Wśród nich oprócz Rusi 
Kijowskiej największe znaczenie miały księstwa: 
nowogrodzkie, smoleńskie, suzdalsko-rostow- 
skie, riazańskie, czernihowsko-siewierskie, pere- 
jasławskie i halickie. Dość szybko na czoło wy- 


© Ruś Kijowska przez pra- 
wie 3 stulecia dominowała 
nad większą częścią dzisiej- 
szej zachodniej Rosji 


Wewnętrzne waśnie, zmia- 
ny granic i nazw poszczegó|- 
nych księstw ruskich nie sprzy- 
jały ich rozwojowi. Utrzymy- 
wał je wprawdzie handel, ale 
na arenie europejskiej polityki 
nie odgrywały większej roli. 
Do zerwania Rusi z Zachodem 
przyczyniło się również zajęcie 
w 1204 roku Konstantynopola 
przez krzyżowców, co w zasa- 
dzie przekreśliło szansę na 
unię z Rzymem. Coraz śmielej 
poczynali sobie Połowcy (zwa- 
ni też Kipczakami), turecki 
lud, który od kilku wieków żył 
na rozległych stepach wzdłuż 
czarnomorskich wybrzeży. 
Doszło nawet do tego, że ksią- 
żęta ruscy żenili się z córkami 
połowieckich chanów, i na od- 
wrót. Prawdziwe niebezpie- 
czeństwo dopiero jednak miało 
nadejść. O Mongołach i stra- 
szliwych walkach w dalekiej 
Azji niewiele wiedziano w ów- 
czesnej Europie. Niektóre wie- 
ści docierały wraz z kupcami, 
ale były zbyt odległe i fantastyczne, aby ktokol- 
wiek się nimi przejmował. Jednakże Mongołowie 
(zwani w Europie Tatarami) w swojej zachłannej 
ekspansji zjawili się nagle na wschodzie konty- 
nentu w 1223 roku. Nastąpiło to wprawdzie 
przypadkiem, ponieważ dotarli do wschod- 
nich rubieży Połowców w pogoni za cho- 
rezmijskim szachem. Skoro jednak już 
przybyli, dokonali niezbędnego rozpo- 
znania nowego terytorium. Chan Po- 
łowców przeraził się nie na żarty i szyb- 
ko wezwał na pomoc swego zięcia, księ- 
cia halickiego Mścisława Udałe- 
go. Obaj w tym samym roku 
stawili czoło Tatarom nad rze- 
ką Kałką i ponieśli straszliwą 
klęskę. Mongołowie jednak, 


* Włgdzimierz 
--nad Klażmą 
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Kijów As Perejasław 


Wołoszczyzna 


księstwo kijowskie ks. moskiewskie 

w roku 971 r__" w roku 1300 

_ | nabytki do roku 982 [III] Wlk. Ks. Moskiewskie 
, I nabytki do roku 1054 w roku 1389 


sunęły się księstwa suzdalsko-rostowskie i halic- 
kie. Pierwsze wraz z księstwem włodzimierskim 
już od X wieku funkcjonowało jako Ruś Wło- 
dzimiersko-Suzdalska. W 1169 roku książę An- 
drzej Bogolubski (ok. 1111-1174), noszący tytuł 
księcia włodzimiersko-suzdalskiego, spustoszył 
Kijów i przekształcił go w prowincjonalny ośro- 
dek polityczny, pozostawiając jedynie w jego 
murach swego namiestnika. Bogolubski był sy- 
nem księcia kijowskiego Jerzego Dołgorukiego 
(ok. 1092-1157) i podbój Kijowa można uznać 
za rodzaj rekompensaty osoby pokrzywdzonej 
niegdyś przy spadkobraniu. Księstwo halickie 
w 1199 roku zjednoczyło się z księstwem wło- 
dzimiersko-wołyńskim i utworzyło silne pań- 
stwo na obszarze dzisiejszej zachodniej 
Ukrainy — Ruś Halicko- Wołyńską. 

Obie Rusie niedługo cieszyły się swoją 
potęgą. Po śmierci księcia włodzimier- ] 
sko-suzdalskiego — Wsiewołoda Wielkie / 
Gniazdo (rządził 1176-1212) w 1212 ro- 
ku jego kraj błyskawicznie się rozpadł 
na kilka księstw i księstewek. Podob- 
nie stało się z Rusią Halicko-Wołyń- 
ską, która padła ofiarą rozdrobnienia 
po śmierci swego założyciela Ro- 
mana Halickiego (?-1205). Tutaj 
jednak szybko znalazł się rozum- 
ny książę Daniel Halicki (1201-1264), 
który doprowadził do ponownego zjed- 
noczenia kraju w 1229 roku. Temu 
władcy udało się również w 1239 roku 
na krótko zająć Kijów. 


© Jerzy Dołgoruki należał do najpo- 
tężniejszych książąt kijowskich w okre- 
sie, gdy Ruś ulegała rozdrobnieniu na 
niewielkie księstwa 


zajęci walkami w Azji, a zwłaszcza podbojem 
Chorezmu, nie byli w stanie wysłać większej armii 
do Europy. Dopiero kilkanaście lat później Ruś 
Włodzimiersko-Suzdalska (1238) i Ruś Halicko- 
-Wołyńska (1246) zostały ich jedynymi europej- 
skimi wasalami. Spośród księstw ruskich jedynie 
Nowogród Wielki utrzymał niezależność. W wie- 
ku XIV Ruś Halicko-Wołyńska stała się terenem 
rywalizacji Polski i Litwy. W 1352 roku Polska 
otrzymała ziemię halicką, a w 1366 roku — tereny 
między Wieprzem a Bugiem, część Wołynia i Pod- 
lasia, a Litwa — resztę Wołynia i Podlasia. Ruś 
Włodzimiersko-Suzdalska natomiast pozostawała 
przez parę stuleci tatarskim lennem. Zwierzchnia 
władza nad nią przysługiwała księciu z Włodzi- 
mierza nad Klaźmą (Władymiru), który otrzymy- 
wał jarłyk (nominację) od chana Złotej Ordy. 
W zamian za to miał regularnie opłacać daniny. 


Wielkie Księstwo Moskiewskie 


Podziały na Rusi Włodzimiersko-Suzdalskiej 
nie zanikły wraz z nadejściem mongolskiego po- 
rządku. Książęta dzielili państwo, tworząc małe 
udzielne państewka, wotcziny. Niejednokrotnie 
powiększali swe domeny, napadając na słabszych 

sąsiadów. W ten sposób w końcu XIII 

> wieku książę Daniel Rurykowicz (rzą- 
M: dził ok. 1276-1303) utworzył nowe 
: księstwo z siedzibą w Moskwie. Jego 
syn, moskiewski książę Iwan I (ok. 
1284-1341) w zamian za pomoc chanowi 
Złotej Ordy w stłumieniu antytatarskiego 
powstania otrzymał w 1328 roku jarłyk na 
wielkiego księcia włodzimierskiego i pra- 
wo zbierania podatków z całej Rusi. Ży- 
skał wówczas przydomek „Kalita” 
(„sakiewka”). Przyzwyczajony do 
Moskwy przeniósł tutaj swoją sto- 
licę z Włodzimierza, co skłoni- 


© Perejasław w czasach 
Dołgorukiego pełnił funk- 
cję stolicy udzielnego księ- 
stwa. Później podzielił los 
reszty miast Rusi podpo- 
rządkowanych Tatarom, a na- 
? stępnie został włączony do 
Litwy. Świadectwem dawnej 
świetności miasta są jego 
piękne cerkwie 
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ft Iwana I Kalitę, protegowanego Tatarów, na- 
zwano zbieraczem ziem ruskich, z racji zapo- 
czątkowania przez niego procesu ich jednoczenia 


MATRA 
f Iośock tlkśch 


e Dymitr Doński rozbił Tatarów 
na Kulikowym Polu. Od tego czasu 
zależność Rusi od Złotej Ordy stała 
się wyłącznie nominalna 


go tronu w 1345 roku przez Olgierda 
(Algirdasa, ok. 1296-1377), Wielki ksią- 
żę litewski opanował najpierw ziemię 
czernihowsko-siewierską i część Smo- 
leńszczyzny, a następnie sprzymierzył 
się z księciem twerskim — rywalem ksią- 
żąt moskiewskich o jarłyk. W Moskwie 
jednak w 1359 roku zasiadł na tronie 
ambitny i energiczny książę Dymitr 
(1350-1389), który ani myślał komu- 
kolwiek ustępować ze swych ziem 
i przywilejów. Dwukrotnie, w roku 
1368 i 1370, litewskie wojska podcho- 
dziły pod Moskwę. Obie wyprawy za- 
kończyły się jednak klęską. Dzięki in- 
trygom udało się natomiast Litwinom 
przekonać chana, że Dymitr spiskuje 
przeciwko Złotej Ordzie i jarłyk należy 
się lojalnym książętom twerskim. 
Mamaj (?-1380) — dostojnik Złotej Ordy, po- 
stanowił wykorzystać sytuację i poskromić Dy- 
mitra, który nieoczekiwanie zaczął odnosić suk- 


ft Założony w XII w. Kreml Moskiewski początkowo miał postać okręgu obwarowanego palisa- 
dą, z drewnianą zabudową. Podobnie wyglądał, kiedy Iwan I Kalita uczynił Moskwę stolicą Rusi 


ło metropolitę Cerkwi ruskiej Piotra do pójścia 
w jego ślady. W ten sposób Moskwa w ciągu jed- 
nego pokolenia z małego prowincjonalnego mia- 
steczka stała się metropolią. Iwan I Kalita rozpo- 
czął teraz proces jednoczenia ziem ruskich, wy- 
kupując rozmaite przyległości od poszczegól- 
nych księstw bądź zdobywając je w wyniku gra- 
bieży. Następcy Iwana I Kality, Szymon Pyszny 
(1316-1353) i Iwan II Piękny (1326- 1359) 

przez całe swoje panowanie walczyli z Litwą 
o utrzymanie zachodniej granicy. Do najbardziej 
zaciekłej rywalizacji doszło po objęciu litewskie- 


cesy w walce z Litwinami. We wrześniu 1380 ro- 
ku jego wojska starły się z wojskami Dymitra na 
Kulikowym Polu nad Donem. Mamaj poniósł 
klęskę, choć winę za to usiłował zrzucić na Litwi- 
nów, którzy na czas nie przybyli ze swymi woj- 
skami. Tłumaczenia te nie wystarczały Tatarom. 
Mamaj musiał ustąpić i nowym chanem został 
Tochtamysz (?-0k. 1406). Nowy chan poprowa- 
dził kamą ekspedycję, która w 1382 roku do- 
szczętnie spaliła Moskwę. Jednak dawne władz- 
two tatarskie nie powróciło już nigdy. Dymitr na- 
tomiast otrzymał przydomek Dońskiego. 


862 — Ruryk zajmuje Nowogród Wielki 
i wkrótce przejmuje nad nim władzę 

882 — Oleg, jeden z wodzów Ruryka (może 
nawet syn) podbija Kijów, który staje się 
stolicą całej Rusi 

907 — Oleg podejmuje udaną wyprawę prze- 
ciwko Bizancjum, ale oszczędza miasto na 
skutek próśb cesarza Leona VI Filozofa 

911 — Ruś Kijowska i Bizancjum podpisują 
traktat handlowy, na mocy którego kupcy 
ruscy mogą bez ograniczeń handlować 
w cesarstwie bizantyjskim 

945 — następca Olega, Igor, ginie podczas 
wyprawy przeciwko Drewlanom. Władzę 
obejmuje wdowa po nim, księżna Olga 
955 Olga udaje się do Bizancjum, 
gdzie przyjmuje chrzest i zmienia imię 
na Helena 

971 - w czasie drugiej wyprawy przeciwko 
Bułgarom książę Światosław ponosi klęskę 
pod Dorystolonem. W drodze powrotnej do 
domu (zapewne już w 972 r.) zostaje zabi- 
ty przez Pieczyngów 

988 (albo przełom 988/989) — książę Wło- 
dzimierz (nazwany później Wielkim) przyj- 
muje chrzest 

1054 — Jarosław Mądry pozostawia testa- 
ment, w którym zapisuje skomplikowany 
system dziedziczenia tronu kijowskiego, co 
staje się przyczyną wojen domowych 

1113 — Włodzimierz Monomach jako pierw- 
szy z książąt łamie zasady wyrażone w testa- 
mencie Jarosława Mądrego i obejmuje tron 
z pominięciem starszych członków rodu 
1169 — książę włodzimiersko-suzdalski An- 
drzej Bogolubski zajmuje Kijów 

1199 — księstwa: halickie i włodzimiersko- 
-wołyńskie jednoczą się w Ruś Halicko-Wo- 
łyńską 

1212 — po śmierci księcia włodzimiersko- 
-suzdalskiego Wsiewołoda Wielkie Gnia- 
zdo kraj rozpada się na księstewka 

1238 — Ruś Włodzimiersko-Suzdalska zo- 
staje lennem tatarskim 

1246 — Ruś Halicko-Wołyńska staje się len- 
nem tatarskim 

1328 — jarłyk na wielkiego księcia włodzi- 
mierskiego otrzymuje książę moskiewski 
Iwan I Kalita. Przenosi stolicę do Moskwy, 
która staje się centrum Rusi 

1380 — wielki książę moskiewski Dymitr 
Doński rozbija armię chana Złotej Ordy 
Mamaja na Kulikowym Polu 

1480 — Iwan III ostatecznie zrzuca jarzmo ta- 
tarskie z Wielkiego Księstwa Moskiewskiego 


Następcy Dymitra Dońskiego jeszcze nieraz 
musieli walczyć z Tatarami. Jednak ich zależ- 
ność była już tylko nominalna, chociaż opłaca- 
li trybut. Ważniejszą sprawę stanowiło dla nich 
poskromienie aspiracji lokalnych książąt, którzy 
w obliczu osłabienia potęgi tatarskiej, zaczęli 
snuć marzenia o wybiciu się na niepodległość. 
Wreszcie Iwan III (1440-1505), widząc rozkład 
Złotej Ordy, odmówił płacenia jakiejkolwiek 
daniny. W roku 1472 i 1480 odparł dwie tatar- 
skie wyprawy i tym samym zakończył przeszło 
dwustuletnią zależność swego kraju od Mongo- 
łów. Wielkie Księstwo Moskiewskie stało się 
europejską potęgą. 


Zycie w Średniowiecznej Europie 


Przez wiele wieków zwykło się uważać, że Średniowiecze to okres ciemnoty 
i zacofania, w którym wszechobecny zabobon zastępował wyniki rzetelnych 
doświadczeń i dociekań ujętych w naukowe ramy. Przez setki lat uważano, 
że negatywny wizerunek tej trwającej niemal tysiąc lat epoki wynikał 

z wpływu Kościoła katolickiego nie tylko na sprawy wiary, ale na każdą 
dziedzinę życia świeckiego. Oskarżyciele z epoki odrodzenia, a następnie 
wolnomyśliciele oświeceniowi wielokrotnie podnosili zarzut, że to ludzie 
Kościoła prześladowali wszystkich podważających jego wykładnię Biblii 

i oficjalne stanowisko w sprawach nauki. 


ednakże pogląd ów jest na- 

zbyt surowy. Trzeba bowiem 

pamiętać, że kultura europej- 
ska niemal w całości wyrosła na 
gruncie chrześcijaństwa, które za- 
adaptowało pewne tradycje antycz- 
ne, jak choćby prawo rzymskie. 
Fakt, że twórcą ostatecznej wersji 
tego prawa był katolicki władca Ju- 
stynian I Wielki, nie przekreśla jego 
pogańskiego rodowodu. Również 
greckie pojęcie prawdy zostało 


© Otton II w przeciwieństwie 
do swego ojca, Ottona I, nie miał 
szczęścia w polityce włoskiej. Pró- 
ba opanowania słonecznego pól- 
wyspu zakończyła się klęską pod 
Cotrone, zadaną mu przez po- 
gańskich Saracenów 
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w znacznej mierze przyjęte przez średniowiecz- 
ny Kościół, życzliwy Arystotelesowi. 


Boskie czy cesarskie 


Błyskotliwe zwycięstwa Justyniana I Wiel- 
kiego tylko na krótko przywróciły jedność daw- 
nej cywilizacji śródziemnomorskiej. Wędrówka 
ludów, zmieniająca się konfiguracja plemion, 
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a następnie powstające pierw- 
sze państwa narodowe i stop- 
niowe przenikanie chrześci- 
jaństwa na tereny barbarzyń- 
ców sprawiły, że z wolna 
zaczęły się kształtować pod- 
stawy feudalizmu. Na tle tych 
wydarzeń zarysował się naj- 
większy spór ówczesnej Eu- 
ropy, dotyczący wzajemne- 
go stosunku władzy świec- 
kiej i duchownej. Kiedy dy- 
plomacja cesarstwa wschod- 
niego skutecznie storpedo- 
wała małżeńskie plany Ka- 
rola Wielkiego wobec bizan- 
tyjskiej księżniczki Ireny, prze- 
kreślając w ten sposób moż- 
liwość uzyskania przez nią 
cesarskiej korony. niespodzie- 
wanie w sukurs królowi Fran- 
ków przyszedł papież Leon III. 


e Henryk IV ukorzył się przed 
Grzegorzem VII bardziej z obawy 
przed opozycją wewnętrzną, której 
papież otwarcie sprzyjał, niż lękiem 
przed klątwą 


Obawiając się wzrostu wpływów wład- 
ców wschodnich, w roku 800 w Rzy- 
mie nałożył diadem cesarski na skro- 
nie władcy Franków. W państwie Ka- 
rolingów nie bez racji widział natu- 
ralnych obrońców papiestwa. W koń- 
cu to dzięki nim w 756 roku doszło 
do powstania Państwa Kościelnego. 
Naturalną koleją rzeczy późniejsi 
papieże również okazywali wdzięcz- 
ność i lojalność potomkom Karola 
Wielkiego. W 962 roku król niemiec- 
ki Otton I Wielki, wzorem poprzedni- 
ków, otrzymał w Rzymie cesarską ko- 
ronę, tyle że jego państwo przyjęło na- 
zwę Święte Cesarstwo Rzymskie Na- 
rodu Niemieckiego. Biorąc pod uwa- 
gę kryzys w Bizancjum spowodowa- 
ny ciągłymi wojnami na wschodzie. fakt ten do- 
bitnie świadczy, że władca niemiecki uważał 


©. Pieniądz odegrał zasadniczą rolę w kształ- 
towaniu stosunków ekonomicznych w średnio- 
wieczu. W rękach mieszczan spełniał funkcję 
zarówno czynnika napędzającego koniunktu- 
rę gospodarczą, jak i skutecznego instrumentu 
obronnego przeciwko nadużyciom feudałów 


się za jedynego spadkobiercę cesarzy rzym- 
skich. Jednak już pod koniec X wieku stosunki 
cesarzy niemieckich z papieżami uległy wyraż- 
nemu pogorszeniu. Otton II był zmuszony eg- 
zekwować swoje prawa w Italii z użyciem woj- 
ska. Próba narzucenia zwierzchnictwa całemu 
półwyspowi skończyła się jednak dla władcy 
porażką. Pod Cotrone. w Kalabrii, poniósł w ro- 
ku 982 klęskę z rąk Saracenów, którzy okupo- 
wali południowe krańce Italii. Otton III. znany 
z uniwersalistycznych dążeń do zjednoczenia 
pod swym berłem całej Europy. narzucił Rzy- 
mowi papieży, co jednak nie przesądziło o pry- 
macie władzy świeckiej nad duchowną. Drażliwą 
sprawą stała się świecka inwestytura ducho- 
wieństwa, czyli nadawanie godności koście|l- 
nych wraz z przynależnymi im dobrami przez 
świeckiego monarchę. W okresie feudalizmu to 
właśnie stosunek do posiadanej ziemi określał 
status społeczny człowieka. Jeśli król nadawał 
komukolwiek ziemię, czynił to na zasadzie da- 
wania lenna. Każdy obdarowany stawał się auto- 
matycznie jego wasalem. To zaś godziło w au- 
torytet papieża i podważało jego absolutną wła- 
dzę nad duchowieństwem. Sytuacja w Kościele 
uległa zmianie. gdy na papieskim tronie zasiadł 
Grzegorz VII. nieprzejednany wróg ówczesne- 
go cesarza Henryka IV. Wykorzystując nieprzy- 
chylne cesarzowi nastroje niemieckiego moż- 
nowładztwa, papież w roku 1076 rzucił na Hen- 
ryka IV klątwę, co jeszcze bardziej pogrążyło 
go w oczach poddanych. Żeby zdjąć klątwę. pa- 
pież zażądał przeprosin. Nie mając innego wyj- 
ścia, niemiecki monarcha przez trzy dni stał w po- 
kutnych szatach u wrót zamku w Kanossie i bła- 
gał papieża o przebaczenie. Dopiero po uporaniu 
się z niemieckimi książętami Henryk IV ponow- 
nie wyruszył do Włoch, aby pomścić swe upo- 
korzenie. Utarczki te, jak również towarzyszą- 
ce im walki o władzę w Niemczech, trwały do 
1122 roku, kiedy to w Wormacji papież Kalikst II 


i cesarz Henryk V zawarli kompromis zwany 
konkordatem (od łacińskiego concordia 
da”). W myśl jego postanowień biskupów po- 
winny wybierać zgromadzenia kanoniczne, 
a cesarz miał im nadawać majątki. Rywalizacja 
między papieżem a cesarzem o przewodnictwo 
w Europie z wolna zaczęła iacić rację bytu 


„Z2O0- 


podczas kolejnych wypraw krzyżowych. Przy- 
czyną takiej sytuacji było to, że obok cesarstwa 
w Europie wyrosły inne potęgi, jak Anglia, 
Francja, Węgry czy kraje skandynawskie, nie 
zamierzające podporządkowywać się którejkol- 
wiek ze stron. Tylko jeden z papieży — Innocen- 
ty III — usiłował narzucić Europie swą wolę od 
czasów wspomnianego konkordatu i rzeczywi- 
ście wymógł na niektórych władcach Europy 
całkowite posłuszeństwo wobec Kościoła. 


Kultura rycerska 


Początkowo stan rycerski istniał jako drużyna 
skupiona wokół monarchy bądź przywódcy ro- 
du. Później, w okresie monarchii wczesnośred- 
niowiecznej, w wyniku nadań lennych wykształ- 
ciła się grupa wasali, zobowiązana do służby 
wojskowej na rzecz władcy w zamian za ziemię. 
Król lub książę, czyli suweren. zapewniał wasa- 
lom oprócz ziemi także ochronę ich dóbr i rodzin 
w razie wyruszenia na wyprawę wojenną. Zwła- 
szcza zobowiązania pana lennego wobec wdowy 
po wasalu miały istotne znaczenie. 


4 Myślistwo było ulubionym zajęciem rycer- 
stwa w czasie pokoju. Do przywilejów wład- 
cy należały łowy z sokołem 


e ft © Społeczeństwo średniowiecz- 
ne mialo charakter stanowy, a jego 
podział sankcjonowało prawo. Mo- 
narchowie starali się wszystkie stany: 
duchowieństwo, rycerstwo i stan trze- 
ci, traktować jako równorzędne fila- 
ry władzy, chcąc w ten sposób osłabić moż- 
nowładztwo 


W zależności od wielkości nadania wasal 
mógł przyjmować pod opiekę innych wasali: 
w ten sposób tworzyła się drabina feudalna. Za- 
sada głosząca. że „wasal mego wasala nie jest 
moim wasalem”, okazywała się niekiedy zgub- 
na dla monarchów, którzy mogli się odwoływać 
jedynie do niewielkiej grupki bezpośrednio pod- 
ległych sobie lenników. Ci zaś niejednokrotnie 
przewyższali potęgą swych suwerenów, narzu- 
cając im często ciężkie warunki owej pomocy. 
Europa średniowieczna była więc nie tyle zbio- 
rem państw o wyraźnie wyznaczonych grani- 
cach, co ogromną mozaiką lenn, miast i wielu in- 
nych dóbr obdarzonych immunitetami. Wład- 
ca. wydzielając lenna ze swej domeny, mógł 
również zrzec się na nich swych uprawnień w za- 
kresie sądownictwa lub ściągania podatków, a za- 
tem nadać lennikowi immunitet sądowniczy lub 
ekonomiczny. Najczęściej wasal uzyskiwał i je- 
den, i drugi 

Stan rycerski był początkowo stanem dość 
otwartym. Za wojenne zasługi. za osobiste po- 
święcenie dla suwerena monarcha mógł pasować 
każdego wolnego człowieka 
na rycerza. Obyczaj pasowa- 
nia polegał przeważnie na 
tym. że pasowany klękał 
przed władcą siedzącym na 
tronie. ten zaś, po wypowie- 
dzeniu odpowiedniej formu- 
ły, uderzał go lekko mieczem 
po ramieniu. W Europie ist- 
niało wiele lokalnych warian- 
tów przebiegu owej ceremo- 
nii, jak również wymogów 
prawnych nakładanych na 
przyszłego rycerza. W Anglii 
na przykład, gdzie nie respek- 
towano zasady „wasal mego 


© Dla młodego szlachcica, 
który chciał kontynuować 
rycerskie tradycje rodu, naj- 
ważniejszym dniem w ży- 
ciu było pasowanie na ry- 
cerza. Zwyczaj ten oznaczał 
nie tylko uznanie jego do- 
rosłości, ale także dawał mu 
możliwość korzystania ze 
wszystkich stanowych przy- 
wilejów 


wasala nie jest moim wasalem ', tylko królo- 
wi jako jedynemu suwerenowi dla całego 
stanu rycerskiego przysługiwało prawo pa- 
sowania. Rycerzem stawało się poprzez fakt 
urodzenia w rycerskim rodzie, przy czym 
istotne znaczenie miała przynależność oboj- 
ga rodziców do stanu rycerskiego. 


Małżeństwa mieszane odmiennie traktowano 
w różnych krajach. Jeśli dziecko pochodziło spoza 
małżeństwa, ważne było, aby uznał je ojciec. 

W okresie rozkwitu średniowiecza, czyli po- 
między XI a XIII wiekiem. na monarszych, 
a także rycerskich dworach została wypracowa- 
na droga, jaką przyszły adept rycerskiego rze- 
miosła winien przejść w młodości, aby w mę- 
skich latach być pełnowartościowym rycerzem. 
Najpierw więc zostawał paziem monarchy, 
królowej bądź bogatych arystokratów. Do jego 
obowiązków należały najprostsze posługi swe- 
mu panu, jak podawanie rozmaitych drobiaz- 
gów. podtrzymywanie szat w czasie ceremonii 
czy też wypełnianie funkcji podręcznego gońca 
w obrębie zamku. Po osiągnięciu wieku kilkuna- 
stu lat paź zostawał giermkiem. Wtedy przydzie- 
lano go do świty jakiegoś rycerza — giermek brał 
wraz z nim udział w wyprawach wojennych. 
W zależności od wieku najpierw czyścił zbroję 
rycerza, potem nosił za nim tarczę. miecz. kopię 
lub doglądał konia. Starsi giermkowie wchodzili 
w skład pocztu towarzyszącego rycerzowi w wy- 
prawie, mieli zatem broń i brali udział w walce 
Ich postawa na polu bitwy decydowała o tym. 


jak długo oczekiwali na pasowanie 


Zycie rycerskie, pomimo rozlicznych nie- 
bezpieczeństw, miało swoje uroki. Władca za- 
praszał rycerzy na uczty, wysyłał w dalekie 
strony z poselstwami. organizował polowa- 
W zależności od kraju istniał 
miejscowy koloryt obyczajowości dworskiej. 


ma I turnicje 


choć nie brak było również cech wspólnych 
Do nich należy zaliczyć polowanie z soko- 
lem bądź sforą psów. jak również wspólną 
ucztę uświetniającą zakończenie polowania 
Chociaż zdobycz należała do monarchy lub 
właściciela lasu, w którym polowano, dobry 
łucznik lub oszczepnik. oprócz zaproszenia 
na biesiadę. liczyć także na nagrodę. Rytuał 
polowań był tak istotnym składnikiem kultu- 
ry dworskiej średniowiecza. że już wówczas 
pojawiła się godność łowczego. czyli rycerza 
odpowiedzialnego za polowanie i pełniącego 
nadzór nad służbą przydzieloną myśliwym 
Drugim (oprócz polowania) ulubionym zaję- 
ciem rycerstwa były turnieje. Pojedynek tur- 
niejowy odbywał się w obecności władcy. na 
oczach dam dworu. rycerzy i dostojników 
dworskich. Najprostsza jego forma to spotka- 
nie dwóch konnych rycerzy z kopiami. Zwy- 
cięstwo polegało na strąceniu kopią przeciw- 
nika i na tym w zasadzie walka turniejowa się 
kończyła. Niekiedy jednak dopuszczano jej 
kontynuowanie. przy czym strącony rycerz 
musiał walczyć pieszo. Czasami obaj uczestni- 
cy turnieju wysadzali się wzajemnie z siodeł 
i wówczas ścierali się w morderczej walce na 
miecze. topory czy buzdygany. Poza walkami 
istniały pojedynki honorowe, 
których powód stanowiła czynna zniewaga ry- 


turnicjowymi 


cerza bądź uchybienie damie przebywającej 
w jego towarzystwie. W wypadku obrazy wdo- 
wy. za którą nie miał się kto ująć. każdy rycerz 
czuł się zobowiązany do udzielenia jej zbrojne- 
go wsparcia. Wasal mógł wziąć udział w po- 
jedynku tylko za zgodą suwerena. chyba że 
obraza łączyła się z czynną napaścią i rycerz 
zmuszony był do odparcia ataku. Często jednak 


uczestnicy starcia nie pytali nikogo o zdanie. 
a relacja o zaszłym pojedynku docierała do 
władcy po fakcie. Zawsze walczono na serio 
i najczęściej jeden z uczestników pojedynku 
ginął. Pewną odmianą pojedynku były tak zwa- 
ne sądy boże. Dochodziło do nich wtedy, gdy 
obie strony odmiennie relacjonowały wyda- 
rzenia i pojedynek miał rozstrzygnąć o praw- 
domówności. Zazwyczaj prawdomówny oka- 
zywał się ten, który lepiej władał bronią, toteż 
sądów bożych częstokroć nadużywali awantur- 
nicy. Kultura rycerska stopniowo zanikła wraz 
z utratą przez rycerstwo znaczenia na polu bit- 
wy. co dokonało się w burzliwych latach woj- 
ny stuletniej 


Miasto i wieś 


Po upadku miast antycznych życie toczyło 
się przez parę stuleci w osadach. z wyjątkiem 
niektórych metropolii cesarstwa bizantyjskiego. 
Ośrodki takie, jak Rzym czy Rawenna, funkcjo- 
nowały wprawdzie w ramach Państwa Koście|- 
nego. ale ich znaczenie w stosunku do dawnej 
świetności wyraźnie zmalało. W monarchii ka- 
rolińskiej początkowo w ogóle nie istniały mia- 
sta, a dwór królewski wędrował po kraju, usta- 
nawiając stolicę w miejscu chwilowego postoju. 
Całą północną i zachodnią Europę pokrywała 
sieć grodzisk o charakterze obronnym. Otoczo- 
ne ostrokołami. były one przeważnie drewniane. 
a umocnienia i budynki lokalnej administracji 
czasami tylko stawiano na podmurówce. Nie- 
kiedy owe ośrodki wznoszono na ruinach daw- 
nych miast rzymskich. zwłaszcza na pozostało- 
ściach twierdz legionowych, jak choćby dzisiej- 
sze: Wiedeń. Swisztow czy Budapeszt. Około 
IX wieku rozpoczął się na południu 1 zachodzie 
Zaczęto 
budować zamki warowne. wokół których po- 


Europy przyspieszony rozwój miast 


wstawały podgrodzia grupujące kupców 1 rze- 
mieślników 
handlowych pojawiły się rynki. które dały po- 


Z czasem na przecięciu szlaków 


czątek przyszłym ośrodkom handlowym. Rów- 
nież tam zaczęto budować siedziby władców, 
w których osadzeni kasztelanowie pilnowali po- 
rządku i interesów gospodarczych suwerenów. 
Rozwój miast i narastająca konkurencja zmusi- 
ly władców do wprowadzenia surowych przepi- 
sów celnych. Szczególnie dotkliwy dla kupców 
był przymus drogowy, nakazujący im porusza- 
nie się po wyznaczonych szlakach — chodziło 
o to. żeby nie omijali miast. Z przymusem dro- 
gowym ściśle wiązało się prawo składu, na- 
kładające na kupców obowiązek wystawiania 
towarów na rynkach mijanych grodów. W skraj- 
nych wypadkach kupca zmuszano do sprzedaży 
całych zapasów w najbliższym ośrodku miej- 
skim. W dodatku nie mógł dowolnie windować 
cen, tylko musiał przestrzegać taks narzuconych 
przez miejscowe władze. Kupcy jednak nie da- 
wali łatwo za wygraną i najczęściej poszukiwa- 
li innych dróg do miejsca, w którym ceny były 
korzystniejsze. Zdarzały się również ciche poro- 
zumienia z patrycjatem — ustalano wtedy ceny 
korzystne dla obu stron. Innym instrumentem 
obronnym kupców było zrzeszanie się w gil- 
diach, które chętnie monopolizowały poszcze- 
gólne gałęzie handlu. Na przykład kupcy flan- 
dryjscy już w XI wieku stali się niemal wyłącz- 
nymi pośrednikami w obrocie wełną angielską. 
Swoich interesów strzegli także rzemieślnicy. 
zakładając w tym celu cechy. Zarówno jedne. 
jak i drugie organizacje miały hierarchiczną 
strukturę. Na ich czele stali mistrzowie 
kowie patrycjatu sprawującego władzę w mie- 


człon- 


ście. Podlegli im czeladnicy, kramarze i właści- 
ciele drobnych warsztatów tworzyli pospólstwo. 
które miało wprawdzie obywatelstwo i prawa 
miejskie. ale było niemal całkowicie pozbawio- 
ne reprezentacji w radzie miejskiej. Ponadto 
czeladnicy przez wiele lat musieli pracować za 
pół darmo, zanim dostąpili zaszczytu wyzwole- 
nia. Jeszcze niższy szczebel stanowili termina- 
torzy. którzy płacili za naukę fachu. wykonując 
w warsztacie mistrza najcięższe i najbardziej 


© Wśredniowiecznej zabudowie miejskiej (m.in. francuskie Carcassonne) dominował zamek. Potężne mury otaczały gęstą sieć wąskich ulic, 
przy których ciasno stały domostwa. Charakter obronny miast średniowiecznych wynikał zarówno z nieustannego zagrożenia, jak i sposobu 


prowadzenia wojny 
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ft Ze wszystkich warstw najgorzej mieli chłopi, na nich bowiem ciążył obowiązek uiszczania 
podatków, utrzymywania dworu feudalnego, a także płacenia renty feudalnej (zamienianej 
często na pańszczyznę), która pomnażała jedynie majątek miejscowego dziedzica. Nie zmie- 
niał tego faktu sielski wizerunek chłopów przy pracach polowych, powszechny na miniatu- 


rach średniowiecznych 


upokarzające prace. Pozbawieni praw stanowili 
(razem z robotnikami najemnymi) podstawową 
grupę tworzącą plebs. Niejednokrotnie pospól- 
stwo wraz z plebsem wzniecało w miastach roz- 
ruchy. Oprócz tych trzech warstw społecznych 
pojawiali się tak zwani ludzie lużni. Jarmarki 
i odpusty ściągały w obręb murów miejskich ca- 
łą rzeszę kuglarzy, linoskoczków. tancerek, sztuk- 
mistrzów. wędrownych kaznodziejów i zwykłych 
rzezimieszków. Wielkim wzięciem cieszyły się 
trupy wędrownych artystów, którzy jednak 
w oczach patrycjatu uchodzili za ludzi podejrza- 
nych. Patrycjat stanowił najbardziej zamkniętą 
grupę społeczną. Zamożni kupcy, bankierzy czy 
mistrzowie cechowi wchodzili nie tylko w skład 
rad miejskich, ale także sprawowali sądownictwo 
w obrębie granic miasta. Dość często zdarzało 
się jednak, że bogaci przedstawiciele pospól- 
stwa awansowali do tej grupy na przykład przez 
małżeństwo z córką patrycjusza. Pod koniec 
wieku XII w wielu europejskich metropoliach 
zaczęto zakładać uniwersytety. Bolonia, Paryż, 
Oksford i Cambridge stały się w krótkim czasie 
nie tylko szkołami, ale ośrodkami myśli śred- 
niowiecznej. Swą wysoką pozycję zawdzięczały 
w dużej mierze temu, że cieszyły się znaczną 
autonomią w granicach miast. Przykładem mo- 
że być paryska Dzielnica Łacińska, w której 
obowiązywało odrębne prawo; m.in. na jej ob- 
szarze sądownictwo wobec członków społecz- 
ności uniwersyteckiej sprawowało kolegium zło- 
żone z pracowników uczelni. Nawet areszt dla 
niesubordynowanych scholarów istniał osobno, na 
terenie szkoły. Dopiero ustanowienie w 1232 roku 


przez papieża Grzegorza IX urzędów inkwizy- 
cji dla wszystkich krajów katolickich ograni- 
czyło swobodę uniwersytetów, ale jej nie zlik- 
widowało całkowicie. 

W odróżnieniu od miast wieś była prawie 
całkowicie zdana na łaskę lokalnego możno- 
władcy. Pan feudalny decydował o sprawach 
gospodarczych swych włości. sprawował sądy 
dominialne nad zamieszkałą w nich ludnością. 
pobierał rentę feudalną. a częstokroć zmuszał 
poddanych do odrabiania pańszczyzny. W nie- 
których krajach dopuszczano jednak do współ- 


756 — dzięki nadaniom króla Franków Pe- 
pina Małego na terenie środkowej Italii zo- 
staje utworzone Państwo Kościelne 

800 — papież Leon III w obawie przed 
wzrostem potęgi bizantyjskiej koronuje 
w Rzymie Karola Wielkiego na cesarza 

IX w. — powstaje wiele miast w Europie Po- 
łudniowej i Zachodniej. Najbardziej samo- 
dzielne okazują się miasta włoskie, w których 
wykształca się ustrój komun miejskich 

962 — król niemiecki Otton I Wielki otrzymuje 
cesarski diadem od papieża Jana XII. Na tere- 
nie Niemiec i północnej Italii powstaje Święte 
Cesarstwo Rzymskie Narodu Niemieckiego 
982 — cesarz Otton II najeżdża Państwo 
Kościelne oraz południowe Włochy w celu 
zjednoczenia pod swoją władzą całego Pół- 
wyspu Apenińskiego. Ponosi jednak klęskę 
z rąk Saracenów pod Cotrone 

1076 — papież Grzegorz VII rzuca klątwę 
na cesarza Henryka IV, wykorzystując jego 
niepopularność w Niemczech 

1077 — Henryk IV korzy się przed głową Ko- 
ścioła w miejscowości Kanossa w środkowych 
Włoszech. Spór o inwestyturę świecką ducho- 
wieństwa, a co za tym idzie o przewagę wła- 
dzy Świeckiej nad cesarską, trwa 

1122 — papież Kalikst II i cesarz Henryk V za- 
wierają kompromis (konkordat) w sprawie in- 
westytury. Niemieccy biskupi mają odtąd być 
powoływani przez zgromadzenia kanoniczne, 
a cesarz ma im nadawać jedynie lenno 

XII w. — dalszy rozwój miast. W Bolonii 
i Padwie powstają pierwsze uniwersytety 
XIII w. — osadnictwo miejskie zaczyna obej- 
mować Europę Wschodnią. Powstają liczne 
miasta na prawie niemieckim, dającym sze- 
rokie uprawnienia samorządom. W wielu 
ośrodkach miejskich, jak Paryż, Oksford czy 
Cambridge, zostają założone uniwersytety. 
Na wsi upowszechnia się trójpolówka 

1232 — papież Grzegorz IX ustanawia urzę- 
dy inkwizytorskie dla wszystkich krajów 
Europy. Ogranicza to znacznie niezależ- 
ność uniwersytetów 

1337 — wybuch wojny stuletniej zapocząt- 
kowuje zmierzch średniowiecznego rycer- 
stwa wraz z jego niepowtarzalną kulturą 


decydowania o losach wsi samorząd 
wiejski w postaci ławy wiejskiej. Dzia- 
ło się tak przede wszystkim w krajach 
niemieckojęzycznych. w wypadku osad- 
ników korzystających z prawa wol- 
nych gości (hospices). W zależności 
od urodzaju i sytuacji politycznej cię- 
żary feudalne ulegały zmianom. W okre- 
sach wojen przybierały formę niekon- 
trolowanego wyzysku. Często stawało 
się to przyczyną gwałtownych wystą- 
pień chłopskich, kończących się zwyk- 
le pacyfikacją wsi 


e Życie znakomitej większości 
mieszkańców miast średniowiecz- 
nych koncentrowało się wokół ryn- 
ku. Odpusty, podczas których odby- 
wały się jarmarki, stanowiły w mo- 
notonii miejskiego życia nie lada 
atrakcję 


Burzliwe dzieje Azji 
Srodkowej 


Dzieje Azji Środkowej są stosunkowo słabo poznane. Przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy jest kilka. Po pierwsze, obszar ten należy obecnie do kilku państw, 
co utrudnia badania. Po drugie, w zamierzchłych czasach liczne wojny zni- 
szczyły znacznie dorobek kulturowy mieszkających tam ludów. Po trzecie, 
tereny te — oprócz okresów zjednoczenia w ramach scentralizowanego pań- 
stwa — zawsze stanowiły jedynie peryferia wielkich monarchii. 

kowa zwykle sto- 


O suje się w odnie- 


sieniu do obszarów obej- 
mujących dzisiejszy Turkme- 
nistan, Kirgistan, Uzbekistan, 


kreślenie Azja Srod- regionu znajduje się w dorzeczach: 
ę Syr-darii, Amu-darii, Ili, Nary- 
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wody wylewającej się z wrzącego kotła. Prawdzi- 
wym twórcą nowego porządku w Azji Środkowej 
okazał się jednak dopiero perski władca Cyrus II 
Starszy (zwany Wielkim), który pokonał Medów, 
podbił Babilonię, Elam, Lidię, Bliski Wschód, a na 
wschodzie — Baktrię, Chorezm, Sogdianę i Aracho- 
zję. Azja Środkowa została podzielona na satrapie, 
którymi żaden z perskich władców tak naprawdę 
się nie interesował, dopóki koczownicy regularnie 
płacili trybut i ograniczali swoje łupieżcze wypra- 
wy do miejscowej ludności. Aleksander III Wielki 
(zwany Macedońskim) usiłował stworzyć uni- 
wersalną monarchię, obejmującą również tereny 
Azji Środkowej, lecz mu się to nie powiodło. 
W późniejszych wiekach obszar ten częściowo 
podporządkowali sobie Partowie, ale w Chore- 
zmie i Transoksanii powstały niezależne organi- 
zmy państwowe. W I wieku p.n.e. potężny wład- 
ca Kuszanów, Kaniszka, na jakiś czas narzucił 
miejscowym królom swoje zwierzchnictwo, jed- 
nak po rozpadzie jego imperium Azja Środkowa 
znów zaczęła żyć własnym życiem. W III wieku 
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wstałe na tym terenie nie ogranicza- 
ły się jedynie do Siedmiorzecza. 


Koczownicy 


Azję Środkową od tysiącleci zamie- 
szkiwali koczownicy. W I tysiącleciu 
p.n.e. na obszarze Siedmiorzecza kwitła 
wysoka kultura za sprawą irańskich ple- 
mion: Kimerów, Baktrów. Medów i Per- 
sów, którzy stworzyli prawdziwe impe- 
ria. Początkowo były to państwa „rucho- 
me”. Ich stolice mieściły się tam, gdzie 
aktualnie przebywał władca. Działający 
na przełomie VII i VI wieku p.n.e. ży- 
dowski prorok Jeremiasz przepowiadał 
najazd tych plemion, porównując je do 
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© Samanidzi zapoczątkowali wiel- 
komiejski rozwój Buchary. Z ich 
czasów zachowało się mauzoleum 
Ismaila Samanidy 


chodu zaczęli atakować go coraz częściej Perso- 
wie pod rządami prężnej dynastii Sasanidów. 


Pod panowaniem arabskim 


W 705 roku obszar Transoksanii najechał na- 
miestnik Chorasanu — Kutajba ibn Muslim. Po 
7 latach walk i złamaniu bohaterskiej obrony Sa- 
markandy Arabowie zajęli większą część Sied- 
miorzecza i w Chorezmie utworzyli silne pań- 
stwo. Bardzo szybko podporządkowało sobie 
ono Baktrię, a nawet zachodnią część Kotliny 
Fergańskiej, czym naraziło się chińskim cesa- 
rzom, roszczącym sobie prawo do tych terenów. 
W 751 roku pod Atlachem, nad rzeką Tałas, do- 
szło do jednej z największych bitew w dziejach 
Azji. Wojska chińskie, dowodzone przez Gao 
Xienzhy, starły się z armią arabską Zijada ibn 
Saleha. Po 3 dniach walk Chińczycy ponieśli 
klęskę, która przesądziła losy Azji Środkowej na 
wiele stuleci. Ponieważ jednak Arabowie znaj- 
dowali się dość daleko od zaplecza i nie mieli 


możliwości, aby podjąć długi marsz na Chiny, 
postanowili się wycofać. W ten sposób 
ukształtowała się naturalna granica 
pomiędzy Chinami a światem is- 
lamu. Przez kilkaset lat Cho- 
rezm i kilka innych państw 
arabskich (Sistan, Chora- 
san, Fars) rozwijało się 
bez przeszkód pod rzą- 
dami dynastii Tahiry- 
dów, Ghaznawidów, Sa- 
farydów i Samanidów. 
Władcy Chorezmu za- 


© W Azji Środkowej wy- 
korzystywano tematykę wo- 
jenną jako stały motyw iko- 
nograficzny nawet na przed- 
miotach codziennego użytku 


częli rościć sobie prawo do sprawowania wła- 
dzy nad całą Azją Środkową i dlatego chętnie 
posługiwali się tytułem chorezmszacha (stąd 
dynastia Chorezmszachów). To z kolei wywoły- 
wało niezadowolenie wśród ich sąsiadów i było 
przyczyną częstych konfliktów. Pomimo to w ca- 
łym regionie kwitł handel, powstawały słynne 
madrasy, a Chiwa i Buchara stały się prawdzi- 
wymi uniwersyteckimi ośrodkami w świecie arab- 
skim. Z krajów Azji Środkowej pochodzili tacy 
uczeni, jak najsłynniejszy lekarz arabski Awi- 
cenna, astronom Al-Fergani i językoznawca Si- 
bawajhi. Szczególne znaczenie dla gospodarki 
miał system irygacyjny, który zapewniał dostat- 
nie plony, oraz słynny jedwabny szlak, przyno- 
szący poszczególnym władcom krociowe zyski. 


Pod rządami Seldżuków 


Pod koniec I tysiąclecia nad dolnym biegiem 
Syr-darii osiadły plemiona tureckie przybyłe 
z Mongolii — Oguzowie. Nie byli oni grupą jedno- 
litą. Tworzyli związek 24 plemion, choć blisko ze 
sobą spokrewnionych. Odznaczali się odwagą, 
a ich znakomitych łuczników chętnie przyjmowa- 
li na służbę islamscy władcy — Samanidzi i Gha- 
znawidzi. Ghaznawidzi panowali nad rozległymi 
obszarami Chorasanu oraz dzi- 
siejszego Afganistanu i pół- 
nocnych Indii. W 1030 ro- 
ku na tronie w Ghaza- 
ni zasiadł Masud 
człowiek przebieg- 
ły, chciwy i okrutny. 
Nałożony przezeń 


system danin szybko doprowadził znaczną część 
poddanych do ruiny, chociaż w polityce 
międzynarodowej władca ten odnosił 
pewne sukcesy. Udało mu się 
utrzymać poprawne stosunki 
z Karachanidami, a po śmier- 
ci władcy Chorezmu — Ał- 
tuntasza, dopilnował, by 
nowym chorezmszachem 
został jego własny syn, 
a syn zmarłego, Harun — 
jedynie namiestnikiem. 
Wkrótce zresztą kazał go 
otruć. Nie przewidział jed- 
nak problemów wewnątrz- 
krajowych. Część Oguzów 


bowiem, związanych z potomkami Seldżuka (Sel- 
dżukidami), całkowicie uniezależniła się i rozpo- 
częła prowadzenie własnych, prywatnych wojen. 
Wiosną 1040 roku w wielkiej bitwie nieopodal 
Dandanakanu wojska Masuda poniosły straszliwą 
klęskę i Seldżukidzi zajęli cały Chorasan. Według 
tradycji ich wódz Togrul Beg miał ustawić zaraz 
po bitwie tron na pobojowisku i ogłosić się wład- 
cą Chorasanu. Klęska pod Dandanakanem zakty- 
wizowała opozycję przeciw Masudowi. W roku 
1041 zwolennicy jego brata Muhammada (którego 
wcześniej kazał oślepić i uwięzić) zamordowali 
Masuda. Muhammad jednak niedługo cieszył się 
władzą. Syn Masuda, Maudud, szybko zebrał woj- 
ska i rozbił spiskowców pod Dinurem. Zagrożony 
przez Seldżukidów zawarł przymierze z władcami 
północnych Indii i Turkiestanu. Na przełomie lat 
1049 i 1050 wyruszył, by odebrać Chorasan. Po 
drodze jednak zmarł. Turcy szybko rozbili osiero- 
coną koalicję. W 1055 roku Togrul Beg wkroczył 
do Bagdadu, gdzie z rąk kalifa otrzymał tytuł sułta- 
na. Wywodząca się od niego dynastia została na- 
zwana dynastią tzw. Wielkich Seldżuków perskich. 
W ciągu kilku kolejnych lat pod panowaniem To- 
grul Bega znalazła się Mezopotamia, zachodnia 
Persja i znaczna część Azji Środkowej. On 
sam zaś ustanowił swoją stolicę w Isfahanie. 

W XII wieku sytuacja w Azji Środko- 
wej zaczęła się zmieniać na niekorzyść 
tureckich władców. We wschodniej czę- 


© Samarkanda przeżywała wyjątkowo 
burzliwe dzieje. Zmieniali się jej władcy, 
wielokrotnie ją niszczono. Mimo to do dziś 
przetrwały liczne zabytki, m.in. mauzo- 
leum Rumiego 


ści Turkiestanu powstało silne państwo Kara-Kita- 
nów (Czarnych Kitanów), zwane Liao Zachodnie, 
sięgające aż do Jeniseju. Jego twórcami byli Kita- 
nowie, którzy uszli z Chin przed Dżurdżenami. 
W 1137 roku Kara-Kitanowie rozbili koło Cho- 
dżentu oddziały Mahmuda — karachanidzkiego 
władcy Transoksanii. Turecki sułtan Sandżar, zaję- 
ty walką z chorezmszachem, wyraźnie zmierzają- 
cym do całkowitej samodzielności, nie mógł przy- 
być na pomoc sojusznikowi. We wrześniu 1141 ro- 
ku na Równinie Katwańskiej, koło Samarkandy, 
wojska Seldżukidów i Karachanidów poniosły 
druzgocącą klęskę. Sandżar i Mahmud wycofali 
się na zachód, a gurchan (władca Kara-Kitanów) 
zajął Bucharę i większą część Transoksanii. W tym 
czasie, około 1157 roku, władcom Chorezmu uda- 
ło się odebrać Turkom niemal 
wszystkie posiadłości w Azji 
Srodkowej. 

Kolejny chorezmszach, 
Muhammad, na początku 
XIII wieku łakomie zaczął 
spoglądać w kierunku boga- 
tych miast Transoksanii. 
Znając chciwość buchar- 
skich władców — sadrów, 
rekrutujących się z ducho- 


© Potężne mury obron- 
ne świadczą o tym, że Bu- 
chara — pełniąca przez kil- 
ka wieków funkcję stolicy 
Chorezmu — była trudną 
do zdobycia twierdzą 


wieństwa islamskiego, wysłał do Buchary swoich 
zauszników, którym udało się podburzyć miejsco- 
wych rzemieślników do buntu. Miasto zostało opa- 
nowane przez buntowników, a sadrowie musieli 
ratować się ucieczką. Jedynym wyjściem było 
poproszenie o pomoc Kara-Kitanów, co też czym 
prędzej uczynili. Muhammad tylko na to czekał. 
W 1207 roku rozbił wojska Kara-Kitanów, wypę- 
dził ich z Transoksanii i zajął Bucharę. Przeciw so- 
bie miał teraz rozproszonych władców karacha- 
nidzkich, z których największą siłą dysponowali 
Osman ibn Ibrahim z Samarkandy i jego brat Ka- 
dyr, panujący w Ferganie. Muhammad porozumiał 
się więc z Osmanem i za obietnicę pozostawienia 
jego ziem w spokoju otrzymał jego wsparcie. Pozo- 
stali władcy Transoksanii nie mieli wielkiego wy- 
boru i musieli uznać nowego suwerena. Osman po- 
ślubił nawet córkę chorezmszacha, ale wkrótce 
nadopiekuńczy teść zaczął mu doskwierać. Tym ra- 
zem Osman porozumiał się z Kara-Kitanami, tylko 
że ci mieli teraz znacznie poważniejsze kłopoty. 


Najazd mongolski 


Czyngis-chan zasłynął podbojami w całej ów- 
czesnej Azji, jednak powszechnie było wiadomo, 
że interesują go głównie Chiny i kontrola nad ste- 
pem południowej Syberii. W 1207 roku chan kar- 
łucki Arsłan, widząc słabość Kara-Kitanów, po- 
stanowił przyjąć „opiekę” Czyngis-chana. Dwa 
lata później uczynił w podobny sposób władca 
Ujgurów, Barczuk. Gurchan został sam przeciw- 
ko mongolskiej potędze. W 1212 roku przeciwko 
władzy chorezmszacha powstały miasta środko- 
wej Azji. Muhammad przybył osobiście na czele 
licznej armii, aby stłumić powstanie. Najkrwaw- 


©* Lustro z Sogdiany ukazuje walczących wojowników. 
Zapewne są to jedynie ćwiczenia, ponieważ obaj no- 
szą jednakowe stroje 


szy przebieg miały walki w Samarkandzie. Przez 
3 dni żołnierze chorezmszacha dokonywali gra- 
bieży i gwałtów, a następnie przeprowadzili eg- 
zekucję Osmana. Podobny los spotkał zresztą 
wszystkich władców karachanidzkich. Kara-Ki- 
tanowie nie byli w stanie przyjść im z pomocą. 
Wykorzystując osamotnienie Kara-Kitanów, 
w latach 1213-1215 najechał ich ziemie władca 
Najmanów, Kiiczliik. Nie 
napotykając większego 
oporu, zajął kraj, a na- 
stępnie porozumiał się 
r” z Muhammadem co do podziału 
tych terenów. Było to jednak bardzo 
krótkowzroczne posunięcie. Kiiczliik nie do- 
cenił bowiem swego największego wroga 
Czyngis-chana nawet wówczas, gdy jego 
wojska sforsowały Wielki Mur Chiński i za- 
jęły Pekin. Czyngis-chan po uporządkowa- 
niu sytuacji na wschodzie postanowił pod- 
bić zachód. W 1218 roku wysłał przeciwko 
Kiiczlikowi 2 tiimeny (20 tys.) żołnierzy 
pod wodzą Dżebego. Jednocześnie naka- 
zał Dżebemu, aby powstrzymał swoje woj- 
sko od grabieży, chcąc w ten sposób zjednać 
sobie miejscową ludność. Najmański wódz po- 
niósł kilka klęsk, po czym zbiegł do Kaszgarii, 
gdzie został pojmany i zabity. W tym samym 
roku Muhammad wyprawił do Czyngis-chana 
posłów, którym towarzyszyli liczni kupcy. 
W rzeczywistości wypełniali oni misję wywia- 
dowczą i ich zadaniem była ocena potencjału 
militarnego Mongołów. Czyngis-chan odwza- 
jemnił się poselstwem. Jego posłowie zostali 
jednak zabici przez namiestnika miasta Otrar, 
nad środkową Syr-darią. Wiele przemawia za 
tym, że Muhammad inspirował to zabójstwo, 
chcąc przyspieszyć rozprawę z Czyngis-cha- 
nem. Ufał bowiem w liczebną przewagę swej 
armii. W 1219 roku Czyngis-chan wyruszył na 
Chorezm. Miał wprawdzie tylko około 200 ty- 
sięcy żołnierzy, ale było to bitne i dobrze wy- 
szkolone wojsko, nawykłe do żelaznej dyscy- 
pliny. Chorezmszach natomiast nie przejawiał 
zbytniej inicjatywy. Wiele jednostek rozesłał 
wzdłuż Syr-darii, czym osłabił główny trzon 
swoich sił. Wierzył jednak, że jego twierdze 
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e Mongołowie chętnie atakowali kraje 
z bogatymi miastami, licząc na cenne łupy. 
Ponieważ ówczesne miasta otaczano murami 
obronnymi, wojownicy mongolscy szybko 
musieli się nauczyć sztuki oblężniczej 


712 — obszar Azji Środkowej zostaje 
w większej części zajęty przez Arabów 
1040 — zwycięstwo Seldżukidów pod Dan- 
danakanem nad wojskami Masuda, władcy 
Ghaznawidów, otwiera im drogę do opano- 
wania Azji Środkowej 

1055 — Togrul Beg zajmuje Bagdad i otrzy- 
muje od kalifa godność sultana. W rzeczy- 
wistości zaczyna sprawować władzę nad 
Mezopotamią i zachodnią Persją 

1141 — wojska Seldżukidów i Karachanidów 
ponoszą na Równinie Katwańskiej dotkliwą 
porażkę z rąk gurchana Kara-Kitanów 

ok. 1157 — władcom Chorezmu udaje się 
wyprzeć Turków z większości terytoriów 
Azji Środkowej 

1212 — chorezmszach Muhammad kładzie 
kres rządom Karachanidów w miastach 
środkowoazjatyckich 


1219 — Czyngis-chan rozpoczyna podbój 
Chorezmu 
1224 — wojska mongolskie rozbijają armię 


następcy Muhammada Dżelal ad-Dina i tym 
samym kończą podbój Chorezmu 

1227 — po śmierci Czyngis-chana Azja 
Środkowa prawie w całości wchodzi w skład 
ułusu Czagataja 

1369 — Tamerlan zajmuje Samarkandę 
1370 — Tamerlan zabija swego dotychcza- 
sowego sojusznika Husajna i staje się naj- 
potężniejszym władcą Azji Środkowej 
1388 — wojska Tamerlana zajmują stolicę 
Chorezmu, Gurgandż 

1395 — Tamerlan rozbija pod Terekiem ar- 
mię Złotej Ordy 

1402 — w bitwie pod Ankarą wojska Tamer- 
lana zadają druzgocącą klęskę wojskom 
sułtana tureckiego Bajazyta I 

1405 — po śmierci Tamerlana nominalnie 
władzę przejmuje jego syn Szahruch. Pań- 
stwo jednak zaczyna się rozpadać, ponie- 
waż poszczególni Timurydzi chcą panować 
samodzielnie 

1447 — po śmierci Szahrucha na tron wstę- 
puje Uług Beg, jego syn i dotychczasowy 
władca Samarkandy 

1449 — Uług Beg ginie, zamordowany 
skrytobójczo. Azja Środkowa stopniowo 
zaczyna się przeobrażać w zlepek państw 
rządzonych przez lokalnych dynastów 


wytrzymają mongolskie oblężenia, a on sam roz- 
bije w końcu wojska Czyngis-chana. Stało się 
zupełnie inaczej. W 1220 roku padła Buchara, 
następnie Samarkanda, a w końcu oblegany od 
roku Otrar. Wiosną 1221 roku synowie Czyngis- 
-chana: Dżuczi (Dżoczi), Czagataj i Ugedej 
(Ogódej) zajęli stolicę chorezmszacha — Gur- 
gandż (późniejszy Urgencz). W tym czasie 
Muhammad już nie żył. Zmarł na małej wy- 
sepce na Morzu Kaspijskim, nie doczekawszy 
się znikąd pomocy. Walkę kontynuował jego 
syn Dżelal ad-Din, ale i on w ciągu kilku lat 
uległ mongolskiej przewadze. W 1224 roku pań- 
stwo chorezmszachów przestało istnieć. Po 
śmierci Czyngis-chana w 1227 roku Azja Środ- 


© W czasach Tamerlana rzemieślnicy środkowoazja- 
tyccy specjalizowali się w produkcji wielkich brązo- 
wych kotłów, których średnica dochodziła do 2,5 m 


kowa znalazła się niemal w całości w ułusie 
(dzielnicy) Czagataja. Jego następcy rządzili 
dość nieudolnie i po przeszło 150 latach kraj zo- 
stał podzielony na 2 części: Mogolistan i Trans- 
oksanię. Dość szybko jednak znalazł się w obli- 
czu nowego niebezpieczeństwa. 


Imperium Tamerlana 


Timur pochodził ze znamie- 
nitego rodu, z mongolskiego 
plemienia Barłasów. Od 1360 ro- 
ku dowodził niewielkim, do- 
brze wyszkolonym oddziałem, 
na którego czele wspierał na 
przemian władców Transoksanii 
i Mogolistanu. Kiedy w 1361 ro- 
ku chan Mogolistanu zdobył Sa- 
markandę, chętnie podporząd- 
kował się jego rozkazom. Szyb- 
ko jednak porozumiał się z wro- 
giem chana, emirem Balchu, 
Husajnem i dopomógł mu w za- 
mordowaniu niedawnego pro- 
tektora. Podczas walk o Trans- 
oksanię odniósł poważną ranę, na 
skutek której okulał. Stąd zyskał 
przydomek Timur Lenk (Timur 
Chromy), z czego utworzona zo0- 
stała bardziej znana wersja jego 
imienia — Tamerlan. Przeciw no- 
wej koalicji, Tamerlanowi i Hu- 
sajnowi, wystąpił nowy chan 
Mogolistanu — Ilias. W 1365 ro- 
ku, nad brzegami Czyrczyku, 
wojska Iliasa zadały klęskę po- 
łączonym siłom koalicji. Obaj 
wodzowie zostali zmuszeni do 
ucieczki, do Balchu, pozosta- 
wiając Samarkandę i inne miasta 
Transoksanii na łasce zwycięz- 
cy. Władzę w Samarkandzie 
przejęli przedstawiciele mie- 
szczan — seberdarowie, którzy 
utworzyli niezależny zarząd 
miasta. W 1369 roku Husajn 
i Tamerlan podstępnie uśpili 
czujność seberdarów i zajęli 
miasto. Historycy odnotowali, 
że jedyny raz Tamerlan okazał 
wielkoduszność i pozostawił 
przy życiu przywódcę seberda- 
rów, Mulana-zade. Dzięki temu 
zresztą mieszkańcy Samarkan- 
dy przyjęli go życzliwie. Rok 
później Tamerlan dokonał prze- 
wrotu w Samarkandzie. Zamor- 
dował swego sprzymierzeńca 
Husajna i odtąd został jedynowładcą Transoksa- 
nii. W ciągu 2 lat zajął miasta Chorezmu. W na- 
stępnej dekadzie umacniał swoje panowanie, 
pacyfikując zbuntowane miasta chorezmijskie, 
aż w końcu w 1388 roku zrównał z ziemią stoli- 
cę Chorezmu — Gurgandż. W tym czasie jego 
wojska toczyły zacięte boje z chanem Złotej Or- 
dy — Tochtamyszem, któremu w 1380 roku Ta- 
merlan dopomógł w zdobyciu władzy. Tochta- 
mysz został pokonany (1391-1392), ale zbiegł 
na dwór litewski, gdzie pozyskał wielkiego 
księcia Witolda, dzięki któremu znów powrócił 
na tron. Nieco wcześniej, w 1386 roku, Tamer- 


lan podjął pierwszą z szeregu wypraw przeciw- 
ko Persji. W 1395 roku, prowadząc wojnę 
w Persji, rozgromił wojska Złotej Ordy pod Te- 
rekiem i doszczętnie ograbił stolicę Tochtamy- 
sza — Saraj Berke. Samego chana nie udało mu 
się jednak pojmać. W 1398 roku, nie przerywa- 
jąc działań wojennych w Persji, Tamerlan nie- 
spodziewanie uderzył na Indie i śmiałym ata- 


przygotowania do podboju Chin. Nagła śmierć 
w 1405 roku zniweczyła jego plany. 

Historycy podkreślają niebywałe okrucień- 
stwo, z jakim Tamerlan traktował podbite ludy. 
Niemal wszędzie nakazywał masowe ścinanie 
głów i usypywanie z nich piramid. Jednak czasy, 
w których przyszło mu żyć, nie należały do łat- 
wych. Prawdopodobnie jego wrogowie, gdyby tyl- 
ko mogli, obeszliby się z nim i je- 
go współplemieńcami tak samo. 
Niezaprzeczalną zasługą Tamer- 


kiem zdobył Delhi. Ograniczył się jednak tylko 
do złupienia królewskiego skarbca. Rok później 
zwycięski wódz pokonał w Syrii egipskiego suł- 
tana, ale nie ruszył przeciwko jego państwu. Za- 
miast tego zawrócił i podążył na Kaukaz, gdzie 
kolejno podbijał tamtejsze królestwa: Gruzję, Ar- 
menię i Azerbejdżan. To z kolei nie spodobało się 
tureckiemu sułtanowi Bajazytowi I (zwanemu 
Błyskawicą). Obie armie spotkały się w 1402 ro- 
ku nieopodal Ankary. Turcy ponieśli straszliwą 
klęskę, a Bajazyt I trafił do mongolskiej niewoli, 
gdzie po roku zakończył swój żywot. Tamerlan 
natomiast powrócił do Samarkandy i rozpoczął 


lana był rozkwit Samarkandy. To 
on sprowadził tu najwybitniej- 
szych architektów, poetów i filo- 
zofów. Rozmiłowany w poezji 
perskiej chłonął całe poematy na 
pamięć, ponieważ — jak głosi tra- 
dycja — nigdy nie nauczył się czy- 
tać, Choć oficjalnie wyznawał is- 
lam, nie stronił od mocnych trun- 
ków i według historyków zmarł 
na marskość wątroby. 


Niegodni następcy 


Potomkowie Tamerlana zwani 
Timurydami okazali się niegodni 
swego ojca. Niemal natychmiast 
po jego śmierci podjęli bratobój- 
cze walki o władzę. Nominalnie 
spadkobiercą wielkiego władcy 
był jego syn, Szahruch, urzędują- 
cy w Heracie. Faktycznie najwięk- 
sze prawa do tronu miał jeden 
z wnuków Tamerlana — Pir Mu- 
hammad, któremu dziadek jeszcze 
za życia przeznaczył zwierzch- 
ność nad imperium. Najsprytniej- 
szy okazał się jego drugi wnuk 
sułtan Taszkientu, Chalil, który opa- 
nował Samarkandę. W 1406 roku 
Pir Muhammad został zabity 
i walka rozgorzała na nowo, tyle 
że włączyli się do niej drobni emi- 
rowie, w niewielkim stopniu spo- 
krewnieni z Tamerlanem. W re- 
zultacie Szahruch przywrócił 
w końcu jaki taki ład w państwie, 
ale o silnej władzy centralnej nie 
mogło być mowy. Sam monarcha 
urzędował nadal w Heracie, a Sa- 


© Babur — w prostej linii po- 
tomek Tamerlana (po mieczu) 
i Czyngis-chana (po kądzieli) 
— zasłynął m.in. jako zdobyw- 
ca Kabulu 


markandę powierzył swemu synowi Uług Begowi. 
Po śmierci Szahrucha w 1447 roku Uług Beg rzą- 
dził całym imperium przez 2 lata. W 1449 roku zo- 
stał zgładzony w wyniku spisku zorganizowanego 
przez własnego syna Abd al-Latifa. Państwo za- 
częło się rozpadać. Wprawdzie w XVI wieku Babu- 
rowi udało się podbić Afganistan i Indie, w których 
założył dynastię Wielkich Mogołów, ale w Azji 
Środkowej stopniowo ziemie Timurydów przeszły 
w ręce ordy uzbeckiej, chanatu chiwańskiego, na- 
stępnie Persji i Rosji, a w XX wieku stały się naj- 
pierw radzieckimi republikami, a obecnie wcho- 
dzą w skład niepodległych krajów muzułmańskich. 


W obronie 
Grobu Pańskiego 


Zajęcie w 1055 roku kalifatu bagdadzkiego przez tureckiego wodza z rodu 
Seldżuków Togrul Bega zmieniło całkowicie układ sił politycznych na Blis- 
kim Wschodzie. Wprawdzie Abbasydzi zachowali godność kalifa, ale ich wła- 
dza była jedynie nominalna. Rzeczywiste rządy na obszarze Mezopotamii 

i Syrii znalazły się w rękach sułtanów, potocznie zwanych seldżuckimi. 

W tym samym czasie w Europie Zachodniej przeludnienie wsi doprowadziło 
do licznych buntów chłopskich przeciwko możnym, w których lud upatrywał 
źródło wszystkich swoich nieszczęść, od ubóstwa poczynając. Europejscy feu- 
dałowie także zauważyli, że zaczyna im być za ciasno w ojczystych dobrach. 
Różni wędrowni kaznodzieje rozpalali umysły skłonnej do fanatyzmu biedo- 
ty, pieczołowicie pielęgnującej nienawiść do pogan. Wydawało się, że wezwa- 
nie do walki z muzułmanami musi odnieść pożądany skutek. 


ierwsza okazja nadarzyła się w 1063 ro- 
ku. Papież Aleksander II rozesłał do 


władców chrześcijańskich rozpaczliwy 


f W 1095 r. na synodzie biskupów w Cler- 
mont papież Urban II wygłosił do wiernych pło- 
mienne kazanie, w którym odmalował obraz 
apokaliptycznych cierpień, jakie każdego dnia 
musieli znosić chrześcijanie na Ziemi Świętej 


apel o pomoc dla dzielnych rycerzy hiszpań- 
skich zmagających się bezskutecznie z potęgą 
Saracenów na Półwyspie Iberyjskim. W dodat- 
ku w 1070 roku Turcy seldżuccy odebrali Faty- 
midom Ziemię Świętą i wierni przykazaniu 
świętej wojny — dźihadu, rozpoczęli prześlado- 
wania chrześcijańskich pielgrzymów. 


Pierwsza krucjata 1096-1099 


Wezwanie do dźwignięcia krzyża i wyruszenia 
na krucjatę rzucił 27 listopada 1095 roku papież 
Urban Il na zakończenie synodu biskupów 
w Clermont. W słynnym kazaniu wygłoszonym 
do wiernych umiejętnie nawiązał do słów cwange- 
lii św. Mateusza, które wzywały do zaparcia się 
samego siebie, wzięcia swego krzyża i podążenia 
za Chrystusem. Entuzjazm tłumu przeszedł 
oczekiwanie zarówno zgromadzonych notabli 


duchownych, jak i samego autora kazania. Ze- 
wsząd ściągali do Francji ochotnicy wyróżniają- 
cy się naszytymi na płaszczach czerwonymi 
krzyżami z sukna. Rekrutowali się przeważnie 
z drobnej i średniej szlachty, choć nie brakowało 
wśród nich ambitnych możnowładców mających 
własne plany dynastyczne. W jeszcze większym 
stopniu apel Urbana II wpłynął na wyobraźnię 
chłopów i ubogich mieszczan, którzy w krucjacie 
dostrzegli zapowiedź zbudowania Królestwa Bo- 
żego na ziemi. Setki tysięcy ludzi, wyzbywszy 
się za grosze całego dobytku, wyruszyło wraz 
z rodzinami do nowego Świata, w którym ostatni 
mieli być pierwszymi. Zaniepokojony papież usi- 
łował wprowadzić pewien porządek w organizo- 
wanej wyprawie. Duchowni zamierzający udać 
się do Ziemi Świętej zostali zobowiązani do uzy- 


ft. Początkowo wzięcie krzyża oznaczało zo- 
bowiązanie się do uczestnictwa w krucjacie 
usankcjonowane uroczystym ślubowaniem 
w kościele. Od 1119 r. część rycerzy składała 
również typowe śluby zakonne: czystości, 
ubóstwa i posłuszeństwa, dając początek za- 
konom rycerskim 


skania zgody swoich ordynariuszy, rycerze zgody 
suzerenów, a młodzi małżonkowie — żon. Nikt 
jednak nie przejmował się zbytnio zaleceniami 
Ojca Św iętego. Krucjata ruszyła bezładnymi fa- 
lami dowodzonymi przez lokalnych książąt i hra- 
biów. I tak na czele Normanów, którzy wyruszy- 
li z południowej Italii przez cieśninę Otranto, sta- 
nął Boemund I z Tarentu wraz ze swym siostrzeń- 
cem Tankredem. Prowansalczykom przewodził 
hrabia Tuluzy Rajmund z Saint Gilles, dowódz- 
two zaś nad Lotaryńczykami przypadło Godfry- 
dowi z Bouillon. Liczne zastępy z północnej Fran- 
cji i Flandrii maszerowały pod komendą księcia 
Normandii Roberta, hrabiego Stefana z Blois i hra- 
biego Flandrii Roberta. Nad całością miał czuwać 
legat papieski Ademar z Monteil, biskup Le Puy, 
ale jego rola ograniczała się do pozycji arbitra 
w ewentualnych sporach i autorytetu moralnego, 
uznawanego zresztą tylko przez nielicznych. 
Jednocześnie wiosną 1096 roku nieprzebrane 
tłumy ludowych krzyżowców ruszyły z Europy 
Zachodniej pod wodzą nawiedzonego eremity 
Piotra z Amiens i Waltera bez Mienia, dokonując 


Wyprawy krzyżowe 
—b ludowa 1096 
— | 1096-1099 
b II 1147-1149 
— lll 1189-1192 
> IV 1202-1204 
*- > dziecięca 1212 
> V 1217-1221 
> VI 1228-1229 
--> VII 1248-1254 
—_VIII 1270 


Morz6Śródziemnę NZ 


Każdej z krucjat przyświecało hasło: „Bóg tak chce”. Religijny zapał tysięcy ludzi połączony z nadzie- 
ją na poprawę własnego bytu wyrażał się w organizowaniu przez niemal dwa wieki wypraw krzyżowych 


f Podczas I krucjaty krzyżowcy odnieśli wielki sukces: w 1098 r. zdobyli Antiochię. Jej mie- 
szkańców wyznających islam spotkał okrutny los — zostali wycięci w pień 


po drodze pogromów ludności żydowskiej. Los 
tzw. krucjaty ludowej był przesądzony już w poło- 
wie drogi. Większość uczestników padła w walce 
z Węgrami i Bułgarami. Pozostali dotarłszy nad 
wybrzeże morza Marmara, rozpoczęli rozbój 
w wioskach chrześcijańskich, z rzadka tylko zapę- 
dzając się na ziemie tureckie. W pażdzierniku 
1096 roku Turcy w odwecie za mordy popełnione 
na współwyznawcach położyli kres krucjacie lu- 
dowej, wycinając większość jej uczestników. Tyl- 
ko nielicznym dzięki szybkiemu przybyciu okrę- 
tów bizantyjskich udało się ujść z życiem i dotrzeć 
do upragnionej Ziemi Świętej. 


ft Książę Dolnej Lotaryngii Godfryd z Bo- 
uillon, walcząc na czele oddziałów utworzo- 
nych za pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
i zastawu własnego majątku, przyczynił się 
do zdobycia Jerozolimy. Równocześnie oka- 
zał się jedynym kandydatem na jej władcę, 
możliwym do zaakceptowania tak przez Ko- 
ściół, jak i dostojników świeckich © 


Pierwsza krucjata ruszyła drogą lądową w sierp- 
niu 1096 roku przez Europę Środkową i Bałka- 
ny, kierując się na ziemie Bizancjum. Krzyżowcy 
w pełni zdawali sobie sprawę z tego, że bez popar- 
cia cesarza Aleksego I Komnena będzie im bardzo 
trudno przeprawić się przez Bosfor i przejść przez 
niedostępne połacie Anatolii. Cesarz także zdawał 
się rozumieć położenie krzyżowców. Chciał jed- 
nak, po gorzkich doświadczeniach z Normanami, 
którzy wielokrotnie najeżdżali wybrzeża greckie, 
i z krucjatą ludową, zabezpieczyć się przed ewen- 
tualnym powtórzeniem przykrego scenariusza. Za- 
żądał zatem od krzyżowców w zamian za pomoc 
w przeprawie złożenia przysięgi lennej i obietnicy, 
że wszystkie wydarte Turkom ziemie wrócą pod 
nominalną przynajmniej władzę cesarzy bizantyj- 


skich. Krzyżowcy, nie mając wyboru, postanowili 
przystać na warunki cesarza. W maju 1097 roku 
ich oddziały wkroczyły na ziemie tureckie. Rozbi- 
cie posiadłości Seldżuków na wiele drobnych, czę- 
sto zwaśnionych sułtanatów pozwoliło krzyżow- 
com odnieść wiele spektakularnych zwycięstw nad 
owymi państewkami. Najpierw ich łupem padła 
Nicea (Nikea), potem sułtanat konijski, aż wreszcie 
w czerwcu 1098 roku po przeszło półrocznym 
oblężeniu poddała się strzegąca wrót do Syrii 
twierdza Antiochia. W tym samym czasie część 
krzyżowców pod wodzą Baldwina, brata Godfry- 
da z Bouillon, opanowała pod pretekstem udziele- 
nia pomocy przeciw Turkom ormiańskie króle- 
stwo Edessy. Chorobliwie ambitny Baldwin szyb- 
ko ogłosił się władcą hrabstwa Edessy, pierwszego 
łacińskiego państwa na Bliskim Wschodzie. 
Krzyżowcy 6 czerwca 1099 roku zajęli Betlejem, 
miasto narodzin Jezusa. Po tygodniu stanęli u celu 
swej wyprawy — u bram Jerozolimy. 15 lipca roku 
1099 ich wojska przełamały rozpaczliwy opór 
mieszkańców i miasto zostało zdobyte. Namiest- 
nik Fatymidów zrezygnował z walki i schronił 
się w Wieży Dawida, którą poddał w zamian za 
pozwolenie odejścia razem ze strażą przyboczną. 
Byli to jedyni muzułmanie, którym udało się ujść 
z życiem. Masakra ludności cywilnej dokonana 
przez zwycięzców rzuciła cień na ich rzeczywiste 
intencje. 

Niemal zaraz po zwycięstwie rozgorzały spory 
o to, kto będzie sprawował władzę na zajętych te- 
renach. Duchowni domagali się, by wszystkie zdo- 


ft W wyniku sukcesów I krucjaty powstało 
jako lenno papieskie Królestwo Jerozolim- 
skie, któremu podlegały hrabstwa Trypolisu 
i Edessy oraz Księstwo Antiochii 


byte ziemie przekazać mianowanemu przez papie- 
ża patriarsze Jerozolimy. Świeccy panowie nie 
chcieli nawet o tym słyszeć. W końcu zgodzono 
się na kandydaturę Godfryda z Bouillon, który był 
dość uległy wobec władzy duchownej. Zadowolił 
się przy tym skromnym tytułem Obrońcy Grobu 
Świętego. Rychło jednak zmarł (1100) i opusto- 
szałe po nim miejsce zajął jego ambitny brat Bald- 
win, hrabia Edessy, który natychmiast po przyby- 
ciu do Jerozolimy koronował się na jej króla. 
Hrabstwo Edessy uczynił swoim lennem, co zapo- 
czątkowało proces podporządkowywania nowo 
zdobytych ziem Królestwu Jerozolimskiemu. 
Baldwin zaszczepił na grunt bliskowschodni euro- 
pejski system feudalny, preferując w nadaniach 
ludność przybyłą wraz z krucjatą. Miejscowa spo- 
łeczność muzułmańska została zepchnięta na mar- 
gines życia gospodarczego, toteż wielu dawnych 
mieszkańców Palestyny uchodziło z obszarów rzą- 
dzonych przez krzyżowców. Lukratywny handel 
ze Wschodem został niemal całkowicie zmonopo- 
lizowany przez rywalizujące ze sobą Genuę i We- 
necję. Dzięki temu jednak nowi 
panowie Ziemi Świętej mogli li- 
czyć na terminowe dostawy nie- 
zbędnych towarów z Europy. 


Krucjaty Xll-wieczne 


Wrogość religijna podbitej 
ludności wspierającej grasujące 
bandy Saracenów uczyniła drogi 
pielgrzymek jeszcze bardziej 
niebezpiecznymi niż w okresie 
poprzedzającym wyprawy krzy- 
żowe. Krzyżowcy obwarowani 
w miastach nie mieli wystarcza- 
jącej liczby wojska, aby chronić 
pustynne szlaki. Szpitale i schro- 
niska zapewniały pątnikom posi- 
łek i nocleg, ale pozostawiały ich 
samym sobie w dalszej wędrów- 
ce. Około 1118 roku do Jerozoli- 


my przybył Hugues de Payens (Hugon z Payens), 
który utworzył wraz z ośmioma towarzyszami 
walki bractwo rycerskie mające bronić europej- 
skich wędrowców — zakon templariuszy. W roku 
1120 bractwo przy szpitalu Świętego Jana w Jero- 
zolimie przekształciło się w drugi zakon rycerski 
joannitów (zatwierdzenie ich reguły przez papieża 
Innocentego II nastąpiło w roku 1130). Zakony ry- 
cerskie szybko powi iły stan liczebny, gdyż 
napływali do nich ochotnicy z zachodniej Europy, 
przyczyniając się do zwiększenia bezpieczeństwa 
szlaków pątniczych. 

Rozdrobnienie państw muzułmańskich gwa- 
rantowało względnie spokojny rozwój państw ła- 
cińskich na Bliskim Wschodzie. W 1127 roku ata- 
begiem (tureckim namiestnikiem seldżuckiego 
sułtana) Mosulu został energiczny wódz Imad ad- 
-Din Zanki, który postanowił wydać nową wojnę 
krzyżowcom. Najpierw podporządkował sobie 
Aleppo i zmusił miejscowego emira do współpra- 
cy. Następnie uderzył na osaczoną zewsząd Edes- 
sę i zajął ją w 1144 roku. Klęska hrabstwa Edessy, 
a wraz z nim najdalej na wschód wysuniętych 
twierdz krzyżowców, wznieciła popłoch zarówno 
w Królestwie Jerozolimskim, jak i Europie. Z ini- 
cjatywy króla Francji Ludwika VII zorganizowano 
naprędce II krucjatę. Ożywiona agitacja prowa- 
dzona przez cystersa Bernarda z Clairvaux spowo- 


t © Wybudowany w XII w. na terenie hrabstwa Trypolisu 
największy z istniejących zamek krzyżowców Krak des Che- 
valiers miał strzec wąskiego pasma wybrzeża Śródziemnomor- 
skiego, wiodącego z Anatolii do Królestwa Jerozolimskiego 


dowała, że wyprawą 
zainteresował się król 
niemiecki Konrad III, 
przewodnictwo ducho- 
we zaś objął papież 
Eugeniusz III. W roku 
1147 silna niemiecko- 
-francuska armia krzy- 
żowców pojawiła się 
w Azji Mniejszej. Do- 
wodzący nią królowie 
nie pałali jednak do 
siebie sympatią i po 
licznych kłótniach zde- 
cydowali się prowa- 
dzić kampanie oddzielnie. Po dwóch latach klęsk, 
w roku 1149, niedobitki wojsk krzyżowych wraz 
z obu monarchami drogą morską ewakuowały się 
do Europy. 

Klęska II krucjaty podważyła autorytet papie- 
stwa. Rycerstwo europejskie straciło pierwotny za- 
pał do podbijania Ziemi Świętej. Jednocześnie 
władcy jerozolimscy zrozumieli, że nie mogą li- 
czyć na skuteczne wsparcie krajów europej- 
skich. Zaczęli rozważać możliwość zawarcia so- 
juszu z Fatymidami, którzy również byli w stanie 
wojny z państwem Seldżuków. Następcy Zankie- 
go, a zwłaszcza władca Syrii Nur ad-Din, kontynu- 
owali agresywną politykę oj- 
ca. W 1154 roku Nur ad-Din 
podbił Damaszek i przyłączył 
do swoich włości większą 
część Księstwa Antiochii. 
Jednocześnie zajął Mezo- 
potamię jako spadek po 
zmarłym bracie. Ekspansją 
Nur ad-Dina poczuli się zagro- 
żeni nie tylko krzyżowcy. 
Również Fatymidzi gorączko- 
wo zaczęli szukać sojusznika 
przeciwko zaborczemu Za- 
nkidzie. Pomyślnie rozpoczę- 
te pertraktacje władców Egip- 
tu z panami: jerozolimskimi 
zostały zniweczone przez 
próbę aneksji doliny Nilu 
przez krzyżowców. Mimo że 
Fatymidzi byli szyitami, we- 
zwali na pomoc bliższych im 
duchowo sunnitów Nur ad-Di- 
na. Ówcześni władcy Jerozoli- 
my musieli zrezygnować 
z Egiptu. Wkrótce na jego 
tronie, po uprzednim usu- 
nięciu Fatymidów, zasiadł Sa- 
ladyn, kurdyjski dowódca słu- 
żący wcześniej u Nur ad-Di- 
na. Saladynowi szczęście 
wydawało się sprzyjać. Oto 
bowiem w 1174 roku zmarł 
jego protektor Nur ad-Din 
i Saladyn przez kolejnych 
9 lat, do 1183 roku, wywła- 
szczył jego następcę, stając 
się panem spuścizny Zanki- 
dów. Jego posiadłości otoczy- 
ły szczelnym pierścieniem 
ziemie krzyżowców. Król je- 
rozolimski Gwido z Lusi- 
gnan, nie widząc innego wyj- 
ścia, wydał pod Hattin 4 lipca 


Q Zaledwie niecały wiek Jerozolima znajdowała się we władaniu świa- 
ta chrześcijańskiego. 10 lipca 1187 r. muzułmanie dowodzeni przez suł- 
tana Saladyna odbili święte miasto 


Q Oddany sprawie odzyskania Jerozolimy 
cesarz Fryderyk I Barbarossa był inicjato- 
rem w 1189 r. III wyprawy krzyżowej, której 
przewodził osobiście. Utonął jednak w rzece 
Salef w Anatolii, a jego wojska — pozbawio- 
ne wodza — zostały zdziesiątkowane przez 
Turków 


1187 roku bitwę wojskom Saladyna. Poniósł cał- 
kowitą klęskę i wraz z całym swoim państwem 
dostał się do niewoli sułtana. Chrześcijańscy 
mieszkańcy miasta mogli złożyć okup, chorym 
i ubogim Saladyn darował wolność i kazał eskor- 
tować ich do wybrzeża. Wymordował za to tem- 
plariuszy i joannitów, którzy dostali się do niewo- 
li. Tylko trzy mocno ufortyfikowane miasta: Tyr, 
Trypolis i Antiochia, zdołały się oprzeć muzułma- 
nom. W Europie zawrzało. W 1189 roku z Nie- 
miec wyruszyła dobrze wyekwipowana wyprawa 
krzyżowa dowodzona przez samego cesarza Fry- 
deryka I Barbarossę. Jednocześnie król francuski 
Filip II August i władca angielski Ryszard Lwie 

akże wyruszyli na czele licznych wojsk do 
Ziemi Świętej. W 1190 roku cesarz Fryderyk uto- 
nął w rzece Salef, a jego wojska stały się łatwym 
łupem tureckich oddziałów. Filip II August przy- 
płynął szczęśliwie w okolicę Akki, natomiast Ry- 
szard Lwie Serce z powodu burzy był zmuszony lą- 
dować na bizantyjskim Cyprze. Cypr stał się przez 
to pierwszą zdobyczą uczestników III krucjaty. 
Wkrótce potem wojska angielskie i francuskie 
przystąpiły do wspólnego oblężenia Akki, która 
w końcu się poddała. Na skutek wzajemnych 
oskarżeń o nieudolność koalicja rozpadła się, Filip II 


August obrażony odpłynął do Francji, a pozosta- 
wiony sam sobie Ryszard Lwie Serce zawarł rozejm 
z Saladynem. Osiągnął tylko tyle, że sułtan obiecał 
mu swobodny dostęp pielgrzymów do miejsc kultu. 


Dziwne krucjaty XIII wieku 


W roku 1198 na tronie papieskim zasiadł gorą- 
cy orędownik krucjat — Innocenty III. [V krucjata 
została wyznaczona na rok 1202, a celem ataku 
krzyżowców miał być Egipt. Okazało się jednak, 
że uczestnicy wyprawy nie mieli wystarczająco 
zasobnej kiesy, aby opłacić podróż przez Morze 
Sródziemne. Z pomocą, aczkolwiek nie bezintere- 
sowną, przyszedł gorliwym rycerzom Chrystusa 
doża wenecki Enrico. Zaoferował dowiezienie 
krzyżowców na egipskie wybrzeże w zamian za 
udzielenie mu przez nich „drobnej” pomocy 
w walce z handlową konkurencją. Najpierw więc 
niedoszli obrońcy Grobu Pańskiego rozprawili się 
z dalmatyńskim miastem Zarą. Na wieść o dziw- 
nych usługach wyświadczonych przez nich świec- 
kiemu władcy do Dalmacji pospieszył syn zdetro- 
nizowanego cesarza Bizancjum Izaaka Angelosa 
Aleksy. On także zabiegał u krzyżowców o po- 
moc, tyle że chodziło mu o przywrócenie tronu oj- 
cu. Doża wenecki, spodziewając się znacznych 
korzyści, i tym razem przekonał uczestników kru- 
cjaty do podjęcia się tego zadania. W kwietniu 
1204 roku po pięciu dniach krwa- 
wych zmagań miasto Bizancjum się 
poddało. Wodzowie krucjaty posta- 
nowili wówczas zastąpić cesarstwo 
bizantyjskie Cesarstwem Łacińskim 
i w ten sposób zlikwidować istnieją- 
cą schizmę. Włoscy i francuscy feu- 
dałowie, jak również weneccy pa- 
trycjusze zgodzili się obwołać cesa- 
rzem nowego państwa Baldwina, 
hrabiego Flandrii. Bizantyjczycy, 
ani myśląc pogodzić się z jawną 
grabieżą, utworzyli w tym samym 
1204 roku Cesarstwo Nicejskie 
z Teodorem I Laskarysem jako cesa- 
rzem. Przez ponad pół wieku oba 
państwa walczyły ze sobą, aż 
w końcu w 1261 roku Michał VIII 
Paleolog wygnał najeźdźców i odbu- 
dował, przynajmniej w szczątkowej 
formie, cesarstwo bizantyjskie. 

Kompromitujące poczynania ry- 
cerstwa krzyżowego doprowadziły 
do wybuchu psychozy religijnej, 
która upatrywała w nich źródło nie- 
powodzeń krucjat. Wśród młodzie- 
ży wielu krajów pojawiła się naiwna 
wiara, że pogan mogą zwyciężyć tylko niewinne 
istoty, jakimi są dzieci. W 1212 roku wielotysięcz- 
ne tłumy dzieci i młodzieży wyruszyły do portów 
śródziemnomorskich, aby wsiąść na okręty i naresz- 
cie wyzwolić Grób Chrystusa. Po drodze głód 
i choroby zdziesiątkowały 
tych „krzyżowców ”, a gdy 


© Wielu uczestników 
wypraw krzyżowych nie 
ujrzało już nigdy swoich 
bliskich. Śmierć dopa- 
dała ich nie tylko w bi- 
twie — umierali także na 
skutek chorób, wycień- 
czenia i nieszczęśliwych 
wypadków. Ci, którzy 
wracali, chodzili w glo- 
rii sławy do końca życia 


dotarli już do upragnio- 
nych portów, bezwzględni 
kapitanowie statków wy- 
wieźli ich podstępnie na 

saraceńskie targi nie- 

wolników. Fiasko krucjaty dziecięcej nie przesą- 
dziło jeszcze losu wypraw krzyżowych. W roku 
1217 nieudany atak na Egipt zorganizował wę- 
gierski król Andrzej II i austriacki książę Leopold 
VI. W 1228 roku cesarz niemiecki Fryderyk II od- 
kupił część dawnych posiadłości krzyżowców 
z Jerozolimą, Betlejem i Nazaretem, co przez 
współczesnych zostało potraktowane jako VI kru- 
cjata. Jednak w 1244 roku Turcy ponownie ode- 
brali zwrócone wcześniej krzyżowcom ziemie, co 
stało się pretekstem do rozpoczęcia 4 lata później 
VII krucjaty. Na jej czele stanął władca Francji 


f Ludwik IX poprowadził dwie krucjaty na kraje muzuł- 
mańskie, choć obydwie atakowały regiony dość odległe od 
Ziemi Świętej. W pierwszej wyprawie (VII krucjata) za- 
atakował Egipt, w drugiej (VIII krucjata) jego wojska wy- 
lądowały w Tunisie, gdzie natrafiły na przeciwnika, które- 
go największe nawet męstwo nie było w stanie pokonać: 
epidemię dżumy 


Ludwik IX. Wzorując się na poprzednikach, za- 
atakował Egipt i po zajęciu Damietty ruszył 
z wojskiem na Kair. Skwar, bagnista okolica 
i malaria doprowadziły do klęski wojsk francu- 
skiego monarchy. Tylko wysoki okup i zwrot 
Damietty ocaliły jego głowę. Ludwik IX 
wszak nie zrezygnował. W roku 1270 stanął 
ponownie na czele, tym razem VIII krucjaty 
i dotarł ze swą armią w okolice Tunisu. Myl- 
nie zakładał, że uda mu się skłonić sułtana Tu- 


© Potężne zamki obronne wznoszone przez 
krzyżowców na terenach wydartych Sarace- 
nom nie zdołały ochronić Ziemi Świętej przed 
naporem muzułmanów 


nisu do wystąpienia przeciw Egiptowi. Zmarł, 
zanim zdążył na dobre rozpocząć pertraktacje 
z sułtanem, na szalejącą epidemię dżumy. Kościół, 
doceniając jego wkład w umacnianie wiary katolic- 
kiej, uczynił go świętym. 

Władcy muzułmańscy, obserwując porażki ko- 
lejnych wypraw krzyżowych, uznali, że nie ma co 
zwlekać z likwidacją ostatniego punktu oporu ła- 
cinników, jakim była Akka. W 1291 roku ostatni 
bastion łaciński na Bliskim Wschodzie padł po 
siedmiotygodniowym oblężeniu. 


1063 — papież Aleksander II wzywa rycerstwo 
chrześcijańskie do udzielenia pomocy Hiszpa- 
nom przeciwko muzułmańskim Maurom 
1095 — papież Urban II nakłania wielu feu- 
dałów europejskich do wzięcia udziału 
w wyprawie na ziemie zajęte przez Sarace- 
nów (Turków zwanych seldżuckimi) w ce- 
lu odzyskania Grobu Chrystusa 

1096 — rozpoczyna się I krucjata 

1097 — wojska krzyżowców zdobywają Ni- 
ceę i podchodzą pod mury Antiochii 

1098 — Antiochia kapituluje; Baldwin I podbi- 
ja Edessę, tworząc pierwsze łacińskie pań- 
stwo na Bliskim Wschodzie 

1099 

15 lipca — krzyżowcy wkraczają do Jerozo- 
limy; wkrótce na ziemiach do niej przyleg- 
łych powstaje Królestwo Jerozolimskie; na 
jego czele staje Godfryd z Bouillon, przyj- 
mując tytuł Obrońcy Grobu Świętego 

1118 — powstaje bractwo rycerskie, później- 
szy zakon templariuszy 

1120 — z bractwa przy szpitalu Świętego Ja- 
na w Jerozolimie tworzy się zakon joannitów 
1144 zajęcie Edessy staje się pretekstem 
do kolejnej wyprawy krzyżowej 
1147-1149 — II krucjata dowodzona przez 
króla Francji Ludwika VII i władcę Nie- 
miec Konrada III ponosi całkowitą klęskę 
1187 — sułtan Egiptu Saladyn wypiera krzy- 
żowców z Jerozolimy 

1189 — na odsiecz krzyżowcom z Europy 
wyrusza III krucjata pod przywództwem ce- 
sarza niemieckiego Fryderyka I Barbarossy; 
po śmierci cesarza w 1190 r. i wycofaniu się 
Filipa II Augusta wodzem krucjaty zostaje 
angielski władca Ryszard Lwie Serce 

1192 — Ryszard Lwie Serce zawiera rozejm 
z Saladynem; na mocy jego postanowień krzy- 
żowcy utrzymują wąski pas wybrzeża między 
Jaffą a Tyrem, sułtan ponadto obiecuje piel- 
grzymom swobodny dostęp do miejsc kultu 
1202-1204 — IV krucjata; w jej wyniku za- 
atakowane Bizancjum przestaje istnieć; na 
jego miejscu powstają: Cesarstwo Łacińskie 
z hrabią Flandrii Baldwinem jako cesarzem 
i Cesarstwo Nicejskie, na którego czele sta- 
nął bizantyjski władca Teodor I Laskarys 
1212 - krucjata dziecięca; tysiące dzieci usi- 
łuje wziąć udział w wyzwalaniu Grobu Pań- 
skiego. Niektórzy historycy krucjaty z lat 
1217 i 1228 traktują jako jedną wyprawę 
1217-1270 — cztery kolejne krucjaty (1217, 
1228, 1248 i 1270) nie przynoszą krzyżow- 
com żadnych korzyści 

1291 — Turcy zdobywają Akkę, ostatni punkt 
oporu krzyżowców na Bliskim Wschodzie 


Wokół Morza 
Bałtyckiego 


Od początku IX wieku na południowym wybrzeżu Bałtyku znajdowała 
się najstarsza średniowieczna droga handlowa prowadząca ze wschodu 
na zachód. Rozpoczynała się w osadzie Haithabu położonej u wschod- 
niego podnóża Półwyspu Jutlandzkiego. Wiodła następnie przez 
największe miasto na Rugii, Arkonę, później przez Wolin i osady znaj- 
dujące się na Pomorzu Zachodnim — Kamień i Kołobrzeg, a kończyła 
się w Truso, legendarnym mieście nad Zalewem Wiślanym, zlokalizowa- 
nym przez archeologów nieopodal dzisiejszego Elbląga. Dalej kupcy 
mogli jedynie posuwać się rzekami Dźwiną, Niemnem i Wisłą w głąb lą- 
du, choć wyprawy te nie należały do najbezpieczniejszych. 


drugiej połowie IX wieku szlaki 
wschodnie przetarli Waregowie, narzu- 
cając Rusi własną dynastię Rurykowi- 


czów, która odtąd objęła opieką wymianę towa- 
rową pomiędzy Bliskim Wschodem i Bizancjum 
a północą Europą. 


© Król angielski, Henryk II Plantagenet, 
pan ogromnych lenn we Francji, utrzymywał 
ożywione kontakty z Hanzą. Za jego czasów 
wybrzeże francuskie stało się jednym z głów- 
nych ośrodków handlu europejskiego 


W XI i XII wieku ekspansja żywiołu 
niemieckiego na wschód doprowadziła do 
zajęcia przezeń dużego odcinka wybrzeża 
bałtyckiego kosztem organizmów pań- 
stwowych Wieletów i Obodrzyców, nie- 
mal całkowicie unicestwionych w latach 
1157-1163 przez niemieckich książąt Hen- 
ryka Lwa i Albrechta Niedźwiedzia. Pozo- 
stałą przy życiu ludność słowiańską pod- 
dano intensywnej germanizacji, przemie- 
szano z napływową niemiecką falą osadni- 
czą i w rezultacie włączono do nowego 
księstwa Meklemburgii. 

W tym samym czasie zaktywizowała 
swoją politykę wschodnią Dania. W roku 
1185 udało jej się zhołdować książąt za- 
chodniopomorskich, a w 1205 roku po raz 
pierwszy zająć Estonię. W początkach 
XIII wieku do głosu doszły zakony rycer- 
skie Krzyżaków i Kawalerów Mieczo- 
wych. W roku 1237 połączyły się, narzu- 
cając zwierzchnictwo Prusom, Kurlandii, 
a przejściowo również Żmudzi. Jednocześ- 
nie coraz większe znaczenie zaczęli 
zyskiwać kupcy, a także miasta, które 
z wolna stały się autonomicznymi jednostkami 
terytorialnymi. Na nich bowiem opierał się cały 
handel, a pośrednio gospodarka północnej i częś- 
ciowo zachodniej Europy. 


Narodziny Hanzy 
Pierwsze zrzeszenia kupieckie zwane hanza- 


mi. mające na celu ochronę wspólnych interesów 
i skuteczne przeciwdziałanie konkurencji, pojawi- 


1 W miarę rozwoju Hanzy Bałtyk przekształcał się 
powoli w jej wewnętrzne morze 


ły się w Europie w połowie XII wieku. W 1157 ro- 
ku angielski monarcha Henryk II (z dynastii Plan- 
tagenetów) nadał wspólnocie kupieckiej z nie- 
mieckiej Kolonii te same przywileje handlowe, co 
kupcom angielskim. W 1175 roku ten sam władca, 
chcąc przyciągnąć eksporterów na swój rynek. 
zwolnił hanzę kolońską z wszelkich ceł na towary 
oraz opłat pobieranych od usług. Jednocześnie in- 
na hanza niemiecka powstała na Gotlandii, której 
dogodne położenie tranzytowe pomiędzy księ- 


t Jednym z najważniejszych ośrodków han- 
zeatyckich, położonych poza basenem Mo- 
rza Bałtyckiego, był flandryjski port — Bru- 
gia. Spelniał on funkcję kantoru Hanzy 


stwem ruskim Nowogrodem Wielkim a zachodnią 
Europą sprzyjało pośrednictwu handlowemu. Nie- 
oficjalnym centrum handlowym na Bałtyku stał 
się w tym czasie kościół St. Marien w gotlandzkim 
mieście Visby. Budynki należące do niego pełniły 
bowiem funkcję składów kupieckich, a proboszcz 
oprócz posług duchowych zobowiązany został do 
prowadzenia handlowego archiwum. W 1163 roku 
książę saski i bawarski Henryk Lew, po uprzednim 
opanowaniu Lubeki, zapewnił kupcom gotlandz- 
kim swobodę poruszania się i handlu na swoim te- 
renie w zamian za takie same udogodnienia dla 
kupców niemieckich na Gotlandii. W 1194 roku 
król Ryszard I Lwie Serce zezwolił kupcom koloń- 
skim na prowadzenie interesów nie tylko w por- 
tach, ale i na obszarze całego królestwa. W tym sa- 
mym czasie daleko posuniętej integracji uległy 
miasta flandryjskie, które posiadały niepisany mo- 
nopol na import angielskiej wełny. Piętnaście 
z nich, w tym największe ośrodki przemysłowo- 
-handlowe, jak Brugia, Gandawa, Cambrai i Ypres 
założyły własną hanzę (zwaną londyńską), mającą 
na celu wyeliminowanie z angielskiego rynku 
kupców niemieckich. Niezależną politykę gospo- 
darczą usiłowały prowadzić również Niderlandy, 
podzielone na hrabstwa, z których do największe- 
go znaczenia doszły w XIII wieku: Holandia, Gel- 
dria i biskupstwo Utrechtu. 

W 1. połowie XIII wieku kupcy niemieccy 
mieli liczne faktorie zarówno na terenach księstwa 
Nowogrodu Wielkiego (Peterhof), na Gotlandii, 


jak i w okolicach norweskiego portu Bergen. Re- 


krutowali się głównie z Lubeki, która dzięki przy- 
wilejowi nadanemu przez cesarza Fryderyka Il by- 
ła już od 1226 roku wolnym miastem Rzeszy. 
Oprócz nich coraz liczniej uczestniczyli w konsor- 
cjach kupieckich przedstawiciele Hamburga i Bre- 
my. Kupcy niemieccy utrzymywali także swoje 
kantory w Brugii i w Londynie, kontrolując w ten 
sposób przepływ towarów pomiędzy krajami nad- 
bałtyckimi a ówczesnymi mocarstwami położony- 
mi nad Morzem Północnym. Usiłował temu prze- 


© OdXIII w. handel lądowy tracił dominu- 
jącą pozycję na rzecz handlu morskiego. 
Zmiana ta w widoczny sposób odbiła się — 
zwłaszcza w miastach portowych — na wy- 
stroju architektonicznym kamienic, wprowa- 
dzono bowiem jako częsty element zdobniczy 
motywy marynistyczne 


ciwdziałać król duński Waldemar II, który wyko- 
rzystując fakt posiadania Skanii i Blekinge na Pół- 
wyspie Skandynawskim, poddał ścisłej kontroli 
celnej statki przepływające przez duńskie cieśniny. 
Ponadto po zniszczeniu w 1168 roku Arkony Duń- 
czycy kontrolowali znaczny odcinek wybrzeża za- 
chodniobałtyckiego. Niezadowoleni z takiego sta- 
nu rzeczy kupcy i książęta północnoniemieccy za- 
wiązali koalicję. której wojska w 1227 roku pod 
Bomhóved pokonały armię duńską. Duńczycy 
musieli wycofać się z większości zdobyczy nad- 
bałtyckich, zachowując jedynie Rugię. Kupcy nie- 
mieccy zaś, chcąc uniknąć kłopotliwej przeprawy 
przez cieśniny Skagerrak i Kattegat, zorganizowa- 
li regularny transport lądowy towarów pomiędzy 
Lubeką a Hamburgiem. W tym czasie przeprawia- 
no Morzem Bałtyckim zboże, futra, wosk, drewno 
i bursztyn ze wschodu do zachodniej Europy. na- 
tomiast rudy żelaza i miedzi ze Szwecji na połu- 
dnie, głównie do Niemiec. Zachód z kolei dostar- 
czał państwom słowiańskim gotowe wyroby meta- 
lowe, narzędzia, płótno i sól, przeważnie z nie- 
mieckich salin, z okolic Liineburga. Z Norwegii 
zarówno na rynki zachodnie, jak i wschodnie przy- 
wożono ryby. najczęściej śledzie i dorsze. Wielkim 
udogodnieniem w handlu morskim było wprowa- 
dzenie nowego typu okrętu żaglowego — kogi, mo- 
gącej zabrać trzykrotnie więcej ładunku niż jaka- 
kolwiek inna ówczesna jednostka pływająca. 

W początkowym okresie istnienia wspólnot 
kupieckich ich ustrój przypominał hierarchiczną 
strukturę cechową. Podobnie rzecz wyglądała 
w położonych daleko od ojczyzny osadach hand- 
lowych, mających własny samorząd, sądownictwo 
i status obszaru eksterytorialnego. wyłączonego 
spod władzy lokalnego feudała. Na czele takiej 
osady stał olderman, który do pomocy miał dwóch 
albo czterech radców. W ich rękach spoczywała 
cała władza wykonawcza i sądownicza w osadzie. 


W 2. połowie XIII wieku powstała wielka Han- 
za miast niemieckich, silna organizacja kupiecka, 
która stopniowo zdystansowała inne związki, sta- 
jąc się największą potęgą handlową na Bałtyku. 
W 1250 roku norweski król Hakon IV Hakonsson 
Stary ofiarował kupcom z Lubeki spory kawałek 
ziemi w okolicach Bergen pod osadę handlową 
Deutsche Briicke. Miała ona podlegać wyłącznie 
jurysdykcji hanzeatyckiej. Żaden sąd norweski nie 
mógł wydawać wyroku w sprawie, w której oskar- 
żonym był obywatel owej osady. W 1276 roku 
członkowie Hanzy otrzymali jeszcze jeden przy- 
wilej od władz norweskich, zezwalający im na na- 
bywanie posiadłości ziemskich wewnątrz kraju. 
Jedyne ograniczenie, jakie królowie Norwegii 
konsekwentnie stosowali wobec wszystkich kup- 
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czyło to zwłaszcza metod walki z konkurencją. 
Do instrumentów prawnych wymierzonych 
przeciw niezrzeszonym należał przymus drogo- 
wy i prawo składu. Przymus drogowy wyzna- 
czał obcym kupcom trasy ich przejazdu, a pra- 
wo składu nakazywało wystawianie przywie- 
zionych towarów na sprzedaż. W praktyce jed- 
nak nadmorskie miasta hanzeatyckie miały nie- 
wielkie możliwości egzekwowania tego prawa. 
Częściej kupcy Hanzy padali jego ofiarą, kiedy 
podróżując w głąb lądu, musieli dokonywać 
transakcji w miejscach przymusowych posto- 


jów. Dlatego przywileje. jakie uzyskiwali w po- 


szczególnych państwach, miały na celu uwol- 
nienie ich od tych uciążliwych ograniczeń. 

Na wszelkie próby łamania bądź ograniczania 
praw Hanzy przez jakiegokolwiek 
władcę jej członkowie odpowiada- 
li niezmiennie blokadą ekonomicz- 


© Hanza zdominowała cały re- 
jon Morza Bałtyckiego. Jej 
okręty dopływały do wszystkich 
portów Europy. a bankierzy 
Hanzy — jedni z najbogatszych 


czes "| ludzi naszego kontynentu — mie- 
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ców, to przestrzeganie wydanego w 1316 roku 
przez Hakona V Magnussona zakazu wymiany 
dorszy za towary inne niż tak zwane „produkty 
ciężkie”. Zaliczały się do nich najbardziej deficy- 
towe artykuły w Norwegii, takie jak zboże, mąka 
i piwo, zastępowane ewentualnie przez słód. Rok 
później w podobny sposób rozszerzył wcześniej- 
sze umowy z Lubeką, a następnie z Hamburgiem 
regent szwedzki Birger Jarl. Cechą charaktery- 
styczną trzynastowiecznej Hanzy była duża nieza- 
leżność jej członków, dlatego też władcy wielu 
państw Europy zawierali układy z poszczególnymi 


miastami, a nie z Hanzą jako całością. Dopiero 
w drugiej połowie tegoż stulecia Hanza stała się 
bardziej zwartą politycznie siłą i zaczęła oficjalnie 
występować jako zrzeszenie miast. Wyrazem tych 
centralistycznych dążeń było w 1282 roku zjedno- 
czenie trzech dotąd niezależnych niemieckich 
hanz londyńskich, zrzeszających kupców z Lube- 
ki, Hamburga i Kolonii. Oczywiście, ośrodki han- 
zeatyckie znajdujące się daleko od siedziby władz 
cieszyły się ogromną autonomią, jednak regulacje 
prawne wypracowane w miastach macierzystych 
były przez nie powszechnie przyjmowane. Doty- 
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li nierzadko wśród swych dłuż- 
ników władców europejskich 


© ft Port w Hamburgu zyskał w XIII w. 
rangę najważniejszego ośrodka handlowego 
Hanzy. O jego bogactwie i znaczeniu świad- 
czą monety bite już od XI w. 


ną jego państwa. W ten sposób w roku 1284 uka- 
rana została Norwegia, której król Eryk II Ma- 
gnusson chciał ograniczyć wykup ziemi norwe- 
skiej przez członków Hanzy. Rok 1299 przyniósł 
kolejny sukces Lubece. Oto bowiem dzięki popar- 
ciu większości miast niemieckich z nią sprzymie- 
rzonych odebrała ona głównemu ośrodkowi wspól- 
noty gotlandzkiej, Visby, prawo do posługiwania 
się własną pieczęcią. Bezpośrednią przyczyną tego 
bezprecedensowego posunięcia Lubeki było prze- 
niesienie na jej teren siedziby miast łużyckich z Got- 
landii. W ten sposób wspólnota gotlandzka przesta- 
ła istnieć, a niekwestionowanym przywódcą nie- 
mieckiej Hanzy stała się Lubeka. 
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f Jednym ze źródeł bogactwa władców 
Skandynawii były występujące wzdłuż jej 
wybrzeży obfite łowiska śledzi i dorszy. Ry- 
walizacja o dostęp do nich była główną przy- 
czyną wojen w obrębie basenu Morza Bał- 
tyckiego w XIV w. 


Walka o utrzymanie hegemonii 


Na początku XIV wieku angielski władca, Ed- 
ward IV, chcąc nieco ograniczyć przywileje Han- 
zy, wydał wszystkim kupcom zagranicznym tak 
zwaną carta mercatoria, zrównującą ich w pra- 
wach na ziemi angielskiej. Jednocześnie na Po- 
morzu Zachodnim ponownie pojawili się Duń- 
czycy, którym król niemiecki Albrecht I tuż przed 
śmiercią w roku 1308 wspaniałomyślnie ofiaro- 
wał niemal cały jego obszar, wykorzystując fakt, 
że większość nadbałtyckich miast niemieckich 
było jego lennikami. Wzbudziło to zrozumiały 
opór hanzeatów, a zwłaszcza Lubeki, która nie za- 
mierzała z nikim dzielić władzy w podległych so- 
bie miastach. Duńczycy zresztą jedynie nomina|- 
nie wzięli w posiadanie hanzeatyckie miasta na 
wybrzeżu, respektując ich statuty. Napięta sytua- 
cja pomiędzy Danią a Hanzą nie przeszkodziła tej 
ostatniej w przejęciu w 1313 roku magazynów an- 
gielskiej wełny w Brugii. Doprowadziło to do 
wieloletnich konfliktów z mieszkańcami tego 
miasta, zakończonych w 1358 roku blokadą całej 
Flandrii przez statki hanzeatyckie. Dwa lata 
później Flandria została zmuszona do kapitulacji, 
w wyniku czego główne jej ośrodki: Brugia, Gan- 
dawa i Ypres, odnowiły przywileje kupcom han- 
zeatyckim. Tak zorganizowana akcja wielu flot 
bałtyckich była możliwa dzięki zacieśnieniu 
współpracy między członkami Hanzy, do którego 
doszło dwa lata wcześniej podczas zjazdu przed- 
stawicieli miast w Lubece. Niektórzy historycy 
uważają nawet rok 1356 za datę pierwszego praw- 
dziwego zjazdu sejmu Hanzy — Hansetagu. W rze- 
czywistości jednak sukcesy Hanzy były wyni- 
kiem jej konsekwentnej polityki zdobywania 
przewagi gospodarczej nad konkurentami, umie- 
jętnie zawieranych kompromisów i posługiwania 
się naciskiem ekonomicznym wobec przeciwni- 
ków. Pomimo niechęci do zbrojnej konfrontacji 
nie udało się Hanzie uniknąć konfliktów militar- 
nych w 2. połowie XIV wieku. W roku 1360 król 
Danii, Waldemar IV, odzyskał od króla Szwecji, 
Magnusa II Erikssona, Skanię i Blekinge. Odcięło 
to hanzeatyckie statki rybackie od łowisk u wy- 
brzeży szwedzkich i zlikwidowało ich bazy zao- 
patrzeniowe w portach: Skanór i Falsterbo. W tym 
samym roku flota duńska zaatakowała Gotlandię, 
co było równoznaczne z atakiem na ziemie Han- 


zy. Całkowite zaskoczenie członków Hanzy stało 
się przyczyną ich porażki, jednak już w 1367 ro- 
ku powołali oni konfederację kolońską, popartą 
przez Anglię i Flandrię. Wojska hanzeatyckie zdo- 
były latem 1369 roku najważniejszą twierdzę 
duńską Halsingborg. Zawarty w 1370 roku pokój 
w Stralsundzie okazał się wielkim zwycięstwem 
dyplomacji hanzeatyckiej. Miasta i obywatele 
Hanzy mogli odtąd swobodnie handlować i inwe- 
stować na terytorium Danii. Obowiązywało ich 
jedynie zwykłe cło pobierane od wszystkich kup- 
ców. Na piętnaście lat, w ramach odszkodowań, 
pod zarząd hanzeatyckich burmistrzów przeszły: 
Falsterbo, Skanór, Malmó i Halsingborg. Ponadto 
do kasy związku miało trafiać dwie trzecie ich 
wpływów. Najważniejszym jednak postanowie- 
niem pokoju w Stralsundzie było zapewnienie 
miastom Hanzy prawa 
decydującego głosu 

przy wyborze no- 
wego króla Danii. 


© © Visby — pierwszy średniowieczny 
ośrodek handlowy nad Bałtykiem — zostało 
później zdystansowane przez Lubekę, Ham- 
burg, Wolin i Rygę, tracąc prawo do własnej 
pieczęci. Od tego czasu transakcje handlowe 
na Gotlandii potwierdzano godłem gildii kup- 
ców niemieckich 


Tryumfu miast nie zakłóciły nawet natarczywe 
żądania królów angielskich Edwarda III i Ry- 
szarda Il, domagających się pieniędzy od kup- 
ców związku na kontynuowanie wojny stulet- 
niej. W odpowiedzi na nie władze Hanzy skon- 
fiskowały towary angielskie w swoich portach, 
co jeszcze bardziej pogłębiło kryzys finansowy 
w Anglii. W 1388 roku musiały jednak pójść na 
kompromis, w myśl którego kupcy hanzeatyccy 


mieli uiszczać wyższe podatki od zysków 
w obrocie z Anglią oraz dopuścić jej okręty na 
Bałtyk. Powodem ustępstwa Hanzy byli angiel- 


© Ryga, założona przez biskupa Inflant Al- 
berta von Buxhóvdena u ujścia rzeki Dźwi- 
ny do Morza Bałtyckiego, bardzo szybko 
osiągnęła liczącą się pozycję wśród miast 
hanzeatyckich 


scy korsarze, którzy ustawicznie napadali na jej 
statki. Zajęta konfliktem z Anglią Hanza nie do- 
strzegła niebezpieczeństw, które zagroziły jej 
panowaniu na Bałtyku niemal jednocześnie 
z dwóch stron naraz. 


Koniec dominacji Hanzy 


Po śmierci Olafa, następcy Waldemara IV 
Atterdaga, szlachta Danii i Norwegii okrzyknę- 
ła w 1387 roku nowym władcą królową Małgo- 
rzatę, nie konsultując tego wyboru z władzami 
Hanzy. Wzmocniona sojuszem z Norwegią Da- 
nia zaatakowała króla szwedzkiego Albrechta 
Meklemburskiego. który był zaprzyjaźniony 
z miastami Hanzy. Hanzeaci nie mogli jednak 
przyjść z pomocą Albrechtowi, gdyż sami uwi- 
kłali się w konflikt z Nowogrodem Wielkim. 
Niemiecki władca Szwecji poniósł zatem w ro- 
ku 1389 klęskę i musiał odstąpić tron Małgo- 
rzacie. W roku 1397 królowa doprowadziła do 
połączenia Danii, Szwecji i Norwegii w ramach 
unii kalmarskiej, nazwanej tak od miasta, 
w którym przedstawiciele trzech krajów podpi- 
sali akt zjednoczeniowy. Miasta Hanzy i tym 
razem nie zareagowały, licząc, że sprzeczności 
pomiędzy członkami unii uniemożliwią wspól- 
ną akcję przeciwko nim. Nie przeciwstawiły się 
również zajęciu w 1399 roku Gotlandii przez 
Krzyżaków. z którymi dotąd utrzymywały popraw- 


ne stosunki. Odstąpienie przez nich w 1409 roku 
wyspy Duńczykom wywołało nową wojnę Han- 
zy z Danią, zakończoną w roku 1435 pokojem. 
Nie zapobiegło to jednak dalszym konfliktom 
Danii z Hanzą. Uwikłanie Lubeki i jej sojuszni- 
ków w konflikty z Danią spowodowało, że wy- 
stąpiły przeciw nim Flandria i hrabstwo Holan- 
dii. Te dwa silne ekonomicznie państewka dzię- 
ki małżeństwom dynastycznym weszły w skład 


1157 — król Anglii Henryk II Plantagenet nada- 
je wspólnocie kupców z Kolonii takie same 
przywileje handlowe, jakimi cieszą się kupcy 
angielscy 

1157-1163 — wyprawy książąt niemieckich 
Henryka Lwa i Albrechta Niedźwiedzia do- 
prowadzają do likwidacji księstw Wieletów 


1163 
zwala na swobodny handel na swoich ziemiach 
kupcom gotlandzkim, w zamian za podobne udo- 
godnienia na Gotlandii dla kupców niemieckich 


książę saski i bawarski Henryk Lew ze- 


1168 — Duńczycy niszczą ostatni obodrzycki 
ośrodek oporu w Arkonie. Dzięki temu zajmują 
znaczną część wybrzeża zachodniobałtyckiego 
1185 — Pomorze Zachodnie staje się lennikiem 
Danii, co jeszcze bardziej umacnia jej pozycję 
nad Bałtykiem 


1205 — Duńczycy po raz pierwszy zajmują 
Estonię 
1226 — cesarz rzymsko-niemiecki Fryderyk II 


nadaje Lubece status wolnego miasta Rzeszy 
1227 — armia antyduńskiej koalicji książąt pół- 
nocnoniemieckich i miast pokonuje wojska Da- 
nii w wielkiej bitwie pod Bornhóved. Duńczycy 
opuszczają większość nabytków na Pomorzu 
Zachodnim, z wyjątkiem Rugii 

1250 — król Norwegii Hakon IV Hakonsson Sta- 
ry ofiarowuje kupcom z Lubeki nadział ziemi 
pod eksterytorialną osadę Deutsche Briicke 
1282 — trzy niemieckie hanzy w Londynie: kup- 
ców z Lubeki, Kolonii i Hamburga, jednoczą się 
w jeden związek miast, który niemal od począt- 
ku staje się integralną częścią Hanzy 

1299 — Lubeka przy poparciu większości sprzy- 
mierzonych z nią miast odbiera Gotlandii prawo 
do posługiwania się własną pieczęcią i sama sta- 
je się głównym ośrodkiem wielkiej niemieckiej 
Hanzy 

1356 — w Lubece odbywa się pierwszy zjazd 
reprezentantów miast hanzeatyckich, wkrótce 


posiadłości książąt burgundzkich, którzy dali 
im solidne oparcie wojskowe. W dwóch kolej- 
nych wojnach prowadzonych przeciwko Holan- 
dii (1438-1441) i Flandrii (1451-1457) Han- 
za zachowała wprawdzie swój stan posiada- 
nia, jednak jej dominująca pozycja na Bałtyku 
z wolna zaczęła odchodzić w przeszłość. Kiedy 
w 1478 roku Iwan III zagarnął księstwo Nowo- 
grodu Wielkiego, kupcy hanzeatyccy utracili 


0 Wraz z rozwojem handlu i łatwością po- 
dróżowania transportem morskim pojawiły 
się i kłopoty. Podróżni sprowadzali różne cho- 
roby, w tym zarazy, trapiące średniowieczną 
Europę. Był to dobry okres dla aptekarzy, 
którzy ordynowali cudowne specyfiki, często 
przywożone z dalekich stron 
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przekształcony w sejm przedstawicieli miast 
członków Hanzy, Hansetag 

1360 — król duński Waldemar IV odbiera Szwe- 
cji dwie prowincje, znajdujące się w pobliżu cieś- 
nin łączących Bałtyk z Morzem Północnym: 
Skanię i Blekinge. W wyniku tej aneksji Hanza 
traci łowiska w okolicy południowych wybrzeży 
szwedzkich i zaplecze w postaci portów: 
Skanór i Falsterbo 

1367 — po początkowych klęskach w wojnie 
z Danią członkowie Hanzy powołują konfedera- 
cję kolońską w celu wspólnego prowadzenia dal- 
szej walki 

1369 — wojska konfederacji zajmują najważniej- 
szą twierdzę duńską Halsingborg 

1370 — pomiędzy Danią a Hanzą zostaje podpi- 
sany pokój w Stralsundzie. Na mocy jego posta- 
nowień Hanza zatrzymuje swoje zdobycze oraz 
na 15 lat przejmuje cztery ważne duńskie porty: 
Falsterbo, Malmó, Skanór i Halsingborg. Jedno- 
cześnie przedstawiciele Hanzy uzyskują decydu- 


jący głos przy wyborze nowego króla duńskiego 


1397 — pod wpływem królowej Małgorzaty do- 
chodzi w Kalmarze do zawarcia unii pomiędzy 
Danią. Norwegią i Szwecją 

1399 — Krzyżacy zajmują Gotlandię 

1409 — Krzyżacy odstępują Gotlandię Danii, co 
staje się powodem nowych zatargów z Hanzą 
1435-1457 — w wyniku trzech kolejnych wojen: 
z Danią, Holandią i Flandrią Hanza zachowuje 
stan swego posiadania, ale jej pozycja hegemona 
na Bałtyku słabnie 

1478 — car Iwan III zajmuje księstwo Nowogro- 
du Wielkiego, co osłabia pozycję przebywają- 
cych tam kupców hanzeatyckich 

XVI w. — walkę o dominację nad Morzem Bał- 
tyckim prowadzą: Szwecja, Rosja, Polska i Da- 
nia. Hanza ulega dalszemu osłabieniu 

1668 — w Lubece odbywa się ostatni zjazd 
Hanzy z udziałem zaledwie sześciu jej przed- 
stawicieli 


swój dotychczasowy immunitet i musieli przy- 
jąć nowe warunki podatkowe. Choć oficjalnie 
w 2. połowie XV wieku w szeregach Hanzy 
znajdowało się 160 miast ze wszystkich niemal 


4% Obrót gotówkowy, coraz częściej zastępu- 
jący handel wymienny, wymagał dużej ilości 
stabilnego pieniądza. Ponadto zarówno sprze- 
dający, jak i kupujący musieli się orientować 
w realnej wartości nabywanej waluty i znać 
jej przelicznik na rodzimym rynku 


handlowym, które nie miały zamiaru respekto- 
wać dawnych przywilejów związku. Zwycięży- 
ła zasada mare liberum, czyli wolnego morza, 
oznaczająca całkowitą swobodę konkurencji. 
W XVI wieku do walki o Dominium Maris Bal- 
tici przystąpiły nowe potęgi nadbałtyckie: 
Szwecja, Polska i Rosja. Tradycyjnie sekundo- 
wała im Dania. W wieku XVII, po wojnie trzy- 
dziestoletniej, hegemonem na Bałtyku została 
Szwecja, która przejęła pod swe panowanie 
wiele hanzeatyckich posiadłości. W lipcu roku 
1668 odbył się w Lubece ostatni zjazd miast 
hanzeatyckich, na który przybyli przedstawi- 
ciele jedynie sześciu ośrodków miejskich. Choć 
oficjalne rozwiązanie Hanzy nigdy nie nastąpi- 
ło, w rzeczywistości przestała ona wówczas ist- 
nieć. Jedynie Lubeka i Hamburg przez długi 
czas posługiwały się jeszcze tytułem miast han- 
zeatyckich. 

Fenomen Hanzy nie polegał na jej zwy- 
cięstwach militarnych czy aneksjach teryto- 
rialnych. Na długo przed rewolucją angielską 
w XVII wieku miasta hanzeatyckie wprowa- 


ft Pierwsze wolne miasto Rzeszy, Lubeka, zostało stolicą związku miast Hanzy. Jej atutem 
było m.in. położenie geograficzne na południowo-zachodnim wybrzeżu Bałtyku, dzięki czemu 
mogła kontrolować rzetelność w interesach sprzymierzonych z nią miast. Dumna ze swej ro- 
li długo nie mogła się pogodzić z upadkiem świetności Hanzy 


nadbałtyckich krajów, w rzeczywistości ich jed- 


ność była pozorna. Własne interesy i indywidu- 


alna walka o ekonomiczne przetrwanie każdego 


z nich spowodowały, że Hanza stała się nie- 
zdolna do wspólnej akcji przeciwko angiel- 
skim, holenderskim czy szwedzkim flotyllom 


dziły rynkowe mechanizmy regulujące go- 
spodarkę, skutecznie przeciwstawiły się za- 
kusom możnowładców w feudalnej Europie 
i wypracowały własną, niepowtarzalną kultu- 
rę mieszczańską. Do dziś tytułem miast hanze- 
atyckich posługuje się Brema i Hamburg. 


ft W pierwszym etapie wojny Anglicy od- 
nosili łatwe zwycięstwa. Potrzeba zbioro- 
wego współdziałania na polu bitwy wyklu- 
czała nadmierny indywidualizm i amator- 
szczyznę, które cechowały niefrasobliwych 
Francuzów 


nglicy przypomnieli sobie o pochodzeniu 
Ar i ewentualnych prawach jej po- 

tomków do francuskiej korony. Jednak 
niechęć do Anglików, jak i zła sława, jaką wśród 
francuskiego rycerstwa cieszyła się królewska 
córka, powszechnie podejrzewana o zamordowa- 
nie swego męża Edwarda II, spowodowały, że 
panowie francuscy zdecydowali się oddać koronę 
Filipowi Walezjuszowi, chociaż reprezentował 
tylko boczną linię rodziny królewskiej. Anglicy 
przyjęli to postanowienie na pozór spokojnie 
i Edward III złożył Filipowi VI (Walezjuszowi), 
podobnie jak jego poprzednicy, hołd z księstwa 
Gujenny, dziedzicznego lenna królów angiel- 
skich na terytorium francuskim. Nie godząc się 
jednak z zaistniałą sytuacją, po cichu rozpoczął 
przygotowania do wojny. Francuzi z kolei nie- 


chętnym okiem MZY 
spoglądali w kie- | (AWA KO 
runku  Gujenny. RO żsf © | A zh 
która tylko for- p 4 


malnie była zależ- 
na od korony fran- 
cuskiej. W rzeczy- 
wistości stanowiła 
bowiem angielską 
enklawę na konty- 
nencie. Nic zatem 
dziwnego, że pa- 
nowie francuscy 
prowadzili zakuli- 
sową grę, mającą 
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© Edward III 
nie darował Fran- 
cuzom, że wzgar- 
dzili jego kandy- 
daturą do tronu, 
przedkładając 
Walezjusza nad 
rodzonego wnuka 
wielkiego Filipa 
Pięknego 
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Wojna stuletnia 


W roku 1328 zmarł bezpotomnie ostatni z synów Filipa Pięknego, król Ka- 
rol IV. Jego śmierć zakończyła ponadtrzystuletnie rządy dynastii Kapetyn- 
gów. Do tronu po zmarłym władcy zgłosiło roszczenia aż trzech pretenden- 
tów: dwaj bratankowie Filipa Pięknego i jego wnuk ze strony córki Izabeli, 
król Anglii Edward III, co stało się przyczyną najdłuższej w historii Euro- 

py wojny o sukcesję. 
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+5: na celu podkopanie pozycji 
wyspiarskiego sąsiada. 


Narastanie konfliktu 


Terenem zawziętej rywa- 
lizacji angielsko-francuskiej 
była Flandria, najludniej- 
szy i najbogatszy wówczas 
w Europie ośrodek prze- 
mysłu i handlu artykułami 
włókienniczymi. Nominal- 
nie podporządkowana Fran- 
cji, faktycznie cieszyła się 
całkowitą  niezależnością, 
zwłaszcza w dziedzinie han- 
dlu. Jako największy odbior- 
ca angielskiej wełny, była 
ekonomicznie uzależniona 
od kaprysów Londynu, ale 
współpraca pomiędzy oby- 
dwu krajami układała się 
owocnie. Anglików jednak 
niepokoił fakt, że spośród 
wszystkich posiadłości fran- 


Też: 
2 
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cuskich Flandria znajdowała się najbliżej ich wy- 
spy, przez co stanowiła naturalną bazę wypadową 
dla ewentualnej inwazji. Edward III, chcąc zmu- 
sić Francuzów do porzucenia miast flandryjskich, 
wydał całkowity zakaz eksportu wełny ze swego 
kraju do Flandrii. Pozbawione surowca flandryj- 
skie warsztaty sukiennicze stanęły w obliczu bez- 
robocia i ruiny. Kupcy, właściciele i czeladnicy 
solidarnie wystąpili przeciwko angielskim kup- 
com, którzy na swe nieszczęście znajdowali się 
akurat w ich miastach. Edward III z kolei nakazał 
uwięzienie przebywających w Anglii kupców 
flandryjskich i zaostrzył sankcje gospodarcze. 
Presja ekonomiczna okazała się tak silna, że 
w 1337 roku Gandawa, a w ślad za nią pozostałe 
miasta flandryjskie podpisały umowę handlową 
z Anglią, w myśl której Londyn zobowiązał się 
do zniesienia embarga na wełnę, w zamian za co 
Flandria odstępowała od sojuszu z Francją. 
Wkrótce miasta flandryjskie, powodowane swoi- 
stym patriotyzmem, opowiedziały się za Edwar- 
dem III jako prawowitym pretendentem do koro- 
ny francuskiej. Filip VI, nie czekając na dalsze 
prowokacje angielskie, ogłosił powrót Gujenny 
do macierzy, co rozwścieczyło Edwarda III, któ- 


ry kategorycznie odmówił 
ustąpienia z księstwa, jak 
też składania hołdu lennego 
w przyszłości. 


Okres przewagi angiel- 
skiej 1337-1369 


Początkowo działania 
wojenne miały charakter 
zaczepny i toczyły się jedy- 
nie na pograniczu flandryj- 
sko-francuskim. Wyjątkiem 
w tej fazie konfliktu była 
niechlubna porażka floty 
francuskiej pod Sluis, nie- 
opodal Brugii, w 1340 roku. 
Dopiero kilka lat później, 
w 1346 roku, Anglia ener- 
giczniej przystąpiła do roz- 
prawy z Francją. Jej armie 
uderzyły z dwóch stron na- 
raz. Na południu szerokim 
łukiem zaczęły zajmować 
Gujennę, na północy, dowo- 
dzone przez samego króla 
Edwarda, pomaszerowały 
na Paryż. Na wieść o zagro- 
żonej stolicy Francuzi na- 
prędce pospieszyli jej z pomo- 
cą, co skłoniło oddziały an- 
gielskie do zmiany marszru- 
ty w kierunku Flan- 
drii. Francuskie ry- 
cerstwo, pewne swo- 
jej przewagi, ruszyło 
za Anglikami w po- 
goń. 26 sierpnia 
346 roku doszło 
wreszcie do decydu- 
jącego starcia pod 
Crócy. Francuzi, zmę- 
czeni długotrwałym 
marszem i zmuszeni 
do zajęcia gorszej 
pozycji, zostali roz- 
bici przez ciężką ja- 
zdę angielską i dobo- 
rowe oddziały łucz- 
ników. Bezpośred- 
nio po bitwie An- 
glicy przystąpili do 
oblężenia twierdzy 
w Calais, która w na- 
stępnym roku. po- 
zbawiona wsparcia, 
poddała się. Tylko 
epidemia dżumy, 
nazywanej w Euro- 
pie czarną śmiercią, 
zapobiegła całko- 
witej klęsce Francuzów. W ciągu dwóch lat za- 
raza pochłonęła więcej ofiar niż jakakolwiek 
przed nią wojna czy klęska żywiołowa. Działa- 
nia wojenne wznowiono dopiero w 1351 roku, 
kiedy zamęt spowodowany epidemią nieco 
osłabł. Zbiegło się to ze zmianą panującego we 
Francji. Po śmierci Filipa VI tron objął Jan II 
Dobry, człowiek małostkowy i dość ograniczo- 
ny umysłowo. Nie tylko nie potrafił skutecznie 
przeciwstawić się Anglikom, ale popadł w kon- 
flikt wewnętrzny ze swoim zięciem Karolem 


© Jedyną zasługą Jana II Do- 
brego było dotrzymanie słowa ho- 
noru Edwardowi III i dobrowolny 
powrót do niewoli po tym, jak nie 
udało mu się zdobyć 3 milionów 
ćcu, które miały być ceną za jego 
wolność 


ft Choć Filip VI (Walezjusz) reprezentował boczną linię 
królewskiego rodu, bliższy był panom francuskim niż syn cór- 
ki Filipa IV Pięknego, a w dodatku król Anglii 


d'Evreux oraz hrabiami Nawarry 
Próba pozyskania Karola majątkami 
w Normandii przyniosła skutek zgoła 
odwrotny. Książę d'Evreux 
wpuścił Anglików na teren 
swych posiadłości, a nawet 
czynnie wspomagał ich 
działania w trakcie zaj- 
mowania Normandii 
W dwóch kolejnych 
bitwach w 1356 
roku pod Poi 
tiers i Maupert- 
huis Anglicy bez 
trudu pokonali woj- 
ska Jana Dobrego, a sa- 
mego króla pojmali do 
niewoli. Na wieść o tym 
w Paryżu zebrały się Stany 
Generalne, które nie wi- 
dząc innego wyjścia, powie- 
rzyły władzę młodziutkiemu delfi- 
nowi (taki bowiem tytuł przysługi- 
wał następcy tronu francuskiego) 
Karolowi V. Sytuacja regenta była 
nie do pozazdroszczenia. Król 
w niewoli, skarbiec pusty, a rozzu- 
chwalone Stany Generalne nie- 
chętne nowym podatkom na kon- 
tynuowanie wojny rozpoczęły z Karolem W 
grę przetargową, oferując pieniądze w za- 
mian za zwiększenie swych uprawnień. Na 
domiar złego liczne oddziały zaciężne, które 
dotąd służyły w armii trancuskiej, nie widząc 
możliwości otrzymania zaległego żołdu, roze- 


© Ten typ wojownika nie wystarczał 
już, aby skutecznie walczyć ze zdyscy- 
plinowanym zawodowym żołnierzem 


szły się po całym kraju i przystąpiły do grabienia 
ludności. Początkowo delfin uciekł się do starej, 
niepopularnej metody ratowania skarbu, a miano- 
wicie do obniżania zawartości kruszcu w mone- 
tach, czym pogłębił tylko niezadowolenie ludno- 
ści. Gdy w 1358 roku w północno-wschodniej 
Francji wybuchło wielkie powstanie ludowe 
zwane żakierią, Karol V zgodził się podporząd- 
kować swoje decyzje finansowe Stanom Gene- 
ralnym w zamian za udzielenie pożyczki na za- 
ciąg nowego żołnierza. W tym czasie, gdy feuda- 
łowie francuscy zajęci byli tłumieniem rozru- 
chów chłopskich, na terenach zajętych przez An- 
glików samorzutnie zaczęły powstawać oddziały 
partyzanckie złożone z chłopów, niewielkiej licz- 
by mieszczan i drobnej szlachty, niezadowolo- 
nych z poczynań okupanta. Niewielkie bitne od- 
działy nękały Anglików niespodziewanymi ata- 
kami, zadając im dotkliwe straty. 

W tej sytuacji obie walczące strony zdecydo- 
wały się na zawarcie pokoju. Nastąpiło to w ma- 
ju 1360 roku w Brćtigny. Na mocy porozumień 
Francja oddawała Anglii Gujennę, kilka hrabstw 
na północnym wybrzeżu oraz ważne strategicz- 
nie miasto Calais wraz z portem. Ponadto zgodzi- 
la się na zapłacenie trzech milionów złotych tala- 

rów, zwanych ćcu, za uwolnienie 

Jana Dobrego. Warunki poko- 
ju nie zadowalały żadnej ze 
stron. Francja nie była w sta- 
nie zebrać tak ogromnej sumy 
na wykup króla, Edward III 

zaś nazbyt przyzwyczaił się 

do myśli o koronie francu- 
skiej, by mógł poprze- 
stać na zdobyczach 
terytorialnych. 
W całym kra- 

ju panoszy- 


N 


chia. 
Wojska 
najemne raz 
po raz zmienia- 
ły swoją przynależ- 
ność, gotowe oddać 
życie za każdego, 
kto w danej chwili 
dysponował go- 
tówką.  Łupiły 
mieszkańców, 
którzy rozpacz- 
liwie broniąc 
swego mienia, 
chwytali za 
broń i całą 
swą agresję 
kierowali 
przeciwko 

| tym, co 
jeszcze 

coś posia- 
dali. W 1364 
roku poże- 
gnał się 
z życiem, 
nie odzy- 


skawszy wolności, Jan II Dobry. Karol V, oficjal- 
nie uznany za króla, rozpoczął przygotowania do 
wojny. 


Okres wewnętrznych niepokojów 
1369-1435 


Kilka lat po śmierci ojca Karol V wznowił 
działania przeciwko Anglikom. Nowa taktyka 
francuska polegała na unikaniu dużych bitew na 
otwartym polu i prowadzeniu ciągłej walki pod- 
jazdowej, która już wcześniej okazała się sku- 
teczna. Przez kilkanaście lat Anglicy zmuszeni 
byli do ustawicznej obrony swoich fortów i mia- 
steczek, tracąc po kawałku zdobycze uzyskane na 
mocy traktatu w Brótigny. Kiedy w 1377 roku 


umierał Edward III, w rękach angielskich 
znajdowało się zaledwie pięć ważnych por- 
tów na północnym wybrzeżu Francji. 
Trzy lata później zmarł także Karol V, co 
ponownie skomplikowało sytuację poli- 
tyczną. Na obu tronach zasiedli bowiem 
nieletni królowie, w których imieniu wła- 
dzę mieli sprawować ich stryjowie, chciwi 
i skłóceni pomiędzy sobą. Rosnące nieza- 
dowolenie chłopstwa stało się przyczyną 
nowej fali rozruchów, z których najbar- 
dziej grożne okazało się powstanie Wata 
Tylera w Anglii w roku 1381. Na dodatek 
w różnych zakątkach obu krajów zaczęli 
pojawiać kaznodzieje 
którzy jęli roztaczać przed zatrwożonymi 
tłumami katastroficzne wizje zagłady ro- 
dzaju ludzkiego, przywołując żywe wspo- 
mnienia z okresu morowej zarazy. Coraz 
częściej atakowany był Kościół, rozdarty 
przez schizmę i uwikłany w dynastyczne 
spory Europy. Zmieniający się papieże 
i antypapieże nakładali na siebie ekskomu- 
niki, niewiele zważając na wizerunek pa- 
piestwa w oczach wiernych. Z krytyką ofi- 
cjalnej doktryny kościelnej wystąpił profesor teo- 
logii na uniwersytecie w Oksfordzie John Wiklef. 
W swoich pismach domagał się swobody inter- 
pretacji Pisma Świętego, jak również zastąpienia 
w liturgii łaciny językiem narodowym. Ostro 
piętnował księży przywiązanych zbytnio do 


się wędrowni 


swych majątków. Szcze- 
gólnie zajadle atakował 
papieża, któremu odma- 
wiał prawa do przewo- 
dzenia Kościołowi. Ka- 
zawie- 
rające pośrednio kryty- 
kę panującego porządku 
społecznego, prędko do- 
tarły na kontynent, gdzie 
znalazły gorących zwo- 
zwłaszcza 
wśród ubogiej ludności 


zania Wiklefa. 


lenników, 


Francji i Flandrii. 


Francuzi nie potrafi- 
li wykorzystać zamętu, 


e © Zamieszki chłopskie: żakieria, 
powstanie Wata Tylera. Wojna wpłynę- 
ła na radykalizację nastrojów wśród 
najbiedniejszych grup społeczeństwa. 
Ci, którzy nie mieli nic do stracenia, 
organizowali się w wielkie oddziały, 
które bezlitośnie łupiły pałace i kościoły, 


Burgundii już od 
dawna zamierzali 
całkowicie unieza- 
leżnić się od Fran- 
cji, a nawet powięk- 
szyć stan posiada- 
nia kosztem nie- 
których francuskich 
prowincji. Do 
wartej wojny mię- 
dzy obu ugrupowa- 
niami doszło w 1407 
roku, kiedy to zwo- 
lennicy Jana Nie- 
ustraszonego zamor- 
dowali księcia Orle- 


Ot- 


anu. Jego miejsce 
zajął wkrótce ener- 
giczny hrabia Ar- 
magnac. który nie 
zamierzał ustępo- 
wać  Burgundczy- 
kom. Wojna między 
Armaniakami i Bur- 
gundczykami była 
z kolei na rękę An- 
glii, która uporała 
się tymczasem ze 
swoimi kłopota- 
mi wewnętrznymi. 


nie oszczędz 


jaki zapanował 
po drugiej stro- 
nie kanału La 
Manche. Ka- 
rol VI tylko na 
krótko zrzucił 
kuratelę krew- 
nych. W wie- 
ku 24 lat po- 
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0 Ciężka angielska jazda i oddziały doborowych 
pod względem bojowym bezładną masę atakujących Francuzów, złożoną 
głównie z pospolitego ruszenia rycerzy, najemników i milicji miejskiej, która 
nie miała żadnego doświadczenia w walce na otwartym polu 


padł w obłęd i odtąd przez następne trzydzieści 
nie był w stanie samodzielnie panować. Dwór 
królewski ponownie stał się widownią zwalczają- 
cych się koterii. Jednej z nich przewodził brat 
królewski, książę Orleanu Ludwik, drugiej potęż- 
ny książę Burgundii Jan Nieustraszony. Władcy 


ając nawet duchownych 


łuczników przewyższały 


W 1415 roku woj- 
ska angielskie opa- 
nowały ujście Sekwany i ruszyły w kierunku 
swojej bazy w Calais, pustosząc po drodze Pikar- 
dię. 25 października 1415 roku pod Azincourt za- 
stąpiły im drogę znaczne siły francuskie, które 
zostały doszczętnie rozbite. Armia angielska 
miała otwartą drogę do Normandii. Fiaskiem za- 
kończyła się próba pogodzenia zwaśnionych 
stronnictw we Francji. Podczas jednego ze spo- 
tkań mediacyjnych na moście w Montereau Jan 
Nieustraszony został 
zasztyletowany przez 
Armaniaków. Zdra- 
dziecki mord dopro- 
wadził do tego, że 
Burgundczycy, wy- 
korzystując chwilo- 
wą poczytalność Ka- 
rola VI, nakłonili go, 
by wydał swoją cór- 
kę Katarzynę za an- 
gielskiego monarchę 
Henryka V, Ślub od- 
był się w roku 1420, 
a dzięki niemu Hen- 
ryk V oprócz królew- 
ny nabył również 
prawa do tronu. Sta- 
ny Generalne, zmę- 
czone wyniszczającą 
wojną i bałaganem 
wewnętrznym, uznały 
go za regenta I otwo- 
rzyły przed nim bra- 
my Paryża. Jedynie 
w centralnej Francji opór nowemu władcy stawi- 
li Armaniacy wraz z wydziedziczonym synem 
królewskim Karolem VII. 

W drugiej połowie 1422 roku zmarł Henryk V, 
a zaraz potem Śmierć dosięgła jego szalonego te- 
ścia Karola VI. Ponieważ angielski infant liczył 


sobie zaledwie rok, rządy w jego imieniu miał 
sprawować niezbyt lubiany we Francji książę 
Bedford. Bedford zdawał sobie sprawę, jakim za- 
grożeniem dla interesów angielskich byli Arma- 
niacy, a w szczególności korzystający z ich po- 
parcia Karol VII. Ze- 
brawszy silną armię, 
przekroczył Loarę i ru- 
szył w głąb Francji, aby 
zdusić resztki opozycji. 
W roku 1428 wojska an- 
gielskie otoczyły sztan- 
darową twierdzę Arma- 
niaków — Orlean, w któ- 
rej murach przebywała 
także znaczna liczba 
zwolenników Karola VII. 
I wtedy nastąpiła rzecz 
nieoczekiwana. Młoda 
wieśniaczka Joanna d'Arc 
(zwana Dziewicą Or- 
leańską) w przypływie 
mistycznej wiary w swą 
misję oswobodzenia Fran- 
cji z rąk angielskich 
przybyła do obozu Karo- 
la VII i wybłagała u nie- 
go zgodę na poprowadzenie odsieczy pod mury 
obleganego miasta. Żarliwy patriotyzm młodej 
dziewczyny wzbudził podziw w całym społeczeń- 
stwie francuskim i do tego stopnia wzmógł opór 
obrońców, że wojska angielskie wycofały się spod 
Orleanu. Zachwycony nagłą odmianą sytuacji Ka- 
rol VII pospieszył do Reims, gdzie został korono- 
wany. Na wieść o tym, że Francja ma znowu króla 
z rodzimej dynastii Walezjuszów, wiele miast na 
północy i na wschodzie kraju obróciło się przeciw- 
ko Anglikom. Klęski, jakie ponieśli Anglicy, do- 
prowadziły w 1435 roku do ugody pomiędzy Bur- 
gundczykami a Karolem VII i wiemie pozostają- 
cymi u jego boku Armaniakami. Niestety, Dziewi- 
cy Orleańskiej nie dane było doczekać tej radosnej 


cuską koronę 


f Anglicy bardziej obawiali się Dziewicy Orleańskiej niż licznych 
zastępów wojsk, dlatego gdy tylko ją schwytali, przeprowadzili bły- 
skawiczny proces przed trybunałem inkwizycji i spalili na stosie 


chwili. Pojmana cztery lata wcześniej przez Angli- 
ków, została postawiona przed trybunałem inkwi- 
zycji pod zarzutem uprawiania czarów i konszach- 
tów z diabłem, a następnie w maju 1431 roku spa- 
lona na stosie. 

Zakończenie wojny domowej we Francji nie 
załatwiło wszystkich sporów dzielących społe- 
czeństwo francuskie. Umożliwiło jednak podjęcie 


f Karol VII tak uległ entuzjazmowi 
Joanny d'Arc, że zaraz po tym, jak 
Anglicy odstąpili od Orleanu, po- 
spieszył do Reims, by włożyć fran- 


wspólnej akcji przeciwko Anglikom. Każdy kolej- 
ny rok przynosił odtąd sukcesy wojskom francu- 
skim. W roku 1453 w bitwie pod Castillon artyle- 
ria francuska zadała ogromne straty wojskom an- 
gielskim, które zostały wreszcie zmuszone do opu- 
szczenia Francji. Jedynie port 
w Calais pozostał jeszcze przez 
wiele lat w rękach kolejnych 
królów angielskich. 


Bilans wojny 


Nie było żadnego rozejmu, 
nie podpisano żadnego trakta- 
tu na zakończenie trwających 
przeszło sto lat zmagań pomię- 
dzy największymi potęgami 
średniowiecznej Europy. Oba 
kraje wyszły z wojny całkowi- 
cie wyniszczone i rozdarte we- 
wnętrznymi sprzecznościami. 
Niedawny sojusznik Karola VII 

Burgundia, na nowo podjęła 
kroki w celu oderwania się od 
Francji. Jej władca Karol Zu- 
chwały próbował nawet po- 
większyć swą domenę o Lota- 
ryngię, ale ubiegł go nowy król Francji Ludwik XI, 
który narzucił Lotaryngii swoje zwierzchnictwo. 
Jednocześnie namowami i przekupstwem skłonił 
cesarza Fryderyka III do wycofania się z obietnicy 
przekazania korony królewskiej księciu Burgun- 
dii. Niedługo później wykorzystał zbrojne wystą- 
pienia Szwajcarów przeciwko Karolowi, co osta- 
tecznie przypieczętowało los Burgundii. Została 
zgodnie podzielona pomiędzy królów francuskich 
i cesarzy z rodu Habsburgów. 

W Anglii, która utraciła wszystkie posiadłości 
na kontynencie, z wyjątkiem Calais, doszło do dłu- 
goletniej wojny między młodszymi liniami panują- 
cej dynastii Plantagenetów — Lancasterami i Yorka- 
mi. Po trzydziestu latach walk, które przeszły do hi- 
storii jako Wojna Dwóch 
Róż, na tronie angielskim 
zasiadł Henryk VII Tudor, 
popierany przez Lancaste- 
rów. Zgodnie z panujący- 
mi wówczas obyczajami 
poślubił córkę swego 
przeciwnika, co doprowa- 
dziło do pojednania zwa- 
śnionych rodów. 

Wojna stuletnia była 
smutnym epilogiem za- 
mykającym epokę śre- 
dniowiecza. Bezpowrot- 
nie odszedł ideał średnio- 
wiecznego rycerza, choć 
barwne turnieje organi- 
zowano jeszcze w na- 
stępnych stuleciach. Bit- 
wy przestały być sumą 
efektownych pojedynków 
poszczególnych rycerzy. 
Pojawiły się dobrze wyszkolone zawodowe ar- 
mie, których jedynym celem będzie skuteczność. 
Artyleria i broń palna w krótkim czasie zajmą 
miejsce katapult, kusz i łuków, a potęga prochu 
zmieni dotychczasowe techniki oblężnicze. Chło- 
pi. mieszczanie i ci wszyscy, którym dotąd z racji 
niskiego urodzenia odmawiano praw obywatel- 
skich, zrozumieją, że również są częścią narodu. 


Joanna d'Arc stanie się symbolem patriotyzmu. 
a Kościół pięć wieków po jej okrutnej egzekucji 
ogłosi ją świętą. Dawne społeczeństwo stanowe 
powoli zacznie tracić rację bytu. Pojawi się nowa 
szlachta, która bardziej będzie cenić wielkość 
majątku niż poczet znakomitych przodków. Tak- 
że monarchowie, widząc słabość ustroju stano- 
wego, powoli zaczną zmierzać do władzy abso- 
lutnej. Coraz częściej główne urzędy w państwie 
zaczną powierzać ludziom niskiego pochodzenia, 
których spryt i niechęć do arystokracji okażą się 
najlepszą gwarancją wierności tronowi. 


1337 — początek wojny stuletniej; król Fran- 
cji Filip VI ogłasza konfiskatę księstwa Gu- 
jenny, angielskiego lenna na terytorium 
Francji 

1346 — 26 sierpnia w bitwie pod Crócy armia 
francuska doznaje klęski; Anglicy rozpoczy- 
nają oblężenie Calais 

1348-1350 — epidemia dżumy powoduje 
śmierć blisko jednej trzeciej mieszkańców 
ówczesnej Europy 

1356 — 14 września wojska angielskie rozbi- 
jają Francuzów pod Mauperthuis; Jan II Do- 
bry dostaje się do niewoli 

1358 — na terenie północno-wschodniej 
Francji wybucha wielkie powstanie ludowe 
zwane żakierią (od pogardliwego przezwi- 
ska chłopów Jacques — Jakub, Kuba) 

1360 — pokój w Brćtigny; Francuzi oddają 
Anglikom Gujennę, hrabstwa Montreuil, 
Ponthieu i Guines oraz port i miasto Calais 

1364 — w angielskiej niewoli umiera Jan II 
Dobry; delfin Karol V zostaje królem Francji 
1377 — umiera Edward III; na tron angielski 
wstępuje jego 10-letni wnuk Ryszard II; roz- 
poczyna się w Anglii okres regencji skłóco- 
nych stryjów 

1380 — umiera Karol V; na tron francuski 
wstępuje jego małoletni syn Karol VI, 


w którego imieniu władzę sprawuje rada re- 
gencyjna, złożona z jego krewnych 


1381 — w Anglii wybucha groźne powstanie 
ludowe pod wodzą Wata Tylera; niezadowo- 
lenie społeczne jest przyczyną wystąpień 
chłopskich również we Francji i Flandrii 
1407 — zabójstwo księcia Orleanu Ludwika 
staje się przyczyną wojny domowej pomię- 
dzy Armaniakami a Burgundczykami 

1415 — 25 października wojska francuskie 
zostają doszczętnie rozbite pod Azincourt 
1420 — na mocy układu w Troyes król Anglii 
Henryk V bierze za żonę Katarzynę, córkę 
Karola VI 

1428 — wojska angielskie oblegają Orlean, 
na pomoc miastu przybywa wraz z woj- 
skiem charyzmatyczna przywódczyni chłop- 
ska Joanna d'Arc 

1431 — 30 maja Joanna d'Arc zostaje przez 
Anglików spalona na stosie 

1435 — w Arras dochodzi do ugody pomię- 
dzy Armaniakami a Burgundczykami; obie 
strony uznają za króla Francji syna Karola VI, 
Karola VII 

1453 — bitwa pod Castillon kończy przeszło 
stuletni okres zmagań francusko-angielskich: 
w rękach Anglików pozostaje jedynie Calais 


Epidemia 
czarnej Śmierci 


Niepokojące pogłoski o nieznanej chorobie, która zebrała obfite 
żniwo w większości krajów Azji, dotarły do Europy w 1346 roku. Jej mie- 
szkańcy zajęci bacznym śledzeniem wojennych zmagań angielsko-francu- 
skich niewiele się nimi przejęli. Sekundując obu walczącym stronom w wiel- 
kim widowisku, jakim było oblężenie Calais, nikt nie przeczuwał, że niesa- 
mowite wieści ze wschodu o strasznej zarazie, która wybuchła w Chinach, 

a następnie spustoszyła Indie, Persję, Egipt i całą Azję Mniejszą, mogą się 
okazać groźną prawdą. W średniowiecznej Europie zarazy nie były niczym 
niezwykłym. Dżuma, trąd czy cholera raz po raz nawiedzały różne części te- 
go ludnego kontynentu, konkurując w czarnej statystyce z konfliktami 
zbrojnymi. Jednak epidemia, która jesienią 1347 roku przywędrowała z Bli- 
skiego Wschodu do europejskich portów śródziemnomorskich, była najtra- 
giczniejszą od czasów antycznych próbą, jakiej zostali poddani ludzie. 


ierwsze przerażające sy- 
P gnały napłynęły z Mesy- 

ny na Sycylii, gdy do 
portu w październiku 1347 ro- 
ku zawinęły genueńskie statki 
handlowe powracające z Kaf- 
fy, portu na Krymie. Ich pokła- 
dy bowiem były zaścielone 
stosami cuchnących martwych 
ciał załóg. Nieliczni dogorywa- 
jący marynarze, którzy resztka- 
mi sił poruszali wiosłami, zdą- 
żyli przed Śmiercią potwier- 
dzić wieści o zbliżającej się 
zarazie. Wielkie wrzody pod 
pachami i w pachwinach, z któ- 
rych zarażonym sączyła się 
krew i ropa, dawały wyraźną 
wskazówkę do postawienia 
diagnozy. Nie ulegało wątpli- 
wości, że chodzi o dżumę, znaną już wcześniej 
jako morowa zaraza. Tyle że tym razem pojawi- 
ła się masowo również druga, groźniejsza jej 
odmiana — dżuma płucna. Podobnie jak cierpią- 
cy z powodu krwawych wybroczyn także do- 
tknięci płucną odmianą choroby mieli wysoką 
gorączkę, a zamiast obrzęków pojawił się 
u nich uporczywy kaszel i krwioplucie. Umie- 
rali znacznie szybciej niż ci pierwsi, najdalej po 
trzech dniach od wystąpienia pierwszych obja- 
wów, a niekiedy nawet po niespełna dwudziestu 
czterech godzinach. 


a RZ 


Pochód zarazy 


Przez pierwsze dwa miesiące od rozpozna- 
nia przypadków zachorowań na dżumę epide- 
mia objęła całe śródziemnomorskie wybrzeże 
Francji, miasta północnych Włoch, a za pośred- 
nictwem portów Langwedocji także Aragonię. 


© Tylko niewielu mogło liczyć na godziwy po- 
chówek w czasach, gdy dziennie umierało wie- 
lokrotnie więcej ludzi, niż grabarze byli 
w stanie pochować 


Wczesną wiosną 1348 roku choroba była już 
obecna w całej Francji, na Półwyspie Apeniń- 
skim, zaatakowała Rzym, a w lecie rozprze- 


f Choć w średniowieczu nikt nie obwiniał 
szczurów 0 spowodowanie zarazy, ich obec- 
ność zawsze zwiastowała chorobę lub jakieś 
inne nieszczęście 


strzeniła się na obszary Szwajcarii, Węgier, 
krajów niemieckich i południowej Anglii. 
Złowieszczy pochód zarazy powstrzymała 
dopiero zima, choć w wielkich miastach za- 
chodniej Europy jej niewygasłe ogniska 
nadal się tliły. Wiosną 1349 roku epidemia 
ponownie wybuchła w miastach francuskich, 
skąd zaczęła docierać do najdalszych zakąt- 
ków kontynentu. Do Skandynawii zawlókł ją 
statek z martwą załogą, który po wielu dniach 
dryfowania na morzu osiadł na 
skałach nieopodal Bergen w Nor- 
wegii. Stamtąd dżuma powiodła 
tryumfalny pochód na południowy 
wschód do Szwecji, Danii i krajów 
bałtyckich, na północy zaś osiąg- 
nęła Islandię i południowe wybrze- 
ża Grenlandii. Do 1350 roku nawie- 
dziła wszystkie kraje Europy z wy- 
jątkiem Czech i Rusi. 
Najtragiczniej przedstawiała się 
sytuacja w gęsto zaludnionych mia- 
stach. Średniowieczna Europa w nie- 
wielkim stopniu korzystała z kana- 
lizacji, a jej mieszkańcy niezbyt 
przychylnie odnosili się do higieny. 


© W 1347 r. dżuma dotarła do 
Europy ze wschodu drogą mor- 
ską. Na pokładach genueńskich 
statków powracających z czarnomorskich 
faktorii handlowych często znajdowali się 
umierający ludzie 


Otwarte rowy Ściekowe, prymi- 
tywne kloaki wykopane bezpo- 
średnio w ziemi czy wysypi- 
ska odpadów usytuowane 
blisko domów mieszkal- 

nych były doskonałymi 
miejscami do wylęgu 
pałeczek dżumy. Graso- 
wały w nich bowiem 

szczury, które stano- 
wiły plagę miast śred- 
niowiecznych. Żyjące 
w sierści tych zwierząt 
pchły, bezpośrednie spraw- 
czynie zarażenia, dostawały 
się dzięki nim do ludzkich sie- 
dzisk i bezlitośnie atako- 
wały. Do zarażenia do- 
chodziło także poprzez 
zetknięcie się człowieka 
chorego ze zdrowym. 
Kaszel, krew, ekskremen- 
ty ludzi chorych stano- 
wiły również źródła zara- 
żenia. Śmiertelność w mia- 
stach była tak duża, że 
grabarze, o ile sami nie 
padli ofiarą zarazy, nie 
nadążali z grzebaniem 
zwłok. W Awinionie, 
gdzie rezydował papież 
Klemens VI, dziennie 
umierało czterysta osób. 
Kiedy cmentarze zapeł- 
niły się, ciała wrzucano 
do Rodanu. W Londynie 
w zbiorowych grobach 
układano zmarłych warstwami jedna na drugiej 
i pospiesznie zakopywano. W niektórych mia- 
stach próbowano organizować służby komuna|- 
ne, których zadaniem była opieka nad chorymi 
i zadbanie o ich godziwy pochówek. We Floren- 
cji na przykład funkcję tę spełniało bractwo 
Compagna della Misericordia, wcześniej zajmu- 


4 Przywleczona z Bliskiego Wschodu epidemia dżumy 


rozprzestrzeniła się błyskawicznie 


Rozprzestrzenianie 


się zarazy 
1347 
1348 
1349 
1350 
1351 
1353 


nia dofrwęte chorobą Są 


jące się niesieniem pomocy chorym. 
W Paryżu zaś ten niewdzięczny 
obowiązek przyjęły na siebie 
z iście chrześcijańską poko- 

rą zakonnice ze szpitala 


e © Taniec śmier- 
ci, w którym uczestni- 
czyli biskupi, ryce- 
rze, prałaci razem z po- 
spólstwem, miał przypo- 
minać, że wobec śmierci 
wszyscy ludzie są równi. 
Dżuma wiodła swój zło- 
wieszczy korowód przez pra- 
wie wszystkie kraje Europy 


miejskiego; zaraza spowodowała śmierć więk- 
szości z nich. Podobnie działo się w innych mia- 
stach Europy, gdzie ofiarą epidemii padali zwła- 
szcza ubożsi mieszkańcy. Właściciele ziemskich 
posiadłości wymykali się z ciasnych murów 
miejskich, gdzie prawdopodobieństwo zachoro- 
wania było znacznie większe niż na wsi. Sytua- 
cję tę świetnie odmalował w „Deka- 
meronie” prekursor włoskiego odro- 
dzenia Giovanni Boccaccio. 
Jednakże dżuma zabierała spo- 
śród żywych również możnych 
tego świata. Wprawdzie jedynym 
monarchą europejskim, który zmarł 
na skutek zarazy, był król Kasty- 
lii Alfons XI, ale choroba upodo- 
bała sobie kobiety z europejskich 
domów panujących. I tak władca 
Aragonii Pedro w niespełna pół 
roku pochował żonę Eleonorę. 
córkę Marię, a także młodziutką 
siostrzenicę. We Francji epide- 
mia zabrała królową Joannę i jej 
synową Bonne, w Anglii drugą 
córkę Edwarda III Joannę. Jak na 
ironię ta ostatnia ofiara udawała 
się akurat na ślub z dziedzicem 
Kastylii. Na dżumę zmarła też 
królowa Nawarry Joanna oraz wie|- 
kie miłości słynnych poetów i pi- 
sarzy: Laura Francesca Petrarki 
i Fiammetta Giovanniego Boccac- 
cia. Obfite żniwo śmierć zbierała 
także pośród duchowieństwa i le- 


karzy z racji wykonywanych przez nich posług. 
Ich ofiara nie na wiele się zdała. Obie profesje 
wobec dżumy okazały się bezradne. 


Bezsilna medycyna 


Średniowieczni lekarze nie wiedzieli nic 
na temat przyczyn chorób zakaźnych, dlatego 
ich dziwaczne metody kuracji polegały wy- 
łącznie na leczeniu objawów. Żaden z lumina- 
rzy ówczesnej medycyny nawet nie podejrze- 
wał, że sprawcami zarażenia są pchły i szczu- 
ry. Owszem, kojarzono zarazy ze szczurami, 
gdyż wszędzie tam, gdzie wybuchały, odnoto- 
wywano masowe pojawianie się tych zwie- 
rząt. Jednakże ich bezpośredniego wpływu na 
choroby nikomu nie udało się 
dostrzec. Podobnie nikt nie są- 
dził, że zaraza przenosi się 
w wyniku kontaktu człowieka 
zdrowego z zarażonym bądź 
przedmiotami jego osobistego 
użytku. Choć niektórzy ówcześ- 
ni medycy, jak Gentile da Foli- 
gno z Perugii, dopuszczali moż- 
liwość zarażenia przez wdy- 
chane powietrze, nie posiadali 
jednak żadnej wiedzy o drob- 
noustrojach. Przyjmowali zatem 
powszechnie uznawaną w owym 
czasie interpretację, że przy- 
czyny zachorowań należy szu- 
kać w układach gwiazd i pla- 
net. Była to konsekwencja zdo- 
minowania średniowiecznej me- 
dycyny europejskiej przez na- 
ukę arabską, która wielką wagę 
przykładała do astrologii. Pomimo niechęci 
Kościoła do wszelkiego rodzaju praktyk ma- 
gicznych (a za takie uchodziła astrologia) 
medycy konsekwentnie z niej korzystali. Na- 
wet ci, którzy jak Guy de Chauliac z Awinio- 
nu, leczyli samych papieży. W pażdzierniku 
1348 roku król Francji Filip VI zażądał od 
wydziału medycyny Uniwersytetu Paryskie- 
go opinii na temat dżumy. W swym raporcie 
uczeni sprowadzili jej przyczynę do potrójnej 
koniunkcji Marsa, Jowisza i Saturna, jaka 
wystąpiła kilka lat przed wybuchem zarazy, 
20 marca 1345 roku. Bliższych szczegółów 
ani środków zaradczych przeciw chorobie nie 
umieli jednak wskazać. Niemniej orzeczenie 
paryskiego gremium biegłych medyków zo- 
stało uznane za wersję oficjalną przez niemal 
wszystkie uniwersytety europejskie. Według 
przekazów historycznych wiele szczęścia 
miał papież Klemens VI. Jego nadworny le- 
karz nakazał mu podczas zarazy przesiady- 
wać pomiędzy dwoma wielkimi ogniskami, 
które paliły się w jego komnatach. Zważyw- 
szy na letnie upały, było to ze strony papieża 
nie lada poświęcenie. W dodatku zgodnie 
z radą de Chauliaca Klemens VI, na ile tylko 
mógł, odizolował się od świata. Dzięki takim 
zabiegom zarówno pchły, nie lubiące gorąca, 
jak i ewentualni nosiciele choroby nie mieli 
do niego dostępu. Nie wszyscy jednak korzy- 
stali z porad tak zapobiegliwych lekarzy. Pro- 
ści ludzie, którzy upatrywali w zarazie palec 
boży, najczęściej próbowali sami sobie po- 
móc. Całe rzesze ubogich pielgrzymów uda- 


wały się do miejsc świętych, zastępy biczow- 
ników publicznie oddawały się pokucie, inni 
zaś żarliwie się modlili. Nie brakowało także 
takich, którzy uciekali się do magii, gotowi za 
ocalenie paktować z samym diabłem. Żarliwo- 
ści religijnej towarzyszyły postawy zgoła 
odmienne. Pijackie orgie, rozpusta i hazard sta- 
ły się chlebem powszednim wielu wyzbytych 
wiary i nadziei mieszkańców miast. Na nic się 
zdały zarządzenia wydawane nagminnie przez 
miejskie magistraty zakazujące wszelkich 
uciech niemiłych Panu Bogu. Pojawili się też 
szarlatani głoszący koniec świata i wzywający 
do porzucenia Kościoła, w którym jakoby za- 
panował szatan. Na zbiorową histerię nie było 
jednak skutecznego lekarstwa. 


Kryzys autorytetów 


Poczucie winy i słusznej kary za grzechy, jakie 
masowo opanowało umysły ludzkie w czasie za- 
razy, wzbudziło wśród wielu mieszkańców Euro- 
py nie skrywaną niechęć do przedstawicieli Ko- 
ścioła. Księża byli najczęściej oskarżani o chci- 
wość, której dowodem miały być liczne zapisy te- 
stamentowe na rzecz Kościoła poczynione przez 
umierających ludzi. W wielu krajach dochodziło 
również do przypadków zawyżania przez du- 
chownych opłat za posługi przy konających, 
a niejednokrotnie zdarzały się nawet odmowy 
pójścia do chorych. Nieufność do instytucji ko- 
ścielnych pogłębiał fakt, że kapłani nad wyraz 
skrupulatnie zaczęli realizować papieską zasadę 
opłat za odpusty, których wysokość ustalił Kle- 
mens VI jeszcze w roku 
1343. Pojawiły się liczne 
ruchy mistyczne, jawnie 
sprzeciwiające się autory- 
tetowi głowy Kościoła. 
Najagresywniejsi spośród 
nich okazali się biczowni- 
cy, którzy wielkimi horda- 
mi zaczęli przemierzać 
kraje Europy, publicznie 
wyrażając żal za grzechy. 
Obnażeni do pasa, idąc, 
smagali swoje ciała skórza- 
nymi biczami z żelaznymi 
kolcami na końcach i głoś- 
no wołali o zmiłowanie 
Pańskie. Każdej grupie bi- 
czowników przewodził 
świecki mistrz, który utrzy- 
mywał w niej żelazną dys- 
cyplinę. Biczowników obo- 
wiązywał zakaz golenia 
się, kąpania, spania w łóż- 
kach, a nawet zmieniania 
ubrania. W efekcie sprzeciwu wobec tej wynatu- 
rzonej ascezy w wielu grupach biczowników do- 
szło do niekontrolowanego wybuchu rozpusty 
i entuzjazmu dla wszystkich ziemskich słabości. 
W wielu nawiedzonych przez biczowników mia- 
stach dochodziło do grabieży i podpaleń, których 
ofiarą padały najczęściej miejscowe społeczności 
żydowskie. Antysemityzm cechował zresztą nie 
tylko zbyt gorliwych chrześcijan, ale wszystkich 
tych, którzy widzieli jakąkolwiek możliwość 
wzbogacenia się na majętnościach „morderców 
Chrystusa”. Jako niewiernych bowiem najłatwiej 
było oskarżyć ich o czary czy, co czyniono bardzo 


fr Wciągu jednego roku biczownicy stali się najbardziej niebezpiecznym żywiołem ludzkim w ca- 
łej Europie. Ta religijna żywiołowość sprawiała, że przerażone pospólstwo posłusznie ulegało pod- 
szeptom biczowników i uczestniczyło w dokonywanych przez nich zbrodniach 


często, o rzekome zatruwanie wody w studniach, 
aby spotęgować moc zarazy. Papież, rozumiejąc 
niebezpieczeństwo, jakie dla całej wspólnoty 
chrześcijańskiej niosą pogromy Żydów, zakazał 
podobnych praktyk w dwóch kolejnych bullach 
w 1348 roku. Jego głos zabrzmiał jednak zbyt sła- 
bo w udręczonej epidemią Europie. Tylko nie- 
które miasta podjęły próbę ocalenia mniejszości 
żydowskiej od prześladowań. Jednym z nich był 
Strasburg, w którym za Żydami ujęła się rada 


miejska. Zaślepieni mieszczanie nie dali jednak za 
wygraną. Naprędce wybrali nową radę, co do 
której mieli pewność, że wyda Żydów w ich ręce. 
W lutym 1349 roku około 2000 wyznawców reli- 
gii mojżeszowej ze Strasburga zostało spędzo- 
nych na miejscowy cmentarz, gdzie nowi depozy- 
tariusze miasta odbyli nad nimi swoisty sąd. Tych, 
którzy zdecydowali się na przyjęcie chrztu, pu- 
szezono wolno, pozostałych zaś spalono żywcem. 
W Yorku, Wormacji czy Frankfurcie nad Menem 
całe gminy żydowskie popełniły zbiorowe samo- 
bójstwa przez podpalenie się we własnych do- 
mach. W Kolonii rada miejska w obronie Żydów 


powołała się na słowa papieża, że Żydzi tak samo 
padają ofiarą zarazy jak inni. Została jednak zu- 
pełnie zignorowana przez biczowników, którzy 
zebrawszy tłum pospólstwa, ruszyli na dzielnicę 
żydowską. W Moguncji członkowie największej 
społeczności żydowskiej spośród wszystkich miast 
europejskich chwycili za broń; w rezultacie zginę- 
ło około 200 osób z atakującego tłumu. To wywo- 
łało atak furii wśród mieszczan i zabili oni wszy- 
stkich Żydów (6 tys.). W Polsce jako jednym 
z nielicznych państw europej- 
skich, w którym mieszkała 
znaczna liczba Żydów, niemal 
w ogóle nie doszło do podob- 
nych rozruchów. Klemens VI 
zdawał sobie sprawę, że takie 
postępowanie może zachwiać 
nie tylko jego autorytetem, ale 
jednością całego Kościoła ka- 
tolickiego. W październiku roku 
1349 w nowej bulli zezwalał 


* W czasie zarazy przera- 
żone tłumy ludzi podżegane 
przez różnych kaznodzie- 
jów i proroków, chętnie szu- 
kały winowajców swoich 
nieszczęść i same wymierza- 
ły sprawiedliwość. W śŚred- 
niowiecznym świecie chrze- 
ścijańskim tymi winowajca- 
mi byli Żydzi, postrzegani 
jako zabójcy Zbawiciela 


miastom na rozpędzanie zgromadzeń biczow- 
ników i aresztowanie tych przywódców ruchu, 
którzy nie podporządkują się zaleceniom 
władz miejskich. Jednocześnie profesorowie 
Uniwersytetu Paryskiego orzekli, że działania 
biczowników nie są inspirowane przez Ducha 
Świętego, jak wmawiali tłumom ich mistrzo- 
wie. Wkrótce potem Filip VI wydał zakaz pu- 
blicznego biczowania się, a za jego przykła- 
dem uczynili tak inni władcy Europy. 

Rok 1350 został ogłoszony przez papieża 
Rokiem Świętym (zwanym również Jubile- 
uszowym). Wszyscy uczestnicy pielgrzymki do 


Rzymu podczas jego obchodów mieli otrzymać 
darmowy odpust. Klemens VI chciał w ten spo- 
sób umocnić jedność katolików, a także zwięk- 
szyć swoją popularność w samym Rzymie, 
którą w znacznej mierze utracił po zakupie 
Awinionu. Rzymianie bowiem podejrzewali go 
o chęć przeniesienia stolicy papieskiej. Oko- 
liczności dla masowej pielgrzymki do Wieczne- 
go Miasta były wielce sprzyjające. Zaraza 
z wolna ustępowała i poruszeni w duchu poku- 
ty pątnicy tysiącami przybywali do Rzymu. 
Właściciele zajazdów i tawern, ciężko doświad- 
czeni w okresie nasilenia epidemii, radowali się 
na widok tylu gości. Nikt nie zważał na to, że 
tak wielka rzesza ludzi stłoczona na niewielkiej 
przestrzeni może ponownie ściągnąć nawrót za- 
razy. Przybyli tłumnie gromadzili się wokół 
wystawionych relikwii i wznosili dziękczynne 
modły za cudowne ocalenie od pomoru, nie 
szczędząc datków. Nie zapobiegło to narastają- 
cej fali niezadowolenia z panujących stosun- 
ków społecznych. 


Ze PP"ZĘ 


Tragiczny bilans 


W 1350 roku morowa 
zaraza po dokonaniu os- 
tatniego ataku ustąpiła nie- 
mal ze wszystkich krajów 
dotkniętych epidemią. 
Gdzieniegdzie w Europie 
Środkowej wybuchały je- 
szcze lokalne ogniska cho- 
roby, ale do 1351 roku 
prawie nie było po nich 
śladu. Przez trzy lata epi- 


© Ci, którzy przeżyli 
zarazę, odbywali częste 
procesje dziękczynne za 
ocalenie. Szczególne na- 


silenie podobnych aktów miało miejsce 
w 1350 r., ogłoszonym przez papieża Kle- 
mensa VI Rokiem Świętym 


demia zdążyła zabrać trzecią część ludności kon- 
tynentu europejskiego. Choć zaprzestano wojen, 
fala zła i nienawiści, jaka przetoczyła się przez 
cały świat chrześcijański, nie miała sobie rów- 
nych w przeszłości. Naruszenie porządku rzeczy 
boskich i ludzkich zasiało zwątpienie w uległych 
dotąd umysłach. Ludzie nie stali się lepsi przez 
ocalenie ze szponów zarazy. Wojna między Ang- 
lią a Francją wybuchła na nowo i jeszcze przez 
ponad sto lat wyniszczała zachodnią Europę. Ko- 
ściół nie odzyskał ani wewnętrznej spójności, ani 
nadszarpniętego autorytetu. W następnym stule- 
ciu doszło w jego łonie do schizmy, którą przeła- 
mał dopiero wiek XVI. Ludzie niskiego pocho- 
dzenia, którzy dostrzegli wreszcie szansę popra- 
wy swojego losu, wytworzyli nową, drapieżną 
klasę społeczną. ignorującą dotychczasowe zasa- 
dy społeczeństwa stanowego. Jeszcze w trakcie 
zarazy wielu czeladników cechowych, wykorzy- 
stując znaczny ubytek siły roboczej, podejmowa- 
ło strajki i domagało się wyższych płac. Władze 
poszczególnych miast albo ustępowały przed ich 


żądaniami, albo odpowiadały represjami. W Ang- 
lii wydano wiele statutów pracowniczych potę- 
piających podobne praktyki i zapowiadają- 
cych sankcje dla wszyst- 
kich, którzy zaprzestali pra- 
cy. Miasta francuskie pode- 
szły do zagadnienia reali- 
stycznie. Płace podniesiono 
w rozsądnych granicach, 
natomiast wzrost cen został 
odgórnie zahamowany. Po- 
dobnie działo się w innych 
krajach zachodniej Europy. 
Wynikało stąd niezbicie, że 
stan trzeci dzięki zarazie prze- 
stał być bezwolną masą, którą 
można dowolnie manipulo- 
wać. W następnych dziesię- 
cioleciach pokazały to w peł- 
ni wielkie powstania ludowe. 


© Największe spusto- 
szenie dżuma poczyniła 
w miastach. Ubodzy, nie- 
dożywieni żebracy zos- 
tawali na miejscu i pier- 
wsi stawali się ofiarami 
zarazy. Co zamożniejsi 
mieszkańcy uciekali na 
wieś 


"EE" FT TĘ 


1346 — do Europy docierają pierwsze donie- 
sienia o szerzącej się na wschodzie zarazie 
1347 

październik — do Mesyny na Sycylii przy- 
pływają genueńskie statki z Kaffy, portu na 
Krymie; na ich pokładach znajdują się martwi 
lub bardzo ciężko chorzy marynarze; rozpo- 
czyna się epidemia czarnej śmierci w Europie 
1348 

styczeń — epidemia ogarnia południowe wy- 
brzeże Francji, miasta północnych Włoch, 
dociera do Aragonii, poprzez Tunis choroba 
atakuje także ludność północnej Afryki 

luty — epidemia rozszerza się na południo- 
wą i zachodnią Francję 

marzec — choroba atakuje siedzibę papieża 
— Awinion 

kwiecień-maj — dżuma dociera do Rzymu 
czerwiec-sierpień — epidemia 
szerzy się w Paryżu, Norman- 
dii i Burgundii, dociera do po- 
łudniowej Anglii, a poprzez 
północne Włochy do Szwajca- 
ri, krajów niemieckich i Wę- 
gier 

wrzesień — papież Klemens VI 
mówi w bulli o „zarazie, którą 
Bóg zsyła na społeczność chrze- 
ścijańską , jednocześnie zaka- 
zuje zabijania Żydów, grabienia 
ich mienia i nawracania siłą na 
katolicyzm: w Sabaudii docho- 
dzi do pierwszych pokazowych 
procesów żydowskich 
październik — król Francji Fi- 
lip VI żąda od Uniwersytetu 
Paryskiego opinii o epidemii; 
profesorowie tej najbardziej renomowanej 
wówczas w Europie uczelni nie potrafią 
jednak racjonalnie wytłumaczyć przyczyn 
choroby ani wskazać skutecznych środków 
jej zwalczania 

1349 — w całej Europie mają miejsce na nie 
spotykaną dotąd skalę pogromy żydowskie 
i wystąpienia biczowników, którym coraz 
częściej przeciwstawia się Kościół (m.in. 
Klemens VI w październiku tegoż roku wy- 
daje bullę zezwalającą na aresztowanie ich 
przywódców); w połowie roku w większo- 
ści krajów epidemia się kończy 

1350 — wiosną ponownie wybucha zaraza 
w Paryżu, następnie ogarnia Anglię, 
dociera do Irlandii, Skandynawii, a nawet 
Islandii i południowej Grenlandii, po czym 
zaczyna ustępować; papież ogłasza rok 
1350 Rokiem Świętym (Jubileuszowym); 
w ciągu całego roku wzrastają ceny żywno- 
ści, dochodzi do strajków pracowniczych 
na większą niż dotychczas skalę 

1351 — miasta wydają statuty pracownicze; 
jedne z nich zapowiadają kary za porzuca- 
nie pracy i nakazują bezzwłoczne jej podję- 
cie za obowiązujące wynagrodzenie, inne, 
jak francuskie, częściowo zgadzają się 
z żądaniami pracowników; wygasają ostat- 
nie ogniska zarazy 


Wojna Dwóch Róż 


Wojna Dwóch Róż, która wstrząsnęła Anglią w latach 1455—1485, była naj- 
większą wojną o sukcesję w historii tego kraju. Jej wybuch stanowił konse- 
kwencję wieloletnich konfliktów w obrębie panującej dynastii Plantagene- 
tów. Nasiliły się one zwłaszcza w okresie wojny stuletniej. Jednocześnie zo- 
stały w nią wciągnięte największe feudalne rody angielskie, często skoliga- 


cone z Plantagenetami. 


woją nazwę wojna Dwóch 

Róż zawdzięcza herbom dwóch 

skłóconych ze sobą linii rodu 
Plantagenetów. Jedną z nich byli 
Lancasterowie, na których tarczy 
herbowej widniała czerwona róża, 
drugą zaś Yorkowie — szczycący się 
białą różą w herbie. Stąd niejedno- 
krotnie XIX- i XX-wieczni historycy 
nazywali tę wojnę wojną Białej 
i Czerwonej Róży. 


Szalony król 


Kiedy zaczął się ten dramatycz- 
ny okres w dziejach angielskiego 
późnego średniowiecza, na tronie 
zasiadał Henryk VI z rodu Lanca- 
sterów. Według zachowanych przekazów był 
on człowiekiem o chwiejnym usposobieniu 
i niezbyt zrównoważony psychicznie. Na ile 
opinie te oddają prawdziwy obraz tego wład- 
cy, nie wiadomo. W końcowym okresie wojny 
stuletniej Henryk VI nie miał zbyt wielu przy- 


1453 — w Europie kończy się wojna stuletnia. 
W jej wyniku Anglicy zostają całkowicie wy- 
parci z Francji (pozostają im jedynie Wyspy 
Normandzkie). W połowie roku Henryk VI po- 
wierza regencję Ryszardowi, księciu Yorku 
1455 — w styczniu Henryk VI odbiera Ry- 
szardowi regencję i tytuł protektora. W ma- 
ju w bitwie pod Saint Albans York odnosi 
zwycięstwo nad Somersetem 

1459 — królowa Małgorzata zbiera posiłki, 
szykując się do nowej wojny z Yorkami 
1460 — pod Wakefield armia Yorków pono- 
si klęskę, a książę Ryszard ginie wraz z jed- 
nym z synów 

1461 — parlament angielski uznaje prawa 
Edwarda, księcia Yorku, do tronu. W czerw- 
cu zostaje on koronowany na króla Anglii 
jako Edward IV 

1470 — przywódca opozycji hrabia War- 
wick uderza na wojska Edwarda IV i na 
krótko przywraca na tron Henryka VI 

1471 — Edward IV odzyskuje tron i zleca 
zabicie Henryka VI 

1483 — Edward IV umiera. Ryszard, książę 
Yorku, zostaje regentem Anglii w imieniu 
10-letniego Edwarda V. W tym samym ro- 
ku nakazuje zabicie infanta 

1485 — w bitwie pod Bosworth wojska Ry- 
szarda III zostają pokonane przez oddziały 
hrabiego Richmondu z rodu Tudorów. Król 
ginie. Na tron angielski wstępuje hrabia 
Richmond jako Henryk VII 


f Henryk VI i Małgorzata stanowili dziwną 
parę władców. Król był niezdecydowany, ła- 
two ulegał wpływom i podobno czasem wpa- 
dał w szał, królowa lubiła władzę i intrygi 


jaciół, a wszelkie jego decyzje, zwłaszcza no- 


minacje, spotykały się zawsze z krytyką. Choć 
panował od roku 1422, był władcą w dużym 
stopniu ubezwłasnowolnionym. Najpierw ze 
względu na wiek, ponieważ „zasiadł” na tro- 
nie, mając rok. Później stał się obiektem intryg 
dworskich, a w końcu kartą przetargową człon- 
ków Rady Królewskiej, którzy decydowali 
o strategii prowadzenia wojny. Początkowo 


jednak angielscy notable byli zadowoleni z ta- 


kiego panowania. Dopiero gdy wojna dobiegła 
końca (choć nigdy nie podpisano formalnego 
pokoju), poczuli się zawiedzeni, liczyli bo- 
wiem, że dzięki niej uda im się podporządko- 
wać Francję. Tak więc etykietka szaleńca, jaką 
nadali Henrykowi VI, to raczej wynik ich fru- 
stracji aniżeli rzeczywistej choroby psychicz- 
nej króla. Trzeba także pamiętać, że wojna stu- 
letnia wyniszczyła Anglię ekonomicznie i wal- 
ka o wpływy pomiędzy możnymi stała się jed- 
nocześnie ich walką o przetrwanie. 

W połowie 1453 roku Henryka VI dotknął 
ponoć po raz kolejny napad obłędu. Tym przy- 
najmniej tłumaczy się fakt, że powierzył re- 
gencję Ryszardowi, księciu Yorku, a więc oso- 
bie z innej linii Plantagenetów. Ryszard uzy- 
skał nawet tytuł protektora, dzięki czemu uda- 
ło mu się uzupełnić skład Rady Królewskiej 
o zaufanych ludzi. Przez 2 lata książę Yorku 
umacniał swoją pozycję, zdobywając zwolen- 
ników w hrabstwach Sussex, Dorset i Wilts- 
hire. Jego aktywność nie podobała się żonie 
Henryka VI, królowej Małgorzacie — rezolutna 
dama kilkakrotnie nasyłała nawet na niego 
skrytobójców. O swoje stanowiska obawiali 
się także dworscy dostojnicy, a zwłaszcza naj- 


wyższy rangą spośród nich, książę Somerset 
Edmund Beaufort. 

W styczniu 1455 roku Henryk VI ponownie 
odzyskał sprawność umysłu. Jedną z pierw- 
szych jego decyzji było pozbawienie księcia 
Yorku wszelkich wpływów w Radzie Królew- 
skiej oraz tytułu protektora. Jednocześnie stron- 
nictwo dworskie rozpoczęło przygotowania do 
rozprawy z Yorkami. Na początku maja pod 
Saint Albans nadciągnęły chorągwie Somerseta. 
Nieco później przybył także ze 
swym wojskiem książę Yorku, 
a wraz z nim Ryszard Neville, hra- 
bia Warwick. 22 maja pod Saint 
Albans książę Yorku odniósł 
zwycięstwo nad Somersetem, 
który poległ w bitwie. Oprócz nie- 
go w bitwie straciło życie około 
60 przedstawicieli wielkich rodów 
po obu stronach, w tym zwolennik 
Somerseta — książę Northumber- 
land. Król, który także przybył na 
pole bitwy, został tylko lekko ran- 
ny. Jako pokonany nie miał jednak 
zbyt wiele do powiedzenia. Za- 
twierdził więc Yorka jako konsta- 
bla Anglii, a jego poplecznikom 
zapewnił szeroki dostęp do Rady 
Królewskiej. W czerwcu, podczas 
kolejnego napadu szału, jakiego 
doświadczył król, York postarał się, aby parla- 
ment przywrócił mu urząd protektora. Jego ży- 
czeniu stało się zadość, chociaż Izba Lordów za- 
strzegła sobie prawo pozbawienia go tej nomi- 
nacji, jeśli uzna, że atak choroby minął i król 
okaże się na tyle zdrowy, aby sprawować rządy. 

W tym czasie w całym kraju lokalni przy- 
wódcy stronnictw Lancasterów i Yorków toczy- 
li pomiędzy sobą zaciekłe walki o ziemię 
i wpływy w miejscowym sądownictwie. Nowy 
konstabl Anglii, książę Yorku, usiłował podpo- 
rządkować sobie krnąbrną królową Małgorzatę, 
ale nadaremnie. Pełna ambicji kobieta nie ską- 
piła swych wdzięków, aby pozyskać ważniejsze 
osobistości w kraju. Jednocześnie obie strony 
podjęły zakulisowe działania na arenie między- 
narodowej. York, licząc na przymierze z Fran- 
cuzami, rozpoczął starania o rękę córki księcia 
Alencon dla syna. Małgorzata natomiast słała 
poselstwa do Szkocji, aby nakłonić tamtejszego 
króla do zaatakowania Anglii. W 1456 roku 
udało jej się nawet wprowadzić pewną liczbę 
swoich protegowanych do kancelarii królew- 
skiej i zarządu skarbu. 

W 1457 roku Małgorzata odzyskała na pe- 
wien czas wpływ na męża i nakłoniła go do zre- 
formowania parlamentu. W wyniku tego Izba 
Gmin utraciła dominującą pozycję, a jej miej- 
sce zajęła Wielka Rada Lordów (Commune 
Concilium). Decyzja królowej zaniepokoiła 
ogół rycerstwa, które dostrzegło w tym zagro- 
żenie dla własnych przywilejów. W 1458 roku 
na sesję Wielkiej Rady Lordów zarówno Yorko- 
wie, jak i Lancasterowie przybyli z dużymi si- 
łami. Obrady również nie przyniosły ostudzenia 
nastrojów. Kością niezgody była kwestia od- 
szkodowań dla rodzin poległych w bitwie pod 
Saint Albans. Kiedy w końcu York wyraził zgo- 
dę na wypłatę odszkodowań, jego przeciwnicy 
zaczęli intrygować przeciwko Warwickowi, do- 
wodzącemu garnizonem w Calais. 


Widmo nowej wojny 


Wiosną 1459 roku popularność królowej Mał- 
gorzaty znacznie spadła. Większość poddanych 
oskarżała ją o sianie zamętu w kraju i tolerowanie 
samowoli feudałów na prowincji. Małgorzata ze- 
brała więc liczne wojska i wyruszyła przeciwko 
Yorkom. Pierwszą bitwę stoczono pod Ludlow. 
Yorkowie okazali się słabsi, ich siły rozbito, 
a sam książę Yorku został zmuszony do ucieczki 
na ziemię irlandzką. Tu dotarła do niego wieść, że 
na stronę króla przeszedł garnizon w Calais. Lan- 
casterowie mieli teraz powody do dumy. Chcąc 
przypieczętować zwycięstwo, przekonali parla- 
ment, aby uznał Yorka, Salisbury'ego i Warwi- 
cka, winnych zdrady stanu, a syna Małgorzaty 
Edwarda, wyznaczył na następcę tronu. Pomimo 
odzyskania jedności politycznej sytuacja w kraju 
nie uległa poprawie. Nadal panowała samowola 
podatkowa, przejmowanie siłą majątków słab- 
szych sąsiadów oraz bezprawne pobory do woj- 
ska. W wielu angielskich miastach zaczęły krą- 
żyć pamflety na monarszą parę i anonimowe 
hymny pochwalne na cześć księcia Yorku. 


© Po klęsce swych wojsk pod Mortimer 
Cross Henryk VI przez kilka lat tułał się po 
bezdrożach Anglii. Jednak nawet jako legal- 
ny spadkobierca Lancasterów nie zdołał po- 
ciągnąć za sobą poddanych do walki z uzur- 
patorem Edwardem Yorkiem 


W 1460 roku Yorkowie, którym udało się ze- 
brać garść szlachty, opanowali kilkanaście okrę- 
tów w angielskim porcie Sandwich. Wprawdzie 
byli zbyt słabi, aby zająć port i rozpocząć marsz 
w głąb Anglii, ale zdołali opanować wody kana- 
łu La Manche. Dzięki temu Warwick mógł bez 
przeszkód przeprawić się z Calais do Irlandii. 
W lipcu Salisbury, Warwick i syn księcia Yorku 
imiennik następcy tronu Edward, wylądowali 
w Sandwich. Po zajęciu portu wydali manifest. 
w którym wyrazili żal z powodu ciężarów podat- 
kowych i niesprawiedliwości. Jednocześnie przy- 
rzekli, że nie będą usiłować zmieniać zasad suk- 
cesji do tronu i syn Małgorzaty nadal pozostanie 
prawnym następcą tronu. Kolejny fragment ma- 
nifestu mówił, że ich wrogiem jest „jedynie klika 
otaczająca Henryka”, a nie sam monarcha. Dość 
szybko udało im się przekonać o czystości swych 
intencji arcybiskupa Canterbury, czterech bisku- 
pów i kilkunastu lordów. Ich zwolennicy w krót- 
kim czasie opanowali Londyn, gdzie przezor- 
ni mieszczanie przygotowali dla nich kwotę 
1000 funtów szterlingów tytułem pożyczki. 

Zwycięzcy nie zabawili długo w stolicy. 
Wyruszyli na spotkanie przeciwnika. Doszło do 
niego niebawem pod Northampton. W czasie 
półgodzinnej bitwy rozgromili wojska królew- 
skie. Żołnierze, pilnie wypełniając rozkaz War- 
wicka, aby zabijać tylko możnych, zamordowa- 
li książąt Buckinghama, Shrewsbury ego, Be- 
aumonta i Egremonta, a także wielu pomniej- 
szych panów. We wrześniu przybył do Anglii 
książę Yorku. Zamieszkał w pokojach królew- 
skich w Westminsterze i 16 października 1460 ro- 
ku zgłosił na forum parlamentu pretensje do ko- 
rony. Nieoczekiwanie napotkał opór we włas- 
nym obozie. Hrabia Warwick w obawie o swo- 
ją pozycję sprzeciwił się zmianom na tronie, 
motywując to tym, że łatwiej będzie Yorkom 


rządzić Anglią przy zachowaniu pozorów wła- 
dzy Henryka VI. Stronnictwo Lancasterów nie 
zamierzało się jednak poddać. W grudniu 1460 ro- 
ku pod Wakefield udało im się zadać straszli- 
wą klęskę wojskom Yorków. Sam książę Yorku 
wraz z jednym z synów zostali zabici w trakcie 


walki, a ojca Warwicka ścięto w niewoli. Gło- 
wę księcia Yorku, przybraną w koronę z papie- 
ru, zatknięto na bramie miasta York, podobnie 
jak głowy kilku jego najbliższych przyjaciół. 
Ocalał jednak hrabia Warwick, drugi syn Yorka 

Edward, i wielu zwolenników Yorków spo- 
śród rycerstwa. Tak więc nadal nie było widać 
końca wojny domowej. 

17 lutego 146! roku doszło do kolejnej bitwy 
pod Saint Albans. Stronnictwo Yorków ponownie 
poniosło klęskę, choć Warwick zdołał ujść cało 
z niewielką liczbą wojska. Niedługo potem otrzy- 
mał wiadomość, że Edward książę Yorku rozbił 
część sił Lancasterów pod Mortimer Cross w He- 
refordshire. Równocześnie. 26 lutego, do Londy- 
nu wkroczyli Szkoci. Zrozpaczeni londyńczycy 
wezwali księcia Edwarda do objęcia tronu. An- 
glia miała więc faktycznie dwóch władców 
prawowitego, ale pokonanego Henry- 
ka VI, i zwycięskiego pretendenta 
Edwarda Yorka. W marcu nowy 
władca odniósł kolejne zwycię- 
stwo nad Lancasterami, co spo- 
wodowało ucieczkę królowej 
i kolejnego Somerseta u jej boku 
do Szkocji. 


Edward IV 


28 czerwca 146] roku Ed- 
ward został w opactwie west- 
minsterskim namaszczony na 
kolejnego króla Anglii i zasiadł 


© Od XV w. Tower of Lon- 
don oprócz siedziby króla 
pełniła także funkcję więzie- 
nia, przeznaczonego dla wy- 
jątkowo ważnych więźniów 


na tronie jako Edward IV. W mowie tronowej 
ubolewał nad „żałosnym stanem i ruiną króle- 
stwa”, a także wiele miejsca poświęcił prześla- 
dowaniom, uciskowi, wyłudzaniu pieniędzy 
przez nieuczciwych poborców i sędziów od 
ludności. Na koniec przyrzekł, że „usunie 


wszystkie te nieprawości”. Piękna mowa nie 
zmieniła jego praktycznego podejścia do poli- 
tyki. Zaraz po koronacji rozpoczął nową falę re- 
presji wobec Lancasterów i ich stronników. 
Masowe egzekucje odniosły pożądany skutek. 
W listopadzie 1461 roku parlament uznał prawa 
Edwarda IV do tronu. Nastąpił kilkuletni okres 
względnego spokoju. W 1463 roku parlament 
wydał wiele ustaw mających poprawić sytuację 
w handlu i wytwórczości. Szczególne znacze- 
nie miały zarządzenia o cenach. Aby przeciw- 
działać spekulacji, czeladnicy, majstrowie, kup- 
cy, zarówno miejscowi, jak i zagraniczni, zosta- 
li poddani surowej kontroli urzędników królew- 
skich. Wszelkie zawyżanie cen na towary czy 
usługi było surowo karane. W ramach ochrony 


Królowie Anglii w okresie 
wojny Dwóch Róż 
Lancasterowie Yorkowie 
Henryk VI 
(1422-1461 
i 1470-1471) 


Edward IV (1461-1470 


i 1471-1483) 
Edward V (1483) 
Ryszard III 
(1483-1485) 


rynku krajowego władze zakazały także eks- 
portu wyrobów wełnianych i jedwabnych, a za- 
granicznym kupcom zakupu i wywozu surowej 
wełny, aby zapewnić odpowiednio wysoką po- 
daż tego surowca dla angielskich warsztatów 
tkackich. Jednocześnie Edward IV przywrócił 
Akt nawigacyjny Ryszarda II z 1381 roku, 
który nakazywał przewóz wszystkich towarów 
wyłącznie na statkach angielskich. 

W 1465 roku Edward IV wprowadził nowe 
podatki. Były dość wysokie, ale uzasadnione, 
zważywszy na ogromne zadłużenie Korony oraz 
wydatki związane z wojną i utrzymaniem apara- 
tu kontroli. Oburzyły jednak poddanych, ponie- 
waż dotarły do nich wieści o wystawnym życiu 
monarchy oraz o jego zbiorach złotych i srebr- 
nych pucharów, drogocennych tkanin i licznych 
klejnotów. Co ciekawe, ważną pozycję w bud- 
żecie Edwarda IV zajmowali medycy, którzy ra- 
towali jego organizm z chorób, będących na- 
stępstwem rozwiązłego trybu życia. 

Błyskotliwe zwycięstwo nie zapewniło 
Edwardowi szczęśliwego panowania. W kraju 
miał licznych wrogów, w Szkocji spiskowała 
przeciw niemu królowa Małgorzata, a we Fran- 
cji Ludwik XI nadal uznawał za króla Anglii 
Henryka VI. Doszło nawet do tego, że przy- 
rzekł mu posiłki, choć nie wiadomo, czy Hen- 
ryk VI, błąkając się gdzieś wśród lasów, otrzy- 
mał tę pocieszającą wiadomość. W połowie 
1465 roku Małgorzata wylądowała na czele 
francuskich oddziałów w Nortumbrii. Edward 
zarządził natychmiast powszechny pobór do 
wojska wszystkich zdrowych mężczyzn od 16. 
do 60. roku życia i wyruszył na spotkanie 
królowej. Dość szybko rozgromił armię Lanca- 
sterów pod Hedgeley Moor i Hexham, co przy- 
wróciło mu panowanie nad większością ziem 
angielskich. Później przystąpił do swych ruty- 
nowych czynności, czyli ściął tylu zwolenni- 
ków Małgorzaty, ilu się dało, poczynając od jej 
ulubieńca Somerseta. Widząc skuteczność dzia- 
łań Edwarda IV, papież Pius II uznał go za pra- 
wowitego władcę, a Szkocja zdecydowała się 
na zawarcie z nim rozejmu na okres 15 lat. Na- 
wet król Francji, Ludwik XI, mając duże trud- 
ności z własnymi wasalami wolał pojednać się 
z Edwardem IV niż mieć w nim zdeklarowane- 
go wroga. Kolejnym sukcesem Edwarda IV 
okazało się schwytanie Henryka VI, który padł 
ofiarą zdrady. 

Edward IV nie był zbyt lubiany przez oto- 
czenie. Zarzucano mu apodyktyczność i mie- 
szanie się do spraw osobistych nawet najwyż- 
szych dostojników. Przejawiało się to na przy- 
kład w kojarzeniu małżeństw, które miały za- 


pewnić spokój wewnętrzny w kraju. Związany 
z tym skandal wybuchł, gdy wyszło na jaw, że 
król potajemnie poślubił w maju 1464 roku cór- 
kę dawnego stronnika Lancasterów, księcia Ri- 
ves, Elżbietę Wydeville. Coraz więcej osób do- 
strzegało więc dwulicowość władcy i zaczyna- 
ło snuć plany o odsunięciu go od władzy. Naj- 
niebezpieczniejszy spośród nich był Warwick. 


e Edward IV był doskonałym 
dowódcą, ale krótkowzrocznym 
królem. Tylko dzięki bezwzględ- 
ności i terrorowi utrzymał się 
przez 22 lata na angielskim tronie 


swymi siłami. W bitwie pod Ban- 
bury zadał klęskę wojskom Edwar- 
da IV. Po zwycięstwie — jak było 
w zwyczaju — pod katowski miecz 
poszli książę Rives i Pembroke, za- 
ufani Edwarda. W Londynie z kolei 
Edward IV rozkazał ściąć zwolen- 
nika Warwicka — Thomasa Dymoc- 
ka, a w Lincolnshire — jego wojska 
pokonały oddziały buntowników. 
Warwick i Clarence zbiegli do 
Francji, co dla Edwarda IV okazało 
się bardzo niekorzystne. Pod opie- 
ką Ludwika XI bowiem Warwick 
pojednał się z Małgorzatą, a co 
więcej, wydał swoją córkę Annę za 
jej syna Edwarda, aby zapewnić 
sobie w przyszłości wpływ na 
królewską parę. Z kolei Anglicy 
coraz bardziej mieli dosyć rządów 
Edwarda IV, który w ich oczach 
często zatracał poczucie rzeczywi- 
stości. Kiedy w połowie sierpnia 1470 roku 
hrabia Warwick wraz z księciem Clarence'em 
wylądowali w Anglii na czele wojsk francu- 
skich, Edward IV uszedł do Niderlandów. Na 
tron powrócił Henryk VI. Niedługo jednak 
cieszył się odzyskaną koroną. W sukurs 
Edwardowi IV przyszedł skoligacony z nim 
książę Burgundii, a także brat króla — książę 


t Elżbieta Wydeville marzyła o prawdziwie królewskiej koronacji, która miała jej zrekom- 
pensować upokorzenia związane z potajemnym ślubem z Edwardem IV 


W lipcu 1469 roku brat Edwarda IV, książę 
Clarence. za namową hrabiego Warwicka po- 
ślubił jego córkę, Izabelę Neville, łamiąc tym 
samym zakaz swego brata. Jednocześnie ra- 
zem z Warwickiem i arcybiskupem Yorku po- 
tępił publicznie możnych z otoczenia Edwar- 
da IV za celowe wzniecanie niepokojów w kra- 
ju. Pod koniec roku wybuchły zamieszki na pół- 
nocy, od południa zaś nadciągnął Warwick ze 


Clarence, który zrozumiał, że był jedynie na- 
rzędziem w rękach Warwicka. W marcu 1471 ro- 
ku Edward IV na okrętach Hanzy wylądo- 
wał w Yorkshire z oddziałem liczącym około 
1000 ludzi. W kwietniu udało mu się zająć 
Londyn. Tu pojmał Henryka VI i kanclerza, 
arcybiskupa Neville'a. W Wielką Sobotę woj- 
ska Edwarda IV starły się pod Barnet, niedale- 
ko Londynu, z oddziałami Warwicka i pomi- 


mo gęstej mgły odniosły znakomite zwycię- 
stwo. Warwick poległ na polu bitwy. Niedługo 
po zwycięstwie król został entuzjastycznie po- 
witany w Londynie. Tego samego dnia z jego 
rozkazu ścięto Henryka VI 

Kolejne lata wypełniła walka Edwarda IV 
z Clarence'em, który przymierzał się raz do ko- 
rony burgundzkiej, raz do szkockiej. W roku 
1478 Edward IV, mając dosyć tronowych eks- 
trawagancji brata, oskarżył go o przygotowy- 
wanie rebelii i nakazał aresztowanie, a następ- 
nie stracenie. Formalnie jednak wyroku nie wy- 
konano, gdyż Clarence'a znaleziono pewnego 
dnia utopionego w kadzi z winem. 

Po zlikwidowaniu zarzewia buntu Edward IV 
zajął się sprawami gospodarczymi kraju. Wpro- 
wadził surowe przepisy dotyczące jakości to- 
warów, zwłaszcza wyrobów ze szlachetnych 
kruszców, a także zaczął prowadzić bardzo 
oszczędną politykę monetarną. Dzięki temu 
dość szybko pozbył się długów. Kiedy zmarł 
w kwietniu 1483 roku, niemal natychmiast roz- 
gorzała walka o wpływ na następcę tronu, 13-let- 
niego Edwarda V. 


f Edward IV najlepiej 
czuł się na polu bitwy. 
W polityce i w życiu pry- 
watnym nie objawiał ani 
talentów, ani ujmujących 
cech osobowości 


Walka o sukcesję 


Śmierć Edwarda IV zo- 
stała przyjęta z ulgą. Lud, 
który dwanaście lat wcześ- 
niej entuzjastycznie witał 
monarchę, teraz chciał wi- 
dzieć na tronie kogoś, kto 
przestanie go nękać podat- 
kami i nieustanną kontrolą 


©. Edward V i jego młodszy brat od począt- 
ku byli niewygodni dla Ryszarda III, który 
nie zamierzał poprzestać na roli regenta. 
Najpierw kazał więc ich uwięzić, a następnie 
zabić, co jednak w konsekwencji obróciło się 
przeciwko niemu 


lojalności. Nadzieje wiązano z osobą kolejnego 
księcia Yorku o imieniu Ryszard, który sprawo- 
wał prawną opiekę nad 13-letnim infantem. Nic 
więc dziwnego, że gdy 4 maja 1483 roku prze- 
kroczył na czele bogatego orszaku bramy Lon- 
dynu, burmistrz i radni zgotowali mu gorące 
przyjęcie. Nie zmieniło to faktu, że na prowincji 
i poza granicami kraju licznych zwolenników 
mieli Lancasterowie. 

W czerwcu parlament wystosował do księcia 
petycję, żeby jak najszybciej objął władzę, ponie- 
waż krajowi znów groziła anarchia. Aby zalega- 


© © Henryk VII Tudor, chcąc zakończyć 
długotrwałą wojnę domową i jednocześnie 
umocnić swoje prawa dynastyczne, poślubił 
Elżbietę, księżnę York. W ten sposób biała 
i czerwona róża, symbolizujące oba zwaśnione 
rody, zostały połączone pod berłem Tudorów 


lizować objęcie przez niego tronu, posłowie prze- 
głosowali nieważność małżeństwa Edwarda IV 
z Elżbietą Wydeville, a co za tym idzie, pozbawi- 
li małoletniego Edwarda V 
praw do tronu. Na tronie 
zasiadł więc kolejny ksią- 
żę Yorku jako Ryszard III. 
W wielu miastach doszło 
z tego powodu do gwałtow- 
nych zamieszek. Dopie- 
ro jednak zamordowanie 


* Londyńczycy z właści- 
wą sobie dyplomacją od- 
nieśli się do osoby Ryszar- 
da, opiekuna małoletnie- 
go Edwarda V. Burmistrz 
wraz z rajcami wyszedł na 
jego spotkanie i powitał 
jak monarchę 


Edwarda V i jego brata z rozkazu nowego króla, 
który bądź co bądź był ich stryjem, doprowadzi- 
ło do jawnego buntu. Na czele opozycji stanął 
Henryk Tudor, hrabia Richmondu, wnuk Owena 
Tudora i wdowy po Henryku V, Katarzyny Fran- 
cuskiej. Miał więc bardzo wątpliwe prawa dyna- 
styczne. Zyskał jednak szybko wielu zwolenni- 
ków, gdyż ludzie obawiali się powrotu despo- 
tycznych rządów. Nie widząc lepszego sposobu 
na zalegalizowanie jego władzy, przeciwnicy Ry- 
szarda III wyswatali Henryka z córką Edwar- 


[> 
zo 


ke 
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Elżbietą. Tym samym Henryk Tudor 
nieznany wcześniej nikomu arystokrata — stał się 
spadkobiercą zarówno praw Yorków, jak i Lanca- 
sterów do korony brytyjskiej. Również ród Beau- 
fortów, z którego pochodziła matka Henryka Tu- 
dora, opowiedział się po jego stronie. W obawie 
przed Ryszardem III Henryk Tudor musiał jednak 
schronić się w Bretanii. Ucieczka ta okazała się 
zbawienna, został bowiem bardzo życzliwie 
przyjęty przez króla Francji, Karola VIII, który 
udzielił mu finansowego wsparcia i zezwolił na 
zaciąg żołnierzy w Normandii. W sierpniu 1485 ro- 
ku Henryk Tudor wylądował w Anglii. W ciągu 
kilkunastu dni od przybycia rozbił wojska Ry- 
szarda II pod Bosworth i jeszcze na polu bitwy 
koronował się na króla Anglii, Henryka VII. Ry- 
szard III nie przeżył swojej klęski. Zginął na po- 
lu bitwy i został po cichu pochowany w niewiel- 
kiej miejscowości Leicester. Anglia wkroczyła 
w epokę Tudorów. 


Złota wolność S$ 


W czasach kształtowania się /mpe- 
rium Romanum obszar dzisiejszej 
Szwajcarii przemierzały tajemnicze 
plemiona celtyckie. Jedno z nich, 
Helweci, na przełomie II i I wieku 


p.n.e. osiedliło się w rejonie rzeki Aa- 


re. Ślad po nim pozostał do czasów 
współczesnych w łacińskiej formie 
nazwy założonego przez nich pań- 
stwa — Helvetia. 


rzez długi czas Helweci cieszyli się nie- 
podległością, choć toczyli ciężkie boje 
z innym celtyckim plemieniem — Retami. 


Pod panowaniem cesarzy 


Około 60 roku p.n.e. Helweci stanęli w obliczu 
zagrożenia z północy, jakim był napór celtyckich 
plemion Galów pod wodzą Ariowista. Kiedy jego 
zagony coraz głębiej wdzierały się w śródgórskie 
doliny w dzisiejszych Alpach Szwajcarskich, Hel- 
weci wyruszyli na zachód pod wodzą starego wo- 
dza Divico. Według dzisiejszych szacunków ich 
populacja w owym czasie mogła liczyć od 


s> Cesarz Oktawian August nie in- 
teresował się zbytnio Helvetią i jej 
mieszkańcami. Za najważniejszą 
rzecz uważał jasne określenie 
tego obszaru pod względem ad- 
ministracyjnym i regularny 
napływ podatków. Dlatego włą- 
czył go do prowincji Galia Bel- 
gijska 


cesarstwo rzymskie 
za Oktawiana Augusta 


nabytki w I w. n.e 


El rabyiwil w.ne 


obszary przejściowo 
opanowano 


zwajcarów 


1 Na obszarze dzisiejszej Szwajcarii w czasach cesarstwa rzymskiego stacjonowały legiony. 
Świadczą o tym umocnienia limesowe — wały, które miały powstrzymać atakujące ten teren 
plemiona germańskie 


360 do 380 tysięcy, w tym kilkadziesiąt tysięcy 
wojowników. Celem ich wędrówki miały 
być żyzne obszary nad rzeką Garonną, 
pozostające w owym czasie regio- 
nem dzikim i niepodlegającym żad- 
nej władzy. Ich zamiar nie spodo- 
bał się jednak namiestnikowi Ga- 
lii Przedalpejskiej (Gallia Cisal- 
pina) i Galii Narbońskiej (Gallia 
Narbonesis) Gajuszowi Juliu- 
szowi Cezarowi. Postanowił on 
wykorzystać fakt, że Helweci 
przemieszczali się w jednej 
zwartej kolumnie, i zgotować 
im przykrą niespodziankę przy 
pierwszej nadarzającej się okazji. 
Kiedy kolumna zbliżyła się do Je- 
ziora Genewskiego, Cezar zażądał 
od Helwetów, by dobrowolnie po- 
wrócili do swoich siedzib. Ci katego- 
rycznie odmówili. W starciu z doskonale 
wyszkolonymi legionami rzymskimi zostali 
zdziesiątkowani. Jedynie około 110 tysięcy osób 
powróciło na dawne siedliska. Cezar podporząd- 
kował sobie ich ziemie, ale nie zamierzał mścić 
się na pokonanych. Po jakimś czasie uznał ich na- 
wet za rzymskich sprzymierzeńców. Mieli w za- 
mian za to bronić przed Germanami terytoriów 
położonych na południe od Renu. 

W 22 roku p.n.e. Oktawian August podzielił 
zdobycze Cezara na 3 prowincje: Galię Lugduń- 
ską (Gallia Lugdunensis), Akwitanię (Gallia 
Aquitana) i Galię Belgijską (Gallia Belgica). 
Helweci znaleźli się w południowo-wschodniej 
części tej ostatniej i bezpośrednio podlegali na- 
miestnikowi rzymskiemu z Reims. Chcąc zapew- 
nić spokój na podbitym obszarze, Oktawian za- 


© Galia wraz z obszarami do niej przyłą- 
czonymi stanowiła bardzo ważny rejon dla 
rzymskich cesarzy zarówno ze względów go- 
spodarczych, jak i strategicznych 


rządził, aby na stałe stacjonowało tam 8 legio- 
nów. Stosunki pomiędzy Rzymianami a Helweta- 
mi układały się różnie. Zdarzało się, że żołnierze 
rzymscy dopuszczali się nadużyć i gwałtów na 
miejscowej ludności, chociaż na ogół jedni i dru- 
dzy nie mieszali się wzajemnie do swoich spraw, 
a nadto prowadzili ożywiony handel. Dopiero 
w 69 roku, w czasie ostrej walki pomiędzy Galbą 
a Witeliuszem o tron, doszło do zatargu pomię- 
dzy Helwetami a rzymskimi legionistami. Hel- 
weci chwycili za broń, ale rozjuszeni legioniści 
okazali się skuteczniejsi — zamordowali ponad 
1000 powstańców i tym samym złamali ich opór. 
Za czasów następnych cesarzy Helweci wła- 
ściwie się nie buntowali, jednak niechętnie ule- 
gali romanizacji, zwłaszcza w trudno dostępnych 
górskich osadach. W 260 roku po raz pierwszy 
germańscy Alemanowie przerwali system umoc- 
nień między Renem i Dunajem i wdarli się na 
ziemie Helwetów. Od tamtej pory podobne naja- 
zdy powtarzały się dosyć często. W początkach 
V wieku terytorium dzisiejszej północno-wschod- 
niej Szwajcarii znalazło się całkowicie pod pa- 
nowaniem Alemanów, a w 451 roku jej rubieże 
południowo-zachodnie podbili Burgundowie. 


We władzy Germanów 


Burgundowie dość szybko utworzyli króle- 
stwo ze stolicą w Genewie. Wywłaszczyli daw- 
nych helweckich właścicieli z części ich mająt- 
ków, ale jednocześnie przyjęli ich obyczaje, ję- 
zyk i alfabet łaciński. Z tego okresu pochodzi 
pierwsza kodyfikacja prawna, która objęła tak- 
że Helwetów — „Lex Romana Burgondiorum . 
Składała się na nią suma plemiennych casusów 
(konkretnych rozwiązań prawnych), a także re- 
gulacje stosunków własnościowych i prawa do 
wspólnych wypasów na łąkach. Nieco później 
kodeks ów został zreformowany przez bur- 
gundzkiego króla Gundobada i wówczas otrzy- 
mał nazwę „Lex Gundobada”. 


Alemanowie nie zdołali zbudować tak wyso- 
ko rozwiniętej struktury państwowej. Na prze- 
szkodzie stanęli Frankowie, którzy systematycz- 
nie najeżdżali ich terytorium. W 496 roku podbił 
ich ziemie władca frankijski Chlodwig. po czym 
rozpoczął ekspansję na tereny 
Burgundów. W efekcie w latach 
534-535 cały obszar Burgundów 
został wcielony do państwa Me- 
rowingów. Tym samym przyszła 
Szwajcaria stała się państwem 
chrześcijańskim. W 568 roku 
w północnej Italii pojawili się 
Longobardowie. Udało im się za- 
jąć także południowe regiony za- 
mieszkane przez potomków daw- 
nych Helwetów. Za panowania 
króla Agilulfa w roku 616 Lon- 
gobardowie przyjęli katolicyzm, 


©. Karol Wielki nie ingerował 
przesadnie w życie Helwetów. 
Zadbał jednak, aby i ich objął 
proces chrystianizacji, co wyra- 
żało się w hojnych nada 
dla powstających diecezji 


dzięki czemu cały obszar dzisiejszej Szwajcarii 
został uwolniony od pogańskich naleciałości 
Miało to decydujący wpływ na późniejszą kultu- 
rową unifikację. 

W 774 roku Karol Wielki pokonał ostatnie- 
go króla Longobardów Dezyderiusza i wcielił 
jego królestwo do swego imperium. Sam przy- 
jął również tytuł króla Longobardów, choć mia- 
ło to znaczenie głównie prestiżowe w oczach 
podbitej ludności. Tereny południowej Szwaj- 
carii pozostające dotąd poza zasięgiem państwa 
Franków stały się częścią ich domeny. a więc 
dawne terytorium Helwetów ponownie zostało 
zjednoczone. Nowy władca dokonał reformy 
administracyjnej, dzieląc obszar państwa na 
hrabstwa, a hrabstwa na okręgi, aż wreszcie na 
najniższe jednostki — setki, zarządzane przez 
setników (centarius lub hunno). Ten stary 
podział funkcjonował u wielu ludów germań- 
skich. Nowością były zaczątki systemu feuda|- 
nego. Karol Wielki dość często obdarowywał 
możnych nadaniami, licząc na ich lojalność 
i wsparcie w razie jakiegokolwiek konfliktu. 
Jednocześnie dbał o umocnienie systemu die- 
cezjalnego. Na obszarze Szwajcarii istniały 
wówczas biskupstwa w Lozannie, Konstancji 
i Chur. Ponadto działały liczne klasztory, jak 
Moutier-Grandval. Saint Imier i Romainmotier. 
które zasłynęły jako ośrodki nauki i sztuki 

Rok 843 przyniósł ponowny podział Szwajca- 
rii. Słynny traktat w Verdun, zawarty przez synów 
Ludwika Pobożnego: Ludwika Niemieckiego. 
Karola II Łysego i Lotara I, doprowadził do roz- 
padu spuścizny Karola Wielkiego na 3 części. We 
wschodniej zostało utworzone państwo niemiec- 
kie, w zachodniej zaś francuskie. Pomiędzy nimi 
powstało państwo Lotara 1. Biegnąc wąskim pa- 
sem od wybrzeży Morza Północnego aż po grani- 
ce Państwa Kościelnego w talii było najmniej 


© Berno było już w średniowieczu praw- 
dziwą europejską metropolią. Świadectwa 
jego wielkości można podziwiać do dziś na 
ulicach starego miasta 


jednolite etnicznie i dość szybko się rozpadło. 
W 879 roku wyodrębniło się z niego Królestwo 
Burgundii Przedjurajskiej (Burgundia Cisjurań- 
ska), a 9 lat później także Burgundii Zajurajskiej 
(Burgundia Transjurańska). Terytorium Szwajca- 
rii znalazło się wówczas w grani- 
cach obu Burgundii i Niemiec. Bur- 
gundczycy opanowali dawne zie- 
mie Helwetów na zachód od rzeki 
Aare. natomiast tereny położone na 
wschód stały się częścią tzw. księ- 
stwa alemańskiego. W 933 roku 
Rudolf II połączył obie części Bur- 
gundii w jedno królestwo, a także 
usiłował zjednoczyć „Szwajcarię 
Napotkał jednak zdecydowany opór 
alemańskiego księcia Burkarda, aby 
więc nie zaprzepaścić swojej polity- 
ki wschodniej. poślubił jego córkę 
Z tego związku urodziła się Adelaj- 
da. która poślubiła niemieckiego 
króla i pierwszego cesarza rzym- 
skiego narodu niemieckiego Otto- 
na I Wielkiego. Otton wzorem Ka- 
rola Wielkiego uznał, że przysługu- 
je mu również władza zwierzchnia 
nad Malią. a więc i nad krajami leżą- 
cymi po drodze. Jednak dopiero pierwszy cesarz 
z dynastii frankońskiej. a zarazem zięć kolejnego 
księcia burgundzkiego Konrad II ziścił, przynaj- 
mniej częściowo, jego marzenia. Będąc prawnym 
dziedzicem królestwa Burgundii, złamał opór 
miejscowych wielmożów 1 w ciągu zaledwie 2 lat 
(1032-1034) zmusił ich do uznania siebie za 
władcę. Dzięki temu Szwajcaria została ponownie 
zjednoczona, tyle że w ramach Święt 
stwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego. 

W tym okresie na terenie Szwajcarii wznie- 
siono kompleksy klasztorne zakonu benedykty- 
nów, opartego na regule kluniackiej. W 1123 ro- 
ku powstało tutaj także pierwsze opactwo cy- 
stersów w Bonmont. które zaczęło odgrywać 
najważniejszą rolę w kreowaniu życia kultura|- 
nego kraju. Cystersi zainicjowali na wielką ska- 
lę działalność gospodarczą — trzebież lasów. 
wprowadzanie nowych upraw, budowę młynów 
i tartaków. Dobra cystersów stale ulegały powięk- 


go Cesar- 


szaniu dzięki licznym nadaniom ziemskim. Wy- 
starczy powiedzieć. że powierzchnia niektórych 
z nich przekraczała 6000 łanów. czyli w zależ- 
ności od przelicznika od 96 do około 150 kilo- 
metrów kwadratowych. Obok wielkiej własno- 
ści klasztornej obszar Szwajcari był prawdziwą 
mozaiką majątków znamienitych rodów rycer- 
skich. Prym wśród nich wiedli hrabiowie von 
Lenzburg. którzy w X wieku władali niemal ca- 
łą środkową Szwajcarią. W XII wieku, kiedy 
ostatni z Lenzburgów zmarł bezpotomnie. jego 
dobra przejął ród Kyburgów. Równie znanym 
rodem byli Zdhringowie. panujący nad ziemia- 
Renem. Jeziorem Genewskim 
i Alpami. Cechowało ich zamiłowanie do wzno- 
szenia wspaniałych warownych zamków i za- 
kładania miast. z których większość. jak Berno. 
Fryburg. Morat czy Thun. przetrwało do dziś. 
Jednak 1 oni, podobnie jak Lenzburgowie., wy- 
marli bezpotomnie. tyle że nieco później. bo 
w roku 12158 
Habsburgowie. W 


mi pomiędzy 


Trzecim z wielkich rodów byli 
1020 roku najpotężniejszy 
członek rodu, biskup Strasburga Werner. wybu- 
dował w północnej Szwajcari zamek i gród 
Habsburg (według innej wersji nazwa jego 
brzmiała Habicht lub Habichsburg), Werner 
wspierał Hohenstaufów, toteż cesarze z tego ro- 
du okazywali Habsburgom swoją przychylność. 
Dzięki temu dobra Habsburgów szybko powięk- 
szyły się o część spadku po Lenzburyach i Zihrin- 
zach. Kiedy w 1273 roku Rudolf I Habsburg zo- 
stał niemieckim królem. rola rodu znacznie wzros- 
ła. Król niechętnym okiem jednak spoglądał na 
rozbicie feudalne Szwajcarii i samodzielność 
poszczególnych regionów. 


Kantony i federacja 


Pierwszym zwiastunem rozbudzonych dą- 
żeń do niezależności Szwajcarów była emancy- 
pacja miast. W 1243 roku w obawie przed zaku- 
sami feudałów Berno. Fryburg i Morat zawarły 
przymierze o wspólnych działaniach na rzecz 
obrony swych praw. Powołano milicje miej- 
skie, a rady uchwaliły wzmocnienie fortyfika- 
cji. Wkrótce przyłączyły się do nich Avechnes. 
Biel. Solura, Payerne i Neuchatel. 12 lat później 


powstała konfederacja miast reńskich z Zury- 
chem i Konstancją na czele. Jednocześnie za- 
częły powstawać pierwsze kantony, czyli okrę- 
gi terytorialne o charakterze wiejskim bądź leś- 
nym. jak Uri. Schwyz i Unterwalden. Było to 
możliwe. gdyż Habsburgowie po przejęciu Au- 
strii skupili się głównie na jej sprawach. Wła- 
dzę nad posiadłościami szwajcarskimi przeka- 
zali w ręce różnej maści urzędników. wójtów, 
intendentów i sędziów. którzy mieli pobierać 
podatki. cła. wymierzać kary 1 organizować 
rozmaite prace, jak budowa dróg czy przepraw. 
Cieszący się dotąd dużą samodzielnością 
szwajcarscy chłopi, a zwłaszcza pasterze zaczę- 
li popadać w konflikt z urzędnikami królewski- 
mi. Habsburgowie byli jednak zdecydowanymi 
zwolennikami silnej władzy centralnej. toteż 
bunty chłopskie 1 nieposłuszeństwo pasterzy 
karali z całą surowością. z karą śmierci włącz- 
nie. Z tego okresu wzięła swój początek legen- 
da o Wilhelmie Tellu, który w początkach XIV 
wieku został zmuszony przez wójta Gesslera do 
zestrzelenia z kuszy jabłka z głowy własnego 
syna. Gdy tego dokonał. zabił Gesslera. co za- 
początkowało powstanie antyhabsburskie. Nie 
wiadomo. czy Tell jest postacią historyczną. ale 
do dziś pozostaje symbolem walki Szwajcarów 
o wolność. 

Od końca XIII wieku kantony szwajcarskie 
podjęły intensywną walkę o pełną niezależność 
od cesarstwa. Sprzyjającą okolicznością był takt. 
że Habsburgowie utracili akurat koronę królew- 


ską. W 1297 roku nowy król niemiecki Adolf 


z Turyngii (Adolf z Nassau) zatwierdził przywi- 
leje trzech kantonów: Uri, Schwyz i Unterwalden. 
W 1309 roku akt ten powtórzył król (od 1312 r. 
cesarz), Henryk VII Luksemburski. Tak więc 
Habsburgowie ponownie znaleźli się w sytuacji 
lenników. Jednak przychylny Szwajcarom wład- 
ca zmarł już rok po otrzymaniu cesarskiej koro- 
ny: kantony i miasta szwajcarskie ponownie zna- 
lazły się w nader kłopotliwej sytuacji. Do walki 
o tron stanęli teraz bowiem książę Bawarii Lu- 
dwik i książę Austrii Fryderyk Habsburg. Władze 
kantonu Schwyz. nie czekając na wynik rozgryw- 
ki. przystąpiły do budowy fortyfikacji. W roku 
1314 sprawa niemieckiego tronu została przesą- 
dzona. Nowym królem został książę Fryderyk 
Habsburg zwany Pięknym. Pospolite ruszenie ze 


©. Cesarz Henryk VII Luksem- 
burski (na miniaturze w otocze- 
niu swego rycerstwa) jawnie oka- 
zywał łaskawość Szwajcarom, 
nadając ich miastom i gminom 
wiele przywilejów. Nie wiadomo 
jednak, czy czynił to z sympatii 
dla hardych górali, czy też aby 
zdyskredytować swych konku- 
rentów Habsburgów 


Schwyz zaatakowało wówczas 
klasztor Einsiedeln. Mieszkańcy 
kantonu od dawna mieli na pieńku 
z jego opatem, który z kolei był 
w dobrej komitywie z Habsburga- 
mi. Jesienią 1315 roku przeciwko 


© Uzbrojenie szwajcarskiej piechoty w niczym nie 
Schwyz wyruszył brat nowego odbiegało od europejskiego standardu. Należały do 
króla, Leopold. Jego armia nie by- niego m.in. podłużne pawęże, chętnie używane przez 
ła liczna, ale składała się z doboro- kuszników, oraz różne typy halabard wygodne do wal- 
wego rycerstwa lenników habs- ki zarówno z piechurami, jak i kawalerią 


58 p.n.e. — namiestnik Galii Przedalpejskiej 


i Galii Narbońskiej Gajusz Juliusz Cezar 
podporządkowuje sobie obszar zamieszka- 
ny przez Helwetów 

22 p.n.e. — w wyniku reformy Oktawiana 
Augusta kraj Helwetów zostaje włączony 
do prowincji Galia Belgijska 

534-535 — obszar Szwajcarii zajmują Fran- 
kowie 


| 568 — południową część Szwajcarii zajmu- 


ją Longobardowie 

174 — Karol Wielki podbija państwo Lon- 
gobardów, dzięki czemu wszystkie ziemie 
szwajcarskie ponownie zostają zjednoczone 
843 — na mocy traktatu w Verdun Szwajca- 
ria ulega podziałowi pomiędzy państwo 
Ludwika Niemieckiego, Karola II Łysego 
i Lotara I 

1032-1034 — Szwajcarię jednoczy Konrad II 
w ramach Świętego Cesarstwa Rzymskie- 
go Narodu Niemieckiego 


| 1243 — kilka szwajcarskich miast, Berno, Fry- 


burg i Morat, tworzy związek w obronie 
swych praw. Później przyłączają się następne 
1273 — królem Niemiec zostaje Rudolf I Habs- 
burg, który od początku usiłuje ograniczać 
samodzielność Szwajcarów 

1297 -— król niemiecki Adolf z Turyngii 
nadaje szeroką autonomię 3 kantonom: Uri, 
Schwyz i Unterwalden 

1315 — w bitwie pod Morgarten brat króla 
Niemiec Leopold Habsburg ponosi sromot- 
ną klęskę 

1386 — kolejna austriacka ekspedycja prze- 
ciwko Szwajcarom zostaje rozbita pod 
Sempach 

1388 — Austriacy zostają pobici pod Nafels 
1499 — na mocy pokoju w Bazylei król nie- 
miecki Maksymilian I Habsburg uznaje 
niepodległość Związku Szwajcarskiego 
1618 — wybucha wojna trzydziestoletnia. 


Po raz pierwszy kantony przyjmują zasadę 


ścisłej neutralności 
bys jawie ję ian Es LĄ 
1815 - aa wiedeński że nósą neu- 


vajcarii, której kraj ten. cą | 


burskich oraz milicji miast Lucerny, Zurychu 
i Winterthuru. 15 listopada 1315 roku, kiedy Le- 
opold przechodził wąskim przesmykiem pomię- 
dzy górami a jeziorem Ageri koło Morgarten, je- 
go kolumny zostały zaatakowane przez Szwajca- 
rów. Ciężkozbrojni rycerze nie mieli żadnych 
szans, gdy ze zboczy posypał się na nich grad ka- 
mieni i drewnianych bali. 9 grudnia 1315 roku 
przedstawiciele 3 kantonów potwierdzili swój 
związek w miejscowości Brunn. Narodził się za- 
lążek Związku Szwajcarskiego. 

Inne kantony nie były tak jednoznacznie ne- 
gatywnie nastawione do Habsburgów. W kanto- 
nach miejskich, a zwłaszcza w Lucernie, istnia- 
ło silne stronnictwo proaustriackie. W latach 
1332-1353 Związkowi Szwajcarskiemu udało 
się przeciągnąć na swoją stronę kilka dużych 
szwajcarskich miast, jak Zurych, Zug. Berno, 
Glarus, a nawet Lucernę. Habsburgowie posta- 
nowili wówczas odzyskać swą pozycję w Szwaj- 
carii. W 1386 roku wyruszył przeciwko Związ- 
kowi austriacki książę Leopold III na czele 4 ty- 
sięcy dobrze wyszkolonych żołnierzy, w dużej 
mierze najemników. 9 lipca pod Sempach półto- 
ra tysiąca Szwajcarów pokonało armię Leopol- 
da III. do czego przyczynił się sformowany przez 
nich w czasie bitwy spiczasty szyk, o który roz- 
bijały się kolejne szarże kawalerii. Klęska Au- 
striaków okazała się całkowita. Zginęło wielu, 
w tym sam książę Leopold III. Habsburgowie 
postanowili jednak uderzyć ponownie. W 1388 ro- 
ku wysłali na czele silnego korpusu hrabiego 
Hansa von Sargans. Nieopodal miejscowości Nifels 
9 kwietnia 1388 roku Szwajcarzy odnieśli kolej- 
ne wspaniałe zwycięstwo. Kantony zrozumiały 


jednak. że aby skutecznie walczyć z Habsburga- 


mi. muszą zacieśnić współpracę militarną. Pod- 
pisały więc 10 lipca 1393 roku w Sempach przy- 
mierze, które przewidywało wzajemne konsul- 
tacje i koordynacje działań zbrojnych. 

W XV wieku kantony zaczęły prowadzić bar- 
dziej samodzielną politykę. Często między nimi 
dochodziło do granicznych wojen. co znacznie 
osłabiło Związek. W 1415 roku na wezwanie Zyg- 
munta Luksemburskiego wystąpiły przeciwko ar- 
cyksięciu Fryderykowi Habsburyo- 
wi. W efekcie ode- 
brały Habsburgom 
Argowię. Stan per- 
manentnej wojny 
Związku Szwaj- 


4 Wojna trzydziestoletnia w niewielkim stop- 
niu dotknęła gminy szwajcarskie. Większość 
z nich już na początku ogłosiła neutralność, co 
uchroniło je przed zniszczeniem i wyludnie- 
niem, które dotknęły w tym czasie wiele innych 
krajów, jak choćby sąsiednie Niemcy 


carskiego z Habsburgami rozpoczął się w roku 
1438 roku, gdy królem Niemiec został Albrecht II. 
Od tego momentu niemal nieprzerwanie Habsbur- 
gowie zasiadali na królewskim i cesarskim tronie 
aż do roku 1806. Jednak w 1499 roku po kolejnej 
klęsce Habsburgów, tym razem na wzgórzu Gem- 
penfluch, król Maksymilian I (od 1508 r. cesarz) 
musiał podpisać pokój w Bazylei, w którym raz na 
zawsze uznawał niepodległość Związku Szwajcar- 
skiego. 


Na drodze do izolacji 


W latach 1501-1513 do Związku Szwajcar- 
skiego przyłączyły się Szafuza, Bazylea i Appen- 
zell. W tym okresie (do 1515 r.) wojska szwajcar- 
skie brały udział w wojnach włoskich, dzięki cze- 
mu ich stan posiadania powiększył się o Lugano, 
Locarno i Valtellinę. Coraz częściej piechota 
szwajcarska uczestniczyła w różnych wojnach 
w charakterze wojska zaciężnego. W okresie refor- 
macji Związek Szwajcarski uległ podziałowi na 
kantony protestanckie (Berno, Bazylea, Szafuza, 
Saint Gallen, Miluza, Zurych i Konstancja) i kato- 
lickie (Lucerna, Schwyz, Uri, Unterwalden i Zug). 


KRÓL. 
FRANCJI 


C.A. — CESARSTWO AUSTRIACKIE 
K.L.-W. — KRÓL. LOMBARDZKO-WENECKIE 


f Po kongresie wiedeńskim Szwajcaria 
uzyskała swój obecny kształt terytorialny 


Obie grupy w latach 1527-1529 zawarły porozu- 
mienia przewidujące współpracę militarną. Roz- 
począł się okres wewnętrznych migracji, ponieważ 
zarówno w kantonach katolickich, jak i reformo- 
wanych istniały enklawy ludności innego wyzna- 
nia. W końcu pomiędzy jednymi i drugimi kanto- 
nami wybuchła wojna, zakończona 11 październi- 
ka 1531 roku bitwą pod Keppel. Protestanci nie 
zdołali jednak zbyt dobrze przygotować się do 
niej. Berno obawiało się u siebie cichej opozycji 
katolickiej, Zurych natomiast mógł w krótkim cza- 
sie zmobilizować jedynie 1200 żołnierzy. Ponadto 
naczelny dowódca Georg Goldi podejrzewał do- 
wódcę artylerii Zurychu Petera Fiissliego o sprzy- 
janie katolikom, ponieważ po katolickiej stronie 
walczył jego rodzony brat. Bitwa zakończyła się 
klęską zwolenników Ulricha Zwingliego. Sam 
twórca doktryny padł na polu bitwy. Przez kilka lat 
protestanckie kantony były w ciężkiej sytuacji. 


© W 1499 r. pod Gempen- 
fluch piechota szwajcarska 
dokonała niemal cudu, poko- 
nując w polu zastępy niemiec- 
kich rycerzy, mających z roz- 
kazu króla (późniejszego ce- 
sarza) Maksymiliana I po- 
skromić butne kantony 


Odmieniło ją dopiero przyby- 
cie w 1536 roku do Genewy Ja- 
na Kalwina. Obaj twórcy szwaj- 
carskiej reformacji mieli podob- 
ny sposób myślenia i stworzyli 
jedną z najsurowszych doktryn 
protestanckich. 

W 1618 roku wybuchła naj- 
krwawsza wojna religijna w Eu- 
ropie zwana wojną trzydziesto- 
letnią. W obawie przed prze- 
marszem obcych wojsk i naci- 
skami różnych władców po raz 
pierwszy kantony zastosowały 
zasadę Ścisłej neutralności. 
Wprawdzie szwajcarscy katoli- 
cy deklarowali sympatie dla Li- 
gi Katolickiej, a protestanci dla Unii Protestanckiej, 


jednak ani jedni, ani drudzy nie przyjęli propozycji 


przystąpienia do którejkolwiek z koalicji. 

Ciężkie chwile Związek Szwajcarski prze- 
żywał również w czasie wojen napoleońskich. 
Kantony zmuszono bowiem do opowiedzenia się 
po stronie Napoleona 1. Dopiero w 1813 roku, na 
miesiąc przed jego klęską pod Lipskiem, Szwaj- 
carom udało się ogłosić neutralność. Zasadę tę 
potwierdził kongres wiedeński w 1815 roku, za- 
twierdzając jednocześnie nowy ustrój Związku 
Szwajcarskiego jako federacji 22 kantonów. Od 
tamtej pory Związek przestrzega swej neutralno- 
ści, nie bierze udziału w wojnach, a obecnie nie 
należy ani do ONZ, ani nawet do Unii Europej- 
skiej. Choć projekt wstąpienia do Unii został 
w latach dziewięćdziesiątych XX wieku zgło- 
szony przez rząd szwajcarski do Brukseli, nikt 
tak naprawdę się do tego nie pali. 


*rancuzi nie uszanowali neutralności Szwajcarii i jeszcze w czasach rządów dyrektoriz 
1F anowali neutraln S s asach rządów dyrektoriatu 
proklamowali na jej obszarze Republikę Helwecką. Jednak po porażce Napoleona I w Rosji 
Szwajcarzy niemal natychmiast zrzucili obce jarzmo i ogłosili neutralność 


Zapomniane 
królestwo Ghany 


Historia Afryki pełna jest znaków zapytania. Niewiele wiadomo 
o państwach istniejących przez całe stulecia średniowiecza na 
ogromnych obszarach Afryki położonych poniżej Sahary w su- 
chym, gorącym regionie Sahelu. Izolacja wynikała z faktu, że 
powyżej Sahary cała Afryka Północna zajęta była przez cywiili- 
zację islamu i handel z pozostałą częścią Afryki kontrolowały sil- 
ne państwa arabskie. Od południa zaś, od strony Zatoki Gwinej- 
skiej, ekspansja Europejczyków ograniczyła się w trzech pierw- 
szych stuleciach kolonizacji jedynie do wąskiego pasa wybrzeża. 
Dzięki temu ludność zamieszkująca niegościnne półpustynie Sa- 
helu miała względny spokój i możliwość rozwinięcia własnych 


państwowości. 


mitologii ludu Soninke, zamieszkują- 
( Ń / cego zachodnią Afrykę poniżej Saha- 
ry, zachowała się legenda o osobli- 
wym państwie Wagadu, założonym przez ich 
mitycznego praprzodka Dingę. Podobnie jak 
trojański Eneasz Dinga był przybyszem ze 
wschodu, tyle że zamiast jednej poślubił wiele 
miejscowych kobiet, co zapoczątkowało histo- 
rię jego ludu. Potomkowie Dingi nie pałali do 
siebie miłością i w końcu w wyniku bratobój- 
czych walk władzę w Wagadu objął bezwzględ- 
ny Djabe. Jemu też legenda przypisuje wznie- 
sienie stolicy o nazwie Kumbi, którą uczeni 
zidentyfikowali jako stolicę Ghany. 


Narodziny Ghany 


W drugiej połowie VIII wieku arabski uczo- 
ny z Bagdadu Al-Fazari umieścił w swoim 
dziele poświęconym różnym państwom i ludom 
wzmiankę o dalekim królestwie pełnym złota - 


4 Antropologicznie mieszkańcy Ghany należą do typu 
równikowego odmiany czarnej. Podobnie wyglądali ich śred- 
niowieczni przodkowie przed berberyjskim podbojem, o czym 
świadczą odnalezione szkielety w grobach z okolic pogranicza 
dzisiejszego Mali i Mauretanii 


ft Fragment zachodniej Afryki z zaznaczonym terytorium 


królestwa Ghany 
% Berberowie — wojowniczy lud koczowników — podobnie 


Ghanie. Na podstawie tego zapisu 
wielu historyków doszło do wnio- 
sku, że już wówczas kontakty 
Arabów z tajemniczym afrykań- 
skim państwem były na tyle roz- 
winięte, że informacja o jego bo- 
gactwach obiegła cały świat mu- 
zułmański. Dopiero jednak XVII- 
-wieczna kronika Abderrahmana 
Es-Sadiego z Timbuktu „Tarich 
es-Sudan"” zawiera pełny przekaz 
ustnej tradycji na temat królestwa 
Ghany. Dzięki niemu dowiaduje- 
my się, że pierwszym władcą 
Ghany był Kajamaga, a stolicą je- 
go państwa miasto Ghana. Inna 
kronika z Timbuktu „Tarich el- 
-Fettasz" także wspomina imię 
Kajamagi, które w miejscowym S$ 
języku uakore miało oznaczać: „król złota”. Po- 
daje też właściwą nazwę stolicy Ghany — Kum- 
bi. Obie kroniki zgodne są co 
do tego, że królowie pierwszej 
dynastii panującej w Ghanie 
mieli jasny kolor skóry, co 
wskazywałoby, że pochodzili 
z koczowniczych plemion ber- 
beryjskich, licznie zamieszku- 
jących obrzeża pustyni. Kroni- 
ka Es-Sadiego zawiera ponad- 
to pewną wskazówkę chrono- 
logiczną. Podaje, że królestwo 
Ghany istniało już wiele poko- 
leń przed ucieczką (hidźrą) 
Mahometa i na jego tronie za- 
siadało aż 22 władców w czasie 
poprzedzającym to wydarzenie. 
Przyjmując za wiarygodną wia- 
domość zamieszczoną w „Ta- 
rich es-Sudan', można przypu- 
szczać, że początki Ghany się- 
gają IV lub V wieku naszej ery. 
Nie ma jednak na to żadnych in- 
nych dowodów. 

Pierwotnie osiadłe społe- 
czeństwa Sahelu zorganizowa- 


jak inni nomadzi z obrzeża Sahary, należeli do rasy białej 


ne były w wioski, na których czele stali naczel- 
nicy rodzin najwcześniej przybyłych na dane te- 
rytorium. Z powodu licznych konfliktów z ko- 
czownikami, którzy uzupełniali szczupłe docho- 
dy z pasterstwa rabunkiem i porwaniami mie- 
szkańców wiosek do niewoli, wsie łączyły się 
niekiedy we wspólnoty skupiające po kilkana- 
ście osad. Ich najważniejszym celem była obro- 
na przed nomadami, zwłaszcza w porze suchej, 
kiedy to hordy pasterzy wraz z inwentarzem 
okupywały brzegi rzek i jezior należące do rolni- 
ków. Z czasem owe związki terytorialne wsi za- 
częły prowadzić wspólną politykę handlową, 
dzięki której mogły skutecznie konkurować 
z podobnymi strukturami na terenie Sahelu. 
W dorzeczu górnego Nigru i górnego Senegalu 
miejscowa ludność natrafiła na niezwykle cenny 
surowiec, który sprawił, że jej pozycja ekono- 
miczna wśród innych ludów tego obszaru stała 
się dominująca. Było nim złoto, które wypłuki- 
wano z piasku rzecznego, jak również eksploato- 
wano z bryłek pochodzących z płytko zalegają- 
cych żył. Odkrycie złota, a także lokalnych złóż 
żelaza spowodowało, że tereny zamieszkane 
przez lud Soninke stały się obiektem nieustan- 
nych najazdów Berberów, starających się za 
wszelką cenę przejąć nad nimi pełną kontrolę. 


Prawdopodobnie któryś z berberyjskich naja- 
zdów zakończył się podbojem grup plemiennych 
Soninke, zamieszkujących złotonośne rejony. 
Być może więc historię Ghany jako państwa za- 
początkował najazd. W krótkim czasie jednak 
role zdobywców i pokonanych odwróciły się i na 
tronie w Kumbi zaczął zasiadać czarny władca 
z rodzimego plemienia. Istnieje wiele przesłanek 
wskazujących na to, że część zwycięskich ko- 


f Sól była niezmiernie ważnym bogactwem 
na suchych obszarach Sahelu. Władcy Gha- 
ny gotowi byli płacić za nią złotem 


czowników porzuciła dotychczasowy styl życia 
i łagodnie zasymilowała się z osiadłą ludnością 
miejscową. W każdym razie w IX wieku nie sły- 
chać już o berberyjskich najazdach, a w źródłach 
arabskich Ghana przedstawiana jest jako najsil- 
niejsze państwo Sahelu. Jej ludność oprócz tra- 
dycyjnego handlu złotem, kością słoniową i nie- 
wolnikami zajmowała się uprawą prosa, sorga, 
ryżu i bawełny, a także hodowlą bydła i ptactwa 
domowego. Chów bydła narażonego na ataki 
grożnej muchy tse-tse był jednak ograniczony, 
więc mięsny jadłospis uzupełniano upolowany- 
mi antylopami, słoniami lub żyrafami. Jako 
zwierząt transportowych Soninke używali po- 
czątkowo osłów, nieco później wielbłądów. Dla 
potrzeb militarnych trzymali w specjalnych za- 
grodach konie. 


4% Królowie Ghany mieli monopol na wydobycie złota i handel 
tym kruszcem. Swoim poddanym zezwałali jedynie na wypłuki- 


wanie złotego piasku z dna rzek 


Imperium złota 


Rozwój państw arabskich w północnej A fry- 
ce zainicjował działalność dalekosiężnych szla- 
ków handlowych wiodących znad Morza Śród- 
ziemnego poprzez Saharę w głąb Afryki. Naj- 
ważniejszy szlak transsaharyjski prowadził 
z Tunisu, Algieru i Fezu (stolicy państwa Idry- 
sydów na terenie dzisiejszego Maroka) przez 
Sidżilmasę, położoną na obrzeżach Sahary, 
i Audaghost, należący od końca X wieku do 
władców Ghany. O drogę tę władcy z Kumbi 
toczyli nieustanne boje z federacją berberyj- 
skich plemion Sanhadża. Silna armia, jaką dys- 
ponowali władcy Ghany, a zwłaszcza konnica 
uzbrojona w miecze, lance oraz oszczepy prze- 
sądziła o jej zwycięstwie. Plemiona Sanhadża, 
wciśnięte pomiędzy systematycznie prące na 
południe państwa islamskie, a potężne króle- 
stwo Ghany, rozszerzające swoje granice na 
północ, musiały ulec. Zwłaszcza że ich federa- 
cja miała charakter doraźny i często dochodziło 
w jej łonie do zbrojnych waśni. Bezpośrednie 
zetknięcie się władców Ghany z muzułmanami 
nie tylko ożywiło wymianę towarową uwolnio- 
ną od „pośrednictwa ” nomadów, ale także przy- 
czyniło się do wzrostu zainteresowania Ghaną 
podróżników i uczonych arabskich. Większość 
wiadomości o życiu i obyczajach mieszkańców 
Ghany przekazali właśnie kronikarze arabscy, 
spośród których najpoważniejszym autorem 
wydaje się bagdadzki geo- 
graf Ibn Haukal. Jego zna- 
komite dzieło „Księga 
dróg i prowincji” („Kitab 
al-masalik wa al-mama- 
lik”) przedstawia dokład- 
ny opis Kumbi oraz za- 
wiera wiele cennych in- 
formacji na temat sposobu 
sprawowania władzy w tym 
królestwie. Według Ibn 
Haukala na czele państwa 
stał król — władca absolut- 
ny. Był bowiem wodzem, 
zarządcą i najwyższym 
sędzią. Skupione wokół 
niego ciało doradcze skła- 
dało się z członków jego 
najbliższej rodziny, choć 
niekiedy dopuszczano do 
niego światłych przedsta- 
wicieli arystokracji pro- 


© Formy architektury 
wypracowane w okresie 
największego rozkwitu 
Ghany przetrwały ponad 
tysiąc lat i stały się naj- 
popularniejszym typem 
domu na obszarze całe- 
go Sahelu 


% Motyka nadal służy 
jako podstawowe narzę- 
dzie rolnicze na obsza- 
rach Sahelu. W podob- 
ny sposób uprawiali zie- 
mię dawni rolnicy króles- 
twa Ghany 


wincjonalnej. Nie miało wszakże zbyt wielkie- 
go wpływu na decyzje króla. Dopiero w miarę 
rozrostu terytorialnego państwa z konieczności 
przekazywał on część swoich uprawnień za- 
rządcom prowincji, choć niewątpliwie starał się 
nie dopuszczać do ich zbytniego usamodzie|- 
nienia się. Brygady lotnych posłańców królew- 
skich kontrolowały urzędujących na rubieżach 
państwa możnowładców, pilnując przede wszyst- 
kim właściwego poboru ceł i danin oraz odpro- 
wadzania należnej części do „skarbu państwa”. 
System podatkowy Ghany opierał się na bardzo 
prostych zasadach. W zależności od charakteru 
zajęcia ludności świadczenia pobierano w od- 
powiedniej ilości ziarna bądź w sztukach bydła. 
Najważniejsze jednak dla ghańskiego fiskusa 
było cło, które pobierano w złocie od każdej 
sztuki jucznego zwierzęcia, czy to wielbłąda, 
czy osła, przenoszącego na grzbiecie towary. 
Oczywiście o wysokości należności celnej de- 
cydował rodzaj towaru. Najwięcej trzeba było 
zapłacić za przewóz soli i metali, głównie zło- 
tego piasku i miedzi. Władcy Ghany czuli się 
na tyle monopolistami na swoje surowce, że nie 
dbali o zachęcenie obcych kupców i z jednako- 
wą gorliwością nakładali cła wwozowe, jak 
i wywozowe. Król miał również wyłączność na 
wydobywanie bryłek złota ze znajdujących się 
na południe od Kumbi, w Galam i okolicach 
Bamako, kopalni tego kruszcu. Miejscowym 
kupcom łaskawie zezwolił na wypłukiwanie 
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ft Północna Afryka z transsaharyjskimi szlakami handlowymi 


0 Karawany podróżują przez Saharę w tym samym tempie, co 
w czasach, gdy Berberowie i inne ludy północnej Afryki hand- 


lowali z Ghańczykami 


złotego piasku z koryt rzecznych. Przyjezdnym 
kupcom natomiast stanowczo .„odradzano” 
odwiedzanie złotonośnych terenów i jakieko|l- 
wiek próby przepłukiwania rzecznego piasku 
na własną rękę. Bardzo interesujący był sposób 
dziedziczenia tronu. Przypadał on bowiem sy- 
nom najstarszej siostry panującego. Wynikało 
to niewątpliwie z wierzeń neolitycznych, 
w których kobieta odgrywała niezwykle istotną 
rolę. Sami władcy, jak się wydaje, wyznawali 
pierwotne kulty animistyczne, choć odznaczali 
się dużą tolerancją religijną, zwłaszcza dla mu- 
zułmanów, z którymi prowadzili bardzo korzyst- 
ne interesy. 

W okresie największego rozkwitu królestwo 
Ghany obejmowało tereny dzisiejszej południo- 
wej Mauretanii, Mali, zachodniego Nigru i Bur- 
kina Faso, a jego kultura promieniowała od atlan- 
tyckich wybrzeży Senegalu po Zatokę Gwinej- 
ską. Stolica państwa, Kumbi, znajdowała się 
w dogodnym strategicznie miejscu, a mianowicie 
w samym jego środku (obecne pogranicze Mali 
i Mauretanii). Odkryte w 1913 roku w osadzie 
Kumbi-Saleh średniowieczne ruiny miasta po- 
równano z arabskimi przekazami i uznano za po- 
zostałość stolicy królestwa Ghany. Było to duże 
miasto, zajmujące znaczny obszar pokryty ka- 
mienną i drewnianą zabudową. Duża liczba pla- 
ców i targowisk wskazuje, że poza centrum admi- 
nistracyjnym stanowiło także ośrodek wymiany 


szlaki transsaharyjskie 


towarowej. O roli handlu 
w Kumbi świadczy choćby 
istnienie odrębnej dzielnicy 
kupieckiej, która obok rezy- 
dencji królewskiej i obiek- 
tów rządowych była naj- 
ważniejszą częścią stolicy. 
Co ciekawe, zamieszkiwali 
ją głównie kupcy muzuł- 
mańscy, czego dowodem 
obecność na jej obszarze 
w owym czasie dwunastu 
meczetów. Xl-wieczny arab- 
ski historyk E|-Bekri przy- 
tacza obszerną relację ze 
swojego pobytu na dworze 
w Kumbi. Wynika z niej, że 
panującą dynastię otaczano 
boską czcią, podobnie jak 
zmarłych poprzedników ak- 
tualnego władcy. Królew- 
skie kurhany, bogato wypo- 
sażone w broń i ozdoby, spełniały także funkcje 
sakralne. Przy nich odprawiano modły i składano 
ofiary mające zapewnić pomyślność mieszkań- 
com Kumbi. Religijny charakter miała również 
etykieta obowiązująca na dworze. Każdą audien- 
cję królewską poprzedzał skomplikowany cere- 
moniał dworski. Dookoła domu posłuchań stało 
w rzędzie dziesięć koni przyozdobionych złotymi 
uprzężami. Honorową straż trzymało dziesięciu 
paziów uzbrojonych w miecze i tarcze misternie 
zdobione złotem. Nawet psy 
strzegące wejścia do królew- 
skiego przybytku przystrojone 
były złotymi obrożami. Bicie 
bębnów ogłaszało początek 
audiencji. Ludzie pragnący do- 
stać się przed oblicze władcy 
padali przed nim na kolana 
i posypywali głowy ziemią. Je- 
dynie muzułmanie nie musieli 
klękać i wyrażali swój szacu- 
nek dla panującego klaska- 
niem. Głównym celem uro- 
czystych spotkań króla z pod- 
danymi było rozstrzyganie 
sporów, jako że bez względu 
na wielkość obszaru państwa 
władca starał się sprawować 
sądy osobiście. Oczywiście 
tylko nieliczni dostępowali za- 


% Początek królewskiej audiencji obwie 
Jeszcze dziś mieszkańcy Afryki Zachodniej w ten sam sposób 
rozpoczynają wszelkie uroczystości 


1 Berberowie rywalizowali z Ghaną o kon- 
trolę nad szlakami handlowymi, wiodącymi 
przez Saharę. Ich ośrodki handlowe były 
także silnie umocnionymi twierdzami 


szczytu ujrzenia jego oblicza. Większość podda- 
nych była zdana na wyroki wysłanników królew- 
skich lub lokalnych urzędników i miała niewiel- 
ką szansę odwołania się od niepomyślnego wer- 
dyktu. 

Najmniej uwagi arabscy kronikarze poświę- 
cili lokalnej administracji. Wiadomo tylko, że 
w skład terytorium państwa wchodziły cztery 
prowincje, którymi zarządzali urzędnicy obda- 
rzeni tytułem /ado. Nic nie wiemy natomiast 
o przebiegu granic prowincji. Tajemnicą pozo- 
staje również, w jaki sposób liczba tychże pro- 
wincji zmieniała się w zależności od sukcesów 
bądź porażek militarnych. Arabowie byli najbar- 
dziej zainteresowani możliwością nieskrępowa- 
nego handlu z Ghaną. Osiągnąwszy zatem pe- 
wien uprzywilejowany status w tym państwie, 
nie wnikali w niuanse jego systemu prawnego. 


Upadek królestwa Ghany 


Zmiany klimatyczne powodujące wysychanie 
pogranicza Sahary i Sahelu w połowie XI wieku 
podkopały gospodarcze podstawy państwa. 
Podupadać zaczęła hodowla, zmalały plony 
zbóż. Berberyjskim plemionom Sanhadża po 
okresie rozbicia udało się ponownie zjednoczyć 


zało bicie w bębny. 


i założyć w 1061 roku muzułmańskie państwo 
Almorawidów obejmujące północno-zachod- 
nią Afrykę i Półwysep Iberyjski. 
Almorawidzi tworzyli przedziwną struk- 
turę społeczną o charakterze religijno-woj- = 
skowym. Ich państwo było początkowo nie- - 


| 43 się na tronie. Pozostawione przez nich 
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© Po podboju Ghany przez Almorawidów 
, _ jej władcy przyjęli islam, w zamian za co 
+g_ jeszcze przez kilkadziesiąt lat utrzymali 


meczety przypominają warownie 


jednolite. Składało się z luźnych jednostek "44 11 %= i złupił pozostałości Kumbi. Ostateczny 


administracyjnych złączonych silnymi wię- 
zami rodowymi między panującymi i pro- 
wadzących wspólną politykę zewnętrzną. 
Władcom chodziło przede wszystkim 
o odzyskanie Audaghost i kontroli szla- — 
ków transsaharyjskich. Kamieniem milo- 
wym na drodze do zbudowania impe- 
rium Almorawidów była pielgrzymka 6 
jednego z almorawidzkich władców 

Jahji ibn Ibrahima do Mekki. Wład- 

ca ów powrócił z pielgrzymki, przywożąc ze 
sobą biegłego w Koranie marabuta Abdallaha ibn 
Jasina. Czcigodny mędrzec publicznie ogłosił ha- 
sło świętej wojny — dźihad, i w krótkim czasie za 
jego namową wojska Jahji ibn Ibrahima podpo- 
rządkowały sobie sąsiednie plemiona berberyj- 
skie. W jednej z bitew mędrzec jednak poległ, 
a jego miejsce zajął nie mniej zapalony reforma- 
tor religijny Abu Bekr ibn Omar. Jemu to przypi- 
suje się odebranie Audaghost z rąk władców 
Ghany. Na przełomie 1076/1077 podbito Kumbi. 
Początkowo władcy Ghany zobowiązani zostali 
do płacenia wysokiego trybutu w zamian za pozo- 
stawienie ich na tronie. Naciskani przez muzuł- 
mańskich teologów zgodzili się nawet na przyję- 
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ft Sprzedawcy wody tworzyli zamkniętą 
kastę rzemieślniczą. Także i dzisiaj w pu- 
stynnych regionach Mauretanii i Mali cieszą 
się szacunkiem wśród pasterzy i rolników 


cie islamu. Nic jednak nie mogło powstrzymać 
raz zapoczątkowanego rozkładu państwa. Kolejne 
prowincje uniezależniały się od metropolii i pod- 
porządkowywały Almorawidom. Ludność Sonin- 
ke w obawie o swoje bezpieczeństwo zaczęła ma- 
sowo emigrować na południe, mniej więcej 
w okolice obecnej Ghany. W 1203 roku władca 
jednej z byłych prowincji Ghany Soso najechał 


=WI | 1 E7 cios resztkom państwowości Ghany zadał 
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WI zmasowany najazd władcy muzułmań- 
skiego Mali Sundiata Keita w 1240 roku. 
t Średniowieczne królestwo Ghany prze- 
© rĄ stało istnieć. 
| Władcy Mali utrzymali się na ob- 
szarze dawnej Ghany prawie do 
końca XVII wieku, choć część 
jej terytorium weszła w skład 
królestwa Songhaj. Prowadzili 
ożywiony handel niewolnikami i ko- 
ścią słoniową z portugalskimi kupcami, którzy 
od początku XVI wieku założyli wiele faktorii 
nad Zatoką Gwinejską. W drugiej połowie XVII 
wieku rozpoczęła się ekspansja ludu Aszanti. 
Aszantowie zajęli południowe obrzeża dawnej 
Ghany wraz ze złotonośnymi obszarami oraz 
skolonizowali całe wybrzeże Zatoki Gwinej- 


skiej, w tym terytorium obecnej Ghany. Na zaję- 
tym obszarze utworzyli Konfederację Aszanti, 
pośród której największe znaczenie miały Den- 
kira i Akwamu. Proces jednoczenia Aszantów 
zapoczątkował Osei Tutu, który w 1701 roku 
pokonał armię Denkiry pod Feyiase. Osei Tutu 


pragnął przede wszystkim uzyskać bezpośredni 
bezpieczny dostęp do europejskich faktorii na 
wybrzeżu, co utrudniały skłócone ze sobą księ- 
stwa. Miejscowi wodzowie bowiem niechętnie 
rezygnowali z dochodów z tytułu pośrednictwa 
handlowego i twardo walczyli o zachowanie 
swojej pozycji. W drugiej połowie XVIII wieku 
w imperium Aszantów nastąpił kryzys spowo- 
dowany prawdopodobnie nieudolnością władcy 
Kusi Oboduna. Tradycja ustna przekazuje bar- 
dzo krytyczny wizerunek tego władcy. Leni- 
wy, o widocznych skłonnościach do alkoholu, 
najczęściej posługiwał się dyplomacją 
ustępstw w rozwiązywaniu sporów z sąsiada- 
mi. Jego następcy próbowali wprawdzie zre- 
formować państwo, ale napływ Europejczy- 
ków sprawił, że nie dane im było długo cie- 
szyć się niepodległością. Liczne wojny toczo- 
ne z Brytyjczykami przez cały wiek XIX za- 
kończyły się klęską Aszantów w 1874 roku. 
Ich państwo zostało w krótkim czasie prze- 
kształcone w brytyjski protektorat. 


IV/V w. n.e. — na terenie obecnej południowej 
Mauretanii, Mali, zachodniego Nigru i Burki- 
na Faso powstają zalążki królestwa Ghany 
VIII w. — bagdadzki uczony Al-Fazari 
wzmiankuje o Ghanie jako „królestwie złota” 
X w. — Ibn Haukal opisuje Ghanę jako naj- 
potężniejsze państwo Sahelu; podkreśla 
również znaczenie handlu złotem 

ok. 1055 — Almorawidzi zajmują Sidżilma- 
sę i Audaghost 

1076/77 — Abu Bekr ibn Omar zajmuje sto- 
licę Ghany — Kumbi; władcy Ghany pozosta- 
ją na tronie w zamian za wysoki trybut 
1087 — Abu Bekr ibn Omar ginie w potycz- 
ce z jednym z plemion murzyńskich połu- 
dniowego Sahelu 

1203 — władca Soso, jednej z dawnych prowin- 
cji Ghany, najeżdża stolicę Ghany 

1240 — władca Mali Sundiata Keita likwi- 
duje królestwo Ghany 

ok. 1670 — lud Aszanti tworzy na wybrzeżu 
Zatoki Gwinejskiej wiele państw, z których 
najważniejsze to Akwamu i Denkira 

ok. 1700 — władca państwa Aszantów roz- 
poczyna jednoczenie państw plemiennych 
1701 — pod Feyiase armia Denkiry, najpo- 
ważniejszy przeciwnik zjednoczenia Aszan- 
tów, ponosi klęskę 

17641777 — Osei Kwadwo usiłuje zrefor- 
mować państwo Aszantów, coraz bardziej 
narażone na penetracje Anglików 

1874 — Aszantowie ulegają Brytyjczykom 
1896 — na terenie państwa Aszantów, na Zło- 
tym Wybrzeżu, powstaje protektorat brytyjski 
1901 - tereny byłego państwa Aszantów zo- 
stają włączone do kolonii Złotego Wybrzeża 


© Państwo Aszantów na Wybrzeżu Kości 
Słoniowej 


0 Na terenie obecnej środkowej Ghany, 
Wybrzeża Kości Słoniowej i Togo zamieszku- 
je około 3,3 mln Aszantów, potomków afry- 
kańskiego ludu, który w 2 poł. XVII w. utwo- 
rzył na gruzach królestwa Ghany własne po- 
tężne państwo — Konfederację Aszanti 


Cywilizacje Afryki 
Zachodniej 


Do połowy XIX wieku dzieje Afryki najczęściej kojarzyły się z cywilizacją 
starożytnego Egiptu, a następnie z ekspansją islamu w północnej części 
kontynentu. Dopiero pod koniec XIX wieku sytuacja uległa zmianie. Wraz 
z rozwikłaniem licznych zagadek geograficznych europejscy podróżnicy 
dokonali zdumiewających odkryć archeologicznych, które jednoznacznie 
ukazały, że w wielu regionach Afryki istniały wysoko rozwinięte cywilizacje 
na długo przed przybyciem Arabów i Europejczyków. 


czasach kiedy w Europie trwało śred- 

niowiecze, w Afryce, na południe od 

Sahary, w krainie zwanej Sudanem, 
powstało kilka potężnych państw, z których Gha- 
na, Mali i Songhaj niewiele ustępowały rozwi- 
niętym krajom Europy i Azji. Drugą kolebką 
afrykańskiej państwowości było wybrzeże Za- 
toki Gwinejskiej, gdzie przez kilka stuleci do- 
minowały Benin i Kongo. Na południu, począw- 
szy od połowy XV wieku, niepodzielnie pano- 
wało imperium Monomotapa, skupione wokół 
miasta Zimbabwe. 


Mali 


O początkach tajemniczego królestwa Mali 
wiadomo bardzo niewiele. Jedynie historycy 
arabscy, Al-Jakubi w IX wieku i Al-Bakri w XI 
wieku wspominają, że w głębi lądu, nieco po- 
nad tydzień drogi od Senegalu znajduje się du- 
że królestwo, którego władcy noszą tytuł do, 
a wojownicy walczą, korzystając głównie z łu- 


f Począwszy od panowania Nare Fa Maga- 
na państwo Mali przez 200 lat powiększało 
swoje terytorium. Pod koniec XIV w. obej- 
mowało obszar dzisiejszej Gambii, Senega- 
lu, południowej Mauretanii, Mali, częściowo 
Nigru i Burkina Faso 


ków. Jednocześnie Al-Bakri stwierdza, że lud- 
ność opisywanego kraju przyjęła naukę Ma- 
hometa. Pierwszy władca Mali, o którym za- 
chowały się jakieś wiadomości, Nare Fa Magan 
z rodu Keita (1200-1218) panował na niewiel- 
kim terytorium w dolnym biegu Nigru, w oko- 
licach dzisiejszych wiosek: Niani, utożsamianej 
ze stolicą kraju, i Kangaba. 


W 1230 roku na tron Ma- 
li wstąpił Sundiata Keita. 
W 1235 roku w bitwie ro- 
zegranej nieopodal wioski 
Kulikoro rozgromił wojska państwa 
Soso, dowodzone przez samego wład- 
cę Sumanguru Kante. Zwycięstwo 
to otworzyło Sundiacie drogę do 
opanowania transsaharyjskich szla- 
ków handlowych. W 1240 roku Sun- 
diata podbił podupadłe królestwo 
Ghany, na którego terenie znajdo- 
wały się bogate złoża złota i ko- 
palnie soli. Następca Sundiaty, Ua- 
li, niedługo po objęciu tronu w roku 
1255, odbył pielgrzymkę do Mekki, 
uwiecznioną w kronice Ibn Chaldu- 
na. Po jego śmierci w kraju za- 
panował chaos dynastyczny, 
który dopiero w 1310 roku udało 
się opanować Abu Bekrowi II. Niestety, po 
dwuletnim panowaniu władca ów wiedziony 
ciekawością wybrał się w podróż morską, aby 
się przekonać, co kryje się po drugiej stronie 
Atlantyku. Utonął wraz z okrętami. Jego na- 
stępca Musa I opanował Tademekkę i Kuklę we 
wschodniej części Songhaju, a następnie pod- 
bił słynne z bogactwa miasta Timbuktu i Dżen- 
ne. Za panowania Musy I został ustalony we- 
wnętrzny porządek państwa. Najważniejszy był 
władca (mansa), który w czasie audiencji zasia- 
dał na tronie, ustawionym na podwyższeniu, 
bamba. Po obu stronach bamby leżały kły sło- 
niowe — symbol potęgi władcy i jego majestatu. 
Przed bambą stał urzędnik zwany duga, który 
mówił w imieniu władcy lub przekazywał mu 
prośby poddanych. Poddani, chcąc spojrzeć na 
dostojne oblicze, musieli padać na twarz i posy- 
pywać głowę piaskiem. Władcę zastępował 
kongoro-sigui. Musiał jednak liczyć się z wolą 
pierwszej żony władcy, a także z opinią dugi. 
Wymiar sprawiedliwości opierał się na lokal- 
nych prawach zwyczajowych, choć w miastach 
wiele do powiedzenia mieli ułemowie i najwyż- 
szy sędzia muzułmański kadi. Wokół dworu 
skupieni również byli oficjalni głosiciele chwa- 
ły dynastii i jej dziejów, grioci. 


© Musa I był najpotężniejszym władcą 
Mali w całej historii tego państwa. W odróż- 
nieniu od poprzedników nie próbował eks- 
perymentować w polityce wewnętrznej, ale 
oparł się na wypróbowanych mechanizmach 
władzy — tradycjach lokalnych i islamie 


W roku 1324 Musa I rozpoczął dwuletnią piel- 
grzymkę do Mekki, która przepychem przyćmi- 
ła wszystkie poprzednie pielgrzymki władców Ma- 
li do świętego miasta. Wielbłądy i tragarze Mu- 
sy I dźwigali tak wiele złota, że po dotarciu orsza- 
ku do Kairu cena tego kruszcu gwałtownie spad- 
ła. Sam sułtan Egiptu Malik en-Nasr przyjął na 
audiencji dostojnego pielgrzyma. W drodze powrot- 
nej Musa I szerzył islam, wznosząc liczne me- 
czety, między innymi w Gao i Timbuktu. Wypra- 
wa jednak zubożyła budżet państwa i król mu- 

siał zapożyczyć się u kupców. 
Kiedy umierał w roku 1337, 
sytuacja ekonomiczna kra- 
ju była zła. Wykorzysta- 
li to władcy Songhaju i za- 
przestali przysyłania danin. 

Na początku XV wieku 

obszar Mali znacznie się 

sg skurczył. Songhaj stał się 

ce niepodległym państwem 
GN i wkrótce zaczął domino- 
wać w tym regionie Świata. 

W 1433 roku pustynni ko- 
czownicy, Tuarego- 
wie, zajęli Timbuktu 
i Ualatę — dwa waż- 
ne ośrodki handlowe, 


e W społeczeństwie 
malijskim koń stano- 
wił oznakę statusu spo- 
łecznego, a jego właści- 
ciela zaliczano do klasy 
społecznej odpowia- 
dającej europejskiemu 
stanowi rycerskiemu 


w wyniku czego Mali utraciło kontrolę nad 
transsaharyjską wymianą. Z wolna niezależny- 
mi państwami zaczęły stawać jego dotychcza- 
sowe prowincje: Dżenne i Diara. W początkach 
XVI wieku Mali było jednym z kilku państe- 
wek na wybrzeżu atlantyckim. które raz po raz 
musiało okupywać się potężnym sąsiadom. 


Songhaj 


Według przekazu ustnego nad środkowym 
Nigrem zamieszkiwały trzy grupy plemienne: 
Sorko — trudniący się rybactwem, Gow — zawo- 
dowi myśliwi. i Gabibi — zajmujący się uprawą 
ziemi i hodowlą. Po pewnym czasie Sorko uza- 
leżnili od siebie Gow i Gabibi. wznieśli miasto 
Kukla i nakazali składać ujarzmionym sąsia- 
dom ofiarę straszliwej rybie. która jakoby za- 
mieszkiwała wody Nigru. Gow i Gabibi, prag- 
nąc zrzucić jarzmo Sorko, wezwali na pomoc 
jednego z berberyjskich wodzów Za AI Jama- 
niego. prawdopodobnie przybyłego aż z Jeme- 
nu. Tak rozpoczęła się epopeja władców Song- 
haju z dynastii Za. Podporządkowali sobie oni 
trzy skłócone ludy. Ich stolicą stał 
się ważny port handlowy nad Ni- 


© W XV w. dominującą pozy- 
cję wśród krajów Afryki Zachod- 
niej zdobył Songhaj. W następ- 
nym stuleciu skutecznie rywali- 
zowal o palmę pierwszeństwa 
4 Marokiem, jednak pod koniec 
XVI w. uległ jego armii i ponow- 
nie stał się podrzędnym państew- 
kiem afrykańskim 


grem, Gao. W XIII wieku Songhaj znalazł się 
w orbicie wpływów Mali. Niektórzy jego wład- 
cy próbowali wyzwolić się z tych więzów. 
Pierwszym z nich był Ali Kolen, który pragnąc 
odciąć się od polityki uległości swych poprzed- 
ników, zmienił nazwisko dynastyczne z Za na 
Sonni. W XIV wieku jednak Songhaj ponownie 
znalazł się pod zwierzchnością Mali. Dopiero 
około 1400 Sonni Mohammed Dao odzyskał 
większość utraconych terytoriów i pełnię suwe- 
renności. Prawdopodobnie w 1464 roku na tron 
wstąpił najwybitniejszy władca Songhaju, Son- 
ni Ali. Udało mu się wyrwać z rąk Tuaregów 
Timbuktu (1469) i Dżenne (1473). za co potom- 
ni nadali mu przydomek Wielki. Pomimo opo- 
zycji ułemów, których oskarżał o sprzyjanie Tu- 
aregom, Ali Wielki zdołał zjednoczyć pod swo- 
im berłem znaczny obszar wzdłuż środkowego 


ju. Askia Mohammed (panował w I. 1493 


ju. władcy Maroka postanowi- 


Nigru. Mimo nickwestionowanego autorytetu, 


jakim się cieszył, wszelkie spory plemienne 


oraz wypadki niesubordynacji rozwiązywał 
przy pomocy wojska. W listopadzie 1492 roku 
podczas wyprawy przeciwko krajowi Gurma 
(na południowym wschodzie) Ali Wielki utonął 
w rzece Komi. Po jego śmierci rozpętała się 
prawdziwa wojna o sukcesję. Wprawdzie więk- 
szość armii poparła syna zmarłego. Sonni Bara. 
ale jeden z wodzów. Askia Mohammed w poro- 
zumieniu z ułemami z Timbuktu wystąpił prze- 
ciwko prawowitemu następcy. W kwietniu woj- 
ska obu rywali spotkały się w pobliżu wioski 
Anfao. W krwawej bitwie armia Sonni Bara zo- 
stała rozbita. Niefortunny władca umknął z po- 
la bitwy jeszcze przed jej zakończeniem 
i schronił się w niewielkiej przygranicznej osa- 
dzie na prowincji kraju. Nowy władca Songha- 
529) 
laskawie darował mu życie. Aby utrzymać tron, 
postanowił nie drażnić armii, a zwłaszcza tej 
części, która popierała Sonni Bara. Pozostawił 
zatem dawny podział administracyjny i przywi- 
leje dowódców zarządzających prowincjami. 


m DMBORI 
c) 


e Legendarne Timbuktu przez 
wiele stuleci funkcjonowało ja- 
ko najważniejszy ośrodek hand- 
lowy na zachodniej Saharze. 
Stało się obiektem rywalizacji 
państw tego regionu 


Jedynie w północno-zachodniej 
części kraju wydzielił nowy okręg. 
Kurmina. który powierzył rodzo- 
nemu bratu, Amarowi Kamdiago. 
Wzmocnił również pozycję mu- 
zułmańskiego kleru. któremu prze- 
kazał większość 
kompetencji są- 
downiczych. W uznaniu jego 
zasług dla krzewienia islamu, 
podczas pielgrzymki do Mek- 
ki. w roku 1496. został uhono- 
rowany przez tamtejszych du- 
chownych szablą, białym tur- 
banem i zielonym beretem 

symbolami władzy. Na począt- 
ku XVI wieku Askia Moham- 
med ujarzmił kmąbmy lud Mos- 
si. narzucił zwierzchnictwo Ma- 
li, a następnie wyruszył na po- 
łudniowy wschód przeciwko 
ludom Hausa. Tu jednak spot- 
kała go przykra niespodzian- 
ka. Widząc osłabienie Songha- 


li zająć należące do niego ko- 


palnie soli na Saharze. Prawie przez 70 lat woj- 
ska marokańskie prowokowały incydenty gra- 
niczne i tylko zręczna dyplomacja songhajska 
pozwalała uniknąć konfrontacji zbrojnej. W ro- 
ku 159] roku sułtan Maroka wysłał jednak 
dwie silne ekspedycje, które w dwóch bitwach. 
pod Tondibi i Bambą. rozbiły armię Songhaju. 
Timbuktu i Dżenne dostały się w ręce Maro- 
kańczyków. 

W zachodnim Sudanie zapanował chaos po- 
lityczny. Usamodzielnione prowincje Songha- 


ju. niewielkie państewka plemienne Hausa, 


okrojone, choć nadal suwerenne Mali i koczow- 
nicze hordy raz po raz przemierzające pustynie, 
to wszystko składało się na krajobraz politycz- 
ny tej ongiś bogatej afrykańskiej krainy. Sułta- 
ni Maroka nie byli bowiem zainteresowani włą- 
czaniem w obręb swych granie wielkich połaci 
pustynnej ziemi, zadowalając się eksploatacją 
kopalń soli i złota oraz kontrolą handlu trans- 
saharyjskiego. 


Benin i Kongo 


Gdy w zachodnim Sudanie schodziły ze sce- 
ny politycznej kolejne imperia. nad Zatoką 
Gwinejską rozwijało się wiele organizmów po- 
litycznych. z których najbliższe europejskiemu 
pojęciu państwa były Benin i Kongo. Według 
chronologii zaczerpniętej z legend historia Be- 
ninu rozpoczęła się w XI wieku. kiedy to ple- 
mię Edo wysłało poselstwo do potężnego króla 
Jorubów. Oduduwy. aby pozwolił jednemu ze 
swych synów zasiąść na ich tronie. Tak też się 
stało. Na ziemie Edo przybył Oranmijana i po- 
ślubił miejscową arystokratkę Erinmwinde. 
która powiła mu syna Ewekę. To właśnie on zo- 
stał pierwszym na poły historycznym władcą 
Beninu. który. zdaniem badaczy, panował pod 
koniec XII wieku. Eweka przyjął miejscowy ty- 
tuł królewski oba i ustanowił radę koronną 
(uzama nihinron), w której zasiadło 7 znakomi- 
tych mężów. Piastowali oni swe godności doży- 
wotnio, a ich zadaniem było wybieranie nowe- 
go władcy i powoływanie urzędników. Około 
1440 roku tron Beninu objął Ewuare zwany 
Wielkim. Pod jego panowaniem Benin stał się 
silnym. scentralizowanym państwem na wzór 
europejski. Oprócz rady koronnej pojawiła się 
instytucja dotąd nicznana w Afryce — rada pań- 
stwa (egliaevbo nore). Obok lokalnych kultów 
władcy Beninu wprowa- 
dzili kult swojej osoby. 
Z czasem oba przejął część 
kompetencji rady koron- 
nej w zakresie obsadzania 
stanowisk urzędniczych. 
Sam zaczął mianować na- 
czelników prowincji. stoli- 
cy oraz jej poszczególnych 


e Wielu afrykańskich 
władców wyrosłych na 
animistycznej tradycji 
przyjęło islam i wprowa- 
dziło go wśród swoich pod- 
danych. Meczety i wie- 
życzki minaretów po dziś 
dzień są świadectwem 
islamizacji w północnej 
Afryce 


koniec XII w. — w Afryce Połu- 
|| dniowej na płaskowyżach Matabele 
i Maszona rozwija się silne państwo 
wokół ośrodka Zimbabwe, którego 


kultura promieniuje aż do wybrzeży 
Oceanu Indyjskiego. W Beninie pa- 
nuje pierwszy na poły historyczny 
władca Eweka 

1200 — władcą Mali zostaje Nare 
Fa Magan. który w wyniku podbo- 
jów powiększa kilkakrotnie tery- 
torium swego państwa 


ry obfitujące w pokłady złota 


Atlantyk, podczas której ginie 


handlowe Timbuktu i Dżenne 


sy świeci pustkami 


które zaczyna zagrażać Mali 


1433 — koczowniczy mieszkańcy pustyni, Tuaregowie, zdo- 


bywają Timbuktu 


ok. 1440 — władcą Beninu zostaje Ewuare zwany Wielkim, 
który dotychczasowy plemienny aparat zarządzania refor- 


muje na wzór europejski 


handlowe oraz misje 


w kraju wybuchają zamieszki 


| 1515 — do Beninu docierają pierwsi portugalscy misjona- 
rze. Wskutek oporu rdzennej ludności nie dochodzi do jego 


chrystianizacji 


1591 — wojska marokańskie pod Tondibi i Bambą rozbijają 
armię Songhaju. Timbuktu i Dżenne zostają przyłączone do 
Maroka, a Songhaj i pozostałe państewka Sudanu wpraw- 
dzie zachowują niezależność, ale całkowicie tracą znacze- 


nie polityczne 


1596 — w stolicy Konga, Mbanza Kongo, zostaje erygowane 
pierwsze afrykańskie biskupstwo ery nowożytnej. Miasto zosta- 


je przemianowane na Sao Salvador 


1230 — na tron w Niani, stolicy Mali, wstępuje Sundiata Kei- 
ta, który kontynuuje zaborczą politykę poprzedników 

1235 — Sundiata podbija sąsiednie państewko Soso, które leży 
w pobliżu kopalń soli i transsaharyjskich szlaków handlowych 
1240 — wojska malijskie zajmują Ghanę. Wkrótce Sundiata 
przyłącza do Mali większość jej terytoriów, zwłaszcza obsza- 


1310 — kolejny malijski władca, Abu Bekr II, przywraca 
spokój i porządek w państwie. Dwa lata później jako je- 
dyny z afrykańskich władców podejmuje wyprawę przez 


1312 — nowym władcą Mali zostaje Musa I. Historycy zgod- 
nie uznają go za twórcę potęgi państwa. Między innymi uza- 
leżnia od siebie Songhaj oraz zajmuje dwa bogate ośrodki 


1324 — Musa I odbywa wielką pielgrzymkę do Mekki. 
W świecie islamu postrzegany jest jako prawowity obrońca 
wiary w zachodniej Afryce. Jednak wyprawa okazuje się 
nader kosztowna i skarb państwa pod koniec panowania Mu- 


ok. 1400 — Songhaj staje się niezależnym królestwem, 


poł. XV w. — plemię Mbiru najeżdża Zimbabwe. Jego wo- 
dzowie stają się władcami państwa, które na początku na-- 
stępnego stulecia Portugalczycy nazwą Monomotapa 

1464 — rozpoczyna się okres panowania najpotężniejszego 
monarchy Songhaju, Sonni Alego, nazwanego Alim Wielkim. 
Odbiera on Tuaregom Timbuktu i Dżenne, a następnie jedno- 
czy większość plemion i państw wzdłuż łuku Nigru 

1472 — do wybrzeży Beninu dociera portugalska wyprawa 
Ruya de Sequciry. Tym samym zapoczątkowane zostają 
/ kontakty pomiędzy obu państwami 

1482 — Portugalczycy docierają do ujścia rzeki Kongo i na- 
wiązują stosunki z tamtejszym władcą Nzinga-A-Nkwu 
1485 — okręty portugalskie docierają do Angoli. Na terenie 
Konga istnieją wówczas pierwsze portugalskie faktorie 


1491 — władca Konga Nzinga-A-Nkwu wraz z rodziną przyj-- 
muje chrzest. Odtąd nosi imię Joio I (Jana I) 

1492 — podczas wyprawy wojennej przeciw państwu Gur- 
| ma ginie władca Songhaju Ali Wielki. Po jego śmierci 


© Rzeka Niger od 
wieków pełniła funk- 
cję żywicielki ludów 
Afryki Zachodniej. 
Wykorzystywano ją 
także do normalnych 
codziennych czynno- 
ści, m.in. prania 


dzielnic. W gospodarce 
Beninu oprócz rolnic- 
twa znaczną rolę odgry- 


wało rzemiosło, zwłaszcza obrób- 
ka drewna, brązownictwo i wy- 
rób przedmiotów skórzanych, dla- 
tego wielkim poważaniem cieszy- 
li się naczelnicy cechów, którzy 
niejako z urzędu zostawali dygni- 
tarzami. W roku 1472 do Beni- 
nu dotarło pierwsze poselstwo 
portugalskie Ruya de Sequciry. 
W 1481 roku, już po śmierci Ewu- 
ary, Alfonso d'Aveiro przywiózł 
do Beninu pierwszy transport bro- 
ni palnej. Ćwierć wieku później. 
w ślad za kupcami, do Beninu 
przybyli misjonarze z zamiarem 
chrystianizacji kraju. Wprawdzie 
ich nadzieje zawiodły, ale Benin 
nadal utrzymywał przyjazne sto- 
sunki z portugalskimi faktoriami 
handlowymi. którym w zamian za 
muszkiety i narzędzia dostarczał 
niewolników. Doszło nawet do te- 
go. że XV|-wieczni władcy Beni- 
nu opanowali język portugalski. 

W 1482 roku, a więc 10 lat po 
dotarciu do Beninu, Portugalczy- 
cy pojawili się u ujścia wielkiej 
rzeki Kongo. Dowódca wyprawy 
Diego Cio pozostawił na jej brze- 
gu garstkę misjonarzy, a z głów- 
nego portu. Mpindy, zabrał na po- 
kład delegację dygnitarzy kongij- 
skich i odpłynął z nimi do Euro- 
py. Na obszarze ujścia Konga już 
od kilku stuleci istniało państwo, 
na czele którego stał mana — od- 
powiednik europejskiego monar- 
chy. Pierwszym maną był legen- 
darny Lukeni, który początkowo 
rządził na niewielkim skrawku pół- 
nocnego brzegu Kon- 
ga. Po kłótni z oj- 
cem opuścił rodzin- 
ne strony i przeniósł 
się wraz z grupą zwo- 
lenników na połu- 
dniową stronę ujścia. 
Tam założył włas- 
ne państewko, które 
z czasem objęło ob- 
szar całego dolne- 
go biegu rzeki. We- 
dle tradycji ustnej 
stolicą państwa zo- 
stała „Góra Podzia- 
łu” (Mongo Kaila), 
miejsce, na którym Lukeni miał 
jakoby dokonać podziału admini- 
stracyjnego kraju na prowincje. 


Podział ów. jak się wydaje, odpowiadał także 
plemiennej strukturze społeczeństwa. Tak więc 
Mpemba, Nsundi, Mpangu. Mbata, Mbamba, Sojo 
i Wenbo były nie tylko jednostkami terytorial- 
nymi, ale także obszarami pozostającymi we wła- 
daniu plemion, od których zresztą utworzone 
zostały nazwy prowincji. W czasie pierwszej wi- 
zyty Portugalczyków władcą Konga był Nzin- 
ga-A-Nkwu, a stolicą państwa — Mbanza Kon- 
go, leżące nieopodal „Góry Podziału”. Oprócz 
stolicy w rękach many pozostawała prowincja 
Wenbo, natomiast w pozostałych prowincjach 
władzę sprawowali naczelnicy. Mana miał do 
pomocy radę królewską, a do utrzymania porząd- 
ku liczną gwardię przyboczną. W stolicy spełnia- 


ft Oba przedstawiany był najczęściej w po- 
zycji stojącej, w otoczeniu świty. Udekoro- 
wany piórami, w zbroi i paradnym hełmie 
na głowie, miał wzbudzać bojaźń nie tylko 
wśród poddanych, ale i posłów, którzy licz- 
nie odwiedzali jego dwór w Beninie 


ła ona funkcję policji. Żródło przychodów pań- 
stwa stanowiły daniny w płodach rolnych, zwie- 
rzętach, niewolnikach i kości słoniowej dostar- 
czał na dwór władcy. Mana pobierał też cła, 
opłaty sądowe, a poddani byli zobowiązani do 
wykonywania określonych usług na rzecz dwo- 
ru i administracji. Władca zacho- 
wał ponadto monopol na zbiór 
muszelek nzimbu, używanych ja- 
ko miejscowa waluta. Podstawo- 
wą jednostką administracyjną. 


© Sława rzemieślników Beni- 
nu wybiegała daleko poza re- 
jon Zatoki Gwinejskiej. Cenio- 
no zwłaszcza ich rzeźby z brązu 
i twardego drewna. Od XVI w. 
tradycyjne motywy afrykańskie 
(władcy, bóstwa, demony) zosta- 
ły wzbogacone o reliefowe wi- 
zerunki żołnierzy portugalskich 


oprócz prowincji, była wieś. Na jej czele stał naj- 
częściej najstarszy mieszkaniec sprawujący funkcję 
naczelnika (nkulutu). Tak więc w przeciwieństwie 


© Państwo Kongo zajmowało po- 
czątkowo żyzne tereny wokół ujścia 
rzeki o tej samej nazwie. Z, czasem 
w wyniku ekspansji jego obszar po- 
większył się o tereny w dolnym bie- 
gu rzeki i część środkowego dorzecza 


do urzędników wyższych szczebli nie 
pochodził z nominacji. 

W 1487 roku Nzinga-A-Nkwu po- 
prosił władcę Portugalii Jana II o przy- 
słanie do Konga cieśli, budowniczych 
oraz misjonarzy. Zapewne już wte- 
dy dojrzała w nim decyzja do przy- 
jęcia chrześcijaństwa. Choć jej mo- 
tywy do dziś pozostają niejasne, wie- 
lu badaczy sądzi, że mana chciał po- 
służyć się Portugalczykami w walce 
z plemionami ościennymi, a być mo- 
że i opozycją wewnętrzną. Inni skła- 
niają się ku poglądowi, że nowa re- 
ligia była atrakcyjną alternatywą wo- 
bec pierwotnych wierzeń, które nie 
wystarczały już do scementowania 


rodzącego się państwa. 3 maja 1491 roku Nzin- 
ga-A-Nkwu przyjął wraz z rodziną | częścią 
dostojników chrzest, podczas którego nada- 
no mu imię Jodo I (Jan 1). Przez cały XVI wiek 
Kongo prowadziło ożywiony handel z Portu- 
galczykami, głównie zbywając niewolników 
za broń i różne akcesoria techniczne. Mimo 


iż chrystianizacja Konga 
okazała się dość nietrwa- 
ła i większość klanów po- 
wróciła do dawnych wie- 
rzeń, stosunki z Portuga- 
lią układały się pomyśl- 
nie. W roku 1596 powsta- 
ło w stolicy kraju biskup- 
stwo, a miasto zostało prze- 
mianowane na Sado Sal- 
vador. 


© Trudno jednoznacznie 
orzec, jaką rolę odgrywa- 
ła wieża stożkowa w cen- 
trum Wielkiego Zimbabwe. 
Zapewne oprócz funkcji 
reprezentacyjnej była dos- 
konałym miejscem do ob- 
serwacji miasta i okolicy 
przez straż pałacową 


Wielkie Zimbabwe 


W 1485 roku Portugal- 
czycy dotarli do wybrze- 
ży swojej późniejszej ko- 
lonii, Angoli. Nie wiedzie- 
li wówczas, że w głębi lą- 
du, na południowym wscho- 
dzie, rozwija się wspania- 
ła kultura wokół wielkie- 


e Mana Konga nie czuł 
respektu przed portuga|l- 
skimi posłami. Stając 
przed jego obliczem, mu- 
sieli oddawać należną mu 
cześć, podobnie jak posło- 
wie afrykańscy 


go miasta Zimbabwe. Podobnie jak w wy- 
padku innych państw afrykańskich, po- 
czątki Wielkiego Zimbabwe giną w mro- 
kach dziejów. Wiele danych wskazuje, 
że przyczyną powstania silnego ośrod- 
ka państwowego na wyżynach Matabe- 
le i Maszona (dzisiejsze Zimbabwe) na 


przełomie XII i XIII wieku był masowy 
napływ ludów Bantu, które wymieszały 
się z miejscową grupą etniczną Karan- 
ga. Wzrost zaludnienia, utworzenie się 
nowych grup społecznych w związku 
z ożywieniem wymiany, konkurencja 
i nierzadko zbrojna rywalizacja, dopro- 
wadziły do przekształcenia się wiejskich 
osad w zalążki miast, a następnie miast 
ufortyfikowanych. W późniejszym okre- 
sie główny ośrodek miejski, Wielkie Zim- 
babwe, podporządkował sobie mniejsze 
miasta i wioski, stając się stolicą scentra- 
lizowanej monarchii. O jej świetności mo- 
gą świadczyć ruiny kamiennych murów, 
domów i budowli z wypalanej cegły, w tym 
pozostałości królewskiego pałacu. Odna- 
lezione wyroby ze złota, m.in. bransole- 
ty, naszyjniki, szpile, paciorki i blaszki do- 
wodziły wysokiego kunsztu miejscowych 
rzemieślników. W połowie XV wieku 
całym regionem wstrząsnęły walki, których 
przyczyną było wyczerpanie się złóż so- 
li na terenach zamieszkanych przez ple- 
mię Mbiru. Władca tego bitnego ludu, Nyatsim- 
ba Mutota, postanowił uzupełnić dotkliwe bra- 
ki niespodziewanym atakiem na bogatych są- 
siadów. Podbój Wielkiego Zimbabwe okazał się 
jednak nie lada zadaniem. Walki kontynuował 
syn Mutoty, Matope, który zjednoczył pod 
swym panowaniem znaczną liczbę plemion za- 
mieszkujących środkowy i dolny bieg Zambezi. 
Kamienne miasta zostały wówczas wzniesione 
w Ruandze i Nhunguzie. W 1506 roku portugal- 
ski podróżnik Diego de Alcancove w liście do 
swego króla po raz pierwszy pisze o Wielkim 
Zimbabwe południowoafrykańskim imperium, 
które nazywa Monomotapa od imienia ówczes- 
nego władcy tych ziem Monomotapy. W jego 
informacji najważniejsze były 
dane dotyczące bogatych ko- 
palń złota oraz portów na 
południowo-wschodnim 
wybrzeżu Afryki u ujść 


e Władca Wielkie- 
go Zimbabwe, Mono- 
motapa, miał tylko te- 
oretycznie władzę ab- 
solutną, w praktyce 
bowiem była ona zależ- 
na od uznania ludu i dzie- 


Zambezi i Limpopo, do których 
docierały okręty z Arabii, In- 
dii, a nawet z Chin. 

Różnie przebiegały koleje 
losów państw Afryki. Zbytnia 
ufność wobec Europejczyków, 
chciwość miejscowych wład- 
ców i wewnętrzne waśnie spra- 
wiły, że począwszy od XVIII wie- 
ku stawały się one łupem euro- 
pejskich kolonizatorów. W re- 
zultacie na początku XX wie- 
ku na całym kontynencie afry- 
kańskim pozostały tylko dwa 
w pełni niepodległe kraje: Libe- 
ria i Etiopia. 


1 Wruinach Angkor Wat na każdym kroku 
można spotkać symbole i wyobrażenia religij- 
ne. Buddyzm zakorzenił się na dobre w pań- 
stwie Khmerów na przełomie VII i VIII w. 


gólne znaczenie ze względu na położenie 

na głównym szlaku handlowym łączą- 
cym cesarstwo chińskie z Indiami i południową 
strefą krajów śródziemnomorskich. Wyprawy 
kupców hinduskich zaowocowały powstaniem 
na obszarze Indochin licznych państewek, wy- 
kształconych z wcześniej istniejących faktorii 
handlowych. Początkowo zależne od macierzy- 
stych krajów indyjskich, z czasem stały się nie- 
mal zupełnie samodzielne. Hinduscy przybysze 
nie zamierzali zakładać kolonii złączonych 
z metropolią trwałymi więzami. Powstawanie 
państewek miało charakter spontaniczny, a do- 
piero dostrzeżone korzyści z faktu ich istnienia 
wpłynęły na dalszy rozwój polityczny całych 
Indochin. 


| ółwysep Indochiński zawsze miał szcze- 


Początki państwowości 


Przez pierwszych sześć stuleci naszej ery re- 
jon dzisiejszej Kambodży zajmowało hindui- 
styczne królestwo, znane z chińskiej wersji 
swojej nazwy — Funan. Jak głosi stara legenda, 
pierwotnie całym obszarem zarządzała piękna 
królowa o imieniu Wierzbowy Liść. Opierała 


Królestwo Khmerów 


W 1861 roku francuski przyrodnik Henri Mouhot, przemierzając bezdroża 
kambodżańskiej dżungli, natrafił na monumentalne ruiny kamiennych świątyń 
i pałaców otoczonych wieńcem blankowanych murów obronnych. Spod grubej 
warstwy tropikalnej roślinności, która niepodzielnie panowała nad ruinami, 
wyrastały majestatyczne wieże, a u ich podnóża leżały potrzaskane kamienne 
lwy, strzegące niegdyś dostępu do siedziby władcy bądź przybytku bóstwa. Kie- 
dy Mouhot opisał swoje sensacyjne odkrycie, we Francji przypomniano sobie 

o wcześniejszych, siedemnastowiecznych relacjach podróżników, którym ze 
względu na wyjątkowość znaleziska nie dawano wiary. W drugiej połowie 
XIX wieku sytuacja była jednak inna. Rząd francuski miał ogromne wpływy 

w całych Indochinach, a ówczesna moda na wszelkie odkrycia archeologiczne 
sprawiła, że żywo zainteresował się dalszym badaniem przeszłości tego obszaru. 
Dlatego też zgodził się finansować kolejne ekspedycje, mające na celu wyjaśnie- 
nie zagadki tajemniczych ruin. Na efekty nie trzeba było zresztą długo czekać. 
Dość szybko badacze ustalili, że odnalezione miasto to zaginiona stolica dawne- 


go królestwa Khmerów — Angkor. 


% Dopiero w XX w. podjęto decyzję o restauracji olbrzymiego zespołu architektonicznego 
Angkor Wat (ponad 80 świątyń i rezydencji władców), która prowadzona jest obecnie pod pa- 


tronatem UNESCO 


się zakusom licznie przypływających na jej wo- 
dy zalotników, zatapiając łodzie śmiałków i po- 
zbawiając ich dobytku. Jeden z przybyłych wszak- 
że nie dał się złapać w zasadzkę 
powabnej władczyni. Był nim 
młody Hindus o imieniu Kaun- 
dinja, którego nawiedził we 
śnie duch i kazał mu przybyć 
na owo niegościnne wybrzeże 
na wschodzie, przedtem jednak 
polecił zabrać cudowny łuk 
i strzały. Tak też się stało i gdy 
bohater dotarł na miejsce 


e Imponująca droga, na 
końcu której znajdował się 
wspaniały Angkor Wat, mia- 
ła uzmysłowić pielgrzymom 
potęgę bóstwa i przygotować 
ich na spotkanie z miejscem 
świętym 


przeznaczenia, wywiązała się między nim 
a królową zaciekła walka, w której zwyciężył 
dzięki swemu łukowi. Łódź królowej poszła na 
dno, a ona sama wpadła w ramiona swego po- 
gromcy. lch związek zapoczątkował dzieje 
królestwa Funan, w którym wszyscy żyli szczęś- 
liwie i nikomu niczego nie brakowało. W hi- 
storiografii znanych jest kilka wersji legendy 
o powstaniu pierwszego państwa na terenie 
Kambodży, wszystkie jednak łączy zawarty 
w nich wątek miłosny. 

Pierwszym na poły legendarnym, na poły 
zaś historycznym władcą Funanu był Fan Szy- 
-man, który jakoby miał podbić większość bli- 
żej nie określonych krajów sąsiednich. Fan 
Szy-man poległ jednak w czasie wyprawy na 
Czen-lin, Granicę Złota. Nazwę tę nadawano 
złotonośnym obszarom rozsianym na terenie ca- 
łych Indochin, tak więc lokalizacja śmierci pierw- 
szego króla Funanu nastręcza nie lada trudności. 
W 243 roku następca Fan Szy-mana, Fan Czan, 


$ I w. — na terenie dzisiejszej Kambodży po- 7 
/ wstaje hinduistyczne królestwo Funan K 
/ 243 — władca Funanu Fan Czan wysyła po- f 
selstwo na dwór chiński, co staje się po- £ 
» czątkiem regularnych kontaktów między 
$ obu krajami Ę 
/ ok. 280 — władca Funanu Fan Siin wraz £ 
* z sojusznikiem królem Czampy Fan Siun- 7 
$ giem najeżdżają Tonkin A 
3 549 — Bhawawarman, władca Czenli, na- * 
$ jeżdża Funan; początek rządów Khmerów $ 
| na terenie dzisiejszej Kambodży ĘĄ 
| 706 — na skutek wojny domowej Czenla zo- 
A staje podzielona na Lądową (Górną) i Wod- 5 
| ną (Dolną) ć 
5 802 — na tron Czenli wstępuje Dżajawar- £ 
* man II, który przeszedł do historii jako za- f 
| łożyciel królestwa Angkor 
51113 - Surjawarman II koronuje się na 
| króla Angkoru po odsunięciu od władzy sę- * 
s dziwego stryja; władca ten był twórcą £ 
» pierwszego miasta o nazwie Angkor (Ang- % 
* kor Wat) 
31177 -— flota państwa Czampy przewozi | 
| Mekongiem „desant”, który zajmuje Ang- $ 
$ kor; miasto zostaje zniszczone Ę 
| 1180-1190 — Dżajawarman VII buduje no- * 
| wą stolicę o nazwie Angkor Thom ; 
/1218 — śmierć Dżajawarmana VII; roz- ? 
$ poczyna się powolny upadek królestwa £ 
/ Khmerów Ą 
* 1296 — władcy Khmerów odrzucają żąda- £ 
nie wielkiego chana złożenia mu hołdu; $ 
/ Mongołowie zaczynają jawnie popierać £ 
| wrogów Khmerów Ę 
ś 1350 — książę tajski Uthong wznosi stolicę * 
| syjamskiego królestwa Ajutthaję ń 
| 1352 — Uthong, późniejszy król syjamski 
/ Rama Thibodi I, atakuje Khmerów i po raz 
| pierwszy zagraża Angkorowi 5 
/ 1388 — kolejny atak Tajów doprowadza ich 

* pod mury Angkoru 
5 1432 — na skutek zdrady i dezercji miasto ? 
5 Angkor zdobywają Tajowie (Syjamczycy); f 
| ludność jego zostaje deportowana bądź po- 6 
* rzuca domy; ruiny miasta zupełnie pusto- 

| szeją 


wysłał poselstwo bogato wyposa- 
żone w dary na dwór cesarza chiń- 
skiego, co potwierdzają chińskie 

kroniki. Przyjęcie, jakie zgotowa- 

no posłom Funanu w stolicy Chin, 

świadczyło o żywym zaintereso- 
waniu cesarstwa południowym są- 
siadem. W drugiej połowie III wie- 
ku Funan zaczęli często odwiedzać 
chińscy wysłannicy, których zadaniem 
było sporządzanie dokładnych sprawo- 
zdań o tym, co dzieje się w królestwie. 
W jednym z takich raportów chiński autor 
wyraził zdumienie, że podatki w Funanie 
uiszcza się w szlachetnych kruszcach 


© Pierwotnie Angkor Wat oprócz pełnienia 
funkcji obronnych miał być także sanktu- 
arium uwielbianego przez króla Surja- 
warmana II boga Wisznu. Władca 

ów był zresztą przekonany, że jest 
nowym wcieleniem tego boga 


4 


©. Khmerowie byli społe- 
czeństwem bardzo zabo- 
bonnym; rzeczywistość 
i mity często mieszały się 
w ich historycznej świado- 
mości. Posągi olbrzymów 
zdobiące aleje w różnych 
khmerskich miastach 
miały ustrzec państwo 
przed wszelkim zagroże- 
niem z zewnątrz 


i perłach, a srebrna zasta- 
wa gości na stołach nawet 
najuboższych domów. Re- 
lacje o dostatku Funanu 
nie były przesadzone. Sieć kanałów nawadnia- 
jących zapewniała doskonałe plony, a kopalnie 
obfitowały w płytko zalegające złoża złota 
i srebra. Położenie na szlakach handlowych da- 
wało ogromne profity już choćby z samego fak- 
tu przebywania na terenie Funanu ogromnej 
rzeszy kupców. Nic zatem dziwnego, że na te 
bajeczne bogactwa zazdrośnie spoglądali za- 
równo cesarze chińscy, jak i niektórzy władcy 
królestw z nim sąsiadujących. Nikt jednak na 
razie nie mógł bądź nie chciał zadzierać z naj- 
potężniejszym królestwem Indochin. 

W 280 roku władca Funanu Fan Siin, 
będąc w sojuszu z królem Czampy 
Fan Siungiem, najechał innego są- 
siada — Tonkin. Później w wyniku 
niesnasek pomiędzy sprzymie- 
rzeńcami Czampa popadła w za- 
leżność od Funanu i przestała być 
niepodległym krajem. Najważniej- 4 
szym wasalem dla dalszych losów 
Funanu okazało się prawie niezna- 
ne królestwo nad środkowym Me- 
kongiem — Czenla, stanowiące wła- 
ściwą ojczyznę Khmerów. 


Narodziny potęgi Khmerów 


W V wieku nastąpiło załamanie pomyślnej 
koniunktury Funanu. Państwo zajmowało zbyt 
rozległy obszar, aby można było skutecz- 

nie kontrolować jego prowincje 
i chronić granice. W miastach 
ludność oddawała się rozryw- 
kom, hazardowi i rozpuście, 
a skorumpowani urzędnicy stara- 
li się jak najwięcej z dochodów 
skarbu państwa przerzucić do 
prywatnej kieszeni. Kanały na- 
wadniające, które były chlubą 
Funanu i stanowiły gwarancję dobrych 
plonów, przestano oczyszczać, tak że 
w krótkim czasie stały się nieprzepu- 
stowe i wymagały co pewien czas doraż- 
nego udrażniania. W początkach wieku 
VI sytuacja w państwie była na tyle 
niekorzystna, że władcy Czenli wycze- 


© Obok uroków życia nocnego 
w Angkor Wat kwitło również boga- 
te życie religijne, jakże odległe od 

świeckiego. Świadczą o tym licz- 
ne przedstawienia modlących 
się lub medytujących ascetów 


kiwali tylko dogodnego momentu do ataku. 
Upragniona chwila nadeszła w 549 roku, kiedy 
to rejon środkowej Kambodży nawiedziła nie 
spotykana dotąd powódź. Wielu mieszkańców 
Funanu uciekło i przeniosło się w niedostępne 
góry. pozostawiając wyludnione państwo pod 
opieką słabych garnizonów. Władca Czenli 
Bhawawarman, nie czekając, wyruszył na Fu- 
nan i w jednej szybkiej kampanii zdobył całe 
królestwo. Nie zadowolił się jednak Funanem. 
Razem z bratem, zdolnym taktykiem Czitrase- 
ną, rozpoczął podbój północno-zachod- 
nich rubieży dawnego Funanu, gdzie 
w krótkim czasie udało mu się 
ujarzmić trzy królestwa: Cak 
Rankapurę, Bhimapurę i Amo- 
ghapurę. Także Czampa przyję- 
ła zwierzchnictwo pierwszych 


© Siwa oznacza wprawdzie 
„łaskawy”, jednak uosabia 
także ciemne siły zdolne przy- 
nosić śmierć, zagładę i chorobę. 
Nic więc dziwnego, że w panteo- 
nie Khmerów toczących nieustan- 
ne wojny bóg ten należał do trójcy 
najważniejszych bóstw 


władców khmerskich. W końcu imperium ich 
objęło niemal cały Półwysep Indochiński. od 
Zatoki Bengalskiej do Morza Południowochiń- 
skiego wraz z większą częścią Półwyspu Malaj- 
skiego. Potomkowie Bhawawarmana ugrunto- 
wali religijną pozycję hinduistycznej trójcy: Si- 
wy. Wisznu i Brahmy, choć odznaczali się 
w tym czasie dużą tolerancją religijną, okazy- 
waną zwłaszcza licznie napływającym misjona- 
rzom buddyjskim. Jako politycy byli raz lepsi, 
raz gorsi, na razie jednak nic nie zagrażało im- 
perium stworzonemu przez Bhawawarmana. 
Dopiero na początku VIII wieku doszło do nie- 
snasek pomiędzy arystokratycznymi rodami, 
w których niepoślednią rolę odegrały dwie ga- 
łęzie panującej dynastii: starsza (tak zwana 
księżycowa) Anindipatury i młodsza (zwana 
także słoneczną) $ambhupury. W wyniku woj- 
ny domowej, jaka ogarnęła cały kraj, w 706 ro- 
ku Czenla rozpadła się dwie odrębne krainy: 
Czenlę Lądową zwaną także Górną i Czenlę 
Wodną określaną jako Dolna. Czenla Górna, 
utożsamiana z pierwotną ojczyzną Khmerów, 
była bardziej zwarta etnicznie i ona głównie 
przejęła ich dorobek kulturalny. Czenla Dolna 
stanowiła w owym czasie mozaikę etniczną, 
w której nie brakowało elementów chińskich, 
a nawet arabskich. 


ft. Słynne wieże w kształcie pąków lotosu strzegły miasta przed 
wszelkimi intruzami, a posępne mury i fosy pełne krokodyli od- 
straszały nawet najbardziej żądnych bogactw najeźdźców 


W VII wieku na południu wzrosło w siłę 
hinduistyczne państwo Króla Gór i Pana Wysp 

Zabag, rządzone przez indyjskiego mahara- 
dżę z dynastii Śailendrów. Kraj ów zajmował 
południową część Półwyspu Malajskiego. jak 
również liczne wyspy położone na południe od 
niego, z których największymi były Sumatra 
i Jawa. Na Jawie zresztą maharadża Zabagu 
ulokował swoją stolicę. Ponieważ podstawą po- 
tęgi Zabagu była flota, przeto jego władca nie 
wzdragał się przed powiększaniem swoich do- 
chodów z handlu — piractwem. W tym okresie 
na usługach królewskich pozostawał legendar- 
ny korsarz Sulejman, który pozostawił wielce 
interesującą opowieść o stosunkach maharadży 
z panami Czenli. Według niej w czasie walk 
wewnętrznych w Czenli jeden z władców 
młodszej dynastii w porywie zawiści zażądał 
głowy maharadży na półmisku. Skwapliwi 
szpiedzy prędko poinformowali o tym władcę 
Zabagu, który postanowił ukarać młodego króla 


jakiego tamten do- 


© Wiele reliefów 
przedstawia sceny 
z życia codziennego. 
Na ich podstawie 
archeolodzy i histo- 
rycy mogli odtwo- 
rzyć zajęcia, zwy- 
czaje i ubiory khmer- 
skiej ludności 


i zgotował mu los, 


magał się dla niego. 
W tym celu najechał 
Czenlę, wpływając 
na swych zwinnych 
żaglowcach w górę Mekongu, aż niepostrze- 
żenie dotarł do stolicy państwa. Najciekawsze 
w tej opowieści jest to, że maharadża Zabagu 
miał rzekomo wcześniej wysłać tajnych po- 
słańców do przedstawicieli rady królewskiej 
Czenli i obiecać im, że poza królem nikt nie 
ucierpi z powodu jego gniewu. Trudno orzec, 
na ile opowieść Sulejmana jest prawdziwa, 
fakt jednak najazdu na Czenlę w owym czasie 
nie budzi wątpliwości. Inwazji sprzyjało to. że 
państwo khmerskie przeżywało w VIII wieku 
głęboki kryzys wewnętrzny. 

W 802 roku na tron wstąpił 
Dżajawarman II, jeden z naj- 
wybitniejszych władców w ca- 
łej historii khmerskiego pań- 
stwa. Pierwszym jego krokiem 
było ponowne zjednoczenie 
Khmerów. Polityka dynastycz- 
na Dżajawarmana II opiera- 
ła się początkowo na antago- 
nizowaniu pretendentów do 
tronu z południa przeciwko 
kandydatom z północy do 
czasu, aż będą na tyle osłabie- 
ni. że uda się ich pokonać. 
Dzięki takim zabiegom Dża- 
jawarman II zapewnił sukce- 
sję synowi, a w konsekwencji 
dalszym potomkom dynastii. 
Będzie ona zresztą rządzić 
w zjednoczonym królestwie 
Khmerów przez kolejne sześć- 
set lat aż do zajęcia go przez 
Tajów. Następnie król. pomny upokorzenia, ja- 
kiego doznał jego przodek od władcy Zabagu, po- 
stanowił definitywnie uniezależnić się od „opieki” 
Śailendrów. Historycy nie wspominają o większej 
wojnie pomiędzy obu państwami w tym czasie, 
można jednak z dużą dozą pewności przyjąć, 
że władca Khmerów niczyim wasalem wówczas 
już nie był. Dżajawarman II okazał się również 
niezwykle pomysłowy na polu religii. Wpro- 
wadził obok istniejących religii także kul dewara- 
dży, czyli ubóstwienie swojej osoby. Odtąd jego 
następcy, obejmując tron, automatycznie stawali 
się bogami, a wszelkie nawet najbardziej niepo- 
pularne decyzje nie podlegały dyskusji. gdyż 


© Bramy stanowiły niezwykle istotny ele- 
ment architektoniczny, a zarazem symbo- 
liczny w kompleksie budynków świątyn- 
nych, np. główne wejście do przybytku Wi- 
sznu znajdowało się na zachodniej stronie, 
zwrócone w kierunku świata zmarłych 


posiadały mandat niebios. Symbol królewskiej, 
męskiej potęgi — lingam. który wcześniej funk- 
cjonował jako dynastyczny talizman, stał się 
przedmiotem kultu państwowego. Ogromna 
rzesza kapłanów rozpoczęła służbę w orszaku 
adorantów władcy, stając się z wolna specjalną 
kategorią urzędników. Całe zastępy artystów 
na licznych płaskorzeżbach i w inskrypcjach 
wielbiły zarówno czyny władcy, jak i przymio- 
ty jego ciała, ducha i umysłu. Wszystkich zre- 
sztą następców Dźajawarmana II cechowało 
bałwochwalcze samouwielbienie, przybierają- 
ce niekiedy wręcz groteskowy wymiar. Najbar- 
dziej jako propagandysta zasłynął, skądinąd 
wybitny władca, Jaśowarman. Inskrypcja na 


jego cześć sławiła go w taki oto sposób: „Kie- 


dy Stwórca spojrzał na niego, ogarniał go 
podziw i zapytywał sam siebie: po cóż stwo- 
rzyłem sobie rywala?”. Wprowadzenie dewa- 
radży wiązało się niewątpliwie w pierwszym 
okresie ze zrzuceniem zwierzchnictwa Śailen- 
drów. Król bowiem, uznając się za boga, po- 
kazał ówczesnemu światu, że nie uznaje niko- 
go nad sobą. Społeczeństwo khmerskie wyjąt- 
kowo spokojnie przyjęło narzucony kult 
władcy. Trzeba pamiętać, że w tym czasie, po 


©. Angkorczycy przywiązywali ogromną wa- 
gę do rozrywki. Szczególnymi względami da- 
rzyli piękne tancerki, które co wieczór umila- 
ły biesiady wysoko urodzonym Khmerom 


serii lokalnych zwycięstw, król był bardzo po- 
pularny w kręgach wojskowych, a także wśród 
przeważającej części zwykłych poddanych: rol- 
ników i rzemieślników. Arystokracja z kolei, 
piastując liczne urzędy dworskie, z których 
czerpała sute apanaże, nie była zainteresowana 
w przeciwstawianiu się władcy. Układ wydawał 
się stabilny. Dżajawarman II zasłynął również 
jako budowniczy baraji, specjalnych zbiorni- 
ków wodnych. Ich konstrukcja polegała na tym, 
że zamiast wykopywania dołów budowano 
wielkie groble otaczające zbiornik. Dno baraji 
znajdowało się zatem na powierzchni gruntu, 
a otaczające Ściany były znacznie wyżej. Gdy 
poziom wody w zbiorniku podnosił się powyżej 
poziomu ścian, woda przelewała się przez nie 
i spływała na okoliczne pola ryżowe. Gdy po- 
ziom był niższy, wówczas otwierano specjalne 
śluzy i woda mogła bez przeszkód dołem nawa- 
dniać pola. System baraji nie był wymysłem 
Dżajawarmana II, władca ten doprowadził jed- 
nak do jego znacznej rozbudowy. Odnowił tak- 
że sieć kanałów nawadniających. Mimo że hi- 
storycy uznali go za założyciela królestwa Ang- 
kor, nie był w rzeczywistości budowniczym 
miasta o tej nazwie. Błędne przekonanie to 
wzięło się stąd, że zbudował Mahendrapurę, le- 
żącą w odległości około 
pięćdziesięciu kilometrów 
na północny wschód od przy- 
szłego miasta Angkor. Pierw- 
szą stolicę państwa Khmerów 
o tej nazwie wybudował do- 
piero w XII wieku Surjawar- 
man II, który w 1113 roku po- 
zbawił tronu swego sędziwe- 
go stryja i stłumił liczne bunty 
chłopskie, jakie nieustannie 
wybuchały w różnych dziel- 
nicach khmerskiego króle- 
stwa. Angkor Wat, bo tak 


brzmiała pełna nazwa tego obiektu, był naj- 
większym zespołem sakralnym świata, zajmu- 


jącym powierzchnię wielokrotnie większą od 


Watykanu. Pomyślany początkowo jako sank- 
tuarium Wisznu (za inkarnację którego uważał 
się Surjawarman II), rychło stał się miastem ki- 
piącym życiem, w którym co noc odbywały się 
dzikie hulanki, w dzień zaś kwitło życie religij- 
ne w licznych świąty- 
niach przeróżnych kul- 
tów. W kręgach dwor- 
skich dość modne stało 
się zażywanie opium, 
a także innych środków 
odurzających, o których 
Khmerowie posiadali 
sporą wiedzę. 

W 1170 roku wład- 
ca Czampy Dżaja In- 
drawarman wydał roz- 
kaz swoim wojskom za- 


© ft Na płaskorzeźbach w Angkor Thom 
widnieją świadectwa licznych zwycięskich 
kampanii jego założyciela Dżajawarmana VII. 
Czynom tym poświęcona jest w całości słynna 
Brama Zwycięstwa 


atakowania państwa Khmerów. Po siedmiu 
latach walk jego flota wpłynęła wreszcie 
w deltę Mekongu i posuwając się w górę rze- 
ki, w niedługim czasie osiągnęła Angkor. 
Miasto było pozbawione jakichkolwiek umoc- 
nień od strony wody, dlatego armia Czamów 
bez trudu wdarła się na jego piękne ulice. 
Doszło do straszliwej rzezi mieszkańców, 
nie oszczędzano bowiem nikogo: ani kobiet, 
ani dzieci, ani starców. Fosy otaczające mu- 
ry pełne były krokodyli, które łapczywie rzu- 
cały się na spadające ciała. Potem przystą- 
piono do systematycznego rabunku bogatego 
miasta. Zrywano nawet co cenniejsze dary ze 
ścian świątyń. Tysiące mieszkańców, którzy 
uniknęli śmierci, pognano spętanych sznurami 
do niewoli. Angkor Wat przestało istnieć. Wtedy 
do zrujnowanego królestwa powrócił prawowity 
następca tronu, który przez wiele lat przebywał 


w buddyjskim klasztorze, oddając się medyta- 
cji. Widząc spustoszenie w ojczyźnie, porzucił 
nauki swego mistrza i jako Dżajawarman VII 
rozpoczął dzieło odbudowy królestwa Angkor. 
Najpierw jednak chciał pomścić hańbę, jaka 
spadła na Khmerów. W ciągu kilku lat dokonał 
w Czampie podobnego dzieła zniszczenia, aż 
w końcu przyłączył ją do Angkoru. Tysiące nie- 
wolników spędzonych do khmerskich kamie- 
niołomów dzień i noc wyrąbywało piaskowiec 
i lateryt, z których król postanowił wznieść 
nową stolicę państwa. Po kilkunastu latach ja- 
śniał nowy Angkor Thom, który przyćmił blas- 
kiem miasto sprzed inwazji Czamów. Dżaja- 
warman VII mimo okrucieństwa wobec poko- 
nanych wrogów nie zaniedbał inwestycji 
o charakterze publicznym. Budował liczne 
szpitale, przytułki, biblioteki, odnawiał syste- 
matycznie kanały i podobnie jak pozostali przed- 
stawiciele dynastii khmerskiej, dbał o wizeru- 
nek własny. Ponieważ uważał się za wcielenie 
Buddy, na setkach posągów jego oblicze jest 
stylizowane na duchowego mistrza. Dotych- 
czasowy system kultu władcy — dewaradżę, 
zastąpił buddaradżą, w której wszyscy podda- 
ni, bez względu na kondycję społeczną, mieli 
obowiązek interesować się pośmiertną egzys- 
tencją króla. Brak należytego zainteresowa- 
nia tą kwestią bywał przyczyną dymisji minis- 
trów i generałów, a czasem nawet kar dotkliw- 
szych. Za panowania Dżajawarmana VII króle- 
stwo Angkor osiągnęło swój największy za- 
sięg terytorialny, obejmując prawie cały Pół- 
wysep Indochiński — od Zatoki Bengalskiej 
do Morza Południowochińskiego. Sięgało na- 
wet dalej niż w najświetniejszym okresie Funa- 
nu. Śmierć Dżajawarmana VII w roku 1218 za- 
mknęła okres świetności królestwa Khmerów. 


Upadek królestwa Angkor 


Odmówienie przez następców Dżajawar- 
mana VII złożenia hołdu chanom mongol- 
skim stało się powodem, dla którego ci ostat- 
ni zaczęli gorąco popierać wrogów Angkoru. 
Jako sprzymierzeńca upodobali sobie bitne 
społeczności Tajów, które przez cały wiek 
XIV najeżdżały ziemie khmerskie, niejedno- 
krotnie podchodząc pod samą stolicę. Wład- 
cy khmerscy przestali rozumieć swoich pod- 
danych, oddając się orgiom i popadając co- 
raz częściej w opiumowe szaleństwo. Nic 
więc dziwnego, że przeciwko panowaniu dy- 
nastii khmerskiej zawiązał się spisek, w skład 
którego weszli nawet przedstawiciele rady 
królewskiej i jeden z członków rady wojen- 
nej, będący w posiadaniu planów fortyfikacji 
i tajnych przejść do miasta. Podobnie jak Ta- 
jowie, wyznawali oni buddyzm i w nowych 
władcach widzieli swoich sojuszników, ocze- 
kując przy tym stabilizacji w państwie. Rów- 
nież żołnierze, nie mogąc znieść uciążliwo- 
ści służby, niejednokrotnie dezerterowali do 
armii Tajów, gdzie warunki były znacznie 
lepsze. Chłopom było wszystko jedno, ich 
los już nie mógł ulec pogorszeniu. W 1432 ro- 
ku Tajowie ostatecznie zdobyli stolicę pań- 
stwa Khmerów — Angkor. Tysiące mieszkań- 
ców zostało deportowanych ze swej stolicy 
do państwa Tajów. Pozostali opuścili ruiny 
Angkoru. 


© Z przywódcy niewielkiego rodu w ciągu 
dwudziestu lat stał się Czyngis-chan najpo- 
tężniejszym władcą ówczesnego Świata 


ierwotną ojczyzną Mongołów był rozle- 
gły step położony pomiędzy rzekami 
Onon i Kerulen a jeziorem Bajkał. Rejon 
ten zamieszkiwały dziesiątki większych 
i mniejszych plemion i związków plemiennych. 
zaliczanych do wielkiej rodziny ludów ałtaj- 
skich. Ich wspólną cechą był koczowniczy tryb 
życia, a głównymi zajęciami pasterstwo, myśli- 
stwo i rozbój. Do handlu i rzemiosła odnosili 
się niechętnie, podobnie jak z lekceważeniem 
traktowali swych osiadłych sąsiadów przywią- 
zanych do stałych siedzib, luksusu i zbytkow- 
nych zajęć. Mongołowie potrzebowali tylko ko- 
ni, szabel i łuków — we władaniu nimi osiągnę- 
li mistrzostwo. Jak żaden inny lud, byli wytrzy- 
mali na nie sprzyjające kaprysy aury, głód 
i zmęczenie, śpiąc nawet na koniach. Jak więk- 
szość ludów pasterskich, wierzyli w demony 
i złe duchy zamieszkujące ziemię, przed który- 
mi bronili się za pomocą skomplikowanych 
praktyk magicznych i rytuałów oczyszczenia. 
Z tego względu ważne miejsce w hierarchii 
społecznej Mongołów zajmowali szamani, tru- 
dniący się jednocześnie medycyną i wróżbiar- 
stwem 
Plemiona składały się z rodów, te zaś 
z większej liczby spokrewnionych rodzin. Na 
czele każdego rodu stał wybieralny naczelnik 
nojon. Z. czasem tytuł ten stał się dziedziczny 
i oznaczał lokalnego feudała. którego zakres 
władzy można przyrównać do władzy księcia 
lennego bądź zarządcy prowincji 


Zjednoczenie plemion mongolskich 


Od połowy XII wieku na obszarach zamie- 
szkiwanych przez szczepy mongolskie zaczy- 
nają powstawać struktury feudalne o większym 
zasięgu niż wspólnoty rodowe czy plemienne 
Duże związki międzyplemienne. wśród których 
najważniejszą rolę odgrywali Kereici, Merkici. 
Tatarzy i Najmanowie, wchłaniały mniejsze 
plemiona, kierując się nie tylko żądzą władzy. 
ale i zagrożeniem ze strony północnochińskie- 

> 
Mapa terytoriów zajętych przez Mongołów 


Imperium 
Czyngis-chana 


Według starej legendy mongolskiej pewnego razu Czyngis-chan zapytał 
swoich generałów, na czym polega, ich zdaniem, prawdziwe szczęście. 

A kiedy nie otrzymał zadowalającej odpowiedzi, odparł ze złowrogim spo- 
kojem, iż szczęście polega na pokonaniu swoich wrogów. pędzeniu ich 
przed sobą, odbieraniu dóbr, niewoleniu żon i córek i rozkoszowaniu się ich 
rozpaczą. Ten zwięzły autoportret charyzmatycznego wodza Mongołów 
najlepiej oddaje ideologię koczowniczych plemion, które na strachu i bez- 
względnym terrorze oparły umiejętność rządzenia ujarzmionymi naroda- 
mi. Dla Chińczyków Mongołowie byli odrażającymi, cuchnącymi barba- 
rzyńcami, zdolnymi wyłącznie do okrucieństwa. Wśród ludów Azji Środko- 
wej imię Czyngis-chana wzbudzało zabobonny lęk, a wieść o jego czynach 
odbierała wolę walki nawet doświadczonym i bitnym armiom. Sami Mon- 
gołowie widzieli w Czyngis-chanie pomazańca bożego, który z mandatu 
niebios sprawował absolutną władzę na wielkim stepie. 
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przez bitnych Dźurdżenów. Pierwsze próby step. Grożb rony byłych 
zjednoczenia plemion mongolskich w drugiej 
połowie XII wieku nie powiodły się n 
agresywnej polityki Dźurdżenów i 
którzy w owym czasie byli ich w 
Temudżyn, który przeszedł do hi 


Czyngis-chan, pochodził z niezbyt | 


mienców 


na. że młody 


a skutek Temudżyn oddał się px potężnego cha 


atarów, na Kereitów. Togruł owym czasie 


zwłaszcza 


Pomiędzy Merkitami 


du wchodzącego w skł 
mienia Tajcziutów 


mongolrskiczo pic 


dmierc jego ojca 


Jesugcja icKiecgo moż 


w niezbyt jasnych okolicznościach stała się wdopodobnie 
przyczyną ostrych tarć 1 intryg pośród Tajcziu ok za 
tów, w których wyniku rodzina Temudżyna na 


obóz Temudżyna i uprowa- 
dzając jego młodą żonę 
Borte. Zaalarmowani Kere- 
ici ruszyli pod wodzą Te- 
mudżyna na wyprawę 


odwetową przeciwko Mer- 
kitom, odnosząc całkowite ) "Sg: 
zwycięstwo. Fakt ten nie N-"" at PO 
[ ) ARD 


tylko wzmocnił autorytet 
młodego wodza, ale stał się 
początkiem przeszłodwu- 
dziestoletniego okresu we- 
wnętrznych wojen i waś- 
ni pomiędzy plemionami 
mongolskimi, zakończo- 
nych ich zjednoczeniem. 
Około 1200 roku Temu- 
dżyn, pozostając nadal for- 
malnym sojusznikiem To- 
gruła, przyłączył się do ko- 
alicji Kereitów z władcami 
państwa Kin, którzy wyru- 
szyli przeciwko zbuntowa- 
nym Tatarom. Temudżyn 
odniósł szereg efektow- 
nych zwycięstw i przez 
niektórych wodzów zaczął 
być postrzegany jako god- 
ny następca legendarnych 
chanów, panujących ongiś 
nad całym wielkim stepem. 
Rok później wraz z Togru- 
łem rozgromił sprzymie- 
rzonych ze sobą Merkitów, 
Tatarów i Najmanów, do 
których przyłączyli się Taj- 
cziutowie. To olśniewające 
zwycięstwo Temudżyna zaniepokoiło jednak 
Togruła, który wreszcie dostrzegł w Temudży- 
nie nie tylko protegowanego i przyjaciela, lecz _ wymordował bądź wziął 
także groźnego konkurenta. Do otwartego kon- do niewoli. W roku 
fliktu doszło w momencie wybuchu nowej woj- 1206, zawładnąwszy zie- 
ny z Najmanami. Togruł opuścił miami Kereitów, Naj- 
swego podopiecznego, licząc manów, Merkitów i Ta- 
na jego pewną porażkę, tarów, Temudżyn stał się 
i z boku obserwował zmaga- jedynym panem wiel- 
nia dwóch stepowych potęg. kiego stepu. Wszystkie 
Temudżyn jednak i tutaj wy- najważniejsze plemiona 
kazał ogromny talent wo- mongolskie złożyły mu 
dzowski i ponownie odniósł hołd i uznały jego wła- 
zwycięstwo nad Najmanami. To- dzę zwierzchnią. U źró- 
gruł, chcąc uśpić czujność Te- deł Ononu odbył się 
mudżyna, zapropono- wielki zjazd arystokracji 
wał mu małżeństwo mongolskiej, kurułtaj, na którym okrzyknięto 
swoich wnuczek Temudżyna wielkim chanem wszystkich Mon- 
z jego synami, ale $ gołów (Czyngis-chanem). Odtąd już jako 
ten, zrażony wiaro- Czyngis-chan będzie Temudżyn siłą oręża po- 
łomstwem cha- / większać swe rozległe włości i obracać w proch 
na Kereitów, g- "> lub brać w niewolę całe państwa i narody. 
Pierwszym krokiem politycznym młodego 
władcy była reforma armii, którą dotąd tworzy- 
ły lużne oddziały jazdy, dowodzone przez ple- 
miennych dowódców. Nową jednostką admini- 
stracyjno-wojskową stał się mingan, który obej- 
mował część plemienia zdolną do wystawienia 
tysiąca konnych wojowników. Dowództwo nad 
minganami objęli wyznaczeni osobiście przez 
Czyngis-chana nojonowie lub członkowie jego 


f Oblegane miasta chińskie broniły się 
desperacko. Los wziętych do niewoli mógł 
być gorszy od śmierci 


niespodziewanie  zni- 
szczył jego obóz, a ludzi 


© Totem Czyngis-chana towarzyszył wodzo- 
wi i jego armii we wszystkich wyprawach 
wojennych 


rodziny w liczbie 95. A zatem pierwsza armia 
zjednoczonych Mongołów mogła wystawić 
około 100 tysięcy jazdy. W razie militarnej po- 
trzeby mingany były łączone w większe związ- 
ki taktyczne o sile 10 tysięcy żołnierzy zwane 
tumenami (korpusami). Dowództwo nad nimi 
Czyngis-chan powierzał najbardziej zaufanym 
dostojnikom w państwie, w tym swemu najstar- 
szemu synowi Dżucziemu. Rozlokowanie tu- 
menów na kresach państwa miało na celu, z jed- 
nej strony, skuteczną obronę granic, z drugiej 
zaś — zabezpieczenie bazy wypadowej na tere- 
ny państw sąsiednich. Wojna bowiem stała się 
z czasem podstawowym zajęciem większości 
Mongołów. Mingany z kolei dzieliły się na set- 
ki i dziesiątki, na których czele stali odpowie- 
dnio setnicy i dziesiętnicy, wywodzący się z po- 
mniejszej arystokracji plemiennej bądź spośród 
zwykłych, wolnych pasterzy. Innowacją było 
zorganizowanie gwardii przybocznej, która 
czuwała nad bezpieczeństwem władcy i wypeł- 
niała szereg zadań policyjno-śledczych. Czyn- 
gis-chan nie ufał bowiem zanadto swemu oto- 
czeniu i pieczę nad swą osobą wolał raczej po- 
wierzyć ślepo oddanym gwardzistom niż lu- 
dziom zbyt blisko związanym z dworem. 
W krótkim czasie liczebność tej elitarnej forma- 
cji wzrosła ze 150 do 10 000 ludzi. Gwardziści 
podzieleni na straż nocną i dzienną nie odstępo- 
wali osoby władcy ani na chwilę, tak że bezpo- 
średni zamach na jego życie był w zasadzie nie- 
możliwy. Towarzyszyli mu podczas przeprowa- 
dzania inspekcji w odległych prowincjach pań- 


ft Po dawnej stolicy Mongołów, Karakorum, pozostał dziś symbol 
w postaci kamiennego żółwia 


stwa, a także tłumili bunty i wszelkie oznaki 
niezadowolenia pośród ujarzmionych ludów. 
Do ich zadań należał nadzór nad sprawnym 
ściąganiem danin i poborem do armii. 

Następnym posunięciem Czyngis-chana by- 
ło ujednolicenie wymiaru sprawiedliwości. Do- 
tąd rozstrzyganie wszelkich sporów opierało się 
na zasadach niepisanego prawa zwyczajowego, 
odmiennego dla poszczególnych plemion. Ko- 
dyfikacja prawa wymagała jednak umiejętności 
pisania i czytania, której ani Czyngis-chan, ani 
ludzie z jego najbliższego otoczenia nie posiada- 
li. Spisanie praw zatem powierzono Ujgurom, 
którzy już od wieków mieli własne pismo. W ten 
sposób powstał pierwszy zbiór prawa mongol- 
skiego — Jasy. 

Do prerogatyw wielkiego chana należało 
rozdzielanie pastwisk, ludzi i przywilejów po- 
między arystokratyczne elity poszczególnych 


szczepów. Było to wygodne dla Czyngis-cha- 
na, który mógł w ten sposób kształtować 
uprzywilejowaną warstwę społeczną swego 
imperium. W pierwszej więc kolejności obda- 
rował synów i żonę Borte oraz znaczniejszych 
nojonów i zasłużonych dowódców. W miarę 
rozwoju terytorialnego państwa rosła feudalna 
administracja, żądna nowych zdobyczy i za- 
szczytów. Na razie Mongołowie prowadzili 
tradycyjną ekspansję w kierunku zachodnim, 
na ziemie spokrewnionych z nimi Buriatów, 
Ojratów, Kirgizów i Ujgurów. Łakomie jednak 
coraz częściej spoglądali na południe, w stro- 
nę Chin 


Powstanie imperium mongolskiego 


Ziemie cesarstwa chińskiego podzielone by- 
ły w owym czasie na trzy niezależne państwa. 
W części zachodniej, położonej na południe od 
pustyni Gobi, znajdowało się królestwo S1-Sia, 
utworzone przez Tangutów, wojowniczy lud ze 
wschodniego Tybetu. Na wschodzie graniczyło 
z nim cesarstwo Kin, założone przez Dżurdże- 
nów, którzy wiek wcześniej usunęli z tronu pra- 
wowitą dynastię Sung. Ich stolicą był Jencing 
(Pekin). Na południe od obydwu tych krajów 
władzę nadal sprawowała dynastia Sung, która, 
nie bez racji, uważała się za prawdziwą spadko- 
bierczynię całego dorobku cywilizacji chiń- 
skiej. Pierwsi ofiarą zmasowanego ataku mon- 
golskiego padli Tanguci. Władcy Si-Sia prędko 
poddali swe ziemie wojskom Czyngis-chana, 
chroniąc w ten sposób swój naród. Inaczej 


f Walka była ulubionym zajęciem większości Mongołów, nic zatem 
dziwnego, że ochoczo wyruszali na podbój Świata 


rzecz wyglądała z Dżurdżenami, którzy niena- 
widzili Mongołów i wielokrotnie w przeszłości 
dokonywali rzezi przygranicznych plemion. Ich 
los w wypadku porażki był przesądzony. W ro- 
ku 1211 ruszyła wielka ofensywa mongolska na 
ziemie cesarstwa Kin. Wielki chan kazał roz- 
głosić wśród ludów poddanych zwierzchnictwu 
Dżurdżenów, że oto nadeszła upragniona chwi- 
la wyzwolenia spod nieznośnego ucisku Kinów. 
Propaganda mongolska umiejętnie podkreślała 
przy tym wspólny rodowód wszystkich ko- 
czowników zamieszkujących wielki step. 
Część plemion od razu opowiedziała się po 
stronie Mongołów, inne zaś przechodziły na ich 
stronę już w trakcie prowadzonej kampanii. 
Dżurdżenowie jednak nie byli łatwym przeciw- 
nikiem. Złupiono wprawdzie ich terytorium 


jąc im straszliwą klę- 


i odebrano władzę nad całym obszarem położo- 
nym na północ od Wielkiego Muru Chińskiego, 
ale rdzennych obszarów z Jencingiem nie zaję- 
to. W tym samym czasie Czyngis-chan zwrócił 
się w kierunku Azji Środkowej, gdzie kwitły 
stare ośrodki kultury z Chorezmem na czele. 
Wydawały się łatwiejszą zdobyczą, gdyż ich 
twierdze, choć potężne, rozsiane były na 
ogromnych obszarach Siedmiorzecza i Turkie- 
stanu i nie stanowiły jednolitego systemu forty- 
fikacji jak w Chinach. Wielka wyprawa na kra- 


je Azji Środkowej ru- 
szyła w 1219 roku, ni- 
szcząc po drodze wsze|l- 
kie napotkane niezależ- 
ne organizmy 
stwowe. W początkach 
1222 roku padły głów- 
ne miasta Chorezmu: 
Buchara i Samarkan- 
da. Przerażony szach 
chorezmijski Dżelal ed 
Din zbiegł do Atgani- 
stanu, 
swoje bogate państwo 
na pastwę Mongołów. 


pań- 


pozostawiając 


Zastępy Czyngis-cha- 
na, upojone sukcesem, 
przekroczyły Kaukaz 
i pod wodzą Dżebego 
i Subutaja wtargnęły 
na ziemię Połowców 
i książąt ruskich, zada- 


skę nad Kałką w roku 


1223. Nie zyskawszy 
jednak zbyt wiele 
w Europie, armia 


mongolska wycofała 
się z powrotem do 
Azji, gdzie czekały na 
nią „nie dokończone” 
sprawy chińskie 


Tragiczne wydarzenia 1227 roku zahamo- 
wały na kilka lat ekspansję Mongołów. Naj- 
pierw w nie wyjaśnionych okolicznościach 
zmarł najstarszy syn Czyngis-chana, Dżuczi. 
Kilka miesięcy później, podczas ostatecznego 
likwidowania resztek państwa Tangutów, 


śmierć dosięgła twórcę wielkiego imperium, sa- 
mego Czyngis-chana. Na kilka lat przed śmier- 
cią, w roku 1224, władca zdążył wprawdzie 
sporządzić coś na wzór testamentu, niemniej 
sprawę sukcesji i tak musiał zatwierdzić zjazd 


Q Koń i zmasowany atak jazdy był podstawą mongolskiej sztuki wojen- 
nej — już od najmłodszych więc lat koń wraz z jeźdźcem stanowili jedno 


nojonów, kurułtaj. W 1229 roku wielki zjazd 
nojonów przyjął bez zastrzeżeń wolę zmarłego 
Czyngis-chana. Państwo zostało podzielone na 
cztery dzielnice, ułusy, na których czele stanęli 
trzej synowie wielkiego wodza i najstarszy 
wnuk, syn Dżucziego, znany jako Batu-chan. 
Batu otrzymał przewidziany dla ojca ułus za- 
chodni, obejmujący zachodnią Syberię, stepy 
nadwołżańskie i północną część Chorezmu. 
Ułus ten przeszedł do historii pod nazwą Złotej 
Ordy. Czagataj, drugi z kolei syn Czyngis-cha- 
na, objął we władanie Siedmiorzecze wraz z te- 
renami wschodniego Turkiestanu. W skład ułu- 
su Ugedeja weszła południowa Syberia, Dżun- 
garia i wschodni Kazachstan, Tułujowi zaś 


t Mongołowie, zwani „bogami stepu”, w umiejętności strzelania z łu- 
ku osiągnęli prawdziwe mistrzostwo 


ft Tanguci, jako lud etnicznie i kulturowo spokrewniony z Mongołami, 
stosunkowo łatwo zaakceptowali zwierzchnictwo Czyngis-chana 


przypadły ojczyste ziemie nad Ononem i Baj- 
kałem. Godność wielkiego chana otrzymał 
Ugedej, zgodnie zresztą z życzeniem swego 
wielkiego ojca. 

Wodzowie mongolscy postanowili kontynu- 
ować dzieło Czyngis-chana i ostatecznie zni- 
szczyć państwo Dżurdżenów. W niedługim cza- 
sie po kurułtaju stutysięczna armia mongolska 


1206 — Temudżyn jednoczy plemiona mon- 
golskie i przyjmuje tytuł Czyngis-chana 
1211-1215 — Mongołowie pustoszą ziemie 
cesarstwa Kin, choć nie dochodzi jeszcze 
do ostatecznego podboju Chin 

1219-1224 dokonuje 
podboju Azji Srodkowej i przyłącza do swe- 
go imperium ziemie Chorezmu i Turkiestanu 
1227 - śmierć Czyngis-chana; ostateczny 
podbój królestwa Tangutów w zachodnich 
Chinach 

1229 — kurułtaj wybiera na swego władcę 
Ugedeja, trzeciego syna Czyngis-chana 
1234 
Kin, jednocząc całe północne Chiny 
1236-1241 — Batu-chan pustoszy Europę 
Wschodnią i na przeszło dwa stulecia na- 
rzuca Rusi zwierzchnictwo Złotej Ordy 
1258 — Hulagu dokonuje podboju kalifatu 


Czyngis-chan 


Mongołowie podbijają cesarstwo 


Abbasydów; w skład państwa mongolskie- 
go weszły: Mezopotamia, Iran i Afganistan 


1271 — wielki chan Kubilaj ogłasza się ce- 
sarzem Chin i proklamuje rządy nowej dy- 
nastii Juan 

poł. XIV w. — państwo Hulagidów rozpada 
się na mniejsze kraje, na czele których stają 
lokalne dynastie muzułmańskie 

1368 — dynastia Juan zostaje obalona w wy- 
niku wielkiego powstania chłopskiego 
w Chinach 

poł. XV w. — Złota Orda rozpada się na 
zwalczające się chanaty 

1783 - chanat krymski zostaje włączony 
przez Katarzynę II w skład Imperium Ro- 
syjskiego 

1858 — Brytyjczycy likwidują resztki pań- 
stwa Wielkich Mogołów w Indiach 


z dwóch stron uderzyła na 
ziemie cesarstwa Kin. Dżur- 
dżenowie posiadali wpraw- 
dzie znakomity system 
umocnień i świetnie wy- 
szkolonych obrońców, ale 
w szeregach armii mongol- 
skiej znalazły się oddziały 
inżynieryjne z Azji Środko- 
wej, wcielone po upadku 
Chorezmu, mające duże 
doświadczenie w zdobywa- 
niu twierdz. Nieoczekiwa- 
nie pomocy wojskom wiel- 
kiego chana udzielili rów- 
nież Sungowie, licząc na 
zajęcie większej części te- 
rytorium Kin. W 1234 roku 
cesarstwo Kin podzieliło 
los Chorezmu. Upojeni zwy- 
cięstwem Mongołowie zwo- 
łali uroczysty kurułtaj, na 
którym zdecydowali o dal- 
szych podbojach. W 1236 roku Batu-chan po- 
wiódł wielką armię na ziemie Rusi, Polski 
i Węgier. Przez kilka lat pustoszył Europę 
Wschodnią, aż w końcu, po wielkim zwycięstwie 
nad polskimi wojskami Henryka Pobożnego pod 
Legnicą w roku 1241, skierował się na południe 
i poprzez Węgry dotarł nad brzeg Adriatyku. Ca- 
ła chrześcijańska Europa zadrżała. Niespodzie- 
wanie jednak w grudniu tego roku zmarł Ugedej 
i sytuacja w Mongolii, podobnie jak po śmierci 
poprzedniego wielkiego chana, skomplikowała 
się. Batu zarządził natychmiastowy powrót do 
Azji. Trwałą zdobyczą jego wyprawy było narzu- 
cenie księstwom ruskim na okres przeszło 200 lat 
zwierzchnictwa Złotej Ordy. 

Wybór nowego chana nie należał do ła- 
twych, zwłaszcza że w 1242 roku zmarł także 
ostatni z żyjących synów Czyngis-chana, Cza- 
gataj. Po czteroletnim „bezkrólewiu” kurułtaj 
zdecydował się wreszcie na syna Ugedeja, Gu- 


juka, jednak nie była to decyzja jednomyślna. 


Spodziewano się wojny domowej o sukcesję, 
ale już dwa lata po objęciu godności wielkiego 
chana Gujuk w niezbyt jasnych okoliczno- 
ściach pożegnał się z tym światem i kurułtaj ob- 


f Kubilaj, podobnie jak Czyngis-chan 
nigdy nie wyrzekł się polityki dalszych 
podbojów 


wołał wielkim chanem syna Tułuja, Mongkego. 
Był to trafny wybór. Mongke ukrócił korupcję 
w administracji, popierał rozwój rzemiosła 
i handlu, a także ugruntował tolerancję religijną 
w swoim państwie, czym zyskał u potomnych 
miano surowego, ale sprawiedliwego władcy. 
Imperium mongolskie zamieszkiwali w owym 
czasie wyznawcy niemal wszystkich wielkich 
religii świata. Na wschodzie (a od 1271 roku 
w cesarstwie chińskim rządzonym przez mon- 
golską dynastię Juan) najważniejszą rolę odgry- 
wał buddyzm, na zachodzie zaś, na ziemiach 
Złotej Ordy i dawnych kalifatów arabskich, is- 
lam. Ujgurzy od wieków byli chrześcijanami 
wyznającymi nestorianizm, a na znacznych ob- 
szarach imperium istniały także rozrzucone 
ogniska judaizmu. W Presji przetrwał maniche- 
izm oraz szybko zdobywający wyznawców, je- 
den z dwóch wielkich odłamów islamu, szyizm. 
Akceptacja różnych religii była więc warun- 
kiem istnienia imperium, choć już w następnym 
stuleciu przyczyniła 
się do utrwalenia 
różnic między dziel- 
nicami i w efekcie do 
rozpadu wielkiego 
państwa Mongołów. 


Rozpad imperium 
Czyngis-chana 


W 1260 roku na 
tronie wielkiego cha- 
na zasiadł ostatni 
z wielkich władców 
państwa _mongols- 
kiego, Kubilaj. Do 
1279 roku zjedno- 
czył wszystkie części 
cesarstwa chińskiego 
i sam zasiadł na tro- 
nie cesarskim w Pe- 
kinie (przemianowa- 
nym na Chanbałyk) 
jako pierwszy cesarz 
z dynastii Juan. Mi- 
mo usilnych zabie- 
gów nie powiódł się jego zamiar zintegrowania 
Mongołów z Chińczykami i w 1368 roku wielkie 
powstanie chłopskie położyło kres panowaniu 
Mongołów w Chinach. W tym samym czasie roz- 
padło się państwo Hulagidów (Ilchanów). Zało- 
żone przez brata Mongkego, Hulagu, w 1258 ro- 
ku na terenach Mezopotamii i Iranu, w ciągu kil- 
kudziesięciu lat przekształciło się w zlepek całko- 
wicie zislamizowanych państewek, rządzonych 
przez szachów i emirów, którzy dalecy byli od 
pielęgnowania stepowych tradycji. Nie lepiej 
działo się na ziemiach Złotej Ordy, gdzie książę- 
ta ruscy i Wielkie Księstwo Litewskie coraz ener- 
giczniej wypierali wpływy mongolskie ze swego 
terytorium. W połowie XV wieku Złota Orda 
przestała istnieć, rozbita na kilka zwalczających 
się chanatów, i nie była już w stanie poważnie za- 
grozić Rusi, choć nadal kontynuowano rozbójni- 
cze eskapady. 

W ten oto sposób zakończyła się trwająca 
przeszło dwa wieki epopeja Mongołów. Niedo- 
bitki ich państwa przetrwały wprawdzie w po- 
staci chanatu krymskiego i państwa Wielkich 
Mogołów w Indiach, ale nie odegrały już zna- 
czącej roli w dziejach Świata. 


Wojowniczy lud Azteków 


Dzieje Azteków obfitowały w wojny i krwawe wydarzenia. 
W relacjach historyków zarówno europejskich, jak i in- 
diańskiego pochodzenia Aztekowie są przedstawiani jako 
inteligentny, ale zarazem bezwzględny lud, którego ulubio- 
ną formę kultu stanowiło składanie ofiar z ludzkich serc. 
Trzeba jednak pamiętać, że ów nieprzychylny wizerunek 
pogłębiało w znacznej mierze to, iż Aztekowie ostatni przy- 
byli do doliny Meksyku i dla zamieszkałych w niej plemion 


byli od samego początku intruzami. 


© W czasie wędrówki z legendarnego Aztlanu Aztekowie musieli z0- 
baczyć ruiny Teotihuacanu, które wywarły na nich ogromne wrażenie. 
W okresie swej potęgi przy wznoszeniu budowli świadomie naślado- 
wali architekturę tego najważniejszego niegdyś centrum religijnego 


Mezoameryki 


dzieje Azteków, podobnie jak i in- 

nych ludów indiańskich, wplecione 

są pierwiastki religijne i mity, mające 
przekonywać o ich boskim pochodzeniu. Dla- 
tego niezmiernie trudno jest oddzielić rzeczy- 
wiste fakty od mitologicznego tła, które w wie- 
lu momentach je zastępuje. Trudno również 
dopasować chronologię aztecką do europej- 
skich standardów datowania wydarzeń. Mity 
przeplatające się z fragmentami dziejów nie 
wymagały bezwzględnych dat. 
a dla tak krótkiego okresu, jakim 
jest historia Azteków, również 
metoda datowania za pomocą 
węgla '*C okazuje się mało pre- 
cyzyjna. Pozostaje więc nadal 
mitologia, nieme źródła archeo- 
logiczne i późniejsze przekazy 
hiszpańskie, które mimo ideo- 
logicznej wymowy z pewnością 
zawierają cząstkę prawdy. 


Boskie początki 


Według tradycji Aztekowie 
wyruszyli na wielką wędrówkę 
z miejsca zwanego Aztlan, lub 
Aztatlan, które w tłumaczeniu ozna- 
cza „miejsce czapli”. Późniejsi 
uczeni właśnie od tego słowa wy- 
wodzą nazwę plemienia. Nie wia- 
domo nie pewnego na temat geograficznej lo- 
kalizacji Aztlanu. Wiadomo jedynie, że znajdo- 
wało się gdzieś na północy. Najczęściej więc 
umiejscawia się je w północno-zachodnim Me- 
ksyku, choć nie brak zwolenników poglądu. że 
znajdowało się ono na obszarze dzisiejszego 
stanu Nowy Meksyk. Najodważniejsi z bada- 
czy dowodzą nawet, że należałoby go szukać 
w północno-wschodniej Azji, a mitologiczne 
przekazy wspominają o prawdziwych zdarze- 


© Współczesna stolica Meksyku — Meksyk, 
znajduje się na miejscu dawnego Tenochtitlanu, 
leżącego w czasach prekolumbijskich na je- 
ziorze Texcoco i połączonego ze stałym lądem 
groblami. Obecnie jezioro wyschło, a metro- 
polia Azteków została przykryta nowoczes- 
ną zabudową 


jak czas owej wielkiej wędrów- 


je się, że główna fala Azteków po- 
jawiła się na terenach środkowe- 


niach z okresu poprzedzającego 
przybycie przodków Azteków do 
Ameryki. Ta kwestia nadal pozo- 
staje nierozstrzygnięta, podobnie 


ki. Opierając się na starych in- 
diańskich legendach oraz świa- 
dectwach materialnych, przyjmu- 


go Meksyku gdzieś 
pomiędzy XII a XIII 
wiekiem (niektórzy 
uczeni początek migracji przyj- 
mują na XI w.), a trasa wędrówki 
wiodła prawdopodobnie przez Wy- 
żynę Meksykańską, Jalisco, Guana- 
juato i Michoacan. Przez cały 
czas na pełnej niebezpieczeństw 
drodze wspierał ich i opiekował 
się nimi plemienny bóg Huitzilo- 
pochtli („Koliber z południa” 
zwany także Mexitli). Do kiero- 
wania wyprawą wyznaczył czte- 
rech boskich pomocników. kapła- 


e Quetzalcoatl przybierał róż- 
ne postacie. Jedna z bardziej zna- 
nych — Xólotl to bóg planety We- 
nus i jej towarzysz w wędrówce 
do krainy zmarłych 


© Narodowe bóstwo Azteków 
— Huitzilopochtli, był jedno- 
cześnie bogiem wojny uosabia- 
nym przez tarczę słoneczną 
w zenicie. Aztekowie kojarzy- 
li go z południem, znajdują- 
cym się zawsze po lewej stro- 
nie boga w czasie dziennej węd- 
rówki po niebie ze wschodu 
na zachód. Identyczny układ 
stron świata wypracowała na- 
uka europejska 


nów zwanych reomama. Podczas marszu nieśli 
oni relikwie plemienne. 

W czasie wędrówki Aztekowie nieustannie 
musieli walczyć z napotykanymi plemionami. 
co wynikało z jednej strony z ich dość zabor- 
czej natury jako koczowników, z drugiej zaś 
z niechęci osiadłych wcześniej w środkowym 
Meksyku ludów do podejrzanych przybyszów. 
Około 1319 roku Aztekowie zostali podporząd- 
kowani tolteckiemu władcy Culhuacanu Coxco- 
xtli, który wykorzystywał ich jako najemników 
w walce z sąsiadami. Tradycja głosi, że po zwy- 
cięstwie nad miastem Xochimilco Aztekowie 
przynieśli władcy Culhuacanu kosze pełne ob- 
ciętych uszu pokonanych wojowników. W za- 
mian za to uzyskali wolność i zezwolenie na 
osiedlenie się w miejscu zwanym Mexicatzin- 
co, w którym wznieśli świątynię Huitzilopoch- 
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tli. Popełnili jednak zbrodnię na osobie córki 
Coxcoxtli, którą podstępnie uprowadzili i zło- 
żyli w ofierze. To spowodowało wydalenie ich 
z zajmowanych siedzib i dalszą tułaczkę. Kiedy 
dotarli w okolice jeziora Texcoco. rozdzielili 
się na grupy i na kilku wysepkach wybudowali 
niewielkie osady. Jedną z nich było założone 
w roku 1325 Tenochtitlan (późniejsze miasto- 
-państwo), którego nazwa upamiętniała imię 
ostatniego z legendarnych wodzów-kapłanów, 
dowodzących Aztekami w czasie wędrówki, 
Tenocha. Ze względu na kult plemienny Huitzi- 
lopochtli miasto nazywane było również od 
drugiego imienia boga — Mexico, a jego miesz- 
kańcy — Mexica (Meksykanie). 

Obszar wokół jeziora Texcoco podlegał 
wówczas najpotężniejszemu plemieniu w doli- 
nie Meksyku — Tepanekom, których głównym 
ośrodkiem było położone nieopodal miasto Az- 
capotzalco. Podobnie jak poprzednio Azteko- 
wie służyli swym nowym władcom Tepane- 
kom jako zaciężni żołnierze, choć nic nie wska- 
zuje na to, że otrzymywali za służbę jakąkol- 
wiek zapłatę. Była ona raczej traktowana przez 
nich jako forma trybutu. Jeden z władców Az- 
capotzalco, Tezozomoc, w nagrodę za wierność 
i odwagę nadał Tenochtitlinowi status odrębne- 
go państewka, chociaż nadal ściśle związanego 
z metropolią. Niezależni azteccy królowie 
wciąż bowiem byli zobowiązani do militarnego 
uczestnictwa w wyprawach Tepaneków, a także 
do przekazywania im części swoich zbiorów. 
W miarę jak ich plemię się rozrastało, Azteko- 
wie coraz częściej sprzeciwiali się swej wasal- 
nej zależności. Legenda głosi, że władcy Tepa- 
neków zaczęli zwiększać wielkość danin, 
aby powstrzymać wzrost potęgi Azteków, ale 
bóg Huitzilopochtli czuwał nad swoim ludem. 
W cudowny sposób umożliwiał im wywiązy- 
wanie się z coraz to nowych zobowiązań, aż 
w końcu obwieścił władcy Azteków za pośred- 
nictwem kapłana, że wkrótce odmieni los ple- 
mienia i uczyni z Tepaneków jego niewolni- 
ków. Prawdopodobnie proces zrzucania tepa- 
neckiej zwierzchności odbywał się stopniowo 


© Tezcatlipoca był przeciwień- 
stwem Quetzalcoatla, jego zacie- 
kłym wrogiem i drugim stwórcą 
świata. Często przedstawiano go 
w postaci Drogocennego Indyka 


i miał charakter nieco bardziej po- 
kojowy, niż przedstawia to mitolo- 
gia. Aztekowie w większości w owym 
czasie przeszli na osiadły tryb życia, 
z konieczności więc nawiązywali kon- 
takty, a nierzadko i koligacili się 
z sąsiednimi mieszkańcami doliny. 
O pierwszym, w pełni samodzie|- 
nym królu azteckim, Acamapichtli, 
tradycja mówi, że pochodził ze sta- 
rego, arystokratycznego rodu toltec- 
kiego. Aztekowie zatem są w tym 
wypadku przedstawiani jako konty- 
nuatorzy wcześniejszej, wysoko roz- 
winiętej cywilizacji. Mieszane mał- 
żeństwa, wspólne interesy ekono- 
miczne zamożniejszych grup ludnoś- 
ci, a przede wszystkim usankcjono- 
wana religijnie hierarchia społecz- 
na sprawiła, że na przełomie XIV 
i XV wieku wykształciła się warstwa 
ponadplemiennej arystokracji, która stała się pod- 
stawą późniejszej klasy rządzącej w imperium 
Azteków. 


Społeczeństwo 


Podstawowym ogniwem społeczeństwa az- 
teckiego był klan (całpułlis), na którego czele 
stał naczelnik, wspomagany przez starszyznę 
klanową. Pięć klanów two- 
rzyło grupę określaną przez 
europejskich kronikarzy jako 
„fratria”, a kilka fratrii two- 
rzyło jedno plemię. Na czele 
plemion również stali nacze|- 
nicy, skupiający wokół siebie 
rady plemienne, składające się 
z przedstawicieli klanów. Od- 
grywały one niezmiernie waż- 
ną rolę, w ich gestii bowiem le- 
żał wybór naczelników i urzęd- 
ników klanowych, decyzja o wojnie i pokoju, 
a także rozpatrywanie bieżących spraw i skarg 
zgłaszanych przez poszczególne klany. W mo- 
zaice ludów zamieszkujących dolinę Meksy- 
ku rada stanowiła ostateczną instancję rozjem- 
czą w wypadkach sporów terytorialnych bądź 
waśni międzyklanowych, gdy w grę wchodziło 
ukaranie winowajcy śmiercią. Prawa klanowe 
były zbliżone do siebie i z reguły surowo prze- 
strzegane. Według nich na śmierć zasługiwali za- 
bójcy, cudzołożnicy oraz złodzieje złota i srebra, 
traktowani jako Świętokradcy (oba metale we- 
dług wierzeń Azteków miały boskie pocho- 
dzenie). Na potępienie zasługiwali również męż- 
czyźni ubierający się w kobiece szaty i kobiety 
pokazujące się w strojach męskich. Piętnowa- 
no także pijaństwo, zwłaszcza w dni powszed- 
nie. Jednak wśród kawalerów i panien panowała 


© Tlaloc, jedno z najstarszych bóstw środ- 
kowoamerykańskich, władało piorunami 
i deszczami, którymi mogło karać lub nagra- 
dzać swych czcicieli 


dość duża swoboda i rygory obyczajowe nie by- 
ły ściśle respektowane. Oprócz rady plemiennej 
istniała również wielka rada składająca się z na- 
czelników poszczególnych klanów i najważniej- 
szych kapłanów. Do nich należał wybór najwyż- 
szego władcy plemiennego zwanego /lacatecuh- 
ili, którego osoba otoczona była boską czcią. Je- 
mu też bezpośrednio podlegał główny nadzorca 
podatkowy cihuacohuatl, sprawujący równocze- 
śnie funkcję szefa policji 
i głównego administratora zie- 
mi. Od niego zatem zależały 
przydziały gruntów poszcze- 
gólnym klanom. 


e Wciągu niespełna stu- 
lecia Aztekowie opano- 
wali najludniejszy region 
Mezoameryki — środkowy 
Meksyk 


Plemiona zamieszkujące dolinę Meksyku 
były społecznościami rolniczymi, w których in- 
dywidualna własność ziemi w zasadzie nie ist- 
niała. Ziemia stanowiła wspólne dobro całego 
klanu, choć niewątpliwie zróżnicowanie spo- 
łeczne w obrębie klanu powodowało, że jego 
członkowie korzystali z niej w nierównomier- 
ny sposób. Uprawiano przede wszystkim ku- 
kurydzę, fasolę, pomidory i chili. Powszechne 
też były uprawy kakaowca i tytoniu; bardzo 
wcześnie stał się on popularną używką aztec- 
kiej społeczności. Kukurydza stanowiła pod- 
stawę azteckiego pożywienia, z niej bowiem 
wyrabiano najbardziej popularne danie — plac- 
ki. Przy pracach polowych posługiwano się 
prymitywnymi motykami, ponieważ azteccy 
rolnicy nie znali zwierząt pociągowych. Ho- 
dowli również nie prowadzili, a dietę roślinną 
uzupełniano mięsem upolowanego ptactwa 
(głównie indyków i bażantów) oraz rybami, 
w które obfitowało jezioro Texcoco. Podobnie 
jak inne plemiona indiańskie, Aztekowie nie 
znali koła, tak więc wyrabiali ceramikę ręcznie. 


Nie umniejszało to w niczym 
walorów artystycznych ich 
wyrobów. Oprócz naczyń 
wytwarzali figurki oraz 
przedmioty użytkowe, jak 
choćby gliniane przęśliki. 
Aztekowie słynęli także 
z wyrobu pięknych tka- 
nin. Na wysokim pozio- 
mie stało ich górnictwo. Do 
wytwarzania przedmiotów 
kultowych i biżuterii używali 
złota, srebra, miedzi. ołowiu i cy- 
ny. Znali niektóre stopy, m.in. brąz. Nie 
znali natomiast żelaza, tak więc posługiwali 
się najczęściej narzędziami i bronią z drewna 
i twardego obsydianu. Wprawdzie handel. tak 
jak u wszystkich plemion indiańskich, odbywał 
się na zasadzie wymiany towaru za towar, 
w środkowym Meksyku istniała pewna namiast- 
ka pieniądza w postaci złotych ziaren, kawałków 
cyny, ołowiu lub też odpowiednio odmierzonych 
miar ziarna kakaowego. 

Aztekowie mieli własny sposób liczenia 
i pojęcie procentu nie było im obce. Posługi- 
wali się pismem ideograficzno-fonetycznym, 
stanowiącym pewną ulepszoną wersję pisma 
obrazkowego. Największe osiągnięcia nauko- 
we odnieśli w astronomii i medycynie. Ich ka- 
lendarz oparty na liczącym 365 dni roku sło- 
necznym był dokładniejszy niż powszechnie 
używany w Europie w tym czasie kalendarz 
juliański. Lekarze azteccy potrafili opisać 
i sklasyfikować wiele groźnych chorób, jak 
trąd czy leiszmanioza (wywoływana przez pa- 
sożyty), choć nie zawsze umieli skutecznie 
z nimi walczyć. Nieustanne wojny zmuszały 
ich do opanowania podstaw chirurgii urazowej 

odnosili w niej znaczne sukcesy. Istniała tak- 


jednego z 14 wielkich 


jeńców i złożyło je w ofie- 


że grupa lekarzy zaj- 
mująca się zbiera- 
niem ziół i przygo- 
towywaniem z nich 
rozmaitych mikstur. 
Wielkimi osiągnięcia- 
mi mogli poszczycić się 
budowniczowie i artyści. 
których dziełem były wspa- 
niałe świątynie i piramidy, często- 
kroć dekorowane reliefami upamiętniają- 
cymi azteckie zwycięstwa. 

Najważniejsza grupa społeczna — kapłani, 
zajmowali się nie tylko kalendarzem. wróże- 
niem i interpretacją znaków. ale przede 
wszystkim składaniem ofiar. Te 
zaś — jak mówią kroniki hi- 
szpańskie — przeraziły na- 
wet samych konkwistado- 
rów. Z okazji uroczysto- 
ści podczas obchodów 


świąt religijnych 5 tysię- 
cy azteckich kapłanów po- 
zbawiło sere 20 tysięcy 


rze swoim bogom. Obrzędom 
tym towarzyszyły często ka- 
nibalistyczne uczty. 


Imperium Azteków 
W XV wieku ple- 


miona skupione wokół 
Tenochtitlanu utworzy- 


© Okrutna ceremonia składania ofiar z ludzkich serc miała swoje uza- 
sadnienie religijne. Bogowie potrzebowali życiodajnego płynu, krwi, aby 
ożyć dla swoich wyznawców i okazać im przychylność 


e fQ Podobnie jak inne ludy Mezoameryki, Aztekowie posługiwali się 
dokładnym kalendarzem, stanowiącym niezwykle ważny czynnik orga- 
A: nizacji życia religijnego 
(7 


ły federację. Przyczyną, dla jakiej trzy ludy: Me- 
Xica z Tenochtitlanu, Acolhua z Texcoco i Tepa- 
nekowie z Tlacopanu, zdecydowały się pomię- 
dzy rokiem 1428 a 1430 na zawarcie sojuszu, by- 
ła chęć pozbawienia dominacji Azcapotzalco i je- 
go sojuszników. Trójprzymierze tych ludów za- 
częło decydować o wszystkich sprawach doty- 
czących regionu. Najważniejszą rolę odgrywali 
w nim rdzenni Aztekowie. W krótkim czasie na- 
zwa ta objęła wszystkie sprzymierzone z nimi 
grupy etniczne. Władca Tenochtitlanu, ltzcoatl, 
i władca Texcoco, Nezalhualcoyotl, mieli otrzy- 
mywać po dwie piąte danin ściąganych od ludów 
podbitych. a Tlacopan miał dostawać pozostałą, 
piątą część zdobyczy. 


e Aztekowie dbali o bo- 
gatą oprawę uroczysto- 
ści religijnych. Naczy- 
nia na krew i serca 
ofiarowywanych lu- 
dzi były prawdziwymi 
dziełami sztuki rzeź- 
biarskiej azteckich 
mistrzów 


Podstawą władzy Azte- 
ków stała się militarna struk- 
tura społeczna, której podpo- 

rządkowano wychowanie młodzieży. 
Od piętnastego roku życia każdy młody mężczy- 
zna podlegał ćwiczeniom wojskowym, każdy 
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owane czaszki umieszczano w murach Tenochtitlanu, by od- 
straszały potencjalnych agresorów. Jednocześnie symbolizowały one 
potęgę azteckiego władcy 


©. Hiszpanom dość szybko uda- 
ło się zająć Tenochtitlan i podpo- 
rządkować sobie jego mieszkań- 
ców. Argumentem, który ostatecz- 
nie przekonał Indian do poddania 
się, była broń palna 


również w razie wojny był zobowią- 
zany do osobistego w niej uczestnic- 
twa. Elitę wojskową stanowili naj- 
sprawniejsi wojownicy zgrupowani 
w zakonach rycerskich orłów i jagu- 
arów. Ich szkolenie odbywało się na 
zupełnie innych zasadach. Odizolo- 
wani, przechodzili wyczerpujący 
trening fizyczny, podczas którego 
poddawano ich wymyślnym próbom wytrzyma- 
łościowym — miały one uczynić ich niewrażli- 
wymi na ból. W ramach swoistej edukacji wpa- 
jano młodym chłopcom przeświadczenie o wy- 
jątkowej pozycji w społeczeństwie oraz o nagro- 
dzie, jaka czeka ich po śmierci po rzetelnym wy- 
pełnieniu powinności. Prawdopodobnie członko- 
wie tych zgromadzeń pełnili również funkcje ka- 
płańskie, a już z całą pewnością byli zaliczani 
przez współplemieńców do warstwy wtajemni- 
czonych, którym należało okazywać cześć. 

Za panowania drugiego pokolenia władców 
trójprzymierza znaczący wpływ na proces 
umacniania imperialnej polityki Azteków wy- 
warł brat jednego z nich, doradca o imieniu Tla- 
cael. Jemu tradycja przypisuje ostateczne poko- 
nanie Azcapotzalco, a także decyzję o spaleniu 
na stosie wszystkich kodeksów, zarówno aztec- 
kich, jak i zdobytych w murach podbitego mia- 
sta. Prawdopodobnie Tlacaelem kierowały na 
swój sposób patriotyczne pobudki i postano- 
wił on unicestwić wszystkie źródła, w świetle 
których początki dziejów Azteków wyglądały 
nader skromnie. Rozrost terytorialny państwa 
i imperialna polityka jego królów wymagały 
stworzenia ideologii uniwersalnej, umożliwia- 
jącej podporządkowanie jednemu ośrodkowi 
władzy odmiennych grup ludności. Huitzilo- 
pochtli zyskał rangę ponadplemiennego bóst- 
wa, na równi ze stwórcą Świata. bogiem wia- 
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e Ceremonie azteckie zawsze miały wido- 
wiskowy charakter. Jednym z ulubionych 
miejsc, na których się odbywały, był plac 
przed Templo Mayor — główną świątynią w Te- 
nochtitlanie 


trów i wojny Quetzalcoatlem oraz jego odwiecz- 
nym wrogiem Tezcatlipoką. 

Tendencje unifikacyjne nasiliły się w pań- 
stwie Azteków w 2. połowie XV wieku. Podczas 
panowania Montezumy I (Motecuhzomy Ilhui- 
camina) kapłani z trzech miast trójprzymierza 
obowiązkowo uczestniczyli podczas składania 
ofiar z ludzi. Kiedy w latach 1450-1454 długo- 
trwała susza spowodowała klęskę głodu w środ- 
kowym Meksyku, Tenochtitlan zawarł porozu- 
mienie z podległymi sobie miastami, Huetzot- 
zingo i Tlaxcalą, w myśl którego zobowiązały 
się one do wystawienia odpowiedniej liczby wo- 
jowników w celu prowadzenia przeciwko sobie 
wojen. Wojny, zwane kwietnymi, miały się to- 
czyć w celu pozyskania jeńców na ofiarę dla bo- 
gów. Istotnie, rok 1455 przyniósł obfite deszcze, 
które znacząco wpłynęły na podniesienie plo- 
nów. Utwierdziło to kapłanów i ludność w przeko- 


Pani Q 
caoprejirZelilą PODL 


Ą 


ZANLY 


naniu o skuteczności krwawych praktyk religij- 
nych. a liczba ofiar z ludzi zaczęła rosnąć. Dąże- 
nia centralistyczne stały się jeszcze bardziej wi- 
doczne, gdy na tronie zasiadł w roku 1482 Huit- 
zotl i postanowił stworzyć jeden państwowy 
ośrodek kultu. Około 1487 roku z jego inicjaty- 
wy wzniesiona została w Tenochtitlanie najważ- 
niejsza Świątynia azteckich bogów, którą Hi- 
szpanie z racji jej wielkości i wspaniałego wy- 
stroju nazwali Templo Mayor. Według większości 
źródeł na uroczystość otwarcia Templo Mayor 
przybyli wszyscy wodzowie plemion sprzymie- 
rzonych z Aztekami, a także delegacje plemion 
wrogich Aztekom. Jak podaje hiszpański histo- 
ryk Fray Juan de Torquemada, zabito wówczas 
rytualnie rekordową liczbę jeńców, szacowaną 
na około 70 tysięcy. 

Od 1502 roku władzę w imperium, obej- 
mującym cały środkowy Meksyk, sprawował 
Montezuma II (Motecuhzoma Xocoyotzin). 
Bezwzględnymi metodami w krótkim czasie 
znacznie ograniczył wewnętrzną samodzie|- 
ność plemion. Wykonywanie poleceń poruczył 
urzędnikom odpowiedzialnym tylko przed 
dworem. Kult jego osoby znalazł wyraz w cere- 
moniale dworskim, który dopuszczał przed 
oblicze władcy jedynie nielicznych. Jednakże na- 
wet oni nie mieli prawa patrzeć Montezumie Il 
prosto w oczy. Wprawdzie na terenie państwa 
Azteków zachowały się niezależne enklawy. 


XII-XIII w. — Aztekowie opuszczają le- 
gendarną ojczyznę Aztlan i przybywają do 
doliny Meksyku 

ok. 1319 — Aztekowie zostają podporząd- 
kowani władcy Culhuacanu Coxcoxtli, który 
wykorzystuje ich do wałki z sąsiadami 
1325 — po przybyciu nad jezioro Texcoco 
zakładają kilka osad na wyspach jeziora, 
z których najważniejszą jest Tenochtitlan. 
Początkowo jednak zostają wasalami tepa- 
neckiego miasta Azcapotzalco 

1428-1430 — trzy miasta: Tenochtitlan, Tex- 
coco i Tlacopan zawierają sojusz militarny 
w celu ostatecznego zrzucenia więzów za- 
leżności od Tepaneków i podporządkowa- 
nia sobie regionu środkowego Meksyku 
1440 — władcą Azteków zostaje Montezu- 
ma I (Motecuhzoma Ilhuicamin), inicjujący 
proces centralizacji w zarządzaniu podleg- 
łymi terenami. Pomaga mu jego brat i do- 
radca w jednej osobie Tlacael, który praw- 
dopodobnie jest rzeczywistym autorem 
większości reform 

1450-1454 — wielka susza nawiedza Środ- 
kowy Meksyk, powodując klęskę głodu 
1455 — ogromna liczba jeńców zostaje zło- 
żona w ofierze w celu przełamania suszy 
1469 — na tron wstępuje Axajacatl, który 
kontynuuje politykę poprzednika i umacnia 
centralne organa władzy imperium 

1482 — po śmierci Axajacatla władcą zosta- 
je Huitzotl. Za jego panowania Tenoch- 
titlan staje się prawdziwą stolicą państwa 
Azteków 

ok. 1487 — Huitzotl wznosi w Tenoch- 
titlanie ogromną świątynię, Templo Mayor, 
pełniącą funkcję azteckiego ogólnopaństwo- 
wego ośrodka kultu 

1502 — władcą imperium Azteków zostaje 
Montezuma II (Motecuhzoma Xocoyot- 
zin). Umacnia swoją władzę, która z cza- 
sem przeradza się w rządy autokratyczne. 
Jednocześnie dba o boski wizerunek swo- 
jej osoby 

1519 — do wschodnich wybrzeży Meksyku 
docierają okręty Hernana Cortćsa. Rozpo- 
czyna się podbój Meksyku przez Hiszpanów 
1520 — śmierć Montezumy II 

1521 — w ręce hiszpańskie dostaje się stolica 
imperium, Tenochtitlan. Do niewoli trafia 
także nowy władca Azteków Cuahtemoc, 
który zmuszony jest uznać władzę Cortćsa, 
ale po kilku latach, w wyniku oskarżenia 
o spisek, zostaje na jego rozkaz stracony 


jak Tototepec, Yopitzinco czy Meztitlan, ale 


w żadnym razie nie były one ośrodkami konku- 
rencyjnymi dla Tenochtitlinu. W 1519 roku do 
wybrzeży Meksyku przybyły okręty hiszpań- 
skie pod dowództwem Hernana Cortćsa. Wielu 
Azteków potraktowało ich przybycie jako speł- 
nienie przepowiedni o nadejściu białych wy- 
słanników Quetzalcoatla, mających odzyskać 
dla niego władzę nad światem, w czym ponoć 
umacniał ich sam Montezuma II. Faktem jest, 
że w 1520 roku władca aztecki, najpierw uwię- 
ziony przez Hiszpanów, zginął: albo zamordo- 
wany przez Hiszpanów, albo przez własnych 
poddanych, którzy nie chcieli zaakceptować 
obecności najeźdźców. 


oczątek cywilizacji Inków ginie w mro- 
P kach dziejów Ameryki Południowej. 

Niewątpliwie wpływ na tę sytuację ma 
zupełnie odmienny sposób traktowania czasu 
przez Indian. Indianie Keczua (podstawowa, 
wraz z Ajmarami, ludność państwa Inków) 
nie znają bowiem typowego dla Europejczy- 
ków chronologicznego następstwa wydarzeń. 
Każdy fakt traktują jako swoisty punkt czaso- 
przestrzeni. Stąd dwa wydarzenia dokonujące 
się według naszego wyobrażenia chronolo- 
gicznie dla nich stanowią odrębne punkty cza- 
soprzestrzeni. Ponieważ wiedza Indian o prze- 
szłości pochodzi głównie z ustnych przeka- 
zów z pokolenia na pokolenie, składa się ona 
z takich właśnie punktów czasoprzestrzen- 
nych. Często więc nie sposób odczytać z nich 
biegu dziejów. Pomimo to powstały dzieła 
będące zbiorem mitów i legend inkaskich, 


© Na zawiniątkach z mumiami Inko- 
wie umieszczali postacie symbolizują- 
ce dusze. Miały one chronić zmarłego 
w życiu pośmiertnym 


spisane przez samych Indian niespeł- 

na sto lat po podboju Peru przez Hi- 
szpanów. Jedno z nich — memoriał in- 
diańskiego historyka Felipć Guamana Poma 
de Ayali do hiszpańskiego króla, zawierało 
oprócz propozycji reform w kolonii dzieje 
Peru, począwszy od stworzenia świata, a skoń- 
czywszy na czasach współczesnych autorowi. 
Drugim, powstałym zapewne również na po- 
czątku XVII wieku była praca Joana de San- 
ta Cruz Pachacutiego Yamqui de Salcamay- 
gui zatytułowana „Opowieści o starożytno- 
ściach królestwa Peru”. Trzecim — kroniki dzie- 


© Nie wiadomo, jaką funkcję pełniło Ma- 
chu Picchu ani dlaczego zostało opuszczone, 
zwłaszcza że wszystko wskazuje na to, iż Hi- 
szpanie nigdy nie zdobyli tego miasta 


jów Indian Garcilasa de la Vegi (zw. El Inca, 
syna hiszpańskiego konkwistadora i inkaskiej 
arystokratki) „Komentarze prawdziwe”. Ist- 
nieje również pewna grupa źródeł kolonial- 
nych, ale ich treść dotyczy głównie interpre- 
tacji relacji zebranych od Indian. 


Zapomniane początki 


Według indiańskich autorów pierwszym 
władcą Inków był Manku Kapak (Manco Ca- 
pac), wódz jednego z plemion Keczua władają- 
cy Cuzco. Poddani uznali go za syna Słońca, co 
nadawało mu szczególną rangę. Posługując się 
listą jego następców panujących do czasów 
pierwszego w miarę historycznie udokumento- 
wanego władcy Pachacutiego Inki Yupankiego 
(poł. XV w.), można przyjąć, że Manku Kapak 
rządził mniej więcej pomiędzy 1200 a 1300 ro- 
kiem. O jego siedmiu następcach niewiele wiado- 
mo, podobnie jak o samym założycielu dyna- 
stii. Nieznane są daty ich panowania ani żadne 
fakty udokumentowane historycznie z okresu 
ich rządów. Wiadomo jedynie, że tradycyjnie 
posługiwali się tytułem „inka”, którego jedno 
ze znaczeń określało króla. Ponadto tytuł ten 
przysługiwał wszystkim męskim członkom ro- 


Cywilizacja Inkć 

W 1911 roku ekspedycja Uniwersytetu Yale pod kierunkiem Hirama Bing- 
hama dokonała niezwykłego odkrycia w peruwiańskich Andach. Na wyso- 
kości 2350 metrów n.p.m., pomiędzy szczytami Machu Picchu i Wayna Pic- 
chu natrafiła na świetnie zachowane pozostałości dużego starożytnego mia- 
sta, poniżej którego na stromych zboczach rozciągały się sztuczne tarasy 
wzmocnione kamienną podbudową. Jedyne ślady uszkodzeń budynków 
miejskich nosiły znamiona niszczącego działania czynników naturalnych 

w miarę upływu stuleci. Uczeni usiłowali rozwiązać tajemnicę zagadkowego 
miasta. Jedni dostrzegli w nim ostatnią stolicę potężnego niegdyś ludu In- 
ków — Vilcabambę. Inni dowodzili, że była to forteca osłaniająca stolicę in- 
kaskiego państwa — Cuzco, od najazdów sąsiadów. Jeszcze inni dopatrzyli 


© Według legendy pierw- 
szego władcę Inków — Man- 
ku Kapaka, poddani darzyli 
uwielbieniem jako syna Słoń- 
ca. Trudno jednak ocenić, na 
ile jego boskość była rzeczy- 
wistym uznaniem przymio- 
tów władcy, a na ile wynika- 
ła z jego siły militarnej 


du królewskiego z Cuzco. obejmującego rów- 
nież jego boczne gałęzie. Niektórzy badacze 
wysunęli hipotezę, że Manku Kapak w rzeczy- 
wistości założył dwie dynastie: Górnego Cuzco 
(Hanan Qusqu) i Dolnego Cuzco (Hurin Qu- 
squ). Obie miały zarządzać połowami niewiel- 
kiego wówczas państewka, przy czym władcy 
Górnego Cuzco byli zwierzchnikami całości. 
Rozdzielone natomiast miały być stanowiska 
wojskowe i godności kapłańskie. Z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można przyjąć, że około 


się w nim strzeżonej siedziby klasztoru dziewic Słońca. Po- 
jawiły się również głosy, że miasto, nazwane Machu Pic- 

chu, mogło być jedną z rezydencji inkaskiego władcy, waż- 
nym ośrodkiem religijnym lub wielką osadą rolniczą. Za tą 
ostatnią koncepcją przemawiały wzniesione na stokach ta- 
rasy, świetnie nadające się pod uprawę. 


1450 roku na tronie w Cuzco za- 
Pacha- 
cuti Inca Yupanki, który najpierw 
zdetronizował ojca, następnie 
pokonał sąsiednie plemię Chan- 
ków, a nieco później rozpoczął 
ekspansję na odleglejsze tereny 


siadła silna osobowość 


Prawdopodobnie on również za- 
inicjował budowę Machu Picchu 
i wielu innych miejskich militar- 
no-religijnych ośrodków 


Organizacja państwa 


Na początku XVI wieku, a więc na krótko 
przed przybyciem Hiszpanów, imperium Inków 
obejmowało obszar dzisiejszego Ekwadoru. 
znaczną część Peru i zachodniej Boliwii oraz 
północnego Chile. Stąd zapewne wzięła się je- 
go nazwa w keczua: 7ahuantinsuyu, oznaczają- 
ca cały zamieszkany Świat złożony z czterech 


© Kipu, popularnie nazywane pi- 
smem węzełkowym, to w rzeczywisto- 
ści zapis liczb i mnemotechniczne utrwa- 
lenie pewnych danych 


prowincji, czyli stron Świata. Inkowie 
podzielili państwo na prowincje religijno-woj- 
skowe i avllu — rody wywodzące się od wspól- 
nego realnego bądź mitycznego przodka, zarzą- 
dzane przez namiestników zwanych kuraka. 
Kuraka rekrutowali się z miejscowej arystokra- 
cji. co zapewniało inkom względną lojalność 
podległych im prowincji czy wiosek rodowych. 
Z powodu znacznej odległości od centrum pań- 
stwa owe prowincje musiały być samodzielne 
gospodarczo i militarnie. Łączono z nimi poję- 
cie waka oznaczające jednocześnie skumu- 
lowanie boskiej mocy w lokalnym wymiarze 
i istotę boskiej natury opiekującą się określo- 
nym terytorium. W kraju, którego życie 
zdominowały praktyki religijne podpo- 
rządkowane kosmicznym cyklom, wład- 
ca nawet po śmierci, w zmumifiko- 
wanej postaci, sprawował duchową 
opiekę nad poddanymi, zachowując Ok 
swoje ziemskie dobra i służbę pała- * 


| 


© [Inkowie wykonywali ze złota figurki 
kultowe, noże rytualne i biżuterię litur- 
giczną, a także ozdoby 


cową. Wzajemna relacja pomiędzy podda- 
nymi władzy (nielicznych skądinąd) in- 

ków ludami a władcą opierała się na za- 

sądzie ajni, czyli wzajemnych powinno- 

ści. Władca był winien poddanym opiekę, 
która miała charakter nie tylko wojskowy. 
W razie klęski nieurodzaju zaopatrywał ich 
w ziarno z pałacowych magazynów. Zapewniał 
im ponadto udział w licznych uroczystościach 
religijnych, co dla ludów Keczua było nie- 
zmiernie ważne. Prawdopodobnie on też nada- 
wał godność kuraka członkowi lokalnej elity. 
Poddani zaś w zamian dostarczali władcy po- 
trzebnych produktów rolnych, zwłaszcza drew- 
na, liści koki i pewnej odmiany pieprzu — aji, 
które nie rosły na wysokości Cuzco. Zaopatry- 
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wali dwór także w metale, obsydian, ceramikę 
oraz rzemieślników, ludzi do służby pałacowej. 
w tym pewną grupę dziewcząt do posług dwor- 
skich i do klasztoru dziewice Słońca: tym spo- 
śród nich, do których los się uśmiechnął, przy- 
padała zaszczytna rola jednej z żon inki lub 
któregoś z arystokratów. 

Położona wysoko w Andach stolica impe- 
rium inkaskiego — Cuzco, miała gwarantować 
całkowite bezpieczeństwo boskiemu władcy 
i jego arystokratycznym współplemieńcom. 
Aby jednak utrzymywać regularny kontakt 
z odległymi prowincjami, Inkowie posługiwali 
się oryginalną pocztą. Specjalnie wyszkoleni 
biegacze przenosili wiadomość do punktów 
kontaktowych, z których wyruszali następni ku- 
rierzy do bardziej oddalonych miejsc. W ten 
sposób sztafeta pocztylionów przesyłała infor- 


4% Oprócz pięknej ceramiki Inkowie wytwa- 
rzali niektóre naczynia ze złota lub 
drewna. Typowym przykładem ta- 
kiego naczynia jest keros, który służył 
wyłącznie podczas uczt rytualnych 


macje do najodleglejszych prowincji im- 
perium bez względu na warunki atmosfe- 
ryczne. Fakt, że posłańcy podtrzymywali 
kondycję fizyczną żuciem liści narkotycz- 
nej koki, w niczym nie umniejsza sprawno- 
ści tej poczty. Z wyliczeń współczes- 
nych badaczy wynika, że wiadomość 
z Cuzco w okolice późniejszej Limy 
mogła dotrzeć w ciągu dwóch i pół do 
trzech dni. Mniej więcej w takim samym 
czasie, co obecnie list w Peru. 


Wiedza i umiejętności 


Wielu uczonych zastanawia się, na ile wiel- 
kie osiągnięcia Inków w dziedzinie budownic- 
twa. medycyny, rolnictwa i rzemiosła są orygi- 
nalnym wytworem myśli inkaskiej. na ile zaś 
przyswojeniem dorobku ujarzmionych ludów. In- 
kowie przeszli do historii jako wspaniali budow- 


niczowie, zwłaszcza monumentalnej architek- 
tury sakralnej oraz dróg i mostów. W Cuzco. 
Machu Picchu, Tiahuanaco, Concacha, Caja- 
marce i wielu innych miastach inkaskich świą- 
tynie i pałace wznoszono z kamiennych mono- 
litów. niejednokrotnie o wadze kilku czy kilku- 
nastu ton. Ciężar największych bloków uży- 
tych do budowy północnego muru w Cuzco 
ocenia się nawet na 200-300 ton. Ich transport 
z kamieniołomów oddalonych o prawie 2 kilo- 
metry od Cuzco — Inkowie nie znali koła! — był 
mozolną pracą polegającą na przesuwaniu ka- 
miennych gigantów po nachylonej powierzch- 
ni za pomocą dźwigni. Bloki kamienne pomi- 
mo wielobocznych kształtów zostały tak do- 
kładnie dopasowane. że jeszcze dziś przylega- 


ją ściśle do siebie i w szczeliny nie da się we- 


tknąć nawet ostrza noża. Zadziwia ponadto fakt. 
że bloki układano bez zastosowania jakiejkol- 
wiek zaprawy murarskiej. Mury otaczające wa- 
rownie miały w przekroju formę lekko ściętego 
trapezu zwężającego się ku górze. Ich lico za- 
tem było lekko pochyłe. Inkowie nie znali skle- 
pień — bramy przykrywał jeden monolitycz- 


© Życie Inków toczyło się według re- 
ligijnego kalendarza świąt i ceremo- 
nii. Uczestnictwo w nich należało do 
podstawowych obowiązków każdego 
obywatela. Z tego powodu kasta ka- 
płanów stanowiła najbardziej uprzywi- 
lejowaną grupę społeczną w państwie 


ny blok skalny. Domy Inkowie również 
budowali z kamienia, choć w odległych. 
nizinnych prowincjach stosowali także 
cegłę mułową. Ciekawe rozwiązanie 
konstrukcyjne stanowiły kanały odwad- 
niające pod fundamentami domów ma- 
jące zapobiec gromadzeniu się wody pod 


0 W kulturze inkaskiej władcy po 
śmierci cieszyli się taką samą czcią 
jak za życia. Ich mumie uroczyście 
obnoszono po ulicach miasta podczas 
specjalnych świąt 


podłogą. Odnalezione świetnie zachowane do- się pod szczególną ochroną władz pomiędzy 1200 a 1300 — panuje legendarny założyciel in- 


my były pozbawione dachów. co wskazuje na _ Odnawiano je co 2 lata. każde- kaskiej dynastii — Manku Kapak 

to. że podobnie jak dzisiejsi mieszkańcy Peru mu zaś, komu przyszłaby ochota ok. 1450 — pierwszy historyczny władca Inków Pachacuti 

Inkowie zadowalali się przykryciem z liści. _ na ich zniszczenie. groziła na- Inca Yupanki detronizuje swojego ojca, odpiera atak ple- 

słomy i gałęzi tychmiastowa kara śmierci. Tak- mienia Chanków i przystępuje do budowy inkaskiego im- 
Kiedy konkwistadorzy hiszpańscy wkro- - że mosty w znacznym stopniu po- perium, podbijając bądź uzależniając od siebie kolejnych 

czyli na tereny Peru. zachwyciła ich liczba — mogły Hiszpanom dotrzeć do Cuz- sąsiadów 

i stan dróg znacznie przewyższający jakość co. Oprócz dróg i mostów Inko- 1524-1532 — trzy kolejne wyprawy hiszpańskie penetrują 

ówczesnych dróg europejskich. Prawdopo- — wie budowali akwedukty i kana- peruwiańskie wybrzeże 

dobnie dzięki nim tak szybko dokonano ły irygacyjne. które gwaranto- 1532 — Francisco Pizarro z niewielkim oddziałem ląduje 

podboju rozległego kraju. Trakty bite, z ka- — wały równomierne nawadnianie niedaleko Cajamarki, w listopadzie zajmuje pałac władcy 

mienia, ciągnęły się poprzez góry i wybrzeża _ pól, gdyż wiele gruntów upraw- Inków Atahualpy w Cajamarce, bierze do niewoli inkę, po 

na przestrzeni tysięcy kilometrów. Inkowie czym wyrusza na południe do Pachacamac 

nie znali wprawdzie precyzyjnych przyrzą- % Chlubą Inków i świadectwem 1533 — Hiszpanie zajmują stolicę państwa Inków — Cuzco, 

dów pomiarowych. ale posługując się zwy- ich wysokich umiejętności były Pizarro ustanawia nowego władcę państwa — Manku Ka- 

kłymi tyczkami mierniczymi, potrafili, jak wiszące mosty rozpinane nad paka (Manco Incę) 

wykazały późniejsze badania, utrzymywać azy- rzekami i trudnymi do sforso- 1537 — Manku Kapak wznieca antyhiszpańskie powstanie, 

mut wytyczanej drogi z dokładnością do 2 stop- _ wania przepaściami. Ich trwa- za co dostaje się do hiszpańskiej niewoli; udaje mu się 

ni. Wszelkie wzniesienia na traktach miały łość i bezpieczeństwo zapewnia- zbiec i wraz z rodziną rusza do Vilcabamby, skąd kieruje 

schody. Nawierzchnia dróg inkaskich nie by- ła systematyczna konserwacja dalszą walką 


ła idealnie równa, nale- 
ży jednak pamiętać. że 
Inkowie nie znali koła, 


1544 — rzekomi uciekinierzy 
z hiszpańskiej armii podstęp- 
nie mordują Manku Kapaka: 
walkę kontynuuje jego syn 
Tupac Amaru I 

1572 — Tupac Amaru I kapi- 
tuluje przed hiszpańskim wi- 
cekrólem Franciskiem de To- 
ledo, zostaje ścięty przez Hi- 
szpanów, co definitywnie kła- 
dzie kres państwu Inków 


a zatem nie poruszali 
się wozami. Natomiast 
karawany ludzi i obła- 
dowanych lam mogły wę- 
drować bez przeszkód 
Przy ważniejszych dro- 
gach stały zajazdy wy- 
posażone w magazyny 

iambos. przeznaczo- 
ne do kwaterowania wy- 
słanników inki. a nawet 
całych oddziałów woj- 
skowych 

Inkowie słynęli z wi- 


setki. Znaczna wysokość nad po- 
ziomem morza powodowała, że 
do nawadniania niżej położo- 


nych pól wykorzystywano wio- 

szących mostów prze- senne roztopy: woda spływała 

rzucanych nad ogromnymi przepaściami. Do nych znajdowało się na stokach, na specjalnie — wyżłobionymi kanałami 

ich budowy używali jedynie mocnych linwy- — wybudowanych tarasach. Na niektórych zbo- Rolnictwo było podstawową gałęzią inka- 
konywanych z lian. Mosty znajdowały czach liczba tarasów uprawnych dochodziłado skiej gospodarki. Oprócz nawadniania pól In- 


+ 


© Budowle Inków, m.in. w Cuzco, odznaczały się prostą formą i bardzo mocną konstrukcją. Wykonane z wielkich ciosów kamiennych ściśle 
przylegających do siebie, potrafiły przetrwać nawet dość częste w tym rejonie trzęsienia ziemi 


kowie jako jedni z pierwszych na świecie sto- 
sowali świadome nawożenie. Wykorzystywali 
do tego celu guano, czyli odchody ptaków 
morskich. W okresie wylęgu znajdowały się 
one pod ścisłą ochroną i zabicie choćby jed- 
nego ściągało na winowajcę surowe represje, 
ze Śmiercią włącznie. Zakaz władz obejmo- 
wał również odwiedzanie wysp zamieszkiwa- 
nych okresowo przez te ptaki. Asortyment 
uprawianych roślin był bogaty, a kuchnia in- 
kaska urozmaicona. Wiele odmian roślin bul- 
wiastych. jak choćby ziemniaki. roślin strąko- 
wych i kukurydzy, przynajmniej dwie odmia- 


© Podobnie jak w czasach Inków, ludność 
żyjąca w Andach hoduje lamy i alpaki dla 
mięsa, wełny, mleka i skór. Ponadto zwierzęta 
te są bardzo wytrzymałe i stanowią znakomi- 
ty środek transportu na tym trudnym terenie 


4% Postępowanie Atahualpy — ostatniego nie- 
zależnego władcy imperium Inków — do dziś 
zastanawia historyków. Dysponując 40-ty- 
sięczną waleczną armią, pozwolił 164-0sobo- 
wemu korpusowi Hiszpanów bez przeszkód 
dotrzeć do Cajamarki i zająć ją 


ny komosy. pomidory, aji to tylko część do- 
datków do mięsa i ryb spożywanych przez In- 
ków. Zajmowali się oni także hodowlą lam 
i alpak, które chwytali za pomocą bołas — bro- 
ni składającej się z dwu kul połączonych ka- 
wałkiem mocnego sznura. Sznur zawijał się 
wokół nóg zwierzęcia i pętał je. a nawet prze- 
wracał. Złapane zwierzę stawało się albo zwie- 
rzęciem jucznym. albo rzeźnym. Wydaje się 
jednak, że Inkowie woleli korzystać z ich siły 
pociągowej, mleka i wełny, z której robili ko- 
lorowe stroje i koce 

Na bardzo wysokim poziomie 
stała inkaska medycyna. Inkowie 
znali wiele ziół — największym 
powodzeniem aż do naszych cza- 


© Francisco Pi- 

zarro był zaintere- 

sowany przede wszystkim 

podbojem coraz to no- 
wych terytoriów w Ame- 
ryce Południowej i zdo- 
byczami materialnymi 
w postaci inkaskiego 
złota, o którym krąży- 
ły legendy 


' © Inkowie lubili żuć liś- 
cie koki. Przechowywali je pieczoło- 
wicie w specjalnych wełnianych wo- 
reczkach, stale noszonych przy sobie 


sów cieszyła się chinina, środek przeciw 
malarii. Powszechnie używali liści koki 
zawierających kokainę, która wzmacniała 
ich podczas długich wędrówek, kiedy 
pokonywali znaczne różnice wysokości. 
Najbardziej jednak zaskakuje poziom 
chirurgii i znajomość wielu schorzeń, 
jak choćby nowotworów. Inkowie prze- 


prowadzali także zabieg trepanacji czaszki. 
Nie radzili sobie jedynie z chorobami zakaż- 
nymi. co spowodowało dramatyczny spadek 
ich populacji po zetknięciu się z Hiszpanami. 

Inkowie nie znali żelaza. byli natomiast 
doskonałymi brązownikami i złotnikami. 
Brązu używali przede wszystkim do wyrobu 
narzędzi koniecznych do obróbki kamienia, 
jak również zwierciadeł. Nie znali mieczy, 
a jedyną ich brązową bronią były noże, gło- 
wice maczug i kule bołas. Do produkcji gro- 
tów woleli jednak stosować obsydian, ła- 


e Inkowie słynęli 
m.in. z wyrobu pięk- 
nych polerowanych 
zwierciadeł z brązu, 
których rewersy wy- 
konywano z macicy 
perłowej inkrustowa- 
nej turkusami i mu- 
szelkami 


pI 


twiejszy w obróbce. 
Że złota i drogich ka- 
mieni wyrabiali przed- 
mioty i figurki kultowe 
sg oraz piękną biżuterię. Bardzo cenne 
były specjalne zwierciadła, które in- 
ka zakładał z tyłu głowy podczas ce- 
remonii religijnych. Padające na nie 
promienie słoneczne tworzyły aure- 
olę wokół głowy władcy, poddani mie- 
li więc dowód jego świętości. 


je. 


Upadek imperium Inków 


Niedługo synowie Słońca cieszyli 
się potęgą swojego państwa. W listopadzie 
1532 roku w Cajamarce niewielki oddział Fran- 
cisca Pizarra zajął pałac inki Atahualpy, a je- 
go samego uwięził. Następnie najeźdźcy udali 
się na południe do Pachacamac, pozostawia- 
jąc w Cajamarce uwięzionego władcę. Mieli 
ułatwioną sytuację. gdyż Atahualpa toczył za- 
ciętą wojnę ze swoim bratem przyrodnim Hua- 
scarem, który chętnie widział samego siebie 
na tronie w Cuzco. Armie obu przeciwników 
wyrzynały się wzajemnie, a Hiszpanie bez 
przeszkód plądrowali peruwiańskie wybrze- 
że. W lipcu 1533 roku po otrzymaniu ogrom- 
nego okupu od Inków Pizarro postanowił zgła- 
dzić niepotrzebnego mu zakładnika. Zwolen- 
nicy Atahualpy zabili Huascara, co ostatecz- 
nie przyspieszyło decyzję Pizarra do wymar- 
szu na Cuzco, zwłaszcza że nadeszły nowe 
posiłki hiszpańskie. W listopadzie 1533 roku 
Hiszpanie zajęli Cuzco, a Pizarro ustanowił 
nowego władcę — Manku Kapaka (takie imię 
przyjął Manco Inca). Ten jednak w 1537 ro- 
ku wzniecił antyhiszpańskie powstanie, za 
co został uwięziony. Udało mu się zbiec 
wraz z rodziną do Vilcabamby, skąd konty- 
nuował działania przeciw Hiszpanom. 
W 1544 roku został zamordowany przez kil- 
ku rzekomych uciekinierów z hiszpańskich 
szeregów, którym udzielił azylu. Wprawdzie 
jego dzieło podjął syn Tupac Amaru I, ale 
i on skapitulował w 1572 roku przed wojska- 
mi hiszpańskiego wicekróla Francisca de To- 
ledo. Imperium Inków przestało istnieć. 


